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tuczeń

K oziorożec
22 . 12 . - 20 . 1 .

Styczeń, gdy mrozem nie w ygodzi, 
marzec z  kwietniem  w n et w ychłodzi.

G dy w  styczniu  w oda w  rzekach huczy, 
to  na wiosnę m róz dokuczy.

G dy w  styczniu  leje -  
złe robi nadzieje.

Po styczniu  jasnym  i białym  
w  lecie byw ają  upały.

Na Trzech Króli słońce świeci, 
wiosna ku nam prędko leci.

Z alety

Spokój, odpowiedzialność, lojalność, wiarygod­
ność, zm ysł organizacyjny, pracowitość, odpor­
ność, konkretność.

P rzyw ary

Nadmierna ambicja, nieufność, żądza władzy, 
melancholia, oziębłość, formalność, konserwatyzm, 
nieprzejednanie, skłonności sadystyczne.

W pracy

Koziorożec niezależnie od tego, czy jest szefem, 
czy podwładnym, lubi wszystko, co uczciwe, do­
kładne, stałe, solidne i poważne. Kieruje się za­
sadą, iż „życiem człowieka jest praca", stąd często 
uważany jest za „tytana pracy". Lubi zatrudnie­
nie stałe, regularne i spokojne, bez większych nie­
spodzianek, źle znosi zmiany pracy. Chciałby 
wprawdzie zrobić karierę, ale na zewnątrz nie 
ujawnia tych swoich pragnień. Sympatii nie zdo- 
byioa łatwo, nie tylko dlatego że dla siebie i in­
nych jest wymagający, ale też dlatego że jest zbyt 
powściągliwy i nieraz dość chłodny w  kontaktach 
z otoczeniem, do tego bardzo wymagający, nieraz 
nawet pedantyczny. Nie oznacza to, że nie ma 
serca i że brak mu fantazji.

H oroskop dla rodzeństw a
(wprowadzenie)

Wywodzi się z  dawnych stwierdzeń psycho­
logów, którzy uważają, że dla ukształtowania się 
osobowości człowieka ma niemałe znaczenie kolej­
ność urodzin w rodzinie i charakter relacji między 
rodzmstwem. Twierdzą też, że na późniejszym  
ustosunkowaniu się człowieka do innych ludzi 
zaważyło jego wcześniejsze współżycie z rodzica­
mi, a także -  może przede wszystkim -  jego sto­
sunek do rodzeństwa, jeśli je posiada...
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Liczba Polaków wynosi Cu 6 8 9 2  (17 ,7% ), na spadek m a czę­
ściowo wpływ usamodzielnienie się niektórych gmin, które okre­
sowo wchodziły w skład Trzyńca, bo i całkowita liczba mieszkań­
ców zmalała z 4 5 1 8 9  w 199 1  r. na 3 8  9 5 3  w 2 0 0 1  r.

6 FOT, DANUTA BRANNA



1. tydzień

E l  ś Mieczysław Novy rok

2 Cz • Makary, Izydor Karina

3 Pi Genowefa, Danuta, Arietta Radmila

4 So Eugeniusz, Tytus, Angelika Diana

Q  N Szymon, Edward Dalimil

2. tydzień

6 Po Kacper, Melchior, Baltazar Tfi krdlove

7 W Julian, Lucjan, Teodor Vilma

8 Ś Seweryn, Mścisław Ćestmtr

9 Cz Marcelina, Antoni, Marcjanna Vladan

10 Pi * Jan, Wilhelm, Danuta Bfetislav

11 So Matylda, Honorata, Feliks Bohdana

EH N Benedykt, Arkadiusz, Czesłaioa Pravoslav

3. tydzień

13 Po Weronika, Bogumiła, Izydor Edita

14 W Feliks, Hilary Radovan

15 S Paweł, Arnold, Izydor Alice

16 Cz Marceli, Włodzimierz Ctirad

17 Pi Antoni, Jan, Rościsław Drahoslav

18 So O Piotr, Małgorzata Vladislav

EH N Henryk, Bronisław, Mariusz Doubravka

4. tydzień

20 Po Sebastian, Fabian Ilona

21 W Agnieszka, Inez, Jarosław Bćla

22 Ś Anastazy, Wincenty Slammlr

23 Cz Ildefons, Rajmund, Maria Zdenćk

24 Pi Felicja, Tymoteusz, Rafał Milena

25 So a Paweł, Miłosz, Tatiana Miloś

kH  n Paula, Polikarp, Wanda Zora

5. tydzień

27 Po Jan, Przybysław, Angela Ingrid

28 W Walery, Radomir Otylie

29 Ś Zdzisław, Zenon, Franciszek Zdislava

30 Cz Martyna, Maciej Robin

31 Pi Marcela, Ludwika, Jan Marika
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SŁOWMSi POJĘĆ ŚLĄSKICH

Autonomia Śląska

obejmowała teren w ojew ództw a śląskiego (1922-1939). Jej geneza 
związana była z w alką m iędzy Polską a N iemcami o przynależność pań ­
stwową G órnego Śląska po I w ojnie światowej. Skłonić miała ludność do 
opowiedzenia się za Polską. G w arantow ała ją ustaw a konstytucyjna 
z 1920 r. zawierająca statu t autonom iczny w ojew ództw a śląskiego. 
W ładzę ustaw odaw czą w  zakresie upraw nień  autonom icznych realizo­
wał Sejm Śląski. Jego organem  w ykonaw czym  była Rada W ojewódzka, 
składająca się z w ojew ody, w icew ojew ody i pięciu członków w ybiera­
nych przez Sejm Śląski. U rząd W ojewódzki był organem  w ykonaw czym  
wojewody i Rady W ojewódzkiej. Autonom ia obejmowała w ydaw anie 
ustaw  w e w szystkich dziedzinach adm inistraq'i, łącznie z uchw alaniem  
budżetu, z w yjątkiem  spraw  wojskow ych i zagranicznych. Po 1926 r. czy­
niono zakusy na ograniczenie, w zględnie usunięcie śląskiej autonom ii. 
W czasie okupacji została zlikw idow ana, w  1945 r. zniesiona.

Biedaszyby

nazw a nadana w  okresie m iędzyw ojennym  m ałym, prym ityw nym  
szybom, w  których nielegalnie w ydobyw ano węgiel. Kopalnictwo takie 
pojawiło się już w końcu XIX w. w rejonie Dąbrowy Górniczej. N a wielką 
skalę biedaszybikarstw o rozw inęło się w  okresie w ielkiego kryzysu 
gospodarczego (1930-1935). W  1932 r. na terenie G órnego Śląska było 
2300 biedaszybów, w  których pracow ało około 10 tysięcy osób. Często 
dochodziło do starć z policją i ekipam i niszczącymi biedaszyby. Działał 
naw et Zw iązek Biedaszybikarzy, który organizow ał dem onstracje i w y­
daw ał pism o „C zerw ony Biedaszybikarz". Biedaszyby znane były rów ­
nież w Zagłębiu Karwińskim , o czym pisał G ustaw  Morcinek.

Brakteat

m oneta bita z cienkiej blaszki srebrnej, rzadko ze złota, z jednej tylko 
strony na miękkiej podkładce. Przyw ędrow ała z Niemiec. W drugiej 
połowie XII w. m asow o wybijał ją Mieszko III Stary. Na Śląsku em itow ał 
ją Bolesław Wysoki. H enryk Brodaty polecił wybijać m onetę o dużej śred­
nicy, 26,2 mm , i ciężarze 0,64 g. Te m onety odznaczały się w ielką roz­
maitością w yobrażeń, sym boli, godeł, naw et herbów. Spodlona m oneta 
stała się ciężarem, zw łaszcza dla m iast, toteż w  końcu XIII w. za spraw ą 
H enryka III ks. głogow skiego i Bolka I ks. św idnickiego została p rzepro­
w adzona reform a m onetarna. N ow ą monetę, bitą dw ustronnie, zw ano 
kw artnikiem  i na Śląsku kursow ała do około 1330 r.

w g  Ilustrowanego Słow nika dziejów  śląskich  (W ydaw nictw o  „Śląsk", K atow ice 1991)
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W odnik
21.1.-20.2.

Luty, k tóry w ia trów  i m rozów  nie daje, 
prow adzi rok sło tny i nieurodzaje.

Jeśli w  lu tym  rosa pada, 
nocne przym rozki w  maju zapow iada.

W  lu tym  m róz i śnieg sta ły , 
czynią w  lecie upał trw ały.

K iedy lu ty pofolguje, 
marzec zim ę zreperuje.

Gdy lu ty ciepły i po  wodzie, 
wiosna późno nastąpi 

i będzie o chłodzie.

Z alety

Humanizm, tolerancja, niekonwencjonalność, 
oryginalność, braterstwo, niezależność, wynalaz­
czość, ivizjonerstivo

P rzyw ary

Fanatyzm, dogmatyzm, niepraktyczność, brak 
realizmu, sceptycyzm, ekscentryzm

W  pracy

W pracy Wodnik jest wydajny, uczciwy, skro­
m ny i ofiarny, zawsze m o im  na nim polegać. Nie 
lubi upominać się o podwyżkę. Jest przyjacielski, 
lecz w miejscu pracy głębsze przyjaźnie nawiązuje 
rzadko, nie da się uwikłać w stosunki miłosne, 
choć dla płci przeciwnej byioa atrakcyjny. Nie 
lubi mówić o problemach w pracy czy w  domu. 
Ma zdolność kojarzenia pojęć abstrakcyjnych, co 
dla wielu jest trudne do zrozumienia. W  pracy nie 
znosi głupców i na przejawy głupoty ostro reagu­
je. Pracuje w  skupieniu, nawet gdy wokół panuje 
rozgardiasz, nic nie wyproioadza go z równowagi. 
Z szefem Wodnikiem współpraca jest dość nie­
wdzięczna, gdyż tak dla siebie, jak i dla innych 
jest zbyt wymagający, nawet pedantyczny.

H oroskop rodzeństw a
(część druga wprowadzenia)

Jest sprawą udowodnioną, że chłopcy wycho­
wywani razem z siostrami lepiej potrafią porozu­
mieć się z  dziewczynami, aniżeli chłopcy wycho­
wywani z innymi chłopcami. To samo dotyczy 
dziewcząt. Gdy dorosną, gorzej rozumieją prob­
lemy mężczyzn, aniżeli dziewczyny, które wyras­
tały razem z bratem czy braćmi.

9



Karwina liczy 5  8 5 0  (8,1 %) Polaków, w 1 9 6 1  r. ich było prze­
szło dwa razy więcej (10  8 3 9 ), wtedy w skład m iasta  nie wcho­
dziły Łęki. Całkowita liczba m ieszkańców  (aktualnie 6 5  1 4 1 ) 
stopniowo maleje, m iasto  za bardzo nie m a gdzie się  ro zrastać .

10 FOT. KAZIMIERZ GA/DZICA



5. tydzień Im iona p o lsk ie czeskie

1 So • Ignacy, Brygida Hynek

E ł  N Maria, Mirosława, Joanna Nela

6. tydzień

3 Po Błażej, Hipolit, Oskar Błażej

4 W Andrzej, Weronika, Mariusz Jarmila

5 Ś Agata, Adelajda Dobromila

6 Cz Dorota, Bohdan, Ksenia Vanda

7 Pi Ryszard, Rajmund, Teodor Veronika

8 So Jan, Piotr, Hieronim Milada

E T n  1 Apolonia, Cyn/l, Eryka Apolena

7. tydzień

10 Po Jacek, Scholastyka, Elwira Mojmtr

11 W Lucjan, Maria, Łazarz Bożena

12 Ś Modest, Nora, Eulalia Slavina

13 Cz Katarzyna, Grzegorz, Julian Vinceslav

14 Pi Walenty, Zenon, Liliana Valentyn

15 So Jowita, Faustyn, Józef Jifina

(T | N Danuta, Julian, Szymon Ljuba

8. tydzień

17 Po O Sylwina, Donat, Łukasz Miloslava

18 W Symeon, Zuzanna, Konstancja Gizela

19 Ś Konrad, Marceli, Arnold Patrik

20 Cz Leon, Ludmiła, Eustachy Oldfich

21 Pi Eleonora, Feliks Lenka

22 So Marta, Małgorzata, Piotr Petr

REI N a Romana, Damian Svatopluk

9. tydzień

24 Po Maciej, Bogusz, Modest Matlj

25 W Wiktor, Cezary Liliana

26 Ś Mirosław, Aleksander Dorota

27 Cz Gabriel, Anastazja, Wiktor Alexandr

28 Pi Makary, Roman Lumfr
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SŁOWNIK POJĘĆ ŚLĄSKICH

Burmistrz

Urząd pow stał w  Niemczech, a na  ziemiach polskich pojawił się 
w połowie XIII w. w raz z rozw ojem  lokacji m iast na praw ie czynszow ym  
(m agdeburskim). Burm istrz w ybierany był na określony czas spośród 
rajców miejskich. Od XVIII w. był przełożonym  gm iny miejskiej, kie­
rownikiem jej adm inistracji i gospodarki. N a G órnym  Śląsku urząd b u r­
mistrza był obsadzany przez osoby znające język niemiecki w m ow ie 
i piśmie. Miało to na celu przyspieszenie procesu germanizacji. N iekiedy 
kandydatom  na burm istrza nakazyw ano zdaw anie egzam inu ze znajo­
mości języka niemieckiego.

Cechy

to zainicjowane w  XIII w. organizacje, które przym usow o jednoczyły 
rzem ieślników jednej lub kilku pokrew nych specjalności i zapew niały ich 
członkom w yłączne praw o produkcji w  mieście, czasem rów nież w  okre­
ślonym prom ieniu poza miastem . Rozwój cechów był zw iązany z dąże­
niem do ograniczenia konkurencji na w ąskim  rynku  i do obrony inte­
resów rzem iosła wobec kupców  i ludności wiejskiej. Każdy cech posiadał 
statut, który określał p raw a i obow iązki członków, regulow ał stosunki 
między m istrzem , uczniam i i czeladnikam i, zaw ierał przepisy dotyczące 
jakości, sposobu nabycia surowców , techniki produkcji i w arunki zbytu. 
Najstarszy znany na Śląsku sta tu t otrzym ali piekarze ze Świdnicy (1311). 
Od XV w. zaczął się proces zam ykania dostępu do cechów, który do­
prow adził do skostnienia przepisów  i w zrostu  produkcji pozacechowej. 
W XVIII w. życie cechowe stanow iło już zabytek średniowieczny, 
z mnóstw em  usankcjonow anych nadużyć. Czynniki państw ow e posta­
nowiły je ukrócić i w  1731 r. w ydały  „Generalne artykuły cechowe", czyli 
pierwszą ingerencję w  spraw y rzem iosła. W 1811 r. w ładze pruskie 
zniosły przym us cechowy przy otw ieraniu now ych w arsztatów  rzem ieśl­
niczych.

Darmochy

dodatkow e robocizny niew liczane do zasadniczego w ym iaru  pań ­
szczyzny, egzekw ow ane od poddanych chłopów  w  XV-XIX r. N ie były 
określone co do ilości dni. Były przeznaczone na prace w  ogrodach dw or­
skich, przy m yciu i strzyżeniu  owiec, czyszczeniu wełny, darciu pierza, 
pielęgnacji staw ów  rybnych, p rzy  lnie i konopiach oraz w  czasie sia­
nokosów. N iekiedy obow iązyw ały tylko kobiety. Stanowiły uciążliwe 
powinności dla chłopów. Zostały zniesione ustaw am i regulacyjnym i 
w pierwszej połowie XIX w.

w g Ilustrowanego S łow nika dziejów  śląskich  (W ydaw nictw o  „Śląsk", K atow ice 1991)
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R yb y
21.2.-20.3.

Ö i l l
lllllllllllll

m  c i

A po marcu, co mgłą raczy, 
ty leż  la to  się napłacze.

Co marzec wypiecze, 
to  kwiecień wyciecze.

Marzec, co z  deszczem chadza, 
mokry czerwiec sprow adza.

Ile w  marcu dni jasnych, 
ale z rana mglistych, 

ty le  w  żn iw a czasów  dżdżystych .

Suchy marzec, maj niechłodny, 
kwiecień mokry, rok niegłodny.

Z alety

Wrażliwość, serdeczność, intuicja, delikatność, 
miłość do ludzi, ofiarność, mistycyzm, zdolność 
być mediem

P rzyw ary

Niezdecydowałtie, naiwność, nenoowa labil- 
ność, fatalizm, obojętność, uleganie złym nawy­
kom, irracjonalizm, chaotyczność

W pracy

Wszystko co robią, robią z sercem. W pracy po­
trzebny im jest dobn/ kolektyzo, nie znoszą intryg, 
nie zabiegają o cudze krzesło. Nie są zazdrosne, są 
życzliwe, chętnie udzielą rad i pomocy, gdy ktoś
0 nią poprosi. Ich słabym miejscem jest brak roz­
machu i zdecydowania, często marnują siły na 
szczegóły. Odnoszą sukcesy tam, gdzie potrzebna 
jest intuicja i wrażliwość. Szefami są miernymi 
z powodu skłonności do pracy w osamotnieniu, 
ich podwładni nie zawsze loiedzą, czego się od 
nich wymaga. Nie lubią urzędować, krytykować
1 karać, nawet gdy mają ku temu powody. Są 
zwolennikami pochwał i przyjacielskiej zachęty.

H oroskop rodzeństw a
(starszy brat młodszych braci)

Przewodzi innym, do czego wykorzystuje doś­
wiadczenie i siłę. Własne zdanie jest dla niego 
miarodajne, bywa agresywny. Rzadko szuka po­
chwał u kobiet. Im więcej w dzieciństwie miał 
braci, tym  trudniej mu związać się mocniej 
z dziewczyną. Woli flirtować. Po ślubie dalej 
utrzymuje męskie przyjaźnie, które wywierają 
wpływ na jego życie. Żona musi być przygoto­
wana na rolę osoby poshtsznej, umiejącej przeba­
czać. Potrafi być jednak dobrym ojcem i dobrym 
gospodarzem we własnym domu.

13



5 / Środa Popielcowa

25 / Zwiastowanie Pańskie m :

W  m ieście na lewym brzegu Olzy żyje 2 6  4 2 9  mieszkańców, 
z tego  4  2 5 7  (1 6 ,1  %) Polaków. Dla ciekawości: Cieszyn prawo­
brzeżny liczy 3 7  5 1 8  osób, łącznie więc oba Cieszyny z 6 3 ,5  ty­
siącam i obywateli byłyby m iastem  ciut mniejszym od Karwiny.

14 FOT. WIESŁAW PRZECZEK



9. tydzień Im iona p o lsk ie  czeskie

1 So Albin, Antoni Bedfich

K3i N Helena, Halszka, Radosław Aneźka

10. tydzień

3 Po • Kunegunda, Maryna, Tycjan Kamil

4 W Kazimierz, Łucja, Lucjan Stela

5 Ś Fryderyk, Adrian, Oliwia Kazimir

6 Cz Wiktor, Róża, Jordan Miroslav

7 Pi Paweł, Tomasz Tomdś

8 So Beata, Stefan, Wincenty Gabriela

ü  N Katarzyna, Franciszka, Dominik FrantiSka

11. tydzień

10 Po Cyprian, Marceli, Makary Viktorie

11 W 1 Ludoslaw, Konstanty Andlla

12 Ś Grzegorz, Bernard, Józefina Rehof

13 Cz Bożena, Krystyna, Ernest Rüiena

14 Pi Matylda, Jakub, Michał Matylda

15 So Klemens, Longin, Ludwika Ida

EH n Izabela, Oktawia, Hilary Herbert

12. tydzień

17 Po Patryk, Gertruda, Zbigniew Vlastimil

18 W O Edward, Anzelm, Cyryl Eduard

19 Ś Józef, Bogdan, Marek Josef

20 Cz Anatol, Klaudia Svitlana

21 Pi Benedykt, Lubomir, Mikołaj Radek

22 So Bogusław, Katarzyna Leona

Re] |\l Pelagia, Feliks Ivona

13. tydzień

24 Po Gabriel, Marek, Gabor Gabriel

25 w a Maria, Mariola, Wieńczysław Maridn

26 Ś Teodor, Emanuel, Larysa Emanuel

27 Cz Ernest, Lidia Dita

28 Pi Aniela, Aleksander, Sykstus Sona

29 So Wiktoryn, Eustachy Taidna

Hi] N Amelia, Dobromir Arnośt

14. tydzień

31 Po Balbina, Beniamin, Gwidon Kvido
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SŁOWNIK POJĘĆ ŚLĄSKICH

Dziesięcina
to podstaw ow y ciężar ludności wiejskiej na rzecz Kościoła, którą 

zaczęto pobierać od chłopów  od połow y XI w. Dziesięcina była obok 
posiadłości ziem skich Kościoła, podstaw ą jego utrzym ania. Kościół dążył 
do upow szechnienia dziesięciny snopowej, tzn. w ybierania co dziesią­
tego snopa w  polu, a nie stałej (m ałdratow ej, świadczonej w  zbożu), 
dogodniejszej dla chłopów. Rycerstwo płaciło dziesięcinę sw obodną, 
składaną na rzecz dobrow olnie w ybranego kościoła, czem u niechętne 
było w yższe duchow ieństw o. W  XIV-XV w. stanowiła ona źródło licz­
nych zatargów  z klerem, który  w  konfliktach uciekał się do klątw y koś­
cielnej. Dziesięcina dotrw ała do pierwszej połow y XIX w. i dotyczyła w si 
zamieszkałych przez ludność w yznania katolickiego.

Klątwa kościelna
to wyłączenie ze społeczności chrześcijańskiej. Klątwa niszczyła w ięzy 

łączące w yklętego z rodziną, ze społeczeństwem , odbierała m u cały 
dorobek życia, cześć i pow ażanie. W yklęty był osam otniony, bojkoto­
w any przez otoczenie i narażony na u tratę życia. Nie w olno m u było 
wejść do kościoła, a tam, gdzie przebyw ał, zaprzestaw ano obrzędów  
religijnych. W średniow ieczu w ielu książąt śląskich dotkniętych zostało 
klątwą przede w szystkim  na tle m ajątkow ym  -  w  sporach o dobra ziem ­
skie, pobory dziesięcin i ze w zględu na inne św iadczenia na rzecz 
duchow ieństw a. K lątwa dotknęła np. W ładysław a II, H enryka Broda­
tego, Bolesława Rogatkę, H enryka Probusa i in.

Zbiegostwo chłopów
była to stała form a oporu  chłopskiego wobec pow inności feudalnych. 

W prow adzenie gospodarki folwarcznej pogorszyło położenie chłopów. 
Ustawa z 1505 r., zaostrzona w  1652 r., w prow adziła na całym Śląsku oso­
biste poddaństw o chłopów  i zakaz opuszczania ziemi bez zgody pana. 
W niektórych księstw ach (w opolsko-raciborskim, biskupim  Księstwie 
Nyskim, hrabiostw ie kłodzkim ) za zbiegostw o w prow adzono karę śm ier­
ci. Przepisy przew idyw ały  też kary pieniężne dla właścicieli przyj­
mujących zbiegłych chłopów. Represje wobec chłopów  walczących ze 
zwięszkaniem  pow inności i św iadczeń tylko potęgow ały zakres zbiegost- 
wa. Ze Śląska C ieszyńskiego chłopi uciekali na Węgry, do Rzeczypospo­
litej, do Galicji, w  ostępy leśne, w  góry. Zjawisko to trwało do czasu 
zniesienia poddaństw a osobistego i gruntow ego, lecz dopiero zniesienie 
pańszczyzny i uw łaszczenie położyło kres zbiegostw u chłopów.

w g Ilustrowanego Słow nika dziejów  śląskich  (W ydaw nictw o  „Śląsk", K atow ice 1991)
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(źśKroiecień

Baran
21.3.-20.4.

Kwiecień, gdy suchy, 
nie daje otuchy.

G rzm ot w  kwietniu - dobra nowina, 
ju ż  szron liści nie pościna.

Cieple deszcze w  kwiecień, 
rokują pogodną jesień.

Gdy Jerzy pogodą częstuje, 
w n et się takow a zepsuje.

Ciepły kwiecień, m okry maj, 
będzie ży to  jako  gaj.

Z a le ty

Odwaga, zdecydowanie, szybkość, aktywność, 
zapał, inteligencja, szczerość w  staraniach i zain­
teresowaniach, honor, entuzjazm

P rzyw ary

Niecierpliwość, samolubstwo, porywczość, ga­
datliwość, nieokrzesanie, nawet niegrzeczność

W pracy

Lubi pracować samodzielnie, chętnie staje na 
czele „stada", zazwyczaj za jego aprobatą. Gdy 
polubi pracę, zapomina o czasie i zmęczeniu. Roz­
pierają go pomysły i plany, których ma tyle, że 
nawet połowy nie zdąży zrealizować. Czasem 
działa zbyt pochopnie, jego wrodzona energia 
i przebojowość może doprowadzić do zbytniego 
upraszczania sprawy, lecz wtedy, zwłaszcza star­
szy  i doświadczony Baran, po zaczerpnięciu rady 
u innych, unika problemów. W  funkcjach kierow­
niczych jest doskonałym znawcą ludzkiej duszy, 
instynktownie wyczuwa najważniejsze zalety i ce­
chy charakteru. Szefem jest lojalnym, nie knuje 
spisków za plecami podwładnych. Kipi optymiz­
mem, czasem jednak potrafi być despotyczny.

H oroskop rodzeństw a
(młodszy brat starszych braci)

Bywa kapryśny, uparty, zachowuje się prowo­
kacyjnie. Ma bogatą wyobraźnię. Tylko z trudem 
toleruje osoby z większymi możliwościami, zwła­
szcza gdy te możliwości wynikają z lepszej pozy­
cji majątkowej, politycznej czy społecznej tamtej 
rodziny. W  pracy, w  rodzinie, wśród przyjaciół 
ma rolę inteligentnych, ale zawsze drugich 
„skrzypiec". Podziwia kobiety, lecz jest wobec 
nich nieśmiały. Szuka żony, która pozwoliłaby mu 
żyć według jego skłonności i nastrojów.



(^Kwiecień
13 / Niedziela Palmowa

20 / Wielkanoc

21 / Poniedziałek Wielkanocny

ifM l iYW*  . t i l . i B .  r. w # ,  v» 
 —

Liczba Polaków wynosi tu 2  881  f3,4% ). Ogólna liczba mieszkań­
ców (8 5  8 5 5 )  oznacza największe m iasto  na Zaolziu, a  również 
na te ren ie  całego Śląska Cieszyńskiego -  nie licząc „dzielonych 
granicą" m iast: Ostrawy (3 1 5  tys.) i Bielska-Białej (1 7 9  tys.).

18 FOT. RADOMIR KRYGIEL



14. tydzień Im iona p o lsk ie czesk ie

1 W • Grażyna, Teodor, Zbigniew Hugo

2 S Franciszek, Władysław, Maria Erika

co Ryszard, Antoni, Renata Richard

4 Pi Izydor, Wacław, Benedykt Ivana

5 So Irena, Wincenty Miroslava

KÜ N Wilhelm, Celestyna Vendula

15. tydzień

7 Po Donat, Rufin Hermina

8 W Dionizy, January Ema

9 Ś Maja, Wadim, Marceli Duśan

10 Cz » Michał, Makary Darja

11 Pi Leon, Filip, Marek Izabela

12 So Juliusz, Wiktor, Zenon Julius

CE1 N Przemysław, Hermenegilda, Ida Aleś

16. tydzień

14 Po Walerian, Justyn, Julianna Vincenc

15 W Bazyli, Anastazja, Olimpia Anastdzie

16 Ś 0 Julia, Envin, Benedykt Irena

17 Cz Robert, Rudolf, Klara Rudolf

18 Pi Bogusława, Apolonia Valirie

19 So Adolf, Tymon, Leon Rostislav

FISI N Agnieszka, Czesłaiu, Teodor Marcela

17. tydzień

oaL
Feliks, Bartosz, Anzelm Alexandra

22 W Łukasz, Leon Evzenie

23 s  a Wojciech, Jerzy, Helena Vojtlch

24 Cz Aleksander, Grzegorz Jiff

25 Pi Marek, Jarosław, Wasyl Marek

26 So Marzena, Marcelina, Maria Oto

0 3  N Zyta, Teofil, Felicja Jaroslav

18. tydzień

28 Po Paweł, Waleria, Witalis Vlastislav

29 W Piotr, Robert, Rita Robert

30 Ś Katarzyna, Marian, Jakub Blahoslav

19



SŁOWNIK POJĘĆ ŚLĄSKICH

Grody śląskie
pierw otnie były to osady obronne, otoczone palisadą lub w ałam i

0 konstrukcji drew niano-ziem nej, usytuow ane najczęściej w  miejscach 
trudno dostępnych, a m ających znaczenie strategiczne. W X-XII w. ist­
niało kilka typów  grodów : głów ne ośrodki miejskie z siedzibam i w ładz 
prowincji (np. W rocław), grody kasztelańskie — ośrodki adm inistracyjne 
(m. in. Głogów, Legnica, Ryczyn, Racibórz, Opole, Cieszyn, W leń, Św id­
nica itp.) i grody o znaczeniu ściśle m ilitarnym  (np. Krosno n. O drą, 
Bytom O drzański, N iem cza, Bardo Śl.). N iektóre grody pozostaw ały 
w  rękach biskupów  wrocław skich, inne w  rękach m ożnow ładców  świec­
kich. W zw iązku ze zm ianam i politycznym i i przeobrażeniam i w  tech­
nice wojskowej nastąpił upadek  znaczenia grodów. W ich miejsce poja­
wiały się zam ki obronne, kam ienne lub ceglane, obw arow ane m urem
1 fosą; dostępu do nich broniły  strzeżone bram y i zw odzone mosty.

W 2001 r. M uzeum  Cieszyńskiego w  Czeskim  Cieszynie rozpoczęło 
budow ę m akiety słow iańskiego grodu  stojącego niegdyś w  dzisiejszej 
wsi Kocobędz, w  osadzie Podobora.

Śląskie zamki obronne
Zamek to zespół elem entów  obrony i zabudow ań mieszkalnych, zam ­

knięty w  obw ód w arow ny linią obrony (m ury i fosy). Na Śląsku w  d ru ­
giej połowie XIII w. i na początku XIV w. pow staw ały zam ki m urow ane, 
będące przykładem  w zm ożonej działalności budow lanej książąt pias­
towskich. Pow stały zam ki zabezpieczające południow e granice (Gryf, 
Chojnik, Czarny Bór, K am ienna Góra, Rybnica) oraz w  obrębie zakłada­
nych osiedli i miast. Zam ki m ogły mieć charakter sam otnych strażnic 
obronnych (Gryf, Chojnik) lub w arow nego p unk tu  zw iązanego z m ias­
tem (np. Legnica, Brzeg). W  dziedzinie obronności w yróżnia się trzy typy 
zamków. Zam ek był zbudow any w  pobliżu m iasta, lecz nie był z m m  
zw iązany (Kąty Wrocł.), był zbudow any obok m iasta i był z nim  zw ią­
zany fortyfikacjami (Namysłów, Bolków), był zbudow any w obrębie 
m urów  miejskich (Środa Śląska). Cios zam kom  zadały w ojny husyckie, 
który spow odow ały zniszczenie w ielu obiektów. W  XVI w. nastąpiła 
przebudow a średniow iecznych zam ków  na rezydencje renesansowe, 
z now ym i założeniam i fortyfikacyjnym i. Do najpiękniejszych zam ków  
Piastów śląskich należą Chojnik, Bolków i Grodziec, a przede w szystkim  
przem ieniony w  renesansow ą rezydencję zam ek w  Brzegu.

w g Ilustrowanego Słow nika dziejów  śląskich  (W ydaw nictw o  „Śląsk", K atow ice 1991)

20



Byk
21.4.-21.5.

Na M agdaleny pogoda, 
to  dla w szystk ich  w ygoda.

Gdy się m aj grzm otem  odezw ie  
na wschodzie, 

to  sprzyja  sianu i zbożu w  urodzie.

Gdy przed Pankracym nocą przym rozi, 
lato byw a przepadziste, 

a jesienią czasy dżdżyste .

K iedy m okry 3 maj, 
bydłu resztk i daj, 

a sam za piec uciekaj.

Pankracy, Serwacy, Bonifacy, 
gdy z przym rózkiem  stają, 

la to  zim ne dają.

Cierpliwość, spokój, rzetelność, konkretność, 
pracowitość, powściągliwość, harmonia, zmysło­
wość, praktycyzm, zdecydowanie

Przyxvary

Zawziętość, upór, zaborczość, materializm, 
skąpstwo, konserwatyzm, zazdrość, porywczość

W pracy

„Śpiesz się powoli" -  jest jednym z przysłów 
Byka, który jest rozważny i należy do najlepszych 
pracowników, także na miejscach kierowniczych. 
W kolektywie przyjacielski, potrafi jednak pokazać 
rogi, a bywają nieraz dość ostre. Daje pierwszeri- 
stwo stałej posadzie, najlepiej w większej firmie 
i tam, gdzie pracownika ocenia się według rzeczy­
wiście wykonanej pracy. Wtedy Byk ma najwięk­
szą szansę na aivans. Chociaż nawet najbardziej 
łagodnego szefa spod tego znaku nie można długo 
drażnić pracą bylejaką, nie reaguje gwałtownie, 
lecz polega na samoopamiętaniu podwładnych. 
Skarbem dla każdej firm y jest kobieta Byk, która 
nigdy nie da się wyprowadzić z  równowagi, zaw­
sze zadbana, pracowita i odpowiedzialna.

H oroskop rodzeństw a
(starszy brat młodszych sióstr)

Jest grzeczny, pracowity, szarmancki i uprzej­
my. Doświadczenia ze współżycia z młodszą sio­
strą lub siostrami chętnie wykorzystuje w „kole­
kcjonowaniu" kobiecych serc. Nie zawsze jednak 
odnosi tu sukces, gdyż kobiety instynktownie 
wyczuwają w  nim starszego brata lub przyjaciela 
i raczej oczekują rady i pomocy, niż namiętnego 
kochania. Ale i to może się zmienić. Bywa dobrym 
mężem i choć żonę uważa za ważniejszą od dzieci, 
potrafi też być dobrym ojcem. Nie lubi kobiety 
w roli szefa.



1 / Święto Pracy

3 / Konstytucja 3 Maja

8 / Śxvięto Państwowe KC

29 / Wnieboxvstqpienie Pańskie

■'  ̂ :

Bystrzyca nie notuje gwałtownego spadku liczby Polaków, jest 
ich tutaj 1481  [29 ,7% ), całkowita zaś liczba nadolziańskich by- 
strzyczan wynosi 4  9 9 1  i za dziesięć lat wzrosła o 1 3 5  osób. 
N atom iast np, w 1 9 7 0  r. liczba Polaków wynosiła tu  1 8 5 2 .

22 FOT. WIESŁAW PRZECIEK



18. tydzień Im iona p o lsk ie czeskie

D c z  • Jdze/, Fi/ip, Ramona Filip, Jakub

2 Pi Anatol, Zygm unt Zibnund

3 So Maria, Nina Alexej

E l  N Florian, Monika, Malwina Kvitoslav

19. tydzień

5 Po Irena, Waldemar Klaudie

6 W ]an, Judyta, Jurand Radoslav

7 Ś Ludmiła, Gizela, Benedykt Stanislav

n  cz Stanisław, Wiktor, Liza Ctibor

9 Pi 1 Katarzyna, Grzegorz Dobroslava

10 So Izydor, Antonia Blaźena

m  N Jakub, Mira, Franciszek Svatava

20. tydzień

12 Po Dominik, Pankracy Pankrdc

13 W Robert, Serwacy, Gloria Serodc

14 Ś Dobiesław, Bonifacy Bonifdc

15 Cz Zofia, Jan, Izydor Zofie

16 Pi O Andrzej, Wieńczysław Pfemysl

17 So Weronika, Brunon Aneta

Bei n Eryk, Alicja, Feliks Nataśa

21. tydzień

19 Po Piotr, Mikołaj, Celestyna Ivo

20 W Bazyli, Bernard ZbySek

21 Ś Wiktor, Tymoteusz Monika

22 Cz Julia, Helena, Wiesława Emil

23 Pi O Iwona, Dezyderiusz, Michał Vladimir

[24 So Joanna, Zuzanna Jana

Kia n Urban, Grzegorz, Magdalena Viola

22. tydzień

26 Po Filip, Paulina, Ewelina Filip

2.1 W Jan, Juliusz, Magdalena Valdemar

28 Ś Augustyn, Jaromir Vilćm

29 Cz Maria, Magdalena, Teodozja Maxmilidn

30 Pi Ferdynand, Feliks Ferdinand

31 So • Aniela, Petronela Kamila

23



SŁOWNIK POJĘĆ ŚLĄSKICH

Gwarectwo
do XVIII w. była to spółka eksploatująca złoża ru d  m etali nieżelaz­

nych, później także węgiel. Początkowo, od końca XII w., były to spółki 
górników (gwarków) w spólnie użytkujących kopalnie, osobiście w  nich 
pracujących i dzielących pom iędzy siebie koszty inwestycji i zyski. Póź­
niej gw arkow ie zaczęli zatrudniać pracujących za nich zastępców, co 
umożliwiało jednem u gw arkow i posiadanie kilku udziałów . D oprow a­
dziło to do przekształcenia się gw arectw  w  spółki przedsiębiorców, za­
trudniających robotników . G w arkow ie finansow ali produkcję i kierowali 
nią za pośrednictw em  urzędników , dzieląc się proporcjonalnie do liczby 
posiadanych udziałów . G w arkam i byli początkow o górnicy, mieszkańcy 
miast i osad, od XV w. także kupcy w iększych miast, od XVI w. rów nież 
szlachta okolic górniczych, a od XVII w. w ielu dostojników  państw ow ych 
i możnow ładców; prócz tego w  dalszym  ciągu istniały gw arectw a drob­
nych górników.

Kamienie graniczne

to słupy kam ienne oznaczające zasięg posiadłości, staw iane w  okresie 
średniowiecza także na terenie Śląska. Rozróżniam y kam ienie graniczne 
w ogóle, wytyczające granice posiadłości, oraz specyficzne kam ienie gra­
niczne postaw ione na rozkaz b iskupa w rocław skiego Tomasza II. Te 
drugie zachow ały się w  liczbie pięciu na terenie ziem i grodkowskiej 
i posiadają specjalne oznaczenie - na jednej ze ścian bocznych jest w yryty 
skośnie ustaw iony krzyż, a na  drugiej uproszczony rysunek pastorału 
biskupiego i napis: T MI S C JOH IS (oznacza posiadłości biskupiego 
Księstwa Nyskiego).

Komora Cieszyńska

kom pleks dóbr w  Księstwie C ieszyńskim  o specjalnych praw ach, się­
gających jeszcze czasów  piastow skich i dzielących się na kilka tzw. 
„państw": cieszyńskie, strum ieńskie, skoczowskie, frysztackie i frydec- 
kie. W XV w. część dóbr odpad ła  drogą sprzedaży, darow izn i zastawów . 
Po śmierci ostatniego przedstaw iciela Piastów  cieszyńskich (1653) dobra 
Komory przeszły w  ręce H absburgów . W  1826 r. w szystkie dobra kam er­
alne złączono w  jedną całość, tworząc z nich fideikomis. (Fideikomis to 
pow inow actw o spadkow e, czyli przekazanie spadku z zastrzeżeniem , że 
majątek spadkow y po śmierci spadkobiercy ma być w  nieuszczuplonym  
stanie przekazany konkretnej osobie, czyli dalszem u spadkobiecy. N a tej 
zasadzie m .in. pow stały  ordynacje rodowe.). W 1918 r. Komora obej­
mowała 28% całego obszaru Śląska Cieszyńskiego. Po podziale Śląska 
majątek byłej Komory przejęły now o pow stałe państw a.

w g  Ilustrowanego Słow nika dziejów  śląskich  (W ydaw nictw o  „Śląsk", K atow ice 1991)
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Bliźnięta
22.5.-21.6.

Czerwiec po deszczow ym  maju, 
często d żd ży s ty  w  naszym  kraju.

Gdy czerwiec m okry po zim nym  maju, 
chłopom jesienią będzie ja k  w  raju.

Kiedy z  Janem przyjdą  deszcze, 
to  sześć niedziel kropi jeszcze.

Jak się Medard rozwodni, 
będzie deszcz na sześć tygodni.

Gdy P iotr z  Pawłem  z deszczem bieży, 
słońce za  mgłą tydzień  leży.

Z alety
Wszechstronność, komunikatywność, obiekty­

wizm, intelektualizm, nowatorstwo, zainteresowa­
nie światem i ludźmi

P rzyw ary

Powierzchowość, niedokładność, brak zdolności 
koncentracji, skłonność do plotek, niestałość

W  pracy

Poznaje się ich po szerokim horyzoncie myślo­
wym, błyskawicznej orientacji, trzeźwym podej­
ściu do problemów, a zwłaszcza po naczelnym 
haśle: „Życie to zmiana". Ich cechą jest rozmach, 
jednak bardziej efektowny niż efektywny. Wyko­
nują wiele rzeczy naraz, co często nie przynosi 
takich wyników, jak robienie jednej rzeczy po­
rządnie. Są marzycielami, w  pracy pragną harmo­
nii i zgody, którą jednak nieraz narusza zmiana 
ich nastroju. Wrodzony intelekt jest ukierunko­
wany praktycznie, stąd wśród Bliźniąt sporo jest 
odkrywców i nowatorów. Wiele podróżują i czy­
tają, i doskonale orientują się 10 nowościach, mają 
zdolności mediacji. Niestety, na drodze do sukcesu 
staje im brak pilności i wytrwałości.

H oroskop rodzeństioa
(młodszy brat starszych sióstr)

Szuka kobiety o instynktach macierzyńskich, 
takiej, która zajmowałaby się nim, tak jak wcześ­
niej robiły to siostry i matka. Bywa rozpieszczony. 
W stosunku do kobiet potrafi być miły, w  codzien­
nym życiu jednak do bycia uprzyjmym nie przy­
wiązuje loagi. Nie lubi, gdy żona pracuje i stara 
się o awans. Woli sam być w  centrum uwagi, 
opieki i miłości. Z  tego też powodu trochę prze­
szkadzają mu dzieci. Przyjaźni szuka częściej 
u kobiet niż mężczyzn. U kobiet ma powodzenie, 
ich podziw i oddanie potrafi nieraz bez skrupułów 
wykorzystywać.



8 / Zesłanie Ducha Świętego 

19 l Boże Ciało

W śró d  3  8 4 2  m ieszkańców  W ędryni Polaków jes t 1 3 5 3 , co 
oznacza 3 5 ,2 %  i w stosunku  do statystyk z lat 1 9 6 1  czy 1 9 7 0  
oznacza tylko niewielki ubytek -  o ponad 3 0 0  osób. Do 1 9 7 0  r. 
Polacy byli tu  większością -  stanowili ponad 50%  obywateli.

26 FOT. WIESŁAW PRZECIEK



22. tydzień Im iona p o lsk ie czesk ie

K I N Jakub, Konrad, Hortensja Laura

23. tydzień

2 Po Erazm, Marianna, Marzenna Jarmil

3 W Leszek, Tamara, Anatol Tamara

4 S Karol, Franciszek, Helga Dalibor

5 Cz Waleria, Bonifacy, Kira Dobroslav

6 Pi Laura, Lauren ty Norbert

7 So » Robert, Wiesław, Ariadna Iveta

Kü N Medard, Seiveryn Medard

24. tydzień ,

9 Po Anna-Maria, Felicjan Stanislava

10 W Bogumił, Małgorzata, Edgar Gita

11 S Benedykt, Flora, Barnaba Bruno

12 Cz Janina, Leon, Leokadia Antonie

13 Pi Lucjan, Antoni Antonin

14 So O Bazyli, Eliza, Justyna Roland

H U  N
Wit, Jolanta, Wiola Vtt

25. tydzień

16 Po Alina, Aneta, Benon Zbynćk

17 W Laura, Adolf, Leszek Adolf

18 S Marek, Elżbieta, Paula Milan

19 Cz Gerwazy, Protazy LeoS

20 Pi Bogna, Rafael, Rafał Kveta

2 i So a Alicja, Rudolf, Marta Alois

kEI n Paulina, Tomasz Pavla

26. tydzień

23 Po Wanda, Zenon, Albin Zdeńka

24 W Jan, Danuta, Emilia Jan

25 S Łucja, Wilhelm, Witold Ivan

26 Cz Jan, Paweł, Paulina Adriana

27 Pi Maryla, Cyprian, Władysław Ladislav

28 Sa Leon, Floren ty na Lubomir

REI N • Piotr, Paweł, hvetta Petr a Pavel

27. tydzień

30 Po Emilia, Lucyna, Arnold Śdrka

27



SŁOWNIK POJĘĆ ŚLĄSKICH

Kasztelan
na ziemiach polskich to u rzędnik  spraw ujący w ładzę nad  zam kiem  

lub grodem w raz z okręgiem, tak zw aną kasztelanią. Kasztelan spraw o­
wał w ładzę adm inistracyjną i w ojskow ą nad  ludnością zależną. Po 1138 r., 
czyli po rozbiciu dzielnicow ym , liczba kasztelanii wzrosła. N a Śląsku 
tytuł ten funkcjonował do  początku XIV w., przy czym w  zw iązku z po­
stępującym procesem  rozdrobnienia dzielnicowego i zm ianam i w  adm i­
nistracji księstw  u rząd  ten stracił swoje znaczenie i w yszedł z użycia. 
N atom iast na innych ziem iach polskich stał się tytułem  honorow ym .

Kasztelania
to okręg adm inistracyjny w  okresie Polski Piastowskiej. W końcu 

XII w. na D olnym Śląsku były 24 kasztelanie, na G órnym  Śląsku było ich 
dziewięć. N a przełom ie XIII/XIV w. na  obszarze Śląska ich liczba w zro­
sła do sześćdziesięciu.

Księstwo C ieszyńskie
zostało utw orzone w  1290 r. z podziału  Księstwa Opolsko-Racibor- 

skiego. Pierw szym  księciem był M ieszko I, książę cieszyńsko-oświęcim- 
ski. Po w ym arciu Piastów  Księstwo w raz z ich olbrzym im i dobram i 
przeszło w e w ładanie H absburgów . N azw a Księstwo Cieszyńskie była 
używ ana aż do rozkładu M onarchii Austro-W ęgierskiej i abdykacji H ab­
sburgów w 1918 r. Potem  zastąpiono ją nazw ą Śląsk Cieszyński.

Śląsk Cieszyński
to część G órnego Śląska, która w  zasadzie pokryw ała się z daw nym  

piastow skim  K sięstwem C ieszyńskim  i po podziale Śląska m iędzy Prusy 
i Austrię w raz ze Śląskim O paw skim  znalazła się w  granicach A ustrii. 
N iekiedy nazyw ano go Śląskiem w schodnim . Do 1918 r. obejm ował po­
wiaty: bielski, cieszyński, frydecki i frysztackim  -  dziesięć m iast i około 
200 gm in wiejskich o łącznej pow ierzchni 2289 km 2. Po rozpadzie Austro- 
-Węgier nastąpił podział Śląska Cieszyńskiego pom iędzy Polskę (w ca­
łości pow iat bielski i część pow iatu  cieszyńskiego) i Czechosłowację 
(powiaty frydecki, frysztacki i część pow iatu  cieszyńskiego).

wg Ilustrow anego S łow nika  dzie jów  śląskich  (Wydawnictwo „Śląsk", Katowice 1991) 
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l ip ie c

22 .6 .-22 .7 .

Deszcze na lipca pierwszego, 
drugiego, 

zapow iedzią  deszczu  
czterdziestodniow ego.

Jeśli po lipcu gorącym  
sierpień się ochłodzi, 

to później zim a tw arda  
z wielkim  śniegiem nadchodzi.

Na Jakuba się grzejesz, 
w  Narodzenie kostniejesz.

Jaki Jakub do południa, 
taka zim a je s t do grudnia. 

Jaki Jakub po południu, 
taka zim a je s t po grudniu.

   .

Z a le ty
Wrażliwość, romantyczność, intuicja, bogata 

wyobraźnia, troskliwość, ostrożność, wierność, 
przyioiqzanie do życia rodzinnego

P rzyw ary
Zmienność nastrojów, przewrażliwienie, usz­

czypliwość, sentymentalizm, niestabilność, nie­
śmiałość, narcyzm, zadręczanie się, skłonność do 
wyolbrzymiania

W  pracy
Nie trzeba go ponaglać ani kontrolować, jest 

aktywny i odpowiedzialnie przystępuje do obo­
wiązków. Ma miękkie serce i gdykolwiek ktoś 
zwróci się do niego o pomoc, nigdy jej nie odma­
wia. Stwarza wrażenie aż nazbyt wrażliwego ro­
mantyka, który pracuje dla ideałów. Nic bardziej 
mylnego. Rak pracuje wzorowo i odpowiedzialnie, 
ale przede wszystkim dla pieniędzy. Pochwał i dy­
plomów nie ceni. Jest bojaźliwy i dopiero zdobyty 
sukces dodaje mu pewności siebie. Nie lubi zmian, 
fest dobrym organizatorem i przełożonym; jego 
aktywność jest raczej zakulisowa. W  funkcji szefa 
wymaga od podwładnych czystości i doskonałej 
prezentacji. Czystość uważa nie tylko za połowę 
zdrowia, ale też za połowę sukcesu.

H oroskop rodzeństw a
(starsza siostra młodszych sióstr)

Odczuwa potrzebę dominacji. Denerumje ją nie­
możność decydowania o wszystkim i rozkazywa­
nia innym. Wpada w depresję, gdy nie ma komu 
radzić. Często odrzuca zaloty mężczyn, chociaż 
ma świadomość, że później może tego żałować. 
W  pracy jest kompetentna i energiczna, nie oba­
wia się funkcji kierowniczych. Dobrze też spra­
wdza się w  zawodzie siostry zdrowotnej. W mał­
żeństwie jest dobrą i oddaną partnerką. Najlepiej 
czuje się w  otoczeniu gromadki dzieci, dla których 
chciałaby być równocześnie matką i ojcem.



5 / Cyryla i Metodego

6 I M istrza Jana Husa

Jabłonków po rozstaniu z Nawsiem  m a tylko 5  9 3 4  m ieszkań­
ców -  przeszło cztery dziesiątki lat nie był „taki mały“. Polaków 
żyje tu  1 2 2 8  (20 ,7% ), dla porównania: w 1 9 5 0  r. było tu 
1 4 0 8  Polaków f2 9 ,3 % ] z ogólnej liczby 4  811 osób.

30 FOT. WIESŁAW PRZECZEK



27. tydzień Im iona po lsk ie czeskie

1 W Halina, Marian Jaroslava

2 Ś Karina, Urban, Otton Patricie

3 Cz Jacek, Anatol, Leon Radomir

4 Pi Aurelia, Malwina Prokop

E l  So Karolina, Antoni Cyril a Metodćj

H  N Łucja, Dominika, Teresa Yladłna

28. tydzień

7 Po 1 Estera, Cyryl, Metody Bohuslava

8 W Elżbieta, Prokop Nora

9 Ś Weronika, Hieronim Drahoslava

10 Cz Amelia, Filip Libuśe

11 Pi Olga, Cyprian Olga

12 So Jan, Wera Borek

iEI N O Małgorzata, Daniela Markćta

14 Po Marcelin, Bonawentura Karolina

15 W Henryk, Włodzimierz Jindfich

16 Ś Maria, Stefan Luboi

17 Cz Bogdan, Martyna Martina

18 Pi Karolina, Robert Drahomira

19 So Alfreda, Wincenty Ćenlk

Effl N Fryderyk, Seweryna llja

30. tydzień

2 i Po a Daniela, Wiktor Vützslav

22 W Wawrzyniec, Magdalena Magdalćna

23 Ś Sława, Przybysława Libor

24 Cz Kinga, Krystyna, Michałina Kristyna

25 Pi Jakub, Krzysztof Jakub

26 So Anna, Hanna, Grażyna Anna

fS l N Julia, Natalia Veroslav

31. tydzień

28 Po Wiktor, Ada, Wiwiana Wiktor

29 W • Olaf, Marta Marta

30 W Julita, Zdobysław Bofivoj

31 Ś Ignacy, Lubomir, Roman Igndc

31



SŁOWNIK POJĘĆ ŚLĄSKICH

Krzyże pokutne
to pom niki średniow iecznego praw a, których na terenie Śląska zacho­

wało się ponad 400. Zgodnie z obow iązującym  wówczas praw em  w yrok 
sądowy nakładał na m ordercę obow iązek pokrycia kosztów  pogrzebu 
ofiary, dostarczenia Kościołowi określonej ilości w osku, zam ów ienia 
mszy itp., a ponadto  w ystaw ienia kapliczki lub krzyża. Zwyczaj taki na 
Śląsku istniał do końca XV w., w  niektórych okolicach przechow ał się 
nawet do początków  XVIII w. W latach późniejszych staw iano krzyże 
pam iątkow e. N a najstarszych krzyżach pokutnych  ry to  w izerunki 
narzędzi, którym i dokonano zbrodni, więc mieczy, toporów, oszczepów, 
wideł, dzid , łopat, sztyletów, a niekiedy kuszy i strzałów. Obecnie ist­
niejące krzyże to krzyże w olnostojące i w m urow ane w  ściany, często 
kapliczek czy kościołów.

Liczyrzepa
to żartobliw a nazw a przyjęta dla bajecznej postaci związanej z Kar­

konoszami w  Sudetach. Jej pochodzenie sięga pradaw nych czasów. 
W okresie niem ieckim  ten duch gór nabrał cech negatyw nych. P rzed­
stawiano go w  postaci starego człowieka odzianego w  skóry. W poda­
niach w ystępuje jako duch gór, który nagradzał dobro i karał zło, 
niekiedy był pokazyw any jako naiw ny, n ieporadny duszek. Jest na stało 
zw iązany z folklorem Kotliny Jeleniogórskiej, chociaż niekiedy pró­
bowano go w iązać z terenam i całego Śląska.

P alen ie  „czarow nic"

Kontrreformacja przyniosła z sobą nasilenie fanatyzm u religijnego, 
nietolerancję i w iarę w  zabobony. W yrazem  tego było palenie „czarow ­
nic", oskarżonych o w spółpracę z diabłam i, rzucanie czarów i uroków, 
pow odow anie klęsk żyw iołow ych. Kościół i panow ie robili na tym  prece­
densie korzystne interesy m aterialne. Wobec kobiet uznanych za „cza­
rownice" stosow ano tortury, próbę w ody (pławienie), a po wyciągnięciu 
obciążających zeznań palono je na stosie. Udział w  procesie „czarownic" 
był bezpłatny, ani wójtow ie, ani ławnicy nie pobierali w ynagrodzenia. 
Natomiast suto raczono się alkoholem  na koszt u rzędu  wójtowskiego. 
Przygotowanie procesu, u trzym anie kobiet w  w ięzieniu i opłatę osób za­
trudnionych przy paleniu  na stosie opłacano z m ajątku osoby oskarżonej. 
O środkiem procesów była Zielona Góra oraz biskupia Nysa. W XVIII w. 
w  Księstwie N yskim  spalono 300 kobiet, w  tym  Złotych Górach 85, 
Jesioniku 102 , G łuchołazach 22. Palono też w e W rocławiu, Raciborzu, 
Bytomiu. Na ziemi śląskiej ostatnia kobieta spłonęła na stosie w  1740 r.

w g Ilustrowanego S łow nika dziejów  śląskich  (W ydaw nictw o  „Śląsk", K atow ice 1991)
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(zßietvien

Gdy w  sierpniu z  północy dmucha, 
nastaje zw yk le  posucha.

Susza w  Bartłomieja, 
mroźnej zim y je s t nadzieja.

Gdy z początku sierpnia skw ar trzym a, 
zw ykle byw a długa i śnieżna zim a.

Z sierpem w  ręku w ita ć  sierpień, 
wiele uciech, w iele cierpień.

Kiedy sierpień w rzos rozw ija, 
jesień krótka, szybko mija.

Zalety
Szczerość, poczucie honoru, powaga, zmysł 

twórczy, otwartość, szlachetność, bezpośredność

Przywary
Zarozumialstwo, pycha, żądza władzy, nieto­

lerancja, pompatyczność, lenistwo, egocentryzm

W pracy
Bez względu na to, czy jest szefem czy szere­

gowym pracownikiem, kieruje się zasadą: „Jaki 
gospodarz, taka czeladka". Jest perony siebie, re­
prezentacyjny, wielkoduszny i hardy, a jedno­
cześnie otioarty, prawdomówny i uczciwy. Wobec 
swoich przyjaciół i podwładnych potrafi być 
szczodry, miły i serdeczny. Jego „królewskie" ma­
niery nie są szkodliwe. Chociaż nie należy do 
dobrych bojowników, ma cywilną odwagę głośno 
wyrażać swe przekonania; broni tak własnych 
przekonań, jak cudzych, bez względu na konsek­
wencje. Prawie zawsze jest w  dobrym humorze, 
a jego optymizm udziela się innym,. Nie znosi 
złego wychowania, bezczelności i fałszu. Gdy na­
trafia na te przywary, mimo „królewskiego" spo­
koju, ostro reaguje.

Horoskop rodzeństwa
(młodsza siostra starszych sióstr)

Zazwyczaj jest bardzo miłym kameleonem, co 
do którego nic nie wiadomo, ponieważ nieustan­
nie zmienia zdanie. Jest ciekawa życia i tęskni do 
przygód. Może wykonywać każdą pracę; jej lęk 
budzi jednak sytuacja, gdy miałaby czymś lub 
kimś kierować. Czasami bywa zrzędą, jest lekko­
myślna i prawie zawsze sentymentalna. Do spraw 
majątkowych nie przywiązuje wielkiej wagi, męża 
wolałaby mieć jedm k bogatego. Ponieważ nie ma 
wielkich doświadczeń z mężczyznami, w  małżeń­
stwie nie od razu czuje się dobrze.
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15 i Wniebowzięcie NM P

_______________

iw; I _-;v
„Punkt ciężkości" Ontowej przesuw a się  w kierunku Lutyni, ogó­
łem  m iasto  liczy 3 4  8 5 6  m ieszkańców, w tym 1 2 1 5  Polaków 
(3,5% ), co oznacza ich ubytek za dziesięć lat o 4 6 1 ,  za lat dwa­
dzieścia o 1 0 6 6  (wtedy Orłowa liczyła 31 1 9 0  osób).

34 FOT. KAZIMIERZ GAjDZICA



31. tydzień Im iona p o lsk ie  czeskie

1 Pi Jarosław, Justyna, Nadia Oskar

oCDO
J Karina, Gustaw Gustav

H  N Lidia, Augustyn Miluśe

32. tydzień

4 Po Dominika, Protazy Dominik

5 W 1 Karolina, Oswald, Emil Kristidn

6 Ś Wincenty, Jakub Oldfiśka

7 Cz Dorota, Kajetan, Doris Lada

8 Pi Cyprian, Iza, Seweryn Sobdslav

9 So Roman, Romuald, Klara Roman

b !S 1 n Borys, Wawrzyniec Vavfinec

33. tydzień

11 Po Zuzanna, Luiza Zuzana

12 W O Klara, Lech Kldra

13 S Diana, Hipolit Alena

14 Cz Alfred, Maksymilian Alan

15 Pi Maria, Napoleon Hana

16 So Roch, Joachim Jdchym

kH  n
Jacek, Miron Petra

34. tydzień

18 Po Helena, Ilona Helena

19 W Julian, Emilia, Konstancja Ludvlk

20 ś  a Bernard, Sabina Bernard

21 Cz Kazimiera, Franciszek Jolana

22 Pi Cezary, Tymoteusz Bohuslav

23 So Filip, Apolinary Sandra

N Jerzy, Bartłomiej Bartolomij

35. tydzieńj

25 Po Luiza, Ludwik, Patrycja Radim

26 W Maria, Ireneusz, Sandra Luddk

27 S • Cezary, Małgorzata Otakar

28 Cz Erazm, Sobiesław Augustyn

29 Pi Jan, Sabina, Beata Evelina

30 So Róża, Szczęsny Vladdna

31 N Bohdan, Rajmund, Izabela Pavlina



SŁOWNIK POJĘĆ ŚLĄSKICH

Plemiona śląskie

Terytorium historycznego Śląska w  IX-X w. zam ieszkiwały plem iona, 
które znamy z tzw. Geografa Bawarskiego i dokum entu praskiego z 1086 r. 
Na zachodzie, tereny m iędzy Bobrem a O drą zam ieszkiwali Dziado- 
szanie, nad  Ślężą i środkow ą O drą mieszkali Ślężanie, na w schód od 
Przesieki Śląskiej mieściły się siedziby O polan, a w  dorzeczu górnej O dry 
osiedli Gołęszyce. W pobliżu D ziadoszan mieli posiadać swoje teryto­
rium hipotetyczni Trzebowianie, a nad  górnym  Bobrem Bobrzanie. 
W edług Geografa Bawarskiego było jeszcze niezidentyfikow ane plem ię 
Lupiglaa. Za pew nik przyjm uje się istnienie pięciu grup plem iennych, 
które dały podstaw ę do w ytw orzenia się późniejszej ludności Śląska.

Geograf Bawarski

to przyjęta w  historiografii nazw a tekstu o tytule Descriptio civatatum 
et regionum ad septentrionalem plagam Danubii (Opis grodów  i terytoriów  
po północnej stronie Dunaju). Jest to cenne źródło, pow stałe w  Bawarii 
p raw dopodobnie w  IX w., inform ujące głównie o plem ionach słow iańs­
kich. Część w ym ienionych ludów  nie została dotąd  rozszyfrowana. W ich 
sąsiedztw ie m ieszkały p lem iona Besunzane, Verizane, Freaganeo i 
Lupiglaa, dotąd dokładnie niezlokalizowane. Niezależnie od trudności 
interpretacyjnych i lokacyjnych G eograf p rzedstaw ił stosunkow o w ierny 
obraz podziałów  plem iennych Słowiańszczyzny zachodniej w  IX w.

Dokument praski

W 1086 r. cesarz H enryk IV na prośbę księcia czeskiego W ratysława II 
i na żądanie b iskupa praskiego Jarom ira w ystaw ił dokum ent, w  którym  
znosił podział Czech na dw a biskupstw a, praskie i ołomunieckie, i p rzy ­
wracał jedność diecezjalną dla całego państw a czeskiego. D okum ent ten, 
wystaw iony w  Ratyzbonie, nie zachow ał się w  oryginale, stąd też w ielu 
historyków uznało go za falsyfikat. Istotna jest treść dokum entu, który 
zaznacza, że do diecezji praskiej należy rów nież Śląsk i M ałopolska aż po 
rzekę Bug i Styr. W ym ienia cztery plem iona śląskie: Zlasane (Ślężanie), 
Trebovane (Trzebowianie), Pobarane (Bobrzanie) i Dedosice (Dziado- 
szanie). O puszczone są  p lem iona w schodniośląskie (górnośląskie). 
W idocznie biskup Jarom ir dysponow ał w ykazem  terytoriów  plem ien­
nych tylko dla diecezji praskiej, nie ołomunieckiej. D okum ent dotyczy 
praw dopodobnie sytuacji z 973 r.

w g Ilustrowanego S łow nika dziejów  śląskich  (W ydaw nictw o  „Śląsk", K atow ice 1991)
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xzesien

Panna
23.8.-22.9.

fl!
Jacek, gdy suchy, 

rozprasza jesienne pluchy.

Gdy we wrześniu tłuste p taki, 
zim ą mróz nie byle jaki.

Liść na drzewie mocno trzym a, 
nie tak prędko przyjdzie  zim a.

M aurycy się śmieje, 
w iater rychło powieje.

Wiele ostu na wrzesień, 
w róży pogodną jesień.

Z alety

Zdolność analizy, konkretyzm, perfekcjonizm, 
skromność, schludność, solidność, wiarygodność, 
krytycyzm, pracowitość, trzeźwość poglądów

P rzyw ary

Podejrzliwość, oziębłość, wygórowane ambicje, 
skłonność do manipulacji innymi, pedanteria, 
skłonności do masochizmu

W pracy

W funkcji szefa i podwładnego jest bardzo su­
mienna i lojalna. Pracuje szybko i efektywnie; jej 
praca nie wymaga kontroli. Sposób myślenia ma 
klarowny, bystry i logiczny; nie można jednak wy­
magać od niej podejmowania decyzji ryzykownych 
i odważnych. Do tego brakuje jej rozmachu, szero­
kich horyzontów myślowych i beztroski. Jej naj­
większą zaletą jest sprecyzowane poczucie obo­
wiązku, sprawiedliwości i odpowiedzialności. Jej 
pozorna oziębłość nie jest przejawem rzeczywis­
tych cech charakteru, tylko pewnej nieśmiałości 
wobec ludzi. M e znosi sztamy, nie oczekuje po­
chwał i wyróżnień, nie pogardzi jednak szczerym 
uznaniem. Nie lubi krytyki, sama potrafi uświa­
domić sobie vAasne błędy i dążyć do ich naprawy.

H oroskop rodzeństw a
(starsza siostra młodszych braci)

Jest silna i niezależna -  jak wszyscy inni pier­
worodni. Łatwo nawiązuje kontakt z  płcią przeciw­
ną. Jest mile widziana w  towarzystwie, gdyż jest 
odważna i interesująca. Umie doskonale rozwią­
zywać życiowe problemy i godzić nieprzyjaciół. 
Nie obawia się małżeństwa, jest dobrą żoną, wy­
rozumiałą dla męża i rodziny. Pragnie mieć dzieci 
i zajmować się ich wychowaniem. Nierzadko to 
ona musi oświadczyć się mężczyźnie, gdyż męż­
czyźni traktują ją raczej jak przyjaciółkię, czując 
respekt przed jej zdecydowaniem i samodzielnością.
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Q/fJrzeden
28 / św. Waclaiva ~ RC

Sucha Górna liczy 1 0 1 3  Polaków (2 3 ,9 % ) sp ośród  łącznej 
liczby 4  3 7 0  m ieszkańców. Oznacza to  nieznaczny ubytek Pola­
ków (2 1 5  osób) w stosunku  do stan u  sprzed  dziesięciu lat, 
w porównaniu z 1 9 6 1  r. ubytek o ponad połowę.

38 FOT. RADOMIR KRYGIEL



36. tydzień Im iona p o lsk ie czeskie

1 Po Idzi, Bronisława Linda

2 W Stefan, Julian Andila

3 Ś 1 Izabela, Szymon, Joachim Bronislav

o IM

Ida, Roch, Liliana Jindfiśka

5 Pi Dorota, Wawrzyniec Boris

6 So Beata, Zachariasz, Lida Boleslav

U  N Regina, Melchior Regina

37. tydzień

8 Po Maria, Nestor, Serafina Mariana

9 W Piotr, Sergiusz, Aldona Daniela

10 S O Łukasz, Mikołaj Irma

11 Cz Jacek, Piotr, Prot Denisa

12 Pi Maria, Amadeusz, Sylwin Marie

13 So Eugenia, Apolinary Lubor

SE_n _ .................. Bernard, Roksana Radka

38. tydzień

15 Po Albin, Nikodem Jolana

16 W Edyta, Kamila, Korneliusz Ludmiła

17 Ś Justyna, Franciszek, Narcyz Nadśżda

i s  cz a Irena, Józef, Stanisław KryStof

19 Pi January, Konstancja Ziła

20 So Eustachy, Renata Oleg

E Ł n .... - ..........................
Hipolit, Mateusz, Daria Matouś

39. tydzieńj

22 Po Maurycy, Tomasz, Maura Darina

23 W Bogusław, Tekla Berta

24 Ś Gerard, Teodor Jaromir

25 Cz Aurelia, Ładysława, Kamil Zlata

26 Pi • Justyna, Cyprian, Łucja Andrea

27 So Damian, Wincenty Jondś

m  N ...... -....... -...................
Marek, Wacław, Libusza Vdclav

40. tydzień

29 Po Michał, Michalina Michał

30 W Zofia, Honoriusz Jeronym
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SŁOWNIK POJĘĆ ŚLĄSKICH

Piastowie cieszyńscy
W w yniku kolejnych podziałów  dzielnicy śląskiej (którą w  myśl testam entu Bolesława Krzy­

w oustego przejął najstarszy jego syn W ładysław  Wygnaniec) w yodrębniła się m .in linia Piastów 
cieszyńskich, zaś jej protoplastą został w  1290 r. jeden z czterech synów  W ładysław a opolskiego:

M ieszko I
(ok. 1256-1315, jego p radziad  M ieszko Plątonogi był w nukiem  Bolesława K rzywoustego). Przejął 

kasztelanię cieszyńską (z niej pow stało Księstwo Cieszyńskie) i ośw ięcim ską (dziedziczył po nim 
starszy syn W ładysław ). W raz z braćm i złożył hołd królowi Czech W acławowi II i w  m yśl układu 
z nim w spierał go w  w alce z W ładysław em  Łokietkiem, uczestniczył w  koronacji na króla polskiego, 
zaś jego córka Wiola w yszła za m ąż za Wacława III (syna Wacława II, ślub z Piastów ną m iał zw alo­
ryzować pretensje Przem yślidów  do korony polskiej) i podpisyw ała się jako królow a Czech i Polski 
(tylko rok, gdyż w  1306 r. W acław III został zam ordow any). N a ziem i cieszyńskiej za M ieszka I 
oprócz książęcego grodu  w  Cieszynie znajdow ało się kilka gródków  obronnych (Skoczów, Jamnica, 
Gródek, Bogumin, O straw a) i trzy miasta: do wcześniejszego Cieszyna dołączyły Bielsko i Frysztat. 
Jego syn i następca cieszyński Kazimierz I w  1327 r. złożył hołd lenny Janow i Luksem burgowi.

Przemysław I N oszak
(1359-1410), syn Kazim ierza I, najwybitniejszy z Piastów  cieszyńskich. M istrz dyplom acji, stał się 

bliskim doradcą Karola IV, króla czeskiego i cesarza rzym skiego (a później też Wacława IV), pełnił 
m .in. funkcje nadw ornego sędzi, gubernatora Czech, w ikariusza generalnego Rzeszy na kraje nie­
mieckie. Bratał zw aśnione strony, podróżow ał z poselstw em  po  całej Europie: w  Budzie wynegoq'o- 
w ał ślub cesarskiego syna (Zygm unta) z córką Ludw ika A ndegaw eńskiego (Ludw iką Marią), w  An­
glii ślub siostry cesarza W acława (Anny) z Ryszardem  II, w  Paryżu godził Francję z Anglią. Spośród 
Piastów śląskich spraw ow ał w ładzę na najrozleglejszym terytorium . W Cieszyńskiem  w  tym  okre­
sie pojawiły się m iasta Frydek i Skoczów. Dokończył rozbudow ę zam ku cieszyńskiego (z potężnym  
donżonem , podobnie jak na Karlsztejnie), budow niczych z kręgu P. Parlera sprow adził z Pragi.

Kazimierz II
(ok. 1450-1528), p raw nuk  Przem ysław a I, w  bliskich kontaktach z  Jagiellonam i (zwł. królem  czes­

kim W ładysław em  i polskim , Zygm untem  Starym), których był zresztą krew niakiem  (jego matka 
była siostrzenicą królowej Sońki). C órkę kuzynki, Barbarę Zapolyę, polecił za żonę Zygm untow i, na 
zam ku frysztackim podejm ow ał kolejną w ybrankę Zygm unta Bonę Sforzę, by jej tow arzyszyć na ślub 
do Krakowa (w Krakowie m iał zresztą w łasną „książęcą" kamienicę). Przez W ładysław a Jagielloń­
czyka został m ianow any starostą generalnym  Śląska, przejął też za zasługi w  dożyw ocie Księstwo 
Opawskie (1515). Założył now y rynek i ratusz w  Cieszynie (1496), spow odow ał budow ę ratusza we 
Frysztacie (1504), odbudow ał po pożarze w  1511 r. zam ek frysztacki, sw ą siedzibę zam ierzał jednak 
przenieść do ... O paw y. W  czasie jego panow ania p raw a miejskie uzyskały Strum ień i Jabłonków.

Elżbieta Lukrecja
(1459-1653) panuje w  Księstwie Cieszyńskim po śmierci brata Fryderyka W ilhelma (w 1625 r.) jako 

ostatni przedstaw iciel Piastów  cieszyńskich -  m .in. w  trudnym  okresie w ojny trzydziestoletniej.
opr. (kag)
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Waga
23.9.-23.10.

Kiepski rok zapow iada, 
gdy na Szymona pada.

Gdy nierychło liść opada, 
zim a ostra byw a rada, 

kiedy klon wcześnie opada, 
srogą zim ę zapow iada.

Gdy październik ciepło trzym a, 
zw yk le  mroźna byw a zim a.

Październik ciepły, 
będzie lu ty skrzepły.

Jaka pogoda w  dzień Urszuli, 
w  takiej zim a przyjdzie  koszuli.

Rozwaga, bezstronność, urok osobisty, zdol­
ności artystyczne, koleżeństwo, pracowitość, 
umiejętność kompromisu

P rzyw ary

Opieszałość, niezdecydowanie, narcyzm, gadat­
liwość, próżność, pyszałkowatość

W pracy

Będąc szefem, nie pragną posiadać podwład­
nych, tylko współpracoumików, kolegów, którzy 
jednocześnie będą je wspierać i respektować -  to 
główna cecha Wag, odróżniająca je od innych zna­
ków. Do pracy potrzebna im harmonia i serdeczny 
kolektyw. To zwiększa efekty. W życiu i zdobywa­
niu kariery zawodowej oczekają wsparcia moral­
nego, a to od swoich życiowych partnerów. Dla 
ogółu są sprawiedliwe, zachoumją się poprawnie, 
pracują efektywnie. Do kolektywu wnoszą ład 
i harmonię, takt, dobrą wolę i wdzięk osobisty. 
Bywają nazywane „katalizatorami", ze względu 
na natychmiastowe reakcje na nastroje i atmosferę 
w miejscu pracy. Problemy rozwiązują z rozwagą, 
nie znoszą plotek, nieschludnych kolegów.

H oroskop rodzeństw a
(młodsza siostra starszych braci)

To idealna towarzyszka życia mężczyzny o sil­
nym charakterze; odpowiada wszystkim jego po­
trzebom i oczekiwaniom. Jest kobieca, ustępliwa, 
co nie znaczy, że zanadto usłużna. Jest pobłażliwa 
wobec wad innych, potrafi zapomnieć o krzyw­
dach, nawet dla niej bardzo bolesnych. W pracy 
i uczuciach kieruje się instynktem. Boi się odpo­
wiedzialności, nie kuszą jej więc wolne zawody. 
Czuje powołanie do życia rodzinnego. Jeśli nie 
wyjdzie za mąż, będzie szukać przyjaźni męż­
czyzny, w  którym dostrzeże nie tylko potencjal­
nego kochanka, lecz także brata.



28 / Święto P m stivow e RC

Statystyka mówi o 9 5 7  Polakach w Olbrachcicach przy łącznej 
liczbie 4  0 7 1  m ieszkańców (23 ,5% ). Ubytek to  oznacza global­
nie raczej niepozorny, procentow o jednak bardziej zauważalny, 
gdyż w 1 9 6 1  r. było tu  4 9 ,6 % , a  w 1 9 7 0  r. 4 8 ,1 %  Polaków.

42 FOT. MAREK SANTAR1US



40. tydzień Im iona p o lsk ie  czeskie

1 Ś Danuta, Remigiusz Igor

2 Gz 1 Dionizy, Teofil Ollvie

3 Pi Teresa, Teresa, Bogumił Bohumil

4 So Franciszek, Rozalia, Edwin Frantiśek

N Justyn, Igor, Rajmund Eliśka

41. tydzień

6 Po Artur, Fryderyka, Petra Hanuś

7 W Maria, Marek Justyna

8 Ś Pelagia, Brygida, Marcin Vćra

9 Cz Ludwik, Arnold, Bogdan Śtefan

10 Pi O Franciszek, Paulina Marina

11 So Emil, Aldona, Marian Andrej

m  N Eustachy, Maks Marcel

42. tydzień

13 Po Teofil, Edward Rendta

14 W Bernard, Liwia Agdta

15 Ś Jadwiga, Teresa Tereza

16 Cz Ambroży, Florentyna, Gaweł Havel

17 Pi Małgorzata, Wiktor, Ignacy Hedvtka

i s  So a Juliana, Łukasz Lukdś

E m .................................... Piotr, Ziemowit Michaela

43. tydzień

20 Po Irena, Kleopatra Vendelm

21 W Urszula, Hilary, Celina Brigita

22 S Filip, Halka, Przybysław Sabina

23 Cz Marlena, Seweryn Teodor

24 Pi Rafał, Marcin Nina

25 So • Daria, Inga, Sambor Bedta

E m_________ Lucyna, Lucjan, Ewaryst Erik

44. tydzień

27 Po Iwona, Sabina Śarlota

33  W Szymon, Tadeusz, Judyta Śimon

29 Ś Serafin, Wioletta Sihńe

30 Cz Zenobia, Edmund, Przemysław Tadedś

31 Pi Urban, August Śtćpdnka
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SŁOWNIK POJĘĆ ŚLĄSKICH

Urbarze

to spisy zagospodarow anym  gruntów  (posesji), ich posiadaczy oraz 
należnych od nich św iadczeń, obow iązków  i p rzysługujących im  
upraw nień . N a Ś ląsku od końca XVI w. liczne dobra ziem skie 
posługiwały się urbarzam i, um ożliw iającym i ich właścicielom ściąganie 
należnych św iadczeń  od ludności poddanej. U rbarze stanow iły  
doskonale źródło do poznania stosunków  społeczno-gospodarczych na 
dawnej śląskiej wsi.

Wojewoda

to u rząd znany w  Polsce od końca XI w. jako „princeps m ilitae" i do ­
wódca pu łku  w ojew odzińskiego „acies palatina", a więc jako „wojewo­
da", a także przełożony dw oru  „palatinus comes" (palatyn). W XII-XIII w. 
bywał jednocześnie p iastunem , co oznaczało kierowanie państw em , 
kum ulow anie naczelnego dow ództw a z zastępstw em  sądow niczym  księ­
cia i nadzorem  nad  jego dw orem  jako urzędem  centralnym  księstw a. Od 
połow y XIII w. na Dolnym  Śląsku istnieje brak  kompetencji sądowniczej 
wojewody. W XII-XIII w. na Śląsku rów now ażnym  tytułem  w ojew ody 
stał się kom ornik. W okresie m iędzyw ojennym  to głów ny organ zarzą­
dzający, który stał na czele w ojew ództw a.

Śląski Wawel

tak nazw ano zam ek piastow ski w  Brzegu. D awny zam ek przejął 
w 1521 r. książę legnicko-brzeski, Fryderyk II, k tóry podjął się jego prze­
budow y i rozbudow y. Jego syn, Jerzy II, sprow adził do Brzegu w ielu 
artystów i polecił im przebudow ać zamek. Powstał zam ek czw orokątny, 
nieregularny, z krużgankam i w okół dziedzińca. Fasadę bram ną przyoz­
dobiono w  posągi pary  książęcej -  Jerzego II i jego żony Barbary. W cen­
tralnym  miejscu znalazł się herb  Z ygm unta A ugusta. Przodkow ie 
Jerzego II zostali um ieszczeni w  dw u  szeregach, tworząc jedyny tego ro ­
dzaju poczet królów  polskich i książąt śląskich. Z zam kiem  zw iązany jest 
kościół-kaplica św. Jadw igi; od XVI w. stał się m onum entalnym  grobow­
cem Piastów brzeskich. Zniszczony przez artylerię pruską w  1741 r. został 
częściowo odbudow any. W 1945 r. został spalony, następnie zrekon­
struow any do pierw otnej postaci -  bez jednego skrzydła -  jak centralne 
m uzeum  Piastów Śląskich. Ten renesansow y zam ek w ykazuje pew ne 
analogie do zam ku królew skiego na W awelu -  stąd nazw a.

w g Ilustrowanego S łow nika dziejów  śląskich  (W ydaw nictw o  „Śląsk", K atow ice 1991)
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Skorpion
24.10.-22.11.

G dy lis topad z  deszczam i, 
grudzień zw yk le  z  w iatram i.

P ien vszy śnieżek w  błoto  pada, 
słaby zim ę zapow iada.

Deszcz z  początkiem  listopada, 
na koniec grudnia m rozy zapow iada.

W lis topadzie mróz, 
rychtuj w  marcu w óz.

W lis topadzie grzm i, 
rolnik wiosnę śni.

Z alety
Wytnwalość, odwaga, zdolność maksymalnego 

wysiłku, intuicja, bystrość, szczerość, zdolność 
koncentracji, emocjonalność

P rzyw ary
Podejrzliwość, mściwość, bezwzględność, skłon­

ności do niszczenia, okrucieństwo, zawiść, nad­
mierny seksualizm

W pracy
Szczęściem i nieszczęściem jest szef urodzony 

w tym znaku. Jest pracowity, sumienny, wierny 
wobec przyjaciół i kolektywu pracownikóio. Po­
maga bez względu na własne korzyści, jest mało­
mówny i waleczny. Walka z nim b y m  trudna. 
Wielu zwodzi jego pozorny spokój i dyskretny 
uśmiech. Doskonale ukrywa myśli, nigdy nie rea­
guje od razu, lecz po rzetelnej rozwadze, nieraz 
niespodziewanie. Najbardziej ceni sobie samo­
dzielność i zdolność konstruktyxonego myślenia. 
Wystarczy mu jedno spojrzenie, krótka rozmowa, 
i ju ż  wie, z  kim ma do czynienia. „Ziarno od 
plew" oddziela jednak bezlitośnie, ze zjadliwą iro­
nią. Psychicznie jest bardzo odporny, nie boi się 
ostro wyszydzić nawet przełożonego, gdy jest 
przekonany o własnych racjach.

H oroskop rodzeństioa
(jedynak -  jedynaczka)

W wypadku osób w  dzieciństwie wychouyywa- 
nych bez rodzeńshoa ich rozwój uzależniony jest 
od stosunkóio z  rodzicami, którzy zazwyczaj, pod- 
świadomie, zastępują im starsze rodzeństwo. Jeśli 
chłopiec jest bardziej emocjonalnie związany z oj­
cem, w  przyszłości będzie zachowyzoał się podob­
nie jak młodszy brat starszego brata. Jeśli silniej­
sze są więzi z matką, będzie postępoioał jak młod­
szy brat starszej siostry. Podobnie jest z  dziew­
czynami -  córka bardziej związana z ojcem zacho­
wuje się jak młodsza siostra starszego brata, 
z  matką -  jak młodsza siostra starszej siostry.
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I / W szystkich Świętych

2 / Dzień Zaduszny

11 / Święto Niepodległości RP

17 / Święto W alki za Demokrację -  RC

Po czterdziestu  latach  powróciło do statystyk Nawsie, sta jąc  się 
sam odzielną gmina z 3  7 6 5  m ieszkańcam i, z tego  jes t 9 0 2  Po­
laków (24% ). Uwaga: biorąc pod uwagę całą RC w zestaw ie 
z liczbą Polaków 1 4 8 6  znalazłaby się P rag a  i z 9 5 0  Ostrawa.

46 FOT. WIESŁAW PRZECZEK



44. tydzień Im iona p o lsk ie czeskie

1 So 1 Wiktoryna, Andrzej Felix

ES N Bogdan, Tobiasz Nikodem

45. tydzień

3 Po Hubert, Sylwia Hubert

4 W Karol, Olgierd Kareł

5 S Elżbieta, Sławomir Miriam

6 Cz Feliks, Leonard Lib&na

7 Pi Antoni, Karina, Rudolf Saskie

8 So Klaudia, Wiktoriusz Bohumlr

K I  N O Ursyn, Teodor, Gracja Bohdan

46. tydzień

10 Po Lena, Leon, Natalia Evźen

11 W Bartłomiej, Marcin Martin

12 Ś Renata, Witold Benedikt

13 Cz Arkadia, Stanisława Tibor

14 Pi Wawrzyniec, Laura Sdva

15 So Albert, Leopold Leopold

113 N Edmund, Gertruda Otmar

47. tydzień

EH po o Salomea, Grzegorz, Waleria Mahulena

18 W Tomasz, Roman Romana

19 Ś Elżbieta, Seweryn Alźbita

20 Cz Feliks, Anatol, Edyta Nikola

21 Pi Janusz, Konrad, Maria Albert

22 So Cecylia, Jonatan, Stefan Cecttie

EE1 N Felicyta, Adela, Klemens Klement

48. tydzień

24 Po • Emma, Flora Emilie

25 W Katarzyna, Klemens Katerina

26 S Leon, Leonard Artur

27 Cz Walerian, Ksenia Kenie

28 Pi Grzegorz, Jakub, Stefan Renś

29 So Błażej, Saturnin Zina

Elil N » Andrzej, Ondraszek Ondfej
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SŁOWNIK POJĘĆ ŚLĄSKICH

Sołtys
W średniow iecznym  osadnictw ie wykształcił się typow y dla ustroju 

feudalnego zarząd  wiejski, k tóry  reprezentow ał w ieś wobec pana. N a 
jego czele stał sołtys. Sam orząd decydow ał o podziale niw, term inach 
i sposobach prac rolnych, w ykorzystaniu  pola ugorującego. Podejm ował 
się budow y kościołów, pod  które pan  ofiarował miejsce. W latach póź­
niejszych nastąpiło  ograniczenie roli sam orządów  i sołtysa. Sołtysi 
„wolni" nie ponosili pańszczyzny i innych ciężarów na rzecz dom inium , 
świadczyli doraźnie na rzecz pana, u rząd  spraw ow ali dożyw otnio. 
W miarę zaniku sołectw „w olnych", dziedziczno-lennych, rozpow szech­
niły się sołectw a sądow e. Poddany  pełnił fukcję sołtysa na  czas 
określony, zapła tą  była m u część dochodów  z kar sądow ych, zw olnienie 
od czynszów, danin  i częściowo z pańszczyzny. G dy sołtysem  był za­
grodnik lub chałupnik, uzyskiw ał pełne zw olnienie od pańszczyzny 
i przew ażnie rów nież od czynszów. G łów nym  zadaniem  sołtysa było 
spraw ow anie sądów  wiejskich w zastępstw ie pana. W ybór sołtysa 
wym agał zatw ierdzenia go przez dom inium , na w ybór w pływ  w yw ierał 
dwór. Sołtys płacił w yższy czynsz od innych, co w iązało się z posia­
daniem  pew nych upraw nień , np . trzym ał stado owiec, dzierżaw ił młyn. 
Sołtysi byli g rupą  uprzew ilejow aną, choć niezadow oloną z panujących 
stosunków  społeczno-gospodarczych. Po uw łaszczeniu stali się u rzęd ­
nikami adm inistracyjnym i.

Trójkąt trzech cesarzy -  (niem. Drei-Kaisers-Ecke)

tak nazyw ano styk granic trzech państw  zaborczych, Prus, Rosji i A us­
trii, w  miejscu łączenia się Białej i Czarnej Przem szy koło M ysłowic 
naprzeciw  M odrzejow a (po stronie rosyjskiej) i Jęzora (po stronie aust­
riackiej). Do zetknięcia się granic państw  zaborczych doszło tu  dopiero 
w 1846 r., gdy A ustria zaanektow ała Wolne M iasto Kraków (Rzecz­
pospolitą Krakowską). Prusacy na sw oim  brzegu w  Słupnej wznieśli 
m asywną w ieżę, zw. W ieżą Bismarka, którą w ysadzili pow stańcy śląscy.

Trójkąt trzech republik
czyli Polski, Czechosłowacji i N iemiec znajdow ał się w  latach 1922- 

-1938 przy ujściu O lzy do Odry, po  stronie polskiej w e wsi Olza. Pow ­
stańcy śląscy odbyw ali do tego miejsca corocznie tzw. m arsz ku O drze 
w rocznice I i II pow stania śląskiego. M arsz zaczynał się w  Słupnej 
n. Przem szą i był w yrazem  przekonania, że tak jak runęła w ieża Bis­
marcka i „Drei-Kaisers-Ecke", tak runie sztuczna granica rozdzielająca 
ziemię śląską.

w g  Ilustrowanego S łow nika  dziejów  śląskich  (W ydaw nictw o  „Śląsk", K atow ice 1991)
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Strzelec
23.ll.-2 l.12 .

Po suchej zimie, 
wiosna bez deszczów  nie minie.

Jeśli w  grudniu często dmucha, 
to w  marcu i kw ietniu plucha.

Gdy na Gody bardzo biało, 
wiosną śniegu je s t niemało.

K iedy grudzień w iatrem  dmucha, 
nie zdejm uj kożucha.

Gdy Barbara po lodzie, 
św ięta  będą po w odzie.

Z alety

O ptym izm , szczerość, otwartość, idealizm, 
szczodrość, odwaga, poczucie spraioiedliwości, 
serdeczność, bezpośredniość

Przywary
Skłonność do przesady, gadatliwość, nadgorli­

wość, nieostrożność, brak umiaru, nietakt, próż­
ność, zarozumiałość

W pracy

Głowę ma pełną najróżniejszych pomysłów 
i planów, nieraz dość oryginalnych. Innych może 
drażnić jego beztroska, nieprzywiązywanie wagi 
do problemów, jemu jednak te cechy charakteru 
pozwalają spać spokojnie. W  pracy nie wystar­
czają mu zwykłe polecenia i zadania, chce znać 
ich sens, okoliczności i kulisy. Wynika to z  jego 
wrodzonej ciekawości wszystkiego, co go otacza. 
Lubi pracę interesującą, niekonwencjonalną, ma 
wrodzone zdolności do biznesu, a więc potrzebny 
rozmach, odwagę, lojalność, a także poczucie rze­
czywistości. Nogami mocno stoi w  teraźniejszości, 
co jest jego cechą szczególną, stara się dobrze pra- 
cować i żyć chwilą. Nie oznacza to jednak, że w y­
znaje zasadę -  „po nas potop".

Horoskop rodzeństw a
(bliźnięta, trojaczki, czworaczki....)

W  wypadku takich osób obowiązują zasady już 
wcześniej podane, a dotyczące różnorodności sto­
sunków między rodzeństwem -  starsza siotra 
młodszych sióstr, młodsza siostra starszych sióstr, 
młodszy brat starszych braci itp. W wypadku 
fizycznie lub psychicznie silniejszego z  rodzeńst­
wa zdarza się jednak, że to on, nawet gdy urodził 
się młodszy, przejmuje rolę starszego. Wówczas 
jego starszy brat czy siostra odgrywają rolę młod­
szego z rodzeństwa i żadnemu z nich nie przycho­
dzi do głowy, że mogłoby być inaczej.
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24 i Wigilia

25 i Boże Narodzenie

26 / Boże Narodzenie

4  m L 'I  I I  Li Ł T ł ;
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Bogutnin liczy 2 3  2 8 4  m ieszkańców, liczba Polaków tu  za dzie­
sięć  lat zm alała o 3 0 1  i wynosi 75B  [3 ,2% ), co je s t zaledwie 
o pięć osób więcej niż w Gródku, który szczyci się najwyższym 
wskaźnikiem procentow ym  Polaków: 4 2 ,8 %  (751  z 1 7 5 6 ).
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49. tydzień Im iona p o lsk ie czeskie

1 Po Natalia, Blanka, Edmund Iva

2 W Paulina, Balbina, Bibianna Blanka

3 Ś Hilary, Ksawery Svatoslav

4 Cz Barbara, Bernard, Krystian Barbara

5 Pi Sabina, Anastazy, Norbert Jitka

6 So Mikołaj, Jarema Mikuldś

E l N Marcin, Adata, Dalia Ambroż

50. tydzień

8 Po O Maria, Wirginiusz Kvetoslava

9 W Wiesław, Leokadia, Aneta Vratislav

1 0  Ś Julia, Daniela, Loretta Julie

11 Cz Damazy, Waldemar Dana

12 Pi Aleksander, Dagmara Simona

13 So Łucja, Juliusz, Eugeniusz Lucie

eQ  n Alfred, Izydor Lydie

51. tydzień

15 Po Celina, Ireneusz, Nina Radana

i s  w  a Sebastian, Zdzisława Albina

17 Ś Olimpia, Jolanta, Łukasz Daniel

18 Cz Gracjan, Bogusław, Laura Miloslav

19 Pi Urban, Dariusz, Gabriela Ester

20 So Dominik, Bogumiła Dagmar

S l N  _ Jan, Honorata, Seweryn Natdlie

52. tydzień

22 Po Zenon, Bożena Śimon

23 W • Sławomir, Wiktor, Dagna Vlasta

m  s Adam, Ewa Adam, Eva

y  Cz Gloria, Piotr, Rafał Bohuslav

p j  Pi Dionizy, Szczepan Śtdpdn

2 7  So Żaneta, Fabiola, Cezary Żaneta

n Antoniusz, Cezary Bohumila

53. tydzień

29 Po Dominik, Dawid, Tomasz Judita

30 W > Sabina, Irmina, Eugeniusz David

31 Ś Sylwester, Melania Silvestr

51



SŁOWNIK POJĘĆ ŚLISKICH

Skarbnik

to postać legendarna, duch kopalni, bohater licznych opow iadań. Jego 
związek z górnictw em  pośw iadczył poem at W alentego Roździeńskiego 
„Officina terraria..." (1612). W tradycji ludow ej jest stróżem  skarbów  
podziem nych i w ładcą dusz zm arłych w  kopalniach górników, którzy 
w odległej jakiejś grocie oczekują sądu  ostatecznego. W yobrażany byw a 
w postaci starca b iałobrodego, odzianego w  płótn iak , p rzepasany  
„cumą". O strzegał p rzed  niebezpieczeństw em  i w spom agał biednych 
górników. Późniejsze w ersje opow ieści zaczęły utożsam iać go z duchem  
bogatego skąpca.

Grodziska

to pozostałości po daw nych grodach, gródkach lub osadach obron­
nych, w  postaci okrągłego, ow alnego lub wielobocznego wzniesienia 
obw iedzionego śladow ym  w ałem  i fosą. Wał stanow i rozsypisko dawnej 
konstrukcji drew niano-ziem nej lub palisady, fosa -  niewielkie zagłębie­
nie tow arzyszące rozsypisku, będące śladem  daw nego row u broniącego 
dostępu do wałów. Najliczniejsze na Śląsku są grodziska w czesnośred­
niowieczne. Typowy przykład  grodziska znajduje się w  kocobędzkiej 
Podobrze czy w  G ródku „N a Zam czyskach".

Podgrodzie

to osada położona przy  grodzie, (łac. nazw a suburbium ). Ze w zględu 
na swe funkcje społeczno-gospodarcze i strukturę osadniczą podgrodzia 
reprezentow ały u  S łow ian zachodnich p ierw sze form y osadnictw a 
miejskiego, i tak w idzieli je kronikarze zachodnioeuropejscy. W ośrod­
kach pow stających w  w yniku  celowej działalności w ładzy państw ow ej 
służebne i rzem ieślniczo-kupieckie części osady były od razu  otaczane 
wałami, tak było np . w e W rocławiu, Legnicy. Całą otoczoną w ałam i część 
osady określano jako urbs i civitas. W XI-XII w. podgrodzia stały się 
ośrodkiem  produkcji i w ym iany, siedzibą m ożnych i w ładz kościelnych.

Rejencja

to jednostka adm inistracyjna w prow adzona w 1815 r. przez Prusy. 
Stanowiła ogniw o pośrednie m iędzy prow incją a pow iatem . N a jej czele 
stał „prezydent rejencji". N a Śląsku pow stały cztery rejencje - opolska dla 
Górnego Śląska, w rocław ska dla Śląska środkowego, legnicka dla Śląska 
Dolnego i rychbachska dla terenów  sudeckich i podsudeckich. Ta ostat­
nia została zlikw idow ana w  1820 r., pow iat kam ieniogórski i jeleniogórs­
ki w łączono do rejencji legnickiej, pozostałe do rejencji wrocławskiej.

w g Ilustrowanego Słow nika dziejów  śląskich  (W ydaw nictw o  „Śląsk", K atow ice 1991)
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10/2001  -  9/2002

(wyboru dokonała M. Radłowska-Obrusmk)

10 /2001
♦>31.10.*> Seminarium „Polska 
książka na Śląsku Cieszyńskim" 
zorganizowała w  Bibliotece Re­
gionalnej w  Karwinie Mizero­
wie Sekcja H istorii Regionu 
ZG PZKO oraz Kongres Pola­
ków w  RC. Uczestniczyli m .in. 
uczniow ie G im nazjum  Pol­
skiego w  Karwinie i studenci 
ostrawskiej polonistyki. Stwier­
dzono, że systematycznie w zra­
sta tak liczba, jak i jakość pub­
likacji na Zaolziu.

•M .10 .*  Konferencję naukową
pt. „Mniejszości narodow e na 
Śląsku C ieszyńskim " zorgani­
zowało C entrum  Pedagogiczne 
dla Polskiego Szkolnictwa N a­
rodowościowego i Ośrodek Do­
kumentacji Kongresu Polaków. 
O mniejszości żydowskiej mó­
w ił Janusz Spyra, o zmianach 
demograficznych Stanisław Za- 
h radn ik , o fenom enie śląza- 
kowszczyzny Krzysztof Nowak, 
o polityce Republiki Czecho­
słowackiej w obec mniejszości 
narodow ych w  latach 1945-48 
Rudolf Zaćek. Przyczynki opub­
likowane zostały w  książce pn.

❖6.10.*> Na I Festiwalu Chórów Śląskich w  Ustroniu wystąpiło
osiem zespołów. 1. miejsce zajął chór „Collegium Canticorum" (dyr. 
Halina Goniewicz-Urbaś), „Canticum N ovum " (dyr. Leszek Kalina) 
zajęło 3. miejsce. N agrody specjalne przyznano zespołom „Gorol" 
Jabłonków (dyr. Andrzej Mozgała) oraz „H utnik" Trzyniec (Ewa 
Wigezzi). Na zdjęciu zwycięski chór.

„Mniejszości narodow e na Ślą­
sku Cieszyńskim dawniej i dziś".

W » f i l i ;

♦>5.10.❖ W Bystrzycy odbyły 
się piłkarskie mistrzostwa PSP 
zorganizowane przez Macierz 
Szkolną w  Bystrzycy. W finale 
PSP Jabłonków pokonała PSP 
w  Bystrzycy, 3. miejsce PSP 
Czeski Cieszyn.

♦>21.10.*> Na stadionie w  Trzy-
ńcu odbyły się m istrzostwa 
w  lekkiej atletyce, których orga­
nizatorem był Kongres Polaków 
oraz Sekcja Sportu i Turystyki 
ZG PZKO. Startowało 36 za­
w odników . N ajlepszym i atle­
tam i w  tych zaw odach okazali 
się Barbara Supik i Marek Wita­
szek (w kategorii młodszej) 
i W ładysław M artynek (w kate­
gorii weteranów powyżej 35 lat).
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❖7.10. 163 osoby uczestniczyły w  I edycji „Złotego Rajdu" na Kikulę zorganizowanego przez
Trzyniecki Klub Kultury, grupę „Aha" z Karwiny oraz HPC (na zdjęciach). Były trasy piesze i rowe­
rowe, konkurs kulinarny i kulturalny.

❖6.-7.10.❖ Ponad 450 osób
zwiedziło w ystaw ę „Tradycje 
i folklor w regionie" , którą zor­
ganizowało kolo PZKO w  Orło- 
wej-Lutyni w ramach program u 
PHARE, p rzy  w spółudziale 
Kongresu Polaków w  RC. Pre­
zentowano hafty, stroje ludowe 
(ze zbiorów Danuty Chwajol), 
przedmioty codziennego użyt­
ku, odbyły się w ystępy zespo­
łów koła, chóru „Zaolzie" (dyr.
Urszula Odstrćil), „Skotnica",
„Skotniczka" (kier. O dona Char- 
vat) i zespołów z Wodzisława 
Śl. i Nakla Śl.

6.10.ł> Polskie Towarzystwo
Medyczne w  RC św iętow ało 
w Stonawie 10-lecie działal­
ności. Przed zabaw ą towarzyską 
wysłuchano w ykładów  znanych 
seksuologów, Lwa Starowicza 
z W arszawy i Radim a Uzla 
z Pragi.

❖20.10.*t‘  Z okazji 50-lecia
Sceny Polskiej Teatru Cieszyń­
skiego zespół w ystawił „Dzia­
dy" Adama Mickiewicza. Ob­
chodom towarzyszyła jubileu­
szowa w ystaw a, polsko-czeskie 
sympozjum naukow e i spotka­
nie towarzyskie.

* »PWJ

❖7.10.*> Obchodzono 50-lecie Średniej Szkoły Zdrowotnej w  Kar­
w inie (na zdjęciach: zajęcia w  czesko-polskiej klasie 2.C prowadzone 
przez Piotra Żabińskiego oraz N ina Matejkowa prow adzi lekcję fa­
chowego bandażowania).

55



❖ 1 3 .-1 4 .1 0 .Koło PZKO w  Ka­
rwinie Starym Mieście wysta­
wiło prace ręczne Klubu Kobiet 
z okazji 20-lecia Domu PZKO 
i 50-lecia Klubu Kobiet. Prezen­
towano hafty, prace szydełkiem 
a nawet ...garsonki.

❖14.10 .*  Chór PSP Bystrzyca
„Crescendo" (dyr. D anuta Cy- 
merys) otrzymał nagrodę spec­
jalną na 3. edycji K onkursu 
Pieśni Ludowej im. St. H adyny 
w  Wiśle. O rganizatorem  im ­
prezy było Wiślańskie Centrum  
Kultury i Informaq'i oraz Kate­
dra Folklorystyki Uniwersytetu 
Śląskiego.

11/2001
l.ll.* !  Rada Miejska w  Trzy-

ńcu podjęła decyzję o likwidacji 
PSP w Trzyńcu Podlesiu. Dzieci 
przejdą do PSP Trzyniec I.

❖7.11.*> Laureatami (w swoich
kategoriach) na VII Festiwalu 
Piosenki Harcerskiej w  Cz. Cie­
szynie zostali „Brygada BR" 
z Orłowej-Lutyni, DH „Opty" 
z Cz. Cieszyna oraz drużyna 
starszoharcerska „Czarne Pan­
tery" z Trzyńca Starego Miasta. 
Hasłem spotkania było „Tu się 
żyje bez starości". Festiwal zor­
ganizowali harcerze z drużyny 
„Czarne Pantery".

v24.11.*J* W Teatrze Cieszyń­
skim obchodził 15-lecie polski 
chór mieszany „Collegium Can- 
ticorum" (dyr. Halina Goniewicz 
Urbaś). W obchodach uczest­
niczył szkolny chór „Crescen­
do" z PSP Bystrzyca (dyr. D anu­
ta Cymerys), którego patro ­
natem jest jubilatka. Gościnnie 
wystąpił chór „Absolwent" ze 
Skoczowa.

❖10.11.❖ Odbył się XIX Zjazd PZKO: W Domu Kultury w  Koco-
będzu zebrała się reprezentacja 18 tysięcznej bazy członkowskiej 
zrzeszonej w  87 miejscowych kołach. Przyjęto now y statut, zdecy­
dow ano o akcesie do Kongresu Polaków. Sytuację finansową Zwią­
zku przedstaw ił prezes Zygm unt Stopa; m ówił o obniżaniu dotaqi 
państwow ych, tendencji trwającej nieprzerw anie od 1994 r. Dotacje 
na działalność kulturalną stanowią 50 proc. wydatków, za wynaję­
cie lokali 10 p ro c ., składki członkowskie 10 proc. dary sponsorskie 
i inne pokrywają 23 proc. wydatków. O tw arta jest w  dalszym  ciągu 
spraw a własności hotelu „Piast". Na zjeździe pad ł wniosek po­
w ołania now ych sekcji: oświaty, obywatelskiej, przedsiębiorczości 
i działań prawno-ekonom icznych oraz w ydawniczo-intemetowych. 
N ow y Z arząd Główny liczy 15 osób, w  Komisji Rewizyjnej i Sądzie 
Rozjemczym pracuje po 5 osób. Na czoło ZG w ybrano Zygmunta 
Stopę, przewodniczącym  Komisji Rewizyjnej Wilhelma Zmełtego, 
a Sądu Rozjemczego D anutę Chwajol.
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❖ 10.11.* Spotkanie w  jabłon­
kowskiej „Kawiarence pod Pe­
gazem" z profesorem Uniw er­
sytetu W arszawskiego, Jerzym 
Podgórskim , pośw ięcono pol­
skiej pieśni hymnicznej. Towa­
rzyszyła m u w ystaw a plasty­
ków niezrzeszonych w  jabłon­
kowskim Domu PZKO.

❖21.11.<* Po dwóch latach
przygotow ań hetm an moraw- 
sko-śląski Evżen Tosenovsky 
oraz m arszałek wojew ództw a 
śląskiego Jan Olbrycht podpi­
sali w  U rzędzie O kręgowym 
um ow ę o w spółpracy między 
okręgiem a w ładzam i samorzą­
dow ym i woj. śląskiego.

❖24.11.*> Po raz trzeci w  Su­
chej Górnej odbyw ał się prze­
gląd pieśni chóralnej pt. „Pieś­
nią do naszych serc". Wystąpiły 
m.in. chór mieszany kół PZKO 
„Sucha" (dyr. A nna Kiszka), 
darkow ska „Lira" (dyr. Beata 
Pilśniak), dolnolutyńska „Lut­
nia" (dyr. W ładysław Rusek), 
zespół suszańskiej PSP „Przygo­
da", a gościnnie bielsko-bialski 
zespół „Harfa".

❖17.11.*»* 75. urodziny święto­
w ał chór m ieszany „Hasło" 
Skrzeczoń (dyr. Irena Szeliga). 
Najwyższe odznaczenia ZChiO 
w  W arszawie i ZG PZKO przy­
znano Janinie Jendrzejas, Wła­
dysławowi Kwaśnicy, Alojzemu 
Sładeczkowi oraz Marii Ożóg.

❖18.11.*!* Potrójny jubileusz
śpiewaczy odbył się w Piotro­
wicach Marklowicach: 80Tecie 
śpiewactwa polskiego w Mark­
lowicach Dolnych, 60-lecie śpie­
w actwa w  Piotrowicach, 30-lecie 
chóru mieszanego „Piotrowice- 
-Marklowice" (dyr. Jadwiga Ka- 
rolczyk).
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‘*9.11. Stalą ekspozycję izby
regionalnej otwarto w  polskiej 
szkole podstawowej w  Czeskim 
Cieszynie. Przygotował ją Le­
szek Richter, szef Izby Regional­
nej im. Adama Sikory przy  MK 
PZKO Jabłonków.

•M l.11. D zięki Stowarzysze­
niu Przyjaciół Polskiej Książki 
oraz hurtow ni „M atras" z Kato­
wic po dwóch latach przerw y 
wróciła na Zaolzie w ystaw a pol­
skich książek; książki w ysta­
wiono w Cz. Cieszynie, Trzyń- 
cu, Jabłonkowie, Karwinie.

❖9.11.*t* W Dom u Kultury
w  Orlowej Lutyni odbyła się w y­
stawa prezentująca organizacje 
społeczne. Na stoisku koła PZKO 
pokazano dokumenty, fotogra­
fie, dyplom y i nagrody Kola.

❖16.-17.11.❖ „Collegium Iuve-
num ", chór m ieszany Polskiego 
Gimnazjum w  Czeskim Cieszy­
nie pracujący pod  auspicjami 
PTA „Ars M uska" przyw iózł 
z VI ogólnopaństwowego kon­
kursu chórów „Opava Cantat" 
głów ną nagrodę Złotej Strefy.

❖17.11.**» W Dom u PZKO
w  N ieborach 15-lecie działal­
ności obchodzi! chór „Zgoda" 
Trzyniec (dyr. Irena Małysz).

❖17.11.**’ Obchodzono 90-lecie
istnienia budynku polskiej szkoły 
w  Błędowicach; początki szkoły 
sięgają końca 18. wieku. Wszys- 
kich 95 uczniów wzięło udział 
w  programie jubileuszowym pn. 
„W naszej szkole nad Lucyną".

❖ ll.ll.*!* kolejny spektakl w y­
stawiło Towarzystwa „Avion" 
w sali czeskocieszyńskiego teat­

ru: „Genius loci (geniusz loce?) 
Śląska" Bogdana Trojaka i Re­
naty Putzlacher (zdjęcia).

♦J 10.11. ; W Domu Kultury w  Karwinie Nowym-M ieście odbył się jubileuszowy koncert z okazji
20-lecia chóru żeńskiego „Kalina" z Karwiny Frysztatu (dyr. O tokar Winkler, zdjęcie z próby).
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12/2001
Zmarł Eryk Czerny,

społecznik, były członek Za­
rządu Głównego PZKO i kół 
w Skrzeczeniu i Rychwałdzie, 
wyróżniony odznaczeniami „Za­
służony dla Związku" I stopnia 
i wpisem do Złotej Księgi Za­
służonych.

❖ 7.12.*  Wystawa poplene­
rowa Cieszyńskiego i Zaolziań- 
skiego Towarzystw a Fotogra­
ficznego została otw arta w  ga­
lerii „Strych" Ośrodka Kultury 
„Strzelnica" w Cz. Cieszynie, 
później także w jabłonkowskim 
klasztorze.

❖21.12.* 5. edycję Koncertu
Świątecznego zorganizował ZPiT 
„Olza" w  D omu K ultury „Tri- 
sia". Zaprezentowały się prawie 
wszystkie zaolziańskie zespoły 
folklorystyczne.

* 17 .12 .*  Zmarł Rudolf Fronc,
czołowy działacz Stowarzysze­
nia Ofiar Wojny, ruchu politycz­
nego „Coexistentia-Wspolnota", 
członek koła PZKO Hawierzów 
(na zdjęciu z Krzyżem Kawaler­
skim O rderu Zasługi RP).

* 1 0 .1 2 .*  Rudolf M oliński, Halina Pasekowa oraz Renata Putzla-
cher-Buchta postanowieniem  prezydenta RP Aleksandra Kwaś­
niew skiego zostali odznaczeni orderam i RP. Rudolf Moliński 
Krzyżem Oficerskim O rderu  Zasługi RP, Halina Pasekowa i Renata 
Putzlacher-Buchta Srebrnymi Krzyżami Zasługi.

* 5 .1 2 .*  W Trzyńcu obchodziła
35-lecie PSP Trzyniec Taras. 
W ystaw iono „Rewię na 105" 
(opr. Halina Kowalczyk, Anna 
Jeż i Kazimierz Cieślar), zapre­
zentow ał się zespół „Sowy" 
i „Kabaret na jednej nodze".

* 2 0 .1 2 .*  Wawrzyniec Fójcik
został w ybrany drugim  wice­
przewodniczącym  Rady ds. N a­
rodowości przy  rządzie RC.

❖ 3.-9.12.* W Białymstoku od­
była się 10. edycja konkursu re­
cytatorskiego „Kresy 2001", zor­
ganizow ana przez  O kręgow y 
O ddział Towarzystwa K ultury 
Teatralnej i Podlaski O ddział 
Stow arzyszenia „W spólnota 
Polska". G rand Prix zdobyła 
uczennica kl. III Polskiego Gim­
nazjum  w Czeskim Cieszynie, 
M aria Wojtas z Wędryni; 1. na­
grodę przyznano Izabeli Kapias, 
2. M arii Brannej, zaś 4. Marii 
Molendzie.

* 1 5 .1 2 .*  Dom kola PZKO Mo­
sty p Jabłonkowem, zw any „Ka­
sowy", po półrocznej przerwie 
na rem ont znów otworzył swoje 
podw oje. 328 członków Koła 
zadbało o modernizację zaple­
cza socjalnego (nowe szambo, 
kanalizacja, szatnie i toalety).

* 1 7 .1 2 .*  Bożonarodzeniowym
opłatkiem mieli okazję podzielić 
się z prezydentem  RP, Aleksan­
drem  Kwaśniewskim, członko­
wie jabłonkowskiej kapeli „No­
w ina" (dyr. Krystyna Mruzek), 
mosteckiego zespołu „Górale" 
(dyr. Alojzy M artynek) oraz 
chóru „Przełęcz" z Mostów p. J. 
(Halina Niedoba). Spotkano się 
w  Ambasadzie RPw  Pradze.

❖❖Beata Bednarz z PSP Kar­
wina Frysztat została laureatką 
m iędzynarodow ego konkursu 
„Co wiesz o Gustawie Morcin­
ku?" ogłoszonego przez Radę 
Zdrowia Miasta Karwiny.
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1/2002
W Domu PZKO w  Mo­

stach p. J. odbył się 24. „Bal 
Góralski". G ospodarzam i był 
zespół „Górale" z liderem Aloj­
zym Martynkiem.

*9 .1 .❖  Zmarła Halina Kowal­
czyk, nauczycielka, dziennikar­
ka, działaczka społeczna.

❖ 9.1 .*  W Konsulacie General­
nym  RP w  Ostrawie spotkali się 
przedstaw icieli PZKO, Kon­
gresu Polaków, „Coexistentii" 
oraz PCP. Ustalono, że rok 2002 
będzie na Zaolziu „Rokiem 
Żwirki i W igury".

* 3 0 .1 .*  M efislav Boräk, czeski
historyk, pracow nik naukow y 
Instytutu Śląskiego w  Opawie 
został odznaczony K rzyżem  
Oficerskim O rderu Zasługi RP, 
nadanym  m u przez prezydenta 
RP Aleksandra Kwaśniewskiego.

* 3 0 .1 .*  Agata Ćmiel, uczen­
nica PSP Karwina N owe Miasto, 
zajęła 1. miejsce w  olimpiadzie 
matematycznej w  powiecie kar- 
wińskim, pokonując 13 rywali. 
Jakub Cym orek, uczeń PSP 
w Cz. Cieszynie, zdobył tytuł 
mistrza okręgu morawsko-śląs- 
kiego w tenisie.

* 1 1 .1 .*  Przedstawiciele Pol­
skiego Towarzystw a M edycz­
nego zostali w yróżnieni orde­
ram i RP. U roczystość miała 
miejsce w  Konsulacie General­
nym  w O straw ie. „Srebrne 
Krzyże" za zasługi w  działal­
ności na rzecz środowiska pols­
kich lekarzy w  RC" otrzymali 
prezes R om uald G ąsior oraz 
Tadeusz Stanisław  M acoszek 
i Tadeusz Santarius.

* 2 3 .1 .*  W prasie przypom­
niano 60. rocznicę pierwszej 
publicznej egzekucji na Śląsku 
Cieszyńskim, w  której zginął na 
szubienicy w  Cierlicku Franci­
szek Trela.

* 2 3 .1 .*  W D om u PZKO
w  G ródku odbyło się now o­
roczne spotkanie kierowniczek 
pezetkaowskich Klubów Kobiet 
(kier. H enryka Żabińska). Zw ra­
cano uw agę np. na brak włas­
nych lokali n iektórych kól, 
na niesystem owe finansowanie 
działalności K lubów  i nagra­
dzanie za pracę. Kluby działają 
w  60 miejscowych kołach PZKO.

* 2 7 .1 .*  Zmarł Jerzy Taraba,
były d ługoletn i prezes koła 
w  Suchej Górnej, wiceprezes ZG 
PZKO, działacz „Coexistentii", 
członek zespołu  śpiew aczego 
„Gama".

2/2002
* 4 .2 .*  Przebiegło spotkanie
z Warwickiem M aynardem, do­
radcą rządu RC z ram ienia Unii 
Europejskiej ds. integracji euro­
pejskiej w  dziedzinie p raw  
człowieka i mniejszości naro­
dow ych. Podniesiono spraw ę 
nieuznaw ania przez Izbę Lekar­
ską i Adwokacką w  RC dyplo­
m ów  absolw entów  polskich 
uczelni. M ówiono o nieistnie­
jącej ustawie o mniejszościach 
narodow ych i stosowaniu dwu- 
języczności (otrzymywanie pra­
wa za petycją).

* 8 .2 .*  Odbyła się promocja
książki „Jabłonków 1939-1989" 
autorstw a Antoniego Szpyrca, 
prezesa Klubu Twórców Ludo­
wych przy Sekcji Ludoznawczej 
ZG PZKO.

* 2 .2 .*  Odbyła się 32. edycja
„Zjazdu Gwiaździstego". Pier­
w sze miejsce w  klasyfikacji 
ogólnej zdobyli narciarze z Mos­
tów p. J., 2. i 3. miejsca kolejno 
bystrzycka PSP im. St. H adyny 
i jabłonkowska PSP im. H. Sien­
kiewicza. W tradycyjnych zawo­
dach polskich szkół Zaolzia 
startow ali również zawodnicy 
czescy, słowaccy i narciarze 
z Polski.
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❖ 25 .2 .*  W Trzyńcu otwarta została wystawa twórczości Pawła
Wałacha (na zdjęciu), członka SAP przy ZG PZKO, ostatnio specja­
lizującego się w  figuralnych kompozyq'ach góralskich.

❖❖ ZG Macierzy Szkolnej
przeprowadza się do nowego lo­
kalu na ul. Komeńskiego w  Czes­
kim Cieszynie.

❖12.2.* Wojciech Wykręt zo­
stał „M istrzem O rtografii" 
w konkursie zorganizowanym 
przez Polskie Gimnazjum w Cz. 
Cieszynie. W spraw dzianie 
wzięło udział 60 gimnazjalis­
tów.

* 1 2 .2 .*  Odbył się pogrzeb
Jana Macury z Czeskiego Cie­
szyna, społecznika, członka 
Sekcji H istorii Regionu ZG 
PZKO, zajmującego się udzia­
łem cieszyńskich lotników  
w II wojnie światowej.

* 2 3 .2 .*  PITS „Beskid Śląski"
obchodził 80-lecie działalności 
i 10-lecie reaktywacji. „Złotymi 
Krzyżami Zasługi" p rzyzna­
nymi przez prezydenta  RP 
Aleksandra K waśniewskiego 
został odznaczony Bronisław 
Mencner -  p ierw szy prezes 
PITS „BŚ" po reaktywacji 
w 1991 roku oraz Jan Milerski. 
„Srebrnymi Krzyżami Zasługi" 
zostali udekorow ani Franciszka 
Chocholać oraz Bronisław Schul- 
hauser.

Plecaku
a o  ta i

Potskieno Towarzystwa Turvstvcrno-Sportowetio 
„Beskid Śląski"

I

2/2002
* 1 .2 .*  W filii Biblioteki Re­
gionalnej w  Karwinie Frysztacie 
o tw arto  retrospektyw ną w ys­
tawę m alarza i rzeźbiarza, Wal­
tera łaszka, członka SAP przy 
ZG PZKO.

* 2 3 .2 .*  Renata Pustówka, ucze­
nnica PSP w  Trzyńcu Starym 
Mieście zdobyła 1. miejsce w  po­
w iatow ych eliminacjach olim­
piady historycznej.

* *  Przypomniano 3. rocznicę
założenia Polskiego Towarzys­
tw a Artystycznego „Ars Musi- 
ca", do którego należą Chór Stu­
dencki Polskiego Gimnazjum w 
Cz. Cieszynie „Collegium Iuve- 
num ", Kapela Gorolsko „Zo- 
rom bek", „SzKAPA", czyli 
Szkolne Kółko Alternatywnych 
Prezentacji Artystycznych, Ka­
pela Gorolska „Sómsiek", Chór 
K ameralny „Musicae Amantes" 
z N ydku oraz Chór M ieszany 
„Canticum N ovum ".

❖ ❖  W „Białym Rajdzie" na
trasach pieszych z G ródku do 
W ędryni w zięło udział 200 
m iłośników pieszych wędrówek 
z sześciu zaolziańskich szkół 
polskich. Puchar przechodni im. 
Józefa W antuły zyskała PSP 
w  Wędryni.

❖ ❖  Izabela Broda i Agata Wa-
clawik reprezentowały powiat 
karw iński na konkursie śpie­
waczym w Karłowych Warach.

2/2002
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8.3. ‘ Na „Polonijnych Igrzy­
skach Zimowych „Beskidy 2002" 
w klasyfikacji zespołowej (wg 
punktacji olimpijskiej) na 1. lo­
kacie uplasowała się 21-osobo- 
wa ekipa pezetkaowców z Zaol­
zia przed Litwą i Białorusią. 
W snow boardow ym  slalom ie 
gigancie rozegranym na Skrzy- 
cznem trium fow ały zaw odni­
czki z RC. W kategorii seniorek 
złoty medal zdobyła Aleksandra 
Pieczonka, w  kategorii juniorek 
Joanna Chodorowska. W bie­
gach narciarskich na 5 km  sty­
lem klasycznym  m ężczyzn -  
w kategorii seniorów srebrny 
medal w ywalczył Stanisław  
Szotkowski. W kategorii master 
Zbigniew Kawulok zdobył złoty 
medal, podobnie jak Bronisław 
Kabot w  kategorii oldboyów.
W slalomie narciarskim na tra­
sie FIS na Skrzycznem w  kate­
gorii juniorek złoty m edal 
zdobyła Dorota Martynek, sre­
brny Mariola Kluza, w  kategorii 
seniorek Ewa Pieczonka, na 
2. miejscu uplasowała się Alek-

3/2002
sandra Pieczonka, m edal brą­
zow y przypad ł Karin Parnej. 
W kategorii m asters Zaolzianki 
zajęły 2. i 3. miejsca -  srebro 
zdobyła H alina H ruba, brąz 
Alena Sikora. Dobrze spisali się 
mężczyźni -  Tomasz Martynek 
w  kategorii juniorów  wywalczył 
srebro, Robert Szewczyk w kate­
gorii seniorów zdobył złoty m e­
dal, Jerzy Zogata był srebrny 
w  kategorii master.

♦*»10.3.*> Została otwarta w ys­
taw a z okazji 100. niedożytych 
urodzin Jana Kiepury, zorgani­
zow aną przez Stowarzyszenie 
Polskiej Książki, dyrekcję Teatru 
C ieszyńskiego oraz M uzeum  
w  Sosnowcu.

❖14.3.❖ W Domu PZKO w  Jab­
łonkowie wystaw iało swe prace 
14 p lastyków  niezrzeszonych 
w  żadnych instytucjach.

M0.3.*I* Członkowie dolnożu-
kowskiego MK PZKO zaprosili 
sym patyków do sali restauracji 
„Pod dzw onkiem " na spektakl 
teatralny „Babski raj" W łady­
sława Niedoby.

❖ 18.3.❖  Siedzibę Kongresu
Polaków odw iedziła przew od­
nicząca UW-DEU H ana Mar- 
vanowa w  towarzystwie wice- 
hetm ana okręgu m orawsko- 
-śląskiego Zdzisława W antuły 
i przedstawiciela w ładz Czes­
kiego Cieszyna Mariana Bielesza.

❖ ll.3 .« ‘ Adam Parana, uczeń
PSP Karwina Nowe Miasto zo­
stał laureatem 2. nagrody (1. nie 
przyznano) na M iędzynarodo­
w ym  Konkursie Pianistycznym 
dla wykonawców do 11 lat -  
„Amadeus 2002" w  Brnie.

❖16.3.❖ Michał Śupak, uczeń
klasy fortepianu Janiny Cien- 
ciały w  Podstawowej Szkole Ar­
tystycznej w  Trzyńcu, zwyciężył 
w  okręgow ych eliminacjach 
ogólnopaństw owego konkursu 
młodych pianistów.

❖31.3.*> M łodzież z Lomnej
Górnej wystawiła w  gospodzie 
„U Pydycha" dwie jednoaktów­
ki „Jak baba diobła wykiwała" 
Adama W awrosza oraz „Piąte 
koło" W ładysława Młynka.

•M 0.3.* Zespół Ad Dei Gloria, działający przy kościele parafial­
nym  pw. Serca Jezusowego w  Cz. Cieszynie, w ystąpił w  kościele 
przyklasztornym zakonu sióstr elżbietanek w  Jabłonkowie.
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❖21.3.*' 5-lecie obchodziła „SzKAPA", czyli Szkolne Kółko Al­
ternatywnych Prezentacji Artystycznych (kier. W ładysław Kubień).

14.3. W pom ieszczeniach
wydawnictwa „Olza" w  Czes­
kim Cieszynie zaprezentow ał 
swe grafiki Tadeusz Wratny.

21.3. Leszek Kalina, nau­
czyciel Polskiego Gim nazjum  
w Cz. Cieszynie (na zdjęciu po­
niżej), z okazji Dnia Nauczyciela 
znalazł się w gronie pedagogów 
wyróżnionych przez hetm ana 
okręgu m oraw sko-śląskiego 
Evźena Tośenovskiego ty tu ­
łem „Osobowość Pedagogiczna 
Roku".

❖ ❖ Chór „C ollegium  Iuve-
num " Polskiego G im nazjum  
w Cz. Cieszynie (dyr. Leszek 
Kalina) na XXII Ogólnopolskim 
Konkursie Chórów  a Capella 
Dzieci i Młodzieży w Bydgosz­
czy został drugim  najlepszym 
zespołem i zdobył „Srebrnego 
Kamertona".

22.3.* W Gnojniku św ięto­
w ano 50-lecie polskiego przed­
szkola.

4/2002
❖7.4. W Ośrodku „Strzelni­
ca" w Cz. Cieszynie odbyła się 
4. edycja „Przeglądu Szkolnej 
Działalności Śpiewaczej". Zor­
ganizowało go Zrzeszenie Śpie- 
waczo-M uzyczne PZKO, Cen­
trum  Pedagogiczne oraz PTA 
„Ars Musica". W ystąpiło blisko 
200 młodych śpiewaków z trzy­
nastu szkół podstaw ow ych oraz 
chór Polskiego G im nazjum  
w Czeskim Cieszynie „Colle­
gium  luvenum ".

v7.4.<* M łodzież koła PZKO
w Łomnej Dolnej w ystaw iła 
w  hotelu „Pod akacjami" dwa 
spektakle, „M alowane wajca" 
Adama Wawrosza oraz „Tako 
miłość" W ładysława Młynka.

❖7.4.-> Daniela Kadłubca uho­
norow ano nagrodą im. Wojcie­
cha Korfantego, oceniając w ten 
sposób znaczący w kład profe­
sora w szeroko pojęty rozwój 
G órnego Śląska oraz prom o­
w anie w iedzy i kultury regio­
nalnej.

27.4.*> W wędryńskiej Czy­
telni Rada M łodzieży i Śportu 
ZG PZKO zorganizowała ko­
lejną edycję Kluboturnieju, po­
łączoną z koncertem zaolziań- 
skich kapel rockowych „P. Me­
toda", „A rzia" (na zdjęciu). 
Odbyła się też promocja nowej 
płyty kompaktowej „Arzii" pt. 
„Wciąż ci sami".
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*1*6.4.❖ Odbyło się VIII Zgro­
madzenie Ogólne Kongresu Po­
laków w RC. Prezesem Rady 
Kongresu Polaków został Józef 
Szymeczek, wiceprezesem i rze­
cznikiem prasow ym , a także 
osobą pilotującą kontakty z in­
stytucjam i w Polsce, H enryk 
Cieślar. U tw orzono Komisję 
Szkolną, na czele z H aliną 
Rusek. N adzór nad W ydawnic­
tw a „Olza" oraz gospodarką 
Kongresu pow ierzono Bogda­
nowi Hajdukowi. Wawrzyniec 
Fójcik m a „trzym ać rękę na 
pulsie" zm ian ustaw  i p rze­
pisów dotyczących mniejszości 
narodowych w  RC, Jan Ryłko 
został zobowiązany do w spół­
pracy z Federacyjną Unią Mniej­
szości Europejskich (FUEN) 
oraz kontaktów z Euroregionem 
Śląsk C ieszyński. M ichałow i 
C hrząstow skiem u p rzypad ły  
w  udziale współpraca z innym i 
m niejszościam i narodow ym i 
w  RC i integracja z U nią Euro­
pejską. Stanisław Bielesz otrzy­
mał zadanie w spółpracy z orga­
nizacjami wchodzącymi w  skład 
Kongresu. M arek Słowiaczek 
ma sprawować nadzór nad kan­
celarią Kongresu i jej agendam i. 
Prezes Józef Szymeczek będzie 
zajmował się pracą z młodzieżą, 
zdobywaniem grantów  i nadzo­
rem nad  w szystkim i sferam i 
pracy Rady Kongresu Polaków. 
Na czele czeskiej delegacji rzą­
dowej na Zgromadzenie stał w i­
cepremier Pavel Rychetsky.

*J*27.4.*5* Premierę widowiska
„Goiczek zielony" przedstaw ił 
reaktywowany zespół dziecięcy 
„Drops", działający przy kole 
PZKO Olbrachcice (kier. Jad­
wiga Czap).
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❖ ❖ W  Boguminie obchodzono 95-lecie polskiej szkoły. Dzięki
dyr. Alicji Berki ta jednoklasowa szkoła nie zanikła, lecz stała się 
klasą dokow aną PSP w  Lutyni Dolnej.

♦>22.4.* Minęło 5 lat od chwili
otwarcia siedziby Teatrzyku 
Lalek „Bajka", czyli teatrzyku 
na poddaszu  budynku  ZG 
PZKO przy ulicy Strzelnicznej 
w Cz. Cieszynie.

❖❖ Z okazji 75-lecia PSP w  Ja­
błonkowie w yćwiczono d w u­
częściową rewię: „Jak jo chodził 
do szkoły" (reż. Urszula Czudek 
i Irena Pyszko) oraz „Cała łącka 
dla mamy", wystąpił chór szkol­
ny (dyr. Monika Łysek), kapela 
„Lipka" i zespół taneczny „No- 
wina"(kier. Krystyna Mruzek).

♦>25.4.*> Odbyło się konstytu­
ujące posiedzenie nowej Rady 
Przedstawicieli. Jej prezesem zo­
stał Tadeusz Wantuła (pełnomoc­
nik Wędryni, na zdjęciu z lewej, 
naprzeciw  prezesa Rady KP 
Józefa Szymeczka), zastępcą He­
lena Legowicz (Stowarzyszenie 
Przyjaciół Polskiej Książki).

❖28.4.*> W szedł do użytku
nowy „Śpiewnik Ewangelicki", 
tym samym Kancjonał ks. Je­
rzego Heczki po 137 latach prze­
szedł do historii.

❖27.4.*1* Adrian Bromek z Ol­
brachcie zdobył złoty m edal 
w p ływ aniu  na 800 m etrów  
stylem dow olnym  na mistrzost­
wach RC w  Opawie.

❖14.4.*> Zmarł Stanisław Kraus
z Trzyńca, w ybitny malarz, ry­
sownik i społecznik.

❖ ❖  Praca Marii Brannej z Pol­
skiego Gimnazjum w  Cz. Cie­
szynie pn. „Karol Piegza -  Polak 
z Zaolzia" (i jej autorka) re­
prezentowały Zaolzie na „Polo- 
n iadzie 2002", konkursie na 
tem at historii i kultury polskiej.

4/2002
❖30.4.*!' 75-lecie obchodziło
polskie przedszkole w  Oldrzy- 
chowicach.

❖27.4.*»» Na VIII Ogólnopaństwowym Przeglądzie Chórów Gim­
nazjalnych w  Brnie „Gymnasia Cantat" chór m ieszany Polskiego 
Gimnazjum w  Cz. Cieszynie „Collegium luvenum " otrzymał na­
grodę specjalną za propagow anie m uzyki polskiej.
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<>'26.4.* Zespół taneczny „Ryt­
mik" z Jabłonkowa prezentuje 
umiejętności sw ych członków 
w trakcie całow ieczorowych 
program ów  na sw ych trady ­
cyjnych balach w iosennych -  
m .in. w  D omu PZKO w Jabłon­
kowie (na zdjęciu).

❖10.4.*J* Jakub Śafranek z PSP
Karwina Nowe M iasto został 
najlepszym recytatorem (kate­
goria klas 2-3) okręgu mo- 
rawsko-śląskiego i ołomuniec- 
kiego w konkursie zorganizo­
wanym  w  Zabrzegu na M ora­
wach przez M inisterstwo Szkol­
nictwa Młodzieży i W ychowa­
nia Fizycznego.

❖19.4. > Koło PZKO Karwina
Nowe Miasto obchodziło 50-le- 
cie. W akadem ii w ystąpiły  
dzieci z przedszkola i uczniowie 
PSP oraz zespół śpiewaczo-mu- 
zyczny „Przyjaźń" (dyr. Józef 
Wierzgoń) z solistami.

5/2002
❖3.5.*> W wydawnictwie „Ol­
za" otw arta została mini wys­
taw a Bronisława Liberdy, m a­
larza, grafika, ilustratora i sce­
nografa.

❖25.5.❖ Na Ogólnokrajowym
Konkursie Akordeonistów, ucz­
niów  Podstawowych Szkół Ar­
tystycznych w Choceniu, nasz 
region reprezentow ał Marek 
Kaleta, uczeń klasy Dagmar 
Jurzycy z Podstawowej Szkoły 
Artystycznej w  Trzyńcu; zdobył 
2. miejsce.

❖ ❖  W parku uzdrowiskowym w  Darkowie przebiegła 7. edycja
festiwalu folklorystycznego „Maj nad  Olzą", zorganizowanego 
przez komitet obw odowy i koła PZKO w  Darkowie i Raju przy 
współpracy miasta Karwiny i Państwowego Uzdrowiska „Darków". 
Zdjęcia z w ystępu chóru mieszanego „Dźwięk" z Karwiny Raju.
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W Zebrzydowicach na
Międzynarodowym Przeglądzie 
Zespołów Regionalnych pn. 
„Złoty Kłos 2002" zespól z 01- 
drzychowic zajął 2. miejsce 
w kategorii zespołów dziecię­
cych i młodzieżowych. „Górole" 
z Mostów p. J. zajęli 1. miejsce 
w kategorii dorosłych, 1. miejsca 
zajęły też „Nowina" z Jabłon­
kowa i jej solistka, Dorota Mar- 
tynek.

❖23.-24. S.*4 „Wielkie przygody
małego Stasia" - to tytuł sztuki, 
którą w wędryńskiej Czytelni 
odegrali uczniowie klas p ier­
wszego stopnia PSPw  Wędryni.

■ 25.5.*J’ Na 33. Ogólnopolskim
Turnieju Chórów „Legnica Can- 
tat" chór mieszany „Collegium 
Canticorum" zajął 1. miejsce 
w swojej kategorii.

❖29.5.❖ Na mocy Regulaminu
Wewnętrznego Kongresu Pola­
ków powołano pięcioosobowe 
Prezydium Rady P rzedstaw i­
cieli Kongresu Polaków.

❖ 25.5.❖  Drużyna piłkarska
„O rły Z aolzia" uzupełn iona 
przez m łodsze „Orlęta" zajęła 
w  Rożmitalu pod  Trzemszinem 
2. miejsce w turnieju mini piłki 
nożnej mniejszości narodow ych 
RC o Puchar Senatu RC.

❖31.5.❖ 494 uczniów stanęło
na starcie Igrzysk Lekkoatlety­
cznych PSP organizow anych 
tym  razem  przez PSP w  Suchej 
Górnej. Zwyciężyła PSP Czeski 
Cieszynie.

❖24.5.*> W Trzyńcu odbyła się
13.edyq'a konkursu o tytuł miss -  
mister, tym razem pt. „Miss i Mi­
ster Euroregion Show" (na zdję­
ciach). Misterem został Tadeusz 
K ohut z M ostów p. Jabłonko­
w em, I w icem isterem  Marcin 
Polak z PSP Karwina Frysztat. 
W szystkie tytuły miss zdobyły

❖6.5.<* Z okazji święta 3 maja Kongres Polaków zorganizował
nabożeństwo ekumeniczne, które odbyło się w  kościele parafialnym 
pw. Serca Jezusowego w  Cz. Cieszynie. Prowadził je ks. bp Vladi­
slav Volny oraz ksiądz Piotr Badura.
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❖ ❖  Na Festiwalu PZKO w Karwinie uczczono
55. rocznicę pow stania Zw iązku. Uczestniczył 
w  nim  przebywający w  tym  czasie na Zaolziu 
(z okazji położenia kamienia węgielnego pod pom­
nik W incentego Witosa w  Gródku) wicepremier 
RP Jarosław Kalinowski, konsul generalny RP 
w Ostrawie Marek Masiulanis, senator RC Andrzej 
Feber, w icehetm an okręgu morawsko-śląskiego 
Zdzisław  W antuła i in. Barwny korowód z udzia­
łem kół i zespołów prowadził z frysztackiego rynku 
na stadion i do parku im. B. Nemcowej. W głów­
nym  bloku wystąpiły połączone chóry PZKO (po­
nad 700 śpiewaków), wykonując m .in. „Gaudę 
M ater Polonia". Program  zespołów tanecznych 
wyreżyserował Otto Jaworek, a zaprezentowali 
się: „Olza", „Bystrzyca", „Łączka", „Oldrzycho- 
wice", „Tyrka", „Suszanie", „Nowina", „Lipka", 
„Dziołchy i syncy z koloruje", soliści Urszula 
Niedoba-Szczepaniak, Joanna i Michał Rzeszu- 
towie, recytatorka Barbara Humel, prowadząca 
Pawełka N iedoba, a także wędryńscy gimnastycy. 
Gwoździem program u był w ystęp „Golec uOr- 
kiestry" z Milówki w hali widowiskowo-sportowej.
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-M 3.6.* W ramach kampanii
przedwyborczej na rzecz czes­
kich socjaldemokratów prem ier 
RP Leszek Miller przybył z jed­
nodniową wizytą do Ostrawy, 
podczas której spotkał się m .in. 
w  „Domu Polskim" z trzydzie­
stoosobową reprezentacją spo­
łeczności polskiej na Zaolziu. 
Obecni byli przedstaw iciele 
TNP, PTM, Macierzy Szkolnej, 
Czesko-Polskiej Mieszanej Izby 
Handlowej, Teatru Cieszyńskie­
go, Uniwersytetu Ostrawskiego, 
PZKO, Kongresu Polaków. Mó­
wiono o możliwościach kulty­
wowania polskości w  Cieszyń- 
skiem, poparciu ze strony Pol­
ski, współpracy ze Stowarzysze­
niem „W spólnota Polska", limi­
tach w  szkołach polskich.

❖ 21.6.* Ukazało się 50 egzem­
plarzy płyty compactowej „We­
soła Siódemka i przyjaciele"; jest 
to zapis wystąpienia tego kar- 
wińskiego zespołu z 1956 roku. 
N agrania zebrał M elchior Si­
kora.

❖ 6 .6 .*  Michał Śupak, uczeń Janiny Cienciała z PSA w  Trzyńcu,
na „Praque junior note 2002" zdobył 4. miejsce w śród 23 wirtuozów 
fortepianu. O trzym ał też wyróżnienie od Czeskiego Funduszu 
Muzycznego za wykonanie u tw oru czeskiego kompozytora. Uzys­
kał też tytuł „Talent roku miasta Trzyńca" za osiągnięcia w  konkur­
sach pianistycznych. Na zdjęciu po odebraniu nagrody, którą prze­
kazał m u burm istrz miasta Igor Petrow (w środku).

Nauczycielka Henryka Ła-
budek z PSP Hawierzów  Błędo­
wice stała się laureatką Nagrody 
im. M artina Palasa, przyznaw a­
nej pedagogom , którzy odnieśli 
sukces w  procesie w łączania 
dzieci z cięższym i w adam i 
zdrow otnym i i autyzm em  do 
kolektywów uczniowskich.

* 2 6 .6 .V Ryszard Walica, uczeń
Akademii Handlowej w Czes­
kim Cieszynie, razem  z 24 wy­
różniającymi się uczniami na­
szego okręgu, został przyjęty 
przez hetm ana Evzena Tośe- 
novskiego i uhonorow any tytu­
łem „Najlepszy uczeń okręgu 
m orawsko-śląskiego".

❖ ❖  Marcel Szmek, uczeń PSP w  Bystrzycy uzy­
skuje w  trakcie uroczystego zakończenia roku 
z rąk starosty Gródku Pavla Tomćali nagrodę za 
uratowanie dwóch osób tonących w  Olzie.

❖9.6.*I* MK PZKO w  Boconowicach wystawiło
w  miejscowym Domu K ultury spektakl „Kop­
ciuszek" na podstaw ie tekstu Jana Brzechwy.
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14.-15.6. Przebiegły wybory
do Izby Poselskiej Parlamentu 
RC. M andat poselski zyskał 
Marian Bielesz, popierany przez 
Kongres Polaków, startujący 
z listy koalicyjnej Unii Chrześci- 
jańsko-Demokratycznej -  Czes­
kiej Partii Ludowej (KDU-ĆSL) 
oraz Unii Wolności -  Unii De­
mokratycznej (US-DEU). Bielesz 
jest przewodniczącym US-DEU 
w powiecie karwińskim. Uzys­
kał 5490 głosów preferencyj­
nych i pokonał lidera swej partii 
w okręgu, Zdeńka Kofistkę.

❖ 22.6.* W Bukowcu na fes­
tynie szkolnym uczczono 210 lat 
polskiego szkolnictw a, p rzy ­
pomniano też 10 lat nauki w  od 
podstaw zrekonstruowanym bu­
dynku szkolnym . U czniow ie 
przygotowali rewię pn. „Nasza 
szkoła" oraz program  folklory­
styczny w w ykonaniu zespołu 
„Lipka" (kier. Krystyna Mruzek), 
zespołu tanecznego i kapeli.

❖27.6.*> Wystawa obrazów ma­
lowanych na szkle Antoniego 
Szpyrca otw arta została w jab­
łonkowskiej filii M uzeum  Ziemi 
Cieszyńskiej.

❖ ❖  Rajdem Beskidzkim czes-
kocieszyńska w odna drużyna 
harcerska „Opty" uczciła swoje 
30. urodziny.

7/2002
❖ 31.7 .*  Na 33. Festiwalu Gó­
rali Polskich i Tygodniu K ultury 
Beskidzkiej Złote Serce Żywiec­
kie w  kategorii „mistrzów z ucz­
niam i" otrzym ali w  kategorii 
śpiew u Alojzy M artynek z ucz­
niem  Dariuszem Teofilem, trze­
cia nagroda Serca, rów nież 
w  kategorii śpiewu, przypadła 
żonie laureata głównej nagrody, 
W andzie Martynek.

< 3 1 .7 .*  Był ostatnim dniem
pracy Biura ZG PZKO. Funkcję 
organu wykonawczego przejął 
w  jego miejsce Zarząd Główny. 
Obsługę Zarządu sekretariat za­
pew nia do końca października, 
w  tym  terminie zostanie dokoń­
czony projekt regulam inu wew- 
nątrzzw iązkow ego, aby mógł 
zostać przedstaw iony do zaopi­
niow ania K onw entow i Preze­
sów i Zarządow i Głównemu.

❖ ❖  W wydawnictwie „Olza"
ukazała się publikacja Tadeusza 
Siwka pt. „Czeski Cieszyn pol­
ski?" przedstawiająca wybrane 
m om enty  h isto irii Zaolzia 

.lustrzanym  odbiciu".

❖21.6.<ł  Powstała kolejna polska organizacja na Zaolziu, Towa­
rzystwo Inteligencji Chrześcijańskiej (zdjęcie ze spotkania założy­
cielskiego).

w

❖2.7.<* Współpraca przygrani­
czna, postępowanie w  sytuac­
jach kryzysowych, kooperacja 
w  ochronie środowiska natural­
nego oraz integracja z UE stały 
się przedm iotem  um ow y zaw ar­
tej m iędzy okręgiem morawsko- 
-śląskim i w ojewództwem  śląs­
kim.

❖ 13.7 .*  Przedstawiciele Kon­
gresu Polaków w  RC złożyli 
dw udniow ą wizytę w Warsza­
wie, odwiedzając Polską Izbę 
Turystyczną, Stow arzyszenie 
„W spólnota Polska", Minister­
stwo Edukacji Narodowej i Spor­
tu, Ministerstwo Kultury, Senat, 
przyjął ich rów nież premier, 
Leszek Miller.

❖26.7.<* Zygmunt Stopa, Sta­
nisław  Gawlik oraz Daniel Kad- 
łubiec w im ieniu w ładz ZG 
PZKO w ręczyli profesorowi 
Janowi Szczepańskiemu „Złotą 
Odznakę Zasłużony dla Zwią­
zku" z w pisem  do Złotej Księgi.

71



8/2002



8/2002

<•31.8.4* Prezes KP w  RC Józef
Szymeczek i prezes ZG PZKO 
Zygm unt Stopa podpisali w  Ko- 
szarzyskach przy okazji Festynu 
Górskiego długo dyskutowaną 
um ow ę o w spółdziałaniu. Umo­
w a wyznacza ogólną strategię 
postępowania. Po złożeniu pod­
pisów drużyny Kongresu Pola­
ków i PZKO rozegrały mecz 
siatkówki. Zwyciężyła drużyna 
PZKO w ynikiem 2:1.

❖3.8.4' W 120. rocznicę ukaza­
nia się pierw odruku „Do Olzy" 
w „Kawiarence pod Pegazem" 
przedstawiono program  literac­
ki „Od Jana Kubisza do Anieli 
Kupiec".

❖17.8.4* W związku z pięćset-
letnią pow odzią w  Czechach ZG 
PZKO zorganizował kwestę na 
rzecz pow odzian. Za spraw ą 
inicjatora kw esty Jana Z ydra 
z Suchej Górnej najwięcej pie­
niędzy z 37-tysięcznej sum y po­
chodziło od góm osuszan.

4*19.8.4* W wydawnictwie „Ol­
za" wystawiono obrazy Oskara 
Pawlasa.

4*25.8.4* Po raz 35. odbyły się
w Gutach D ożynki Śląskie, 
jedne z najstarszych i najokazal­
szych na Zaolziu. Roli gospoda­
rzy podjęli się prezes Związku 
Zygmunt Stopa i jego żona Wik­
toria. W ykonawcami części arty­
stycznej były zespoły „Oldrzy- 
chowice", „Bystrzyca", chór 
„Gorol", „Zaolzi" i kapela 
„Nowina". Przedstawiła się też 
orkiestra rodziny Palow skich 
z Olbrachcie, w  której grają 
i śpiewają rodzice Palowscy 
i dwaj ich utalentow ani syno­
wie, studenci praskich uczelni 
muzycznych.

4*4* Zespoły „Olza" i „Nowi­
na" wyjechały do Portugalii i za­
prezentowały tam  folkor cieszyń­
ski i folkor innych regionów.

4*31.8.4* Podwójne „urodziny":
55-lecie koła PZKO w  Jabłon­
kow ie oraz C hóru M ęskiego 
„Gorol" obchodzono na festynie 
ludow ym  w  Lasku Miejskim.

4*4* Podczas 34. edycji Mię­
dzynarodow ego Festiwalu Ziem 
Górskich w  Zakopanem mos- 
teccy „Górole" (kierownik Aloj­
zy Martynek) zdobyli trzy na­
grody -  Srebrną Ciupagę, Góral­
ską Parzenicę i Zbyrkadło. Były 
to nagrody w  konkursie kapel, 
instrum entalistów i śpiewaków 
ludowych.
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*25.8.❖ Dożynki w  Gutach rozpoczął koncert „Naladićki", kapeli rodziny Palowskich, mający w  re­
pertuarze także polskie szlagiery i piosenki narodowe. Barwny korow ód przeszedł potem  przez wios­
kę. Na zdjęciu z lewej Bronisław Palowski, student śpiewu konserwatorium  w Pradze, który do Gutów 
„wpadł" m iędzy w ystępam i w  operze „Latający H olender" w Görlitz w  Niemczech.

* 1 .9 .*  Funkcję konsula gene­
ralnego RP w  Ostrawie objął 
Andrzej Kaczorowski.

♦ 20 .9 .*  Na Bagińcu odbył się
VI Festyn Szkolny połączony 
z IV Górskim Wyścigiem Rowe­
rowym na trasie Piosek -  re­
miza -  Baginiec -  szkoła (najlep­
szy czas uzyskał Wiesław Kotas 
z Ropicy). Macierz Szkolna po­
dała do wiadomości, że zamie­
rza zburzyć budynek i wznieść 
go od nowa, co będzie tańsze 
i bardziej efektywne od ciągłych 
remontów tej 130-letniej byłej 
polskiej szkoły.

9/2002
* 2 9 .9 .*  W Stonawie obcho­
dzono 75-lecie zorganizow a­
nego śpiew actw a na Zaolziu. 
(W 1927 roku z inicjatywy M a­
cierzy Szkolnej pow stał Zwią­
zek Polskich Chórów w Czecho­
słowacji, po dziesięciu latach 
działalności zrzeszał już 102 ze­
społy i 4000 śpiewaków). W kon­
cercie uczestniczyły w  progra­
m ach indyw idualnych  chóry 
„C rescendo" PSP Bystrzyca, 
„Collegium Canticorum", „H ut­
nik" Trzyniec, „Melodia" Naw- 
sie, „Kalina" Frysztat, połączone 
chóry „Sucha" i „Stonawa", we 
w spólnym  śpiewie także chóry 
„Lira" Darków i „Dźwięk" Raj. 
Jubileusz poprzedziły  trzecie 
już w arsztaty  p row adzone 
w  Karwinie przez specjalistów 
śpiewu chóralnego z Poznania 
i Koszalina. Połączone chóry 
zaśpiewały m .in. H ym n Trze­
ciego Tysiąclecia i H ym n Po­
lonii, z udziałem  prowadzących

w arsztaty, dyrygenta Przem y­
sława Pałki i solistki Elżbiety 
W torkowskiej. Poniżej chór 
„Crescendo" z Bystrzycy (dyr. 
D anuta Cymerys).

* 1 4 .9 .*  W Galerii Teatru Cie­
szyńskiego otw arto  w ystaw ę 
m alarstw a Bronisława Firli, 
w spółpracującego z biurem  
Atsum  w Bielsku Białej, pro- 
mującym twórczość polonijnych 
artystów.
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13.9. W przeddzień uroczystości na Żwirkowisku w  konsula­
cie RP w Ostrawie goście spotkali się z przedstawicielam i zaolziań- 
skich Polaków, rozm awiano o szkolnictwie, restytucji mienia pol­
skich organizacji, uznaw aniu dyplom ów  lekarskich, progu w ybor­
czym i składaniu kaucji w  wyborach komunalnych. N a zdjęciu od 
lewej: Tadeusz Siwek -  prorektor U niw ersytetu Ostrawskiego, Lon­
gin Pastusiak -  m arszałek Senatu RP, Andrzej Krawczyk -  ambasa­
dor RP w Pradze, Petr Pithart -  przew odniczący Senatu RC, Andrzej 
Chronowski? -  senator RP, Vitezslav M atuśka -  senator RC, Józef 
Szymeczek -  prezes Rady Kongresu Polaków w  RC.

wszelakich granic, w  tym rów ­
nież państwow ych, i perturbacji 
z ich przekraczaniem  zw iąza­
nych.

lan Szym ik

Zmarł Jerzy Kaleta,
muzyk, aktor nieprofesjonalny.

9/2002
♦t»14.9.*> Na Żwirkowisku od­
były się centralne uroczystości 
z okazji 70. rocznicy tragicznej 
śmierci Franciszka Żwirki i Sta­
nisława Wigury. Uczestniczyły 
w  nich czeska i polska delegacja 
państw ow a z szefami Senatów, 
Longinem Pastusiakiem i Petrem 
Pithartem, harcerze, kombatan­
ci, kom pania honorowa Wojska 
Polskiego i orkiestra; czeskie 
wojsko ugotow ało  350 porcji 
grochówki, wystąpiły połączone 
chóry Zaolzia.

Obecny był syn F. Żwirki, Hen­
ryk z córką i wnukiem , mło­
dzież szkolna uczestniczyła 
w  okolicznościowym konkursie 
plastycznym, w ystaw a Jana i Jó­
zefa Przywarów oraz Ośrodka 
Dokumentaq'i KP o kościeleckiej 
tragedii została przeniesiona 
potem  także do Polski.

Po wydanym na wiosnę
zbiorku opow iadań „Powroty" 
Jan Szymik w ydał nakładem  
własnym kolejną książeczkę -  
„Na granicy". I tym razem  opo­
wiadania rozgrywają się w  nie­
dawnej przeszłości, dotyczą zaś
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Martyna Radłowska

W izyta w  d o m u  
p o s ła  B ielesza

O

03

Najważniejsze, że szczęście jest w rodzinie -  mówi Urszula Bielesz zapatrzona w gro­
madkę dzieci i męża tulącego do siebie Januszka, najmłodszego z pociech. Do szczęścia 
nie potrzeba w iele. Im starcza trzypokojowe mieszkanie w  osiedlu z wielkiej płyty na 
obrzeżach Czeskiego Cieszyna. Żaden komfort, zwykły socjalistyczny standard. Dobrze, 
że w kuchennym kącie stoi lawa. Bo, gdy za stołem usiądzie czwórka domowników, 
pani Urszula balansując m iędzy kuchnią i pralką zyskuje nawet przestrzeń do w miarę 
wygodnego zaserwowania zapiekanki z makaronu.

Styl życia ro d zin y  zd ecydow ał o fu n ­
kcyjnym „rozpo łow ien iu" pokoi. Jest pokój 
b iurow o-dzienny z rozłożystym  b iurk iem , 
na k tórym  u łożone są stosy  listów , analiz 
p a rlam en ta rn y ch , g az e t i n o te b o o k iem  
w cen tralnym  m iejscu  b la tu . D ruga po łow a 
pokoju, jak w  k ażd y m  d o m u  -  p rzeszk lona 
m eblościanka, te lew izor a na przeciw ko  
sofa ze sto lik iem  „konferencyjnym ". Pokój 
dziecinny -  p ię tro w e  łóżka , b iu reczka . 
Skromnie.

-  To była m iłość od  p ie rw szego  w ej­
rzenia -  tw ie rdz i p an i U rszu la . „W rzesień 
1979. R ozpoczynaliśm y n au k ę  w  czeskocie- 
szyńskim  P olskim  G im nazjum . Do tej pory  
pam iętam  m om ent, w  k tó ry m  go zoba­
czyłam. I to  uczucie iskry  bożej, k tó ra  p rze ­
skoczyła m iędzy  nam i. S tw ierdziliśm y, że 
będziem y chodzić razem  do  jednej klasy. 
Rok trw ało  n im  n ab ra liśm y  o d w ag i d o  w y ­
znania sw o ich  u czu ć . Tak się  zaczęło . 
P raw da, M arian?

-  U rszu lka m a lepszą pam ięć d o  szcze­
gółów -  g rzecznie o d p o w iad a  w ezw an y  do

o d p o w ied z i. — C hoć tam te  w y d arzen ia  
m ocno u tk w iły  m i w  pam ięci, nasze  długie 
spacery  i n iekończące się ro zm o w y ...

-  To m i w łaśn ie  za im ponow ało  na M a­
rianie -  w sp o m in a  U la -  To, że po trafi być 
tak  o tw arty . M ów iliśm y o w szystk im , co 
p o rusza ło  nasze  dusze , o ty m  co działo  się 
dookoła. I m ieliśm y p rob lem , by  się rozejść 
do  dom ów .

A ż do 1984 roku , g d y  stw iedziliśm y, że 
w ięcej rozstaw ać się nie będziem y. W  p aź­
d z ie rn ik u  w zię liśm y  ślu b  i p o s ta n o w i­
liśm y, że nasze  życie b ę d ą  cechow ać inne 
w artości n iż  p o g o ń  za p ien iędzm i czy ich 
w ydaw an iem . U znaliśm y, że oprzem y się 
na św ia topog lądzie  chrześcijańskim , że za­
leży nam , by  m ieć serce o tw arte  na innych 
ludzi. Być m oże to postanow ien ie  dopro­
w ad z iło  m ęża do  służby  publicznej, do 
tego, że dziś jest posłem  -  dodaje.

C zy  w a sz e  m a łż e ń stw o  jest partner­
sk ie?

O bydw oje zgodn ie  po takują.
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Marian Bielesz został jednym z siedmiu posłów 
„Koalicji" Unii Wolności -  Unii Demokratycznej 
oraz Unii Chrześcijańsko-Demokratycznej -  Czes­
kiej Partii Ludowej do izby niższej parlamentu 
czeskiego m.in. dzięki 5490 głosom preferencyj­
nym wyborców powiatów karwińskiego i frydecko- 

-misteckiego

-  N a  p e w n o  -  o d p o w ia d a . -  K a ż d y  
w  ro d z in ie  m a  sw ó j o d c in e k , za  k tó ry  p o ­
nosi o d p o w ie d z ia ln o ść .

-  N a  p o c z ą tk u  u s ta li liśm y , że  ja b ę d ę  
b a rd z ie j o d p o w ie d z ia ln a  za  d z iec i i d o m , 
a m ą ż  b ę d z ie  z a b e z p ie c z a !  ro d z in ę  fi­
n a n so w o . I tak  w ła śn ie  się  dz ie je . P racu ję  
w  ap tec e  za  ro g ie m  n a  n ie p e łn y m  etac ie . 
P ie rw sza  w sta ję  ra n o , sz y k u ję  śn ia d a n ie , 
w y p ra w ia m  có rk ę  i sy n k a  d o  szk o ły , z  n a j­
m ło d sz y m  id ę  d o  p rz e d s z k o la . P o te m  p o  
p o łu d n iu  o b ia d  czy  c iep ła  ko lac ja . D o zó r 
n a d  dz iećm i, czy  p ie s  w y p ro w a d z o n y , czy  
lekcje o d ro b io n e . Z w y k łe  m a tc z y n e  życie . 
O czy w iśc ie  re a liz a c ja  p a r tn e r s k ie g o  p o ­
d z ia łu  p ra c y  n ie  je s t ró w n o z n a c z n a  z  z a ­
n ie d b y w a n ie m  k o n ta k tu  z d z ie ć m i ze  
s tro n y  ta ty , czy  tego , jak  o n  się  s ta ra  o  d o m . 
Są je d n a k  rzeczy , k tó ry m i lep iej n ie  o b a r­
czać m ęża  -  w o lę  sa m a  k u p ić  z iem n iak i, 
n iż  „zlecać" to  z a d a n ie  ta tu s io w i -  d o rz u c a  
p a n i U rszu la .

A  jak  to je s t  z  w y c h o w a n ie m  d ziec i?

-  To, że  n ie  m a  m n ie  częściej w  d o m u  
p o w o d u je , że  b a rd z ie j ś w ia d o m ie  b u d u ję  
w ię z i z d z ieć m i. M am a  je s t z  n im i c o d z ie n ­
n ie . To da je  jej p rz e w a g ę .

-  N ie  p o w ie d z ia ła b y m  -  o p o n u je  U r­
szu la  -  Tata o z n a c z a  d la  d z iec i a u to ry te t 
i d y sc y p lin ę . Ja b a rd z ie j n eg o c ju ję  w a ru n k i 
z a ła tw ie n ia  sp ra w y . D ziec i n ie  z a w sz e  z g a ­
d z a ją  s ię  z  m o im  p u n k te m  w id z e n ia .  
P ró b u ją , n a  ile je s te m  sk ło n n a  d o  zm ian y  
sw o jeg o  z d a n ia . U zn a ję , że  c z y m  dz ieck o  
s ta rsze , ty m  m a  w ię k sz e  p ra w o  d o  d ecy ­
d o w a n ia  o sob ie . To tw o rz y  p o d s ta w ę  do  
jego  p ó ź n ie js z e g o  u s a m o d z ie ln ie n ia  się, 
d o  w y ro b ie n ia  o d p o w ie d z ia ln o śc i za  siebie 
i in n y ch . O d  trz e c h  la t je s t ta k ż e  z  nam i 
Jan u szek . M ie liśm y  d w o je  w ła sn y c h  z d ro ­
w y c h  d z iec i i m y ś le liśm y  o trz ec im . K oło 
n a s  b y ło  p a rę  z ach ęca jący ch  p rz y k ła d ó w  
ad o p c ji. D łu g o  z a s ta n a w ia liśm y  się  razem  
z  d z ie ć m i n a d  tą  e w e n tu a ln o śc ią . W  końcu  
k la m k a  z a p a d ła . Z d e c y d o w a liś m y  się  p o ­
m ó c  je d n e m u  c z ło w ie k o w i, k tó re g o  o p u ś ­
cili ro d z ice .

P o d o b n o  to  n ie  p ie r w sz a  adopcja  
w  p ań stw a  życ iorysie?

-  Tak, ta  d ru g a  b y ła  z u p e łn ie  o d m ien n a . 
W z ię liśm y  u d z ia ł  w  p ro g ra m ie  „ad o p c ji na 
o d le g ło ś ć "  d la  ro d z in  c h rz e śc ija ń sk ic h . 
P rz e z  tr z y  la ta , tj. d o  m o m e n tu  rzeczy w is­
tej ad o p c ji p rz e z  m ie jsc o w y c h  lu d z i, sp o n ­
so ro w a liśm y  je d n ą  d z ie w c z y n k ę  z  G h an y  -  
m ó w i p a n i d o m u .

-  D z iec i c ią g le  p ró b u ją  k s z ta łto w a ć  
ro d z ic ó w  p o  w ła sn e j m y ś li . . .  -  z au w aża  
M arian .

Co m i to p rzy p o m in a ?  C zy  to n ie  cha­
rakterystyczn a cecha  Z a o lz ia k ó w . Z aw sze  
p rób u jem y, czy  coś p ó jd z ie  za ła tw ić  tak, 
ja k b y śm y  te g o  s o b ie  ż y c z y l i .  W b rew  
piętrzącym  s ię  tru d n o śc io m . Jacy w ła śc i­
w ie  jesteśm y?
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-  Jest coś w  ty m  p ra w d y . Z ao lz iacy  b a r ­
dziej n a le ż ą  d o  ś ro d o w isk a  p o lsk ie g o  n iż  
czeskiego. Tu n a  Z a o lz iu  je s t n a sz e  po le . 
U w ażam , że  n a jle p sz a  n a sz a  c h a ra k te ry ­
styka to  z n a n e  p o lsk ie  p rz y s ło w ie : „ M ą d ry  
Polak p o  sz k o d z ie " . Tak się  sk ła d a , że  d o ­
póki o k o liczn o śc i n ie  p rz y g n io tą  n a s  s k u t­
kam i n a sz y c h  decy z ji, d o p ó ty  n ie  z ro z u ­
m iem y, czeg o  w ła śc iw ie  ch cem y  i w  k tó rą  
stronę id z iem y . G d y  ju ż  u p a d n ie m y  p o d  
c iężarem  w y d a rz e ń ,  k tó re  m o ż n a  b y ło  
p rzew idz ieć , a le  z  ty c h  lu b  in n y c h  w z g lę ­
dów  n ie  m ó w io n o  o  n ic h  g ło śn o , g d y  d o ­
chodzi d o  tej sy tu ac ji -  d o c h o d z i d o  n au k i. 
Rodzi się n a d z ie ja , ż e  n a s tę p n y m  ra z e m  
p o stąp im y  je d n a k  o d m ie n n ie . Tak w ięc  w i­
dzę n ad z ie ję  n a  ro zw ó j n a sz e g o  sp o łe c z e ń ­
stw a. W id ać  to  w  o s ta tn ic h  d w u n a s tu  la ­
tach. P o  p ie rw s z y c h  o k rz y k a c h  h u r r a  o p ty ­
m izm u, z a c h ły śn ię c ie m  się  w o ln o śc ią  i n ie ­
o g ran iczo n y m i m o ż liw o śc ia m i, p o  ch ao sie  
dz ia łalności, te ra z  z e b ra n e  d o św ia d c z e n ia , 
czasem  i g o rz k ie , w y d a ją  o w o ce . M yślę , że  
d ob rym  o b ja w e m  je s t n a sz e  sp o k o rn ie n ie  
i sk o n c e n tro w a n ie  s ię  n a  s p ra w a c h  n a jw a ż ­
n iejszych, jak  s z k o ln ic tw o . T eraz d ro g a  w y ­
daje się ja sn a , co z ro b ić , b y  z a c h o w a ć  języ k  
i k u ltu rę  -  p o d s u m o w a ł M a ria n  B ielesz.

Latorośle Bieleszów Marysia i Januszek

£

Urszula Wojnar poznała swojego przyszłego 
męża w czeskocieszyńskim gimnazjum. 

Chodzili do tej samej klasy

-  N a sz e  d z iec i c h o d z ą  d o  p o lsk ie j szko ły  
i p rz e d s z k o la . C ie szę  się  z  te g o  b a rd z o . To 
jest b a rd z o  d la  m n ie  w a ż n e  i chcę, b y  tak  
zo s ta ło . A b y  d z iec i m o ich  d z iec i też  m og ły  
p o s ła ć  sw o je  d z ie c i d o  p o lsk ie j szk o ły  
w  C z e sk im  C ie sz y n ie  -  d o d a je  U rszu la .

N iek tó rzy  jak  na  z b a w ie n ie  czekają na 
n a sz e  w e jś c ie  d o  U n ii E u ro p ejsk ie j. 
T w ierd zą , ż e  to p o  n aszej m y ś li rozw iąże  
is tn ie ją ce  p rob lem y . N ie  je s t to przypad­
k iem  tw o rzen ie  k o le jn ej ilu z ji w  naszym  
życiu ?  Teraz w zm a g a ją  s ię  n ac isk i na p o l­
sk ie  s z k o ln ic tw o . C o b ę d z ie  jutro?

-  M y ślę , że  s p ra w a  w e jśc ia  d o  U nii d o ­
ty czy ć  n a s  b ę d z ie  n a jw cześn ie j za  d w a , 
tr z y  la ta . T rzeb a  m ie ć  św ia d o m o ść , że  
o  ty m , jak  b ę d z ie m y  się  w  niej m ieć, z a d e ­
c y d u ją  n a d c h o d z ą c e  la ta . W szy scy  w id z ą  
p o s tę p u ją c ą  re d u k c ję  n a sz e g o  szk o ln ic tw a . 
W  sw oje j p ra c y  p o se lsk ie j, z  od leg łe j P rag i, 
s ta ra m  się  z a p o b ie g a ć  tej ten d en c ji, h a m o ­
w a ć  ją. A le , m ó w ią c  szcze rze , n ie  jes t to 
ła tw e .
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-  Z ab ie ra  to  d u ż o  c za su . N ie s te ty , c za su  
ro d z in n e g o  -  n ie  u sk a rż a ją c  się  n a  lo s u z u ­
p e łn ia  p a n i U rsz u la . P o  c z y m  d o d a je :

-  T eraz M a r ia n  w ięcej c z a su  p o św ię c a  
Z ao lz iu  n iż  ro d z in ie . O d  ro k u  ży ję  z jego  
te rm in a rz e m  w  ręk ach . D ziś  p rz y je ż d ż a , 
ju tro  w y je ż d ż a ...  P ó k i co m in ę ły  czasy , g d y  
re g u la rn ie  w ie c z o re m  z a s ia d a l i ś m y  d o  
kolacji. L u b iliśm y  w sp ó ln e  w y ja z d y , s p a ­
cery , w ę d ró w k i. O d  w ie lk ie g o  d z w o n u  
w y p ra w ia liśm y  się  d o  re s tau rac ji. Z  racji 
w y k o n y w a n e g o  z a w o d u  h ig ie n ik a  M arian  
b y l d o b rz e  o b e z n a n y  z  re s ta u ra c y jn ą  
g eo g ra f ią  n a sz y c h  oko lic . W ied z ia ł, g d z ie  
i czy m  d o b rz e  częs tu ją . D ziec i b a rd z o  lu ­
b iły  te  w y p ra w y , ja  tak że .

O co najczęściej pytają pana czescy 
dziennikarze?

-  Z  re g u ły  n ie  m o g ą  u w ie rz y ć , że  p o se ł 
i m ie sz k a  w  „ p a n e la k u " . D o p y tu ją  się

o m a ją tek , w ę sz ą  fe r ra r i i B ah am y . I nic. 
To ich  najw ięcej c iek aw i. U  n a s  te ra z  się 
o sz c z ę d z a . O d  tr z e c h  la t z m a g a m y  się 
z  b u d o w ą  d o m u  n a sz y c h  m a rz e ń . N a  raz ie  
jes t w  s ta n ie  s u ro w y m . Tak w ięc  b ęd z ie  
w y m a g a ł o d  n a s  je szcze  n ie je d n e g o  w y rz e ­
cz e n ia . Z b liż a m y  się  z  ż o n ą  d o  c z te r­
d z ie s tk i i m y ś lę , że  ju ż  p o ra  n a  jak ieś ro ­
d z in n e  g n ia z d o .

Gniazdo pełne m iłości. Ale czy tylko 
miłość wystarcza, by m ałżeństwo wytrzy­
mało konfrontację z życiem?

-  S am a m iło ść  n ie  s ta rczy . O czyw iśc ie  
o n a  sam a  p rz e k s z ta łc a  się  w  m ia rę  u p ły w u  
lat. M yślę , że  c h o d z i p rz e d e  w sz y s tk ie m  
o z ro z u m ie n ie  d ru g ie g o , n a jb liż sz e g o  nam  
cz ło w iek a , o d n a le z ie n ie  się  „n a s  d w o jg a"  
w  z a sk a k u ją c y c h  sy tu ac jach , w  ich  w sp ó l­
n y m  ro z w ią z y w a n iu  -  o d p o w ie d z ia ł  p an  
M arian .

Rodzina pana posła w  komplecie
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Udział zaolziańskich Polaków 
w organach ustawodawczych

Stanisław Zahradnik

N ajw yższe o rg an y  u s ta w o d a w c z e  C zecho ­
słowacji, o d  1993 r. R ep u b lik i C zeskiej, p rz e ­
chodziły  w  z a le ż n o śc i o d  ro z w o ju  s to ­
sunków  m ię d z y n a ro d o w y c h  o ra z  w y d a rz e ń  
spo łeczno-politycznych  w e w n ą trz  k ra ju  d a ­
leko idące zm iany .

C zechosłow acja p o w s ta ła  w  1918 r. na 
zasadach  p a ń s tw a  d e m o k ra ty c z n e g o , jej 
ustrój p o czą tk o w o  o k reś lan y  b y ł jako  b u r- 
żuazy jno-dem okratyczny , późn ie j lu d o w o - 
d em o k ra ty czn y , w re sz c ie  so c ja lis ty czn y . 
P o d staw o w a  z a s a d a  u s tro ju  d e m o k ra ty ­
cznego -  w ła d z a  lu d u  -  w  p rak ty ce  p rz e d ­
staw iała się różn ie .

W  n in ie jszym  a ry k u le  p rz y p o m n im y , ja ­
kie na jw ażn ie jsze  o rg an y  u s ta w o d a w c z e  is t­
niały w  C zechosłow acji i R epub lice  C zeskiej, 
w jaki sp o só b  rea lizo w a ły  sw oje g łów ne  
zadania, d o  jak ich  z m ia n  d o ch o d z iło . W  d r u ­
giej części p rz e d s ta w im y  u d z ia ł z ao lz iań ­
skich P o laków  w  ty ch  o rg an ach . U w zg lęd ­
nim y ty lko  na jw ażn ie jsze  p o czy n an ia  n a ­
szych p o lity k ó w  w  n a jw y ższy ch  w ład zach  
u staw o d aw czy ch  w  p o szczeg ó ln y ch  ok re­
sach XX w iek u .

N ajw yższy  o rg a n  u s taw o d aw czy , jed n o  
lub d w u izb o w y , z ło żo n y  z p o słó w  i sen a ­
torów, b y ł w y b ie ra n y  p rz e z  ogół sp o łeczeń ­
stw a i n a d a w a ł ch a rak te r p a ń s tw u . U ch­
w alał K onsty tucje  i u s taw y , k tó re  n a s tęp n ie  
w cielały w  życie  w ła d z e  w y k o n aw cze  (rząd , 
adm in istrac ja  p a ń s tw o w a ) i sądy .

Z g ro m ad z en ie  N a ro d o w e  w  C zechosło ­
w acji b y ło  p o czą tk o w o  (1918-1920) jed n o ­
izb o w e , w  la ta c h  1920-1939 d w u iz b o w e  
(Sejm  i S ena t), w  la ta c h  1945-1968 je d ­
n o izb o w e , od  1968 r. d w u iz b o w e  (Izba L u d u  
i Izba  N a ro d ó w  o ra z  C zeska  i S łow acka 
R ada  N a ro d o w a) , o d  1990 r. d w u izb o w e  
(Z g ro m a d z e n ie  F e d e ra ln e  sk ła d a ją c e  się 
z  Izby  L u d u  i Izby  N a ro d ó w  o raz  C zeska 
i S łow acka R ada N a ro d o w a) , od  1992 r. d w u ­
izbow e (Sejm i Senat). P osłow ie  i sena to ­
row ie  by li w y b ie ran i w  ogó lnok ra jow ych  
w y b o rach . K adencja  w y b o rcza  zm ien ia ła  się, 
najczęściej w y n o siła  o d  cz te rech  d o  sześciu 
lat. D em o k ra ty czn e  w y b o ry  o d b y w a ły  do  
1946 r. i p o  44-letniej p rze rw ie , po n o w n ie  
o d b y w ają  się o d  1990 r.

W  h is to rii n a jw y ższy ch  o rg an ó w  u s taw o ­
d aw czy ch  C zechosłow acji i R epub lik i C zes­
kiej m o żem y  ze w z g lę d u  n a  zachodzące 
zm iany  organ izacy jne, celow ość z ad ań  i dz ia­
łań , w y o d ręb n ić  k ilka  ok resów : 1918-1920, 
1920-1939, 1945-1968, 1968-1990, 1990-1992, 
o d  1993 r. d o  czasó w  w spó łczesnych .

P oszczegó lne  o k resy  m o żn a  sch arak te ry ­
zow ać  w  n as tęp u jący  sposób:

D łu g o le tn ie  w ysiłk i czesk ich  po lityków  
zm ierzające  d o  u z y sk a n ia  sam odzie lności 
p a ń s tw o w e j p rz y n io s ły  ow oce  na  końcu 
p ierw szej w o jn y  św ia tow ej. A k t pow stan ia  
C zechosłow acji m u s ia ł b y ć  usankc jonow any  
p rz e z  k o m p e te n tn e  c ia ło  u s taw o d aw cze .
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D nia 14 lis to p ad a  1918 r. p o  ra z  p ie rw szy  
zeszło się Z g ro m ad zen ie  N a ro d o w e , u tw o ­
rzone z  p rzed s taw ic ie li w szy stk ich  zn aczą ­
cych p a rtii po lity czn y ch , og łosiło  p o w stan ie  
R epublik i C zechosłow ackiej i w y b ra ło  p re ­
zy d en ta , T. G. M asaryka . O rg a n  u s ta w o d a w ­
czy by ł jedno izbow y . Ju ż  29 lu teg o  1920 r. 
Z g ro m ad zen ie  N a ro d o w e  u ch w aliło  K o n sty ­
tucję (U stavm  listina) R ep u b lik i C zech o ­
słow ack ie j. K o n s ty tu c ja  o k re ś la ła  n o w e  
p ań stw o  jako  kraj d e m o k ra ty c z n y  n a  czele 
z  p rezy d en tem  R epub lik i, z ło żo n y  z C ze­
chów , S łow aków  i liczn y ch  m niejszości n a ­
ro dow ych  (N iem cy, W ęgrzy , R usin i-U kra- 
ińcy, Polacy).

W  okresie  m ięd zy w o jen n y m  w y b o ry  p o ­
słów  i sen a to ró w  o d b y w a ły  się w  n a s tę p u ­
jących latach: w  1920 r. (jeszcze b ez  u d z ia łu  
Z aolzia), 1925 r., 1929 r. i 1935 r. W yb ierano  
300 p osłów  i 150 sen a to ró w .

D ru g ą  w o jnę  św ia to w ą  p o p rz e d z ił T rak­
ta t M onachijski (w rzes ień  1938 r.) i decyzja 
m ocarstw  o częśc io w y m  ro zb io rze  C zecho ­
słow acji. 15 m arca  1939 r. zo s ta ło  og ło szone  
p o w stan ie  n iem ieck iego  P ro tek to ra tu  C zech  
i M oraw , rz ą d z o n e g o  w  sp o só b  to ta lita rny , 
bez w oli lu d u .

Po zak o ń czen iu  w o jny  n a s tą p ił n a w ró t do  
s to su n k ó w  p rz e d m o n a c h ijsk ic h . 14 p a ź ­
dz ie rn ika  1945 r. u tw o rz o n o  T ym czasow e 
Z g ro m ad zen ie  N a ro d o w e , k tó re  p o  w y b o ­
rach  p a rla m e n ta rn y c h  w  1946 r. p rz e k sz ta ł­
ciło się w  jed n o izb o w e  Z g ro m a d z e n ie  N a ro ­
dow e, funkcjonu jące  d o  d ru g ie j p o ło w y  la t 
sześćdziesiątych . 9 m aja  1948 r. u ch w aliło  
now ą, lu d o w o d e m o k ra ty c z n ą  K onsty tuc ję  
C zechosłow acką, a 11 lipca  1960 r. K o n sty ­
tucję określającą C zechosłow ację  jako  p a ń ­
stw o  socjalistyczne. 27 p a ź d z ie rn ik a  1968 r. 
K onstytucja zo sta ła  zm o d y fik o w an a  u s ta w ą  
o czechosłow ackiej federacji. W ybory  p o ­
słów  d o  Z g ro m ad z en ia  N a ro d o w e g o  o d b y ły  
się w  1946 r., 1948 r., 1954 r., 1960 r., 1964 r. 
Tylko p ie rw sze  z  n ich  m o żn a  u z n a ć  za  d e ­
m okra tyczne , p o zo sta łe  o d b y w a ły  się z g o d ­
nie z w y m o g am i reży m u  k o m u n isty czn eg o .
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W  latach  70. i 80. XX w ie k u  d z ia ła ło  naj­
w y ższe  ciało  u s ta w o d a w c z e  z g o d n ie  z u s ta ­
w ą  o czechosłow ack ie j federacji: is tn ia ło  
d w u izb o w e  Z g ro m ad z en ie  F ed era ln e  (Izba 
L u d u  i Izba N a ro d ó w ) o ra z  C zeska  i Sło­
w acka R ada N a ro d o w a . Ich  d z ia ła ln o ść  była 
ca łk o w ic ie  p o d p o rz ą d k o w a n a  a p a ra to w i 
p a rty jn o -rząd o w em u . W ybory  z w yn ik iem  
p o n a d  99% akceptacji jed n o lity ch  list k an d y ­
d a tó w  o d b y ły  się w  1971 r., 1975 r., 1981 r. 
i 1986 r.

W  p ie rw szy ch  la tach  p o  u p a d k u  k om u­
n iz m u  (1990-1992) n a jw y ższe  o rg an y  u sta ­
w o d aw cze  d z ia ła ły  jeszcze  w  starej postaci, 
lecz ju ż  w  n o w y m  d u c h u . W  d n ia c h  8-9 czer­
w ca 1990 r. i 5-6 czerw ca  1992 r. p rzeb ieg ły  
d em o k ra ty czn e  w y b o ry  d o  Z g ro m ad zen ia  
F ed e ra ln eg o  i R ad  N a ro d o w y c h .

25 lis to p ad a  1992 r. Z g ro m a d z e n ie  Fede­
ra ln e  C zeskiej i S łow ackiej R ep ub lik i F edera­
cyjnej p rzy ję ło  u s ta w ę  o za n ik u  C zecho­
słow ack ie j R ep u b lik i F ederacy jne j. N ow a 
K onsty tucja  z 16 lu teg o  1992 r. ogłosiła  p o w ­
s tan ie  z d n ie m  1 s ty czn ia  1993 r. R epublik i 
C zeskiej.

R ep ub lika  C zeska  p o s ia d a  d w u izb o w y  
p a rla m e n t -  Izbę P o se lsk ą  tw o rzy  200 po ­
słów  w y b ie ran y ch  n a  o k res  cz te rech  lat, 
S enat tw o rzy  81 se n a to ró w  w y b ie ran y ch  na 
okres 6 la t (co d w a  la ta  z m ien ian a  jes t jedna 
trzecia  sen a to ró w ). W ybory  p a rla m e n ta rn e  
o d b y ły  się w  1996 r., 1998 r., 2002 r., zaś 
w  2000 r. i 2002 r. o d b y ły  się w y b o ry  u z u p e ł­
n iające d o  S enatu .

*  *  *

W  drug ie j części p ra g n ie m y  p rzy to czy ć  kilka 
p o d s ta w o w y c h  in form acji o  u d z ia le  zaol- 
z iań sk ich  P o lak ó w  w  o rg an ach  u s ta w o d a w ­
czych . M o żn a  b e z  p rz e s a d y  p o w ied z ieć , że 
ich u d z ia ł b y ł w id o c z n y  i o d czu w aln y .

P osłow ie na ro d o w o śc i polskiej b ra li udział 
w e  w sz y s tk ic h  k a d e n c ja c h  w y b o rczy ch  
op ró cz  la t 1992-96 i 1998-2002. W  Senacie 
sen a to r n a ro d o w o śc i po lsk ie j z a s iad ł do ­
p ie ro  w  2000 r., w  d w a  lata  późn ie j dołączył



P osłow ie do P arlam entu CSR w  latach 1925-1938

J a n  B u z e k ,  D ąb ro w a  (1874-1940), Po lsk ie  S tronn ic tw o  L u d o w e , 1929-35 
E m a n u e l  C h o b o t ,  M or. O straw a  (1881-1944), P o lska  Socjalistyczna P a rtia  R obo t­

n icza , 1929-35
K a r o l  Ś l i w k a ,  D ąb ro w a  (1894-1943), K om u n is ty czn a  P a rtia  C zechosłow acji, 

1925-29,1929-35, 1935-38 
L e o n  W o l f ,  F ry sz ta t (1883-1968), Z w iązek  Ś ląskich K ato lików , 1925-29, 1935-38

P osłow ie do Z grom adzenia  N arod ow ego  C zech osłow acji w  latach 1946-1992

A l f r e d  K a l e t a ,  K arw in a  (1907-88), K PC, 1946-48
P a w e I  T r o m b i k ,  C zesk i C ieszy n  (1904-80), K PC, 1948-54
J ó z e f  K a d u r a ,  Ł ąki n /O ,  (1915-88), K PC, 1950-54
G u s t a w  P r z e c z e k ,  T rzyniec (1913-74), K PC, 1954-60
E r n e s t  S e m b o l ,  K arw in a  (1920-73), K PC, 1954-60
J ó z e f  S w o b o d a ,  K arw in a  (1919-91), bezp a rty jn y , 1960-64
E r y k  M o n c z k a ,  K arw in a  (1933-90), K PC, 1964-71
K a r o l  B o c e k ,  N aw sie  (*1926), K PC, 1971-76,1976-81,1981-86
K a r o l  M i c h a l s k i ,  K arw in a  (*1934), K PC, 1971-76,1976-81,1981-86, 1986-90
H e n r y k  P o ł e d n i k ,  P rag a  (*1937), K PC, 1976-81
W ł a d y s ł a w  N i e d o b a ,  K ocobędz (*1950), K PC, 1990-92
D a n u t a  B r a n n a ,  Jab ło n k ó w  (*1959), F o ru m  O by w ate lsk ie , 1990-92

H a l i n a  D o r d a ,  N a w sie  (*1952), K PC, 1992 r.
S t a n i s ł a w  G a w l i k ,  Jab ło n k ó w  (*1941), C o ex isten tia -W spö lno ta , 1992 r.

P osłow ie d o  C zesk iej R ady N arodow ej w  latach 1971-1992

A l o j z y  F o ł t y n ,  K arw in a  (*1922), K PC, 1971-76
H e n r y k  P o ł e d n i k ,  P rag a  (*1937), K PC, 1971-76
J ó z e f  M a c u r a ,  C zesk i C ieszy n  (*1919), bezp a rty jn y , 1971-76
W ł a d y s ł a w  N i e d o b a ,  K ocobędz  (*1950), K PC, 1976-81,1981-86, 1986-90
T a d e u s z  W a n t u ł a ,  W ęd ry n ia  (*1950), F o ru m  O by w ate lsk ie , 1990-92

P osłow ie  do  Izb y  P oselsk iej Parlam entu R ep u b lik i C zesk iej w  latach 1992-2002

W a w r z y n i e c  F ó j c i k ,  C ierlicko  (*1959), O b y w ate lsk a  P a rtia  D em o k ra ty czn a , 1996-98 
M a r i a n  B ie l e s z ,  C zesk i C ieszy n  (*1963), U n ia  W olności, o d  2002 r.

Senatorow ie -  p o s ło w ie  do  Senatu  Parlam entu R ep u b lik i C zesk iej w  latach 2000-02

A n d r z e j  F e b e r ,  S to n aw a  (*1951), U n ia  W olności, od  2000 r.
E d w a r d  M a t y k ie w i c z ,  K arw in a  (*1947), K o m u n is ty czn a  P artia  C zech  i M oraw , 

o d  2002 r.
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LUDU ŚLĄSKI!
Brak nam ***•/
S 7 Ä  i m i e M Ä t Ä  odliącant!Od pracy I DlŁ«?U gospodarująca na ziemky śląskiej
Dlatego b ro tlm y  sit jako tubylcza, od wieków gospoaarują

ludność polska! ,  .  .  -------«—  r n h O t l t i k lG I I l ,
Nędza nasza nie czyni | nnedn*«*!«™!rolnikiem, knpce», rzem ltólnfl^  “

“ “  « I*»« /“ *'-*

Żytemy

2fiz r ó ż n ic  s/ß* 
warstw /

rtÄwinaiowytli!
D ü . « .  * w ~ « * S L Ä 2 5 r t5 S

M e
na cm hle Bs«y I I» » ' S “‘ ^

jeM  £ i  m b  nCWeBM. M»« » l?i» lV reJ,al>tt-w Łtórel każdy wyrósł i wyckewał aą! b d  ̂ k
Dlatego każdy, kto wypiera sią w!as,nf> |ub 'w ten ą  matkę! — Kogo

jak gdyby podniósł ^ k ?  na * ,as" ^  ^ zesWu? Czyż chcecie być zdraj-
‘j r Ä ”S S Ä r g i^ -s  .i. uK u p o d H Ł «
własnej narodowości?

Hasła partyjne muszą zamilknąć!
Wszystkim nam trzeba bronić 

stanu posiadania!
My chcemy iy ć l  
Mamy zadecydował o naszem 

istnieniu!

Dlatego g lo sa jem y  na Ustę Ni

o so b y  te  m u s ia ły  p rz e d e  
w sz y s tk im  o d p o w ia d a ć  k ry ­
te r io m  p a rty jn y m  i n ie  p o ­
s ia d a ły  w ięk szy ch  m o ż liw o ­
ści o b ro n y  in te re só w  n a ro d o ­
w y ch  lu d n o śc i po lsk iej. Po 
u p a d k u  k o m u n iz m u  po lska  
sp o łe c z n o ść  Z a o lz ia  n a d a l 
n ie  m ia ła  ju ż  w łasne j rep re ­
zen tac ji po lityczne j (polskich  
p a rtii)  i p o s ło w ie  o raz  sena­
to ro w ie  k a n d y d o w a li i by li 
w y b ie ra n i z  ram ien ia  ogól­
n o n a ro d o w y c h  p a r t i i  lub  
u g ru p o w a ń  p o lity c z n y c h . 
Ich p rio ry te to w y m  zadan iem  
b y ła  w ięc  (i jes t) o b ro n a  
in te re só w  w y b o rcó w  tych  
p a rtii . W  z w ią z k u  z  tym  
p o lity k ó w  ty ch  n ie  m o żn a  
u w a ż a ć  za  p rzed s taw ic ie li 
sp o łeczn o śc i polsk iej.

Reprodukcje ulotki (wersja
skonfiskowana) i listy kandy­
datów 1935 r. ze zbiorów 

S.Zahradnika

d o  n ieg o  d ru g i P o lak . O g ó łem  w  czecho­
s łow ack im  czy  czesk im  Z g ro m a d z e n iu  N a ­
ro d o w y m  b y ło  24 p o lsk ich  p o s łó w  z Z ao lz ia  
w  35 k adenc jach  w y b o rczy ch . N a jd łu że j p o ­
s łow ał K aro l M ichalsk i, w  la ta ch  1971-1990 
(w  czte rech  k ad en c jach  w y b o rczy ch ), n a jk ró ­
cej p o słan k a  H a lin a  D o rd a  i p o se ł S tan isław  
G aw lik  (pó ł ro k u  w  1992 r.).

O sobow ość  i m o ż liw o śc i p o lsk ich  p o s łó w  
b y ły  w  p o sz c z e g ó ln y c h  o k re sa c h  ró ż n e . 
W  la tach  m ięd zy w o jen n y ch  b y ły  to  o soby  
sp ra w d z o n e , z n an e  o g ó ło w i i z a s łu ż o n e  n a  
p o lu  sp o łeczn y m  i n a ro d o w y m , z  o d p o w ie ­
d n im  do ro b k iem . W  czasach  k o m u n iz m u

0 » 'S y

m
Lisia kandydatów

Aulononiisticky blok
Hlinkoya slovenskä l’udovä strana — Slovenska 
narodna strana — Autonomuy zemedelsky so 

juz — Polskie stronnictwa w Czechosłowacji
do wyborów do Izby Posłów

1' W,:>lf Łe<m' adlwoäa* ' » ryesta i, ul. Cteszyüsk»WO.
2. W a le c Z k o  

biógłca 39.

3. B u b a  J ó z e f ,  I d o ro w u ü t k o n o m n u , s to n a w a .
4 . P a s z e k  R u d o lf , d y r e k to r  s z k o ły  w y d z ., J a b ło n k ó w .
5 . Xn3. H ecZ k o  J a n ,  n> ln lk , M is trz o w ic o  26.
6. K o n ie c z n y  J ó z e f ,  k r a w ie c ,  O rio v 4 .
7. K u p c z ą  E m a n u e l ,  H u tn ik , D o ln a  ^
8. K e  B e r g e r  J ó z e f ,  p ro b o sz c z , C e a k y  T ć ó ia .
9 . P u k a ła  Jó z e f ,  g ó m tk ,  n . O . n r .  8

10. G u sa u r  Adolf, n B cze ln ik  g m in y , S u d «  G ó ro a  
u .  u p k a  K a « 8 ,  u rzg d W k  2 « ^

' J a « » lw w , r e d a k to r ,  O c o k y  T « l n G ra-
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KOLEJNY SENATOR?
• Miał Pan możliwość zapoznania się z artykułem dra Stanisława Zahradni- 
ka, CSc, na temat organów ustawodawczych. Ciekawiłaby mnie Pana opinia 
na ten temat -  jako polityka, przedsiębiorcy oraz Polaka.

Wysoko oceniam działalność dr. Zahradnika. Chociaż jestem wyrywkowym 
czytelnikiem „Głosu Ludu" i śledzę opinie nt. Czeskiego Cieszyna, nie mogłem 
w jego artykułach nie zauważyć bardzo zrównoważonego, naukowego punk­
tu widzenia. Ale do tematu. Po zapoznaniu się z materiałem można dojść do 
wniosku, że czasy, kiedy Polacy mogli startować „za polskie partie" minęły, 
zwłaszcza w warunkach istniejącej ordynacji wyborczej. Przyznam się, że mam 
niemiłe wrażenia z tego, jak poszczególne małe partie „kupczą" głosami 
Polaków i stawiają ich z góry w roli przegranego. Mam na myśli wybory do 
Sejmu i Senatu.

• Jaką ma Pan receptę na obecność przedstawicieli-Polaków w  organach ustawodawczych?

Recepty nie mam. Ale z pobieżnej analizy sukcesów Polaków wynika, że posłowie i senatorzy, jak 
MYDr Marian Bielesz, inż. Andrzej Feber oraz Edward Matykiewicz, startowali z list partii parlamen­
tarnych, a co najważniejsze, wcześniej pracowali w ramach tych partii przez dłuższy czas i tak zyskali 
zaufanie wyborców -  i to nie tylko polskiej narodowości. Narodowość była tylko dodatkowym atutem, 
miał on znaczenie w uzyskaniu głosów preferencyjnych. Chyba najdobitniejszym przykładem był 
wybór posła Mariana Bielesza, który głosom preferencyjnym zawdzięcza wejście do Izby Poselskiej.

• Czy to same zdanie ma Pan o wyborach komunalnych?

Nie, w wyborach komunalnych jest sytuacja trochę inna. Ludzie najchętniej głosują na osobistości, gło­
sując na partie też korzystają z możliwości zakreślenia znanych osobistości.

• Został Pan wiceburmistrzem Czeskiego Cieszyna, jest Pan wiceprzewodniczącym zarządu okrę­
gowego oraz przewodniczącym Miejskiego Komitetu Czeskiej Partii Socjalno-Demokratycznej 
(ĆSSD). Czy oznacza to pułap Pana kariery politycznej?

Wiceburmistrzem zgodziłem się zostać, by pomóc burmistrzowi, inż. Henrykowi Sznapce. Myślę, ze 
każdy zauważył, że stara się być obecny wszędzie, gdzie go zaproszą, gdyż kontakt z obywatelami jest 
sprawą bardzo ważną, zarówno w sensie informowania o zamiarach miasta, jak i wysłuchiwania 
problemów. Ktoś natomiast musi czuwać nad sprawami bieżącymi i tymi wypływającymi ze spotkań 
z mieszkańcami. Niezależnie od tego poważnie rozważam kwestię swojej kandydatury na senatora 
w okręgu, który stanowi część Zaolzia, od Czeskiego Cieszyna po Mosty koło Jabłonkowa. W wy­
padku sukcesu powstałaby ciekawa grupa polskiego lobbingu i można by szukać poparcia w całym 
spektrum politycznym. Nie będę również ukrywał, że będę zabiegał o głosy Rodaków, ale nie na 
zasadzie przedwojennej agitacji z ulotki typu „kto nie głosuje na Polaka jest zdrajcą , ale przedstawia­
jąc racjonalne możliwości wspomagania działalności organizacji polskich, które swą strukturą i zaan­
gażowaniem społecznym z pewnością na to zasługują.

• To znaczy, że będzie można Pana spotkać na spotkaniach przedwyborczych?

Mam nadzieję, ale na razie czeka mnie dużo pracy, by zdobyć zaufanie mej partii i następnie móc się 
ubiegać o zaufanie wyborców.
• Dziękuję za rozmowę. Wypada trzymać kciuki. Rozmawiał (bos)

Marian Kuś
wiceburmistrz 

Czeskiego Cieszyna, 
absolwent Polskiego 

Gimnazjum 
w Cz. Cieszynie

TEKST SPONSOROWANY
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70 lat temu zginęli kpt. Franciszek Żwirko i inż. Stanisław Wigura
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SPADLI Z NIEBA
11 września 1932 roku rozeszła się wiadom ość o rozbiciu się 
w  Cierlicku na Kościelcu polskiego samolotu i śmierci dwu 
polskich lotników, którzy kilka dni przed katastrofą zwycię­
żyli w  prestiżowych zawodach Challenge 1932 w  Berlinie. 
W tym dniu lecieli do Pragi, aby razem z innym i polskim i lot­
nikami, którzy już dzień wcześniej odlecieli do Brna, wziąć 
udział w  czechosłowackim święcie lotniczym. Od tamtego dnia 
w  prasie krajowej i zagranicznej oraz w  publikacjach książ­
kowych ukazało się w iele artykułów i wspom nień. Poniżej 
drukujemy fragmenty, kolejno, wspom nień kpt. Franciszka 
Żwirki, pam iętników burmistrza Suchej Górnej Alojzego 
Sznapki i cierlickiej kroniki parafialnej ks. Oskara Zawiszy.

ZWYCIĘSTWO

...Już  dziesięć d n i m inęło  od  chw ili, gdy  
sekretarz N iem ieck ieg o  A ero k lu b u  von  
H oeppner d rżącym  głosem  i bez jednego  
drgnienia na tw arzy  ogłosił oficjalnie, że 
zwycięstwo C h a lleg e 'u  1932 r. zdoby ła p o l­
ska załoga. Słyszę w y raźn ie  dźw ięk i n ie ­
śm iertelnego M azurka  D ąbrow skiego, g ra ­
nego tu  na lo tn isku  w  Berlinie. W  uszach 
brzmi trzykrotne: „Hoch! Hoch! H och!" 
w zniesione na n aszą  cześć p rzez  p ięćdz ie­
sięciotysięczny p rzesz ło  tłum . W idzę biało- 
-czerwony sz tandar, w ciągany  na m asz t 
i łopocący na w ietrze.

Nie chce m i się w  to  uw ierzyć. N ie, to 
niemal niem ożliw e! W ięc zdoby łem  dla 
Polski p u c h a r  m ię d z y n a ro d o w y , w ięc 
„R.W .D." je d n a k  o k aza ła  się  n a jlep szą  
m aszyną tu ry sty czn ą  w  E uropie. W ięc to 
w szystko nie sen, nie m ara , ale oczyw ista

p raw d a . N ag le czuję n a  szy i d robne  rączki 
dziecięce i k toś całuje m n ie  w  policzek. To 
m ały  synek  Possa w inszu je  m i w  ten spo­
sób. W  tej chw ili p rzy p o m in a  m i się H enio 
i w zru szen ie  ściska m n ie  za gard ło .

W  d w a d n i p o  zakończen iu  konkursu  
w ysta rtow aliśm y  w  d rogę p o w ro tn ą  do 
Polski. Leciałem  znów  tą  sam ą trasą, którą 
p rzeb y w ałem  p rz e d  dziesięciom a dniam i, 
gdy  w y ru sza liśm y  z Berlina, aby na p rze­
s trzen i siedm iu  i p ó ł tysiąca kilom etrów  
rozegrać w ielk i w yścig  o ty tu ł zw ycięzcy 
i p u ch a r m iędzynarodow y .

M inęliśm y g ran icę, n a  kró tko  lądujem y 
w  P o zn an iu  i ru szam y  w  d alszą  drogę do 
Stolicy.

O to  już  W arszaw a.
N a L otn isku  M okotow skim  tłum y. W i­

dzę  z gó ry  setk i sam ochodów  i w okół nich 
m orze głów.
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Dla polskie!!
M niejszość polska w Czechosłowacji zaw­
sze zachowywała spokój i rozwagę, szcze­
gólnie w  chwilach gdy położenie tego wy­
magało. I  obecnie je s t tego rodzaju sy­
tuacja, w k tó rej trzeba w ykazać, że żadne 
zdenerw ow anie nas nie opanowało. Mu­
simy to  okazać szczególnie

w dnia 22 września,
w którym  to  dniu miała się odbyć uro­
czystość urządzana przez nas na cześć 
poległych w Cierlieku lotn ików  polskich 
śp. Ż w irki i W igury . Zgon ich pokrył 
nas g łęboką żałobą, bo należą do narodu, 
do k tórego  i my należymy. Skoro tylko 
się sytuacja w yjaśni, zostanie vrCierlieku 
urządzoną uroczystość znow u w tak i 
sposób i wr takich rozm iarach, ja k  na to 
zasługuje pietyzm wobec lotników  pol­
skich, k tórzy zginęli na drodze do Pragi, 
udając się tam  zaproszeni przez czecho­
słowackie koła lotnicze.

Czeski Cieszyn, 21 września 1135.
Karol

cztonek mor.-«l. zastawna I

Na miejscu katastrofy polskich lotników w Cierlieku pozostały dwa złamane świerki. Obok apel K. Jungi 
do Polaków o zachowanie rozwagi w  obliczu zakazu obchodów 3. rocznicy tragedii na Kościelcu. 

Poniżej tłum y zgromadzone na uroczystości pierwszej rocznicy katastrofy
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Na nasz w id o k  tłu m  zry w a  ko rdony  
i zalewa środek  lo tn iska.

W jednej chw ili zb ita  ciżba ludzka  o ta­
cza sam olot. P oryw ają m ię na ręce i n iosą 
ponad g łow am i w  stronę dw orca lo tn i­
czego.

-  N iech żyje p o ru czn ik  Żw irko! -  słyszę 
wokół okrzyki.

-  N iech żyje po lsk ie lotnictw o! -  k rzy k ­
nąłem, jak m ogłem  najgłośniej, aby m ię 
usłyszeli najdalej stojący.

Jakże p ra g n ę , ab y  ten  m ój o k rzyk  
usłyszała i z ro zu m ia ła  cała P olska, jak 
długa i szeroka, „od fal B ałtyku po  K arpat 
szczyty!".

Entuzjazm  zgrom adzonych  tłum ów  nie 
miał gran ic ...

KATASTROFA LOTNICZA
...11 w rześn ia  1932 r. już o godzin ie 

ósmej rano  b y łem  w  szkole, aby zała tw ić 
sobie adm in istracy jne sp raw y  służbow e. 
Pogoda była b rzy d k a . N ag le z ry w a  się n ie­
spodziew any w icher p rzechodzący  w  h u ­
ragan. P ow ietrze napełn iło  się g ru b ą  w a r­
stwą k u rzu  tak, że na krok  n ie by ło  w idać. 
Drzewa p rzy g in a ły  się d o  ziem i. Do d y ­
rekcji górnosuskiej szkoły  w stępu je  tercjan 
Sylwester Ś liw ka i razem  obserw ujem y w i­

churę. W śród  ry k u  w ich ru  od różn iam y  
charak terystyczny  w ark o t sam olo tu . Sam o­
lot, p rzeb iega n am  p rzez  g łow ę m yśl. N ie 
podobna . N ic n ie  w idzim y . Za godzinę roz­
chodzi się n ie p ra w d o p o d o b n a  w ieść. Radio 
po d ało  sm u tn ą  w iadom ość: „Polscy zw y­
cięzcy p o w ie trza  Ż w irko  i W igura ulegli 
strasznej katastrofie  lotniczej w  Cierlicku 
na  Kościelcu".

Sam ochodem  z córką L udm iłą  jedziem y 
na m iejsce katastrofy . Tysiące ludz i z obu 
stron  gran icy  śp ieszy  na m iejsce tragedii. 
T rudno  opisać w rażen ie . P o łam ane drzew a 
lasku, strzaskane  szczątk i sam olo tu  rozrzu­
cone w  szerok im  obw odzie . W ojsko czeskie 
w raz  z żan d arm erią  o toczyło kordonem  
miejsce w y p ad k u , d o p ó k i zm asakrow ane 
zw łoki lo tn ików  n ie z łożono  w  kostnicy na 
Kościelcu.

N astępnego  dn ia , w  pon iedzia łek , od­
była się u roczystość żałobna. Po p rzem ó­
w ien iu  ks. O. Z aw iszy  oficerow ie i Sokoli 
w ynieśli na ram ionach  tru m n y  i złożyli na 
sam ochodach , nakryw ając  je po lsk im i fla­
gam i. P rzed  n im i n a  p o d u szk ach  niesiono 
o rd ery  i odznaczen ia . O rszak  żałobny ru ­
szy ł d ro g ą  d o  C ieszyna o d p ro w ad zo n y  
p rzez  m iejscow ego p roboszcza ks. O. Za­
w iszę. Tow arzyszyło  dziew ięć sam olotów  

z O łom uńca, jako s łużba honorow a, 
i w ojsko czeskie z generałem  na 
czele. N a cieszyńsk im  m oście tru m ­
ny  p rze ję li o ficerow ie po lscy  ze 
w szystk im i h o n o ram i w ojskow ym i. 
G ranica czesko-polska zniknęła. 
U licam i C ieszy n a  szed ł k o n d u k t 
po g rzebow y  p rzy  dźw iękach  M ar­
sza Ż ałobnego  C hop ina. Łzy sp ły­
w ały  po  po liczkach  tysięcy ludzi. 
W  asyscie ko legów  i najbliższych 
przyjació ł po leg łych  szły  za trum ­
nam i ro d zin y  p o g rążo n e  w  głębo­
k im  sm u tk u . Po n ab o żeń s tw ie  
w  kościele p a ra fia ln y m  w  Cieszynie 
w  o so b n y ch  w ag o n a c h  w ysłano  
zw łoki Ż w irk i i W igury  do  W arsza­

Położenie kamienia węgielnego pod pomnik w  1933r. 
Pierwszy z prawej Karol Junga, czołowy działacz Związku  

Śląskich Katolików, prezes Międzypartyjnego Komitetu 
Wykonawczego, wieloletni redaktor „Naszego Ludu
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wy, gdzie w  kościele św. K rzyża by ły  w y ­
staw ione. W  czw artek , 15 w rześn ia  1932 r., 
odby ł się p o g rzeb . P o n a d  200 tysięcy  
m ieszkańców  stolicy tow arzyszy ło  zm ar­
łym  na ostatniej d ro d ze ...

ŻWIRKOWISKO
...Już 21 lat d u szp aste ru ję  w  C ierlicku 

i m uszę p rzyznać, że tak  n iespoko jngo  n a­
bożeństw a w  życiu  jeszcze n ie p rzeży łem . 
Dzieci i dorośli m dleli, raz  p o  raz  kogoś 
w ynoszono  z kościoła, w szyscy  ścierali p o t 
z czoła, w  kościele by ło  d u sz n o  i ponuro . 
N ie m ożna by ło  doczekać się końca ob­
rzęd ó w  i d z iw n a  trw o g a  o p an o w a ła  
w szystk ich . W ychodząc z kościo ła , już 
podaw ano  sobie z u s t do  ust, że na Koś­
cielcu sp ad ł sam olot. L otem  błyskaw icy  
rad io  po d ało  sm u tn ą  w iadom ość  o zgonie 
polskich bohaterów , tak  że siostra W igury  
W anda dow iedz ia ła  się o tym  już w  n ie­
dzielę podczas nabożeństw a, k iedy  kap łan  
w ezw ał w  W arszaw ie w iernych  do  m o d ­
łów  za zm arłych  lotników .

N ie p rzy p a d k iem  tym  d w o m  najsłyn­
niejszym  boh atero m  po lsk im , w  d ro d ze  na 
lotniczy M itting  d o  P rag i, sam o lo t nad  
Cierlickiem  w p a d ł w  trąbę p ow ie trzną . Tu 
sam o niebo  w ybra ło  im  osta tn i p rzystanek . 
M aszyna runęła  w  obręb lasu  p o d  Kościel­

cem, w  miejsce, gdzie  za czasów  rzym ­
skiego im p eriu m  sta ła po g ań sk a  św iątynia, 
później p ie rw szy  kościółek chrześcijański 
na Śląsku. Tu m iały  postó j w ojska Jana So­
bieskiego zdążające p o d  W iedeń. W  1653 r. 
to w zgórze  obrała  za m iejsce sw ego po­
śm iertnego  spo czy n k u  C zarn a  K siężna, ży­
cząc sobie, aby  ją po ch o w an o  tam , gdzie 
zn ikną czarne w o ły  ciągnące w óz z p rzy ­
b ran ą  jej trum ną .

N adeszły  też za raz  p ie rw sze  kondolen­
cyjne te legram y ze w szystk ich  stron. Pier­
w szy  od  m ajora K ohlera, p rezesa  niem iec­
kiego aerok lubu . W  P rad ze  p o  po łudn iu  
rozpoczęto  lo tn iczy d z ień  p o k azo w y  kilku­
m in u to w ą ciszą. Tysiące lu d z i z obu  stron 
g ran icy  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  
zebrały  się na K ościelcu, by  złożyć kwiaty 
na m iejscu traged ii, i n ik t n ie  w stydził się 
w ted y  łez.

W  p on iedzia łek  12 .9 .1932 r. p rzyw ie­
ziono  d la n ich  tru m n y  z  O straw y  i złożono 
w  nich ciała, p rzyk ryw ając  po lsk im i flaga­
m i. Ż ona Ż w irk i p rzy  tym  om dlew ała. 
I siostra W igury  by ła  obecna. W spom inano 
o złych przeczuciach  obu  lo tn ików , którzy 
z tego p o w o d u  odłoży li sw ój s ta rt z soboty 
na n iedzie lę  i oboje jak gdy b y  się żegnali, 
zostaw ili listy  p o żegnalne  i osta tn ie zlece­
n ia sw ym  ko legom ...

Na Kościelcu w rocznicę śmierci Żwirki i Wigury do rana zbierały się wielotysięczne tłumy. Z Zebrzy­
dowic przyjechało na rowerach około dwustu policjantów. Wielu kościeleckich osadników stało na Ka­
mionce, z dala obserwując uroczystości, gdyż obawiało się spełnienia przepowiedni mówiącej o tym, że 
kiedy na Kościelcu zbierze się najwięcej ludzi, wtedy tutejszy kościół wraz z ludźmi zapadnie się pod ziemię.

Ze składek miejscowych Polaków i polskich organizacji na miejscu katastrofy wybudowano mauzo­
leum upamiętniające przedwczesną śmierć polskich bohaterów.

W 1935 r., w okresie napiętych stosunków pomiędzy Czechosłowacją i Polską czechosłowackie władze 
zakazały obchodów rocznicy śmierci polskich lotników, otaczając miejsce katastrofy szczelnym kordonem 
policji i żandarmerii.

Wcześniej zaolziańscy Polacy nie zgodzili się na to, aby w miejscu dla nich tak wyjątkowym został 
wzniesiony pomnik dłuta czeskiego artysty. Pelikana. I tak pomnik, który dzisiaj góruje nad Żwirkowis- 
kiem, nie podzielił tragicznego losu przedwojennego mauzoleum, które na początku II wojny światowej 
zostało zniszczone przez niemieckich okupantów. Podobny los spotkał dzwon Żwirki i Wigury, ofia­
rowany dla Cielicka z inicjatywy dziennika krakowskiego „Kurier Codzienny (Ilustrowany)", a ufun­
dowany częściowo ze składek mieszkańców Polski, a częściowo z przetopionych dział, niepotrzebnych już 
armii. Dzwon nigdy jednak nie został przywieziony do Cierlicka. Umieszczono go w Muzeum w Cie­
szynie, skąd Niemcy wywieźli go do własnej fabryki zbrojeniowej i z powrotem przetopili na działa...
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Piotr Feliks
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P okaźny dorobek na polu narodowym przeszło
sstutysięcznej grupy Polaków zaolziańskich w  

okresie międzywojennym był dziełem wspólnego 
wysiłku ogółu i sprzyjających okoliczności. Do 
nich w pierwszym rzędzie należą zdolni, ofiarni,

[vq walczących z pełnym zaangażowaniem dla idei 
przywódcy w każdej dziedzinie życia społecznego.
Na polu kultury i oświaty był to Piotr Feliks.

|5 lą s k  Cieszyński, a właściwie Zaolzie, w którym przypadło P. Feliksowi żyć i działać, był 
5 1  obszarem o niezwykle skomplikowanej przeszłości i współczesności. Złożyły się na to 
zagadnienia przynależności państwowej, struktury narodowościowej, położenia strate­
gicznego i bogactw naturalnych. Życia społeczno-kulturalnego ludu polskiego na Śląsku 
Cieszyńskim w latach 1910-1939 nie można sobie wyobrazić bez udziału w nim Piotra 
Feliksa, dyrektora polskiego gimnazjum w Orłowej, czołowego działacza Macierzy Szkol­
nej, członka większości narodowych organizacji polskich w tym okresie. W 120. rocznicę 
urodzin przypominamy społeczeństwu tę świetlaną postać.

Urodził się 11 czerw ca 1883 r. w e w si Bie- 
rówka niedaleko Jasła, w  rodzinie robotnika 
rolnego. M łodość m iał trudną; od m łodych 
lat był sierotą. G im nazjum  ukończył w  Jaśle. 
Na U niwersytecie Jagiellońskim  w  Krakowie 
studiował język niem iecki, łacinę i grekę. 
W 1907 r. kontynuow ał stud ia na un iw er­
sytecie w  M onachium , w  1909 r. złożył 
w Krakowie egzam in kwalifikacyjny.

N astępnego roku objął posadę profesora 
w pryw atnym  Gim nazjum  Realnym im. J. Sło­
wackiego w  Orłowej i pozostał m u w ierny 
aż do w ybuchu drugiej w ojny św iatow ej.

P odczas p ierw szej w ojny  św iatow ej 
ożenił się z Zofią z M oraw skich. W  1920 r. 
urodziła się im  córka H alina, dw a lata póź­
niej córka Zofia. W  1925 r. osiadł z rodziną 
w Orłowej. Ze w zględu  na tryb życia Feliksa 
obowiązek w ychow ania córek i p row adze­

nia gosp o d arstw a dom ow ego  spoczyw ał 
głów nie n a  jego żonie.

W  po łow ie la t d w u d z ie s ty ch  Feliks 
otrzym ał obywatelstwo czechosłowackie. W 
1926 r. polskie w ładze odznaczyły go Krzy­
żem  Oficerskim  O rderu  O drodzenia Polski, 
a w  1936 r. Srebrnym  W aw rzynem  Polskiej 
A kadem ii L iteratury.

Po w ybuchu  drugiej w ojny światowej 
w raz z rodziną przeprow adził się do Kra­
kow a, gdzie o trzym ał posadę nauczyciela 
w  jednej ze szkół ludow ych. Ale także, 
będąc w  Krakow ie, nie zapom inał o Śląsku 
Cieszyńskim . Dla uchodźców  z Cieszyń­
skiego organizow ał różnorodną pomoc. Nie 
uszło to uw adze w ładz niemieckich i Feliks 
został aresztow any i osadzony w  więzieniu 
na M ontelupich, a następnie przewieziony 
do obozu koncentracyjnego w  Oświęcimiu.



Jak podają  naoczn i św iad k o w ie , tam  3 lipca 
1941 r., p racu jąc p o za  ob ręb em  o b o zu  w  tzw . 
„K risgrube", zo sta ł z a k a to w a n y  n a  śm ierć. 
Żona i córki p rzeży ły  w ojnę  i p o  w y zw o le ­
niu  zam ieszkały  w  C ieszyn ie .

T rzydzieści la t P io tr  F eliks b y ł zw iązan y  
z po lsk im  g im n az ju m  w  O rłow ej. Sw oją 
obecnością w  decy d u jący  sp o só b  w p ły n ą ł na  
dzieje tej p laców ki, p o czą tk o w o  jak o  p ro fe ­
sor, w  la tach  1914-1920 jako  jej k ie row n ik , 
a od 1920 r. dy rek to r. To g łó w n ie  jeg o  z a s łu ­
ga, że jedyne p o lsk ie  g im n az ju m  w  C zecho­
słowacji sta ło  się ch lu b ą  m iejscow ych  P o ­
laków, w y chow ało  se tk i ab so lw en tó w , n ie ­
jednokro tn ie  za jm u jących  późn ie j o d p o w ie ­
dzialne s tan o w isk a  p o  o b u  s tro n ach  O lzy, 
a naw et w  b a rd z o  o d leg ły ch  krajach . Szkoła 
cieszyła się a u to ry te te m  n ie  ty lko  w śró d  
miejscowej lu d n o śc i po lsk ie j, lecz ró w n ież  
w ładz  R ep u b lik i C z ech o sło w ack ie j, p rz y  
czym  sw e osiągn ięc ia  u zy sk iw a ła  w  z ło żo ­
nych w a ru n k a c h  sp o łe c z n o -p o lity c z n y c h , 
w ym agających d u ż e g o  z ro zu m ien ia , to le­

rancji, s tanow czośc i, zd o ln o śc i o rgan izacy j­
nych , a p rz e d e  w szy s tk im  ofiarności.

Z asad n icze  tru d n o śc i, z  k tó ry m i Feliks 
m u s ia ł co d z ie n n ie  się b o ry k ać , w y n ik a ły  
z p o ło żen ia  socja lnego  u czn iów , ze  znacznej 
od leg łośc i szko ły  o d  ich  m iejsc  zam ieszk an ia  
i ich  s tru k tu ry  w y zn an io w ej. N a  dzia ła lność  
p laców k i rz u to w a ły  tak że  w y d a rz e n ia  lat 
1914-1920, z a k o ń c z o n e  p o d z ia łe m  Śląska 
C ieszyńsk iego  w  1920 r., a  n a s tęp n ie  sto ­
su n ek  w ła d z  d o  szkoły . I sp ra w a  n a jw aż­
n iejsza -  b y ła  to  p lacó w k a  p ry w a tn a , u trz y ­
m y w an a  p rz e z  M acierz  S zko lną . W  ów czes­
nych  rea liach , g d y  życie  p o lity czn e  i w y z­
n an io w e  zao lzań sk ich  P o lak ó w  by ło  m ocno 
z ró żn ico w an e , k ie ro w n ic tw o  szko ły  m usiało  
w y k azać  się n iezw y k ły m  tak tem  i z ro zu m ie ­
n iem  w obec  g ro n a  p ed ag o g ó w , k tó rz y  w y ­
w o d z ili się z ró żn y ch  u g ru p o w a ń  p o lity ­
cznych  i w y zn an io w y ch .

M ając n a  u w a d z e  p rzy sz ło ść  p laców ki, 
d y rek to r zaczą ł s to p n io w o  w ysy łać  p ilnych  
i p raco w ity ch  ab so lw en tó w  n a  s tu d ia  w yż­
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sze, tak aby  p o  cz te rech  la tach  s tu d ió w  
mogli w rócić d o  szkoły , ju ż  w  ch a rak te rze  
uczących. W  ten  sp o só b  d o  końca  la t trz y ­
dziestych zy sk a ł i w y ch o w a ł dz ies ięc iu  n o ­
wych p ro feso rów , p o c h o d zący ch  z ro d z in  
miejscowych g ó rn ik ó w , ro b o tn ik ó w  i ch ło ­
pów, a co na jw ażn ie jsze , p o siad a jący ch  o b y ­
w atelstw o czechosłow ack ie , b ęd ące  w a ru n ­
kiem u zyskan ia  z a tru d n ie n ia  w  szkole.

S tw orzenie p o trz e b n y c h  d o  is tn ien ia  p la ­
cówki p o d s ta w  m a te r ia ln y c h  w y m a g a ło  
wiele zab iegów  i czasu . R ocznie k o sz ty  jej 
utrzym ania w y n o siły  oko ło  550 tysięcy  ko ­
ron, a dotacje rz ą d o w e  sięga ły  za led w ie  jed ­
nej dziesiątej tej su m y . P o zo sta łą  część p o ­
krywała M acierz  S zko lna . N ie  na leży  się 
zatem dziw ić, że  ju ż  od  1923 r. d y re k to r  czy ­
nił starania o  p rzy jęc ie  p lacó w k i n a  e ta t p a ń ­
stwowy. D ługo  jeg o  zab ieg i n ie  p rzy n o s iły  
rezultatów . D o p ie ro  w  s ie rp n iu  1931 r. m in i­
sterstwo szk o ln ic tw a  p o w ia d o m iło  M acierz, 
że m a zam ia r u p a ń s tw o w ić  szko łę . W obec 
tego M acierz d n ia  31 cze rw ca  1932 r. w n iosła  
stosow ne p o d a n ie , lecz u rzeczy w is tn ien ie  
zam iaru u p ań s tw o w ien ia  szko ły  p rzec iąg a ło  
się i d o p ie ro  n a  m ocy  ro z p o rz ą d z e n ia  M i­
nisterstw a S zko ln ic tw a  i O św ia ty  L udow ej 
z 27 k w ie tn ia  1938 r. (4 8 1 3 6 /38 -II/2 ) szkoła  
przeszła na  k o sz t p a ń s tw a . Z  p o w o d u  w y ­
darzeń m onach ijsk ich  ro z p o rz ą d z e n ie  to  jed ­
nak nie zo sta ło  w p ro w a d z o n e  w  życie.

Po zajęciu  Z ao lz ia  p rz e z  P o lskę  i p o  lik ­
widacji czesk iego  szk o ln ic tw a  u tw o rz o n o  
w O rłow ej d w a  p a ń s tw o w e  g im n az ja . 
D yrektorem  G im n az ju m  I, k tó re  b y ło  k o n ­
tynuato rem  po lsk ieg o  g im n az ju m  z 1909 r., 
pozostaw ał w  d a ls z y m  c iąg u  P io tr Feliks.

S w em u d y re k to ro w i m ają  w ie le  d o  z a w ­
dzięczenia zw łaszcza  w y ch o w an k o w ie  p o ­
ch odzący  z  u b o g ic h  ro d z in . S zczeg ó ln ą  
troską o taczał o rło w sk ą  b u rsę , o rg an izo w ał 
różne fo rm y  p o m o cy  d la  na jbardz ie j p o trz e ­
bujących, sta ra ł się o  s ty p e n d ia  d la  ubog ich  
akadem ików  i w  ten  sp o só b  n ie jed n em u  
uczn iow i u m o ż liw ił zd o b y c ie  w y ższeg o  w y ­
kształcenia.

Dyr. Feliks 50-letni: dziękuje za złożone życzenia

Był w ym agający , i to  n ie  ty lko  w obec 
g ro n a  p ed a g o g ó w  i u czn ió w , ale także  w o ­
bec sieb ie  sam eg o . Tak u czeń , jak  i w ycho ­
w aw ca  m ó g ł w  każdej chw ili zw rócić  się do  
n ieg o  o p o m o c  i rad ę . D zięk i jego  sta ran io m  
w  1922 r. g im n az ju m  u z y sk a ło  p ra w o  o d b y ­
w an ia  e g z a m in u  do jrza ło śc i i p rzy zn aw an ia  
p a ń s tw o w y c h  św iad ec tw  do jrza łośc i. D uże 
w y m ag an ia  i o s tra  k lasyfikacja  p o d n o siły  
a u to ry te t p lacó w k i, a b so lw en to m  zaś za­
p ew n ia ły  d o b re  w y n ik i n a  u cze ln iach  w y ż­
szych  lub  w  p racy  zaw o d o w ej.

W iele u w a g i p o św ięca ł Feliks s to sow an iu  
no w o czesn y ch  m e to d  n au czan ia . D bał, aby 
nauczyc ie le  n a  b ieżąco  zazn a jam ia li się z no ­
w y m i zd o b y czam i n au k i. G łów ny  cel nauk i 
w  o rło w sk im  g im n az ju m  u p a try w a ł w e  w ła ­
śc iw ym  p rz y g o to w a n iu  u czn ió w  d o  sam o­
dz ie ln eg o  życia , d o  p ra c y  w  zaw o d z ie  lub 
rozpoczęcia  s tu d ió w  w y ższy ch . D la Feliksa 
w ażn e  b y ło  n ie  ty lko  u zy sk an ie  pew n eg o  
z a so b u  w ie d z y , a le  ta k ż e  w y k sz ta łcen ie  
w śró d  u czn ió w  um ieję tności sam odzie lnego  
i k ry ty czn eg o  za jm o w a n ia  stan o w isk a . W ięc

95



nie ty lko  w y k ład y , ale tak że  p rz e p ro w a d z a ­
nie d o św iad czeń , obserw acji, u m ie ję tn o ść  
ko rzystan ia  z ró żn y ch  p o m o cy  n au k o w y ch .

W  chw ilach  w o ln y ch  o d  n a u k i s ta ra n o  się 
uczn iom , już  o d  n a jn iższy ch  k las, d o sta rczać  
godziw ej z ab aw y  i ro z ry w k i, p rzy g o to w ać  
ich d o  p rzyszłe j p ra c y  spo łecznej. T em u np . 
służy ło  w y b ie ran ie  p rz e z  w szy stk ich  u cz ­
n iów  klasy  sa m o rz ą d u  k laso w eg o  z  w ó jtem  
na  czele. Były to  p ie rw sz e  fo rm y  sa m o d z ie l­
nych  p o czy n ań  o rgan izacy jnych .

K w itła  s tu d e n c k a  d z ia ła ln o ść  p o z a le k ­
cyjna. O d  1913 r. is tn ia ły  w  szko le  d ru ż y n y  
harcersk ie , p o w sta ła  o rk ie s tra  g im naz ja lna , 
chór m ieszany , rozw ija ł się ru ch  tea tra ln y  
i bogate  życie g im n asty czn o -sp o rto w e .

N iem niejsze  zas łu g i m a  Feliks n a  p o lu  
p racy  spo łecznej, zw łaszcza  tam , gd z ie  cho ­
dz iło  o  d z ia ła ln o ść  k u ltu ra ln o -o św ia to w ą  
zw iązan ą  ze szk o ln ic tw em . N ie  b y ło  w ó w ­
czas o rg an izac ji czy  in s ty tu c ji, w  k tó re j 
Feliks n ie  o d g ry w a łb y  w ażnej ro li. P o trafił 
połączy ł sw e o b o w iązk i z a w o d o w e  z p racą  
spo łeczną, zdając  sob ie  sp ra w ę  z jej d o n io ­
słości w  ó w czesn y ch  rea liach  Ś ląska C ie­
szyńsk iego .

D zia ła lność  tę ro zp o czą ł ju ż  w e  w czesnej 
m łodości i p o zo sta ł jej w ie rn y  aż  d o  śm ierci. 
O to  n iek tó re  p rz y k ła d y . W  la tach  1914-1939 
był p rezesem  W y d z ia łu  S zko lnego  Polskiej 
U zupełnia jącej P rzem ysłow ej Szkoły  w  O r- 
łow ej. Był w sp ó łza ło ży c ie lem , k u ra to re m  
i o p iek u n em  Z w ią z k u  A kadem ików -P o la- 
ków  w  C zechosłow acji „Jedność". W  la tach  
1921-1938 p e łn ił funkcję  w icep rezesa  T ow a­
rzy s tw a  N auczy c ie li P o lsk ich  w  C zecho ­
słow acji. Z  jego  in ic ja ty w y  w  la tach  1926- 
-1927 d osz ło  d o  p o w s ta n ia  Z w ią z k u  C hórów  
Polskich  w  C zechosłow acji; cały  czas is t­
n ien ia  Z w iązk u  b y ł jego  p rzew o d n iczący m . 
Był zas tęp cą  p rz e w o d n ic z ą c e g o  Z w iązk u  
H a rce rs tw a  P o lsk ieg o  w  CSR, cz łonk iem  
z a rz ą d u  K lu b u  C zesko -P o lsk iego  w  M o raw ­
skiej O straw ie , cz łonk iem  k u ra to r iu m  p o l­
sk ich  p a ra le le k  p rz y  czesk ie j d w u le tn ie j 
Szkole H an d lo w e j w  O rłow ej, p reze sem  h o ­

n o ro w y m  Z a rz ą d u  O k ręg o w eg o  Z aolziań- 
sk iego  S to w arzy szen ia  Ś p iew ak ó w  Śląskich, 
w  la tach  1938-1939 cz ło n k iem  W y d z ia łu  
P o w ia to w eg o  w e F rysztac ie  o raz  dzia łaczem  
w ie lu  in n y ch  p o lsk ich  o rganizacji.

N ajw ięcej w y siłk u  p ośw ięc ił najbardziej 
zasłu żo n e j po lsk ie j o rg an izac ji n a  Ś ląsku 
C ieszyńsk im  -  M acie rzy  Szkolnej. Z  n ią  był 
zw iązan y  o d  sam eg o  p o c z ą tk u  sw ej p racy  
zaw o d o w ej w  O rłow ej. W ięzy  te um ocn iły  
się jeszcze, g d y  w  1923 r. objął funkcję 
w icep rezesa  M acierzy , a  w  1931 r. jej p re­
zesa . Jest sp ra w ą  o czy w istą , że  p o w ażn y  
u d z ia ł w  o siągn ięc iach  M acie rzy  m iały  jego 
nacze lne  w ład ze , z  p reze sem  P io trem  Felik­
sem  n a  czele.

S poro  tru d u  p o ch ło n ę ło  zab ieg an ie  o  zn a ­
lezien ie  fu n d u sz y  n a  pok ry c ie  o lbrzym ich  
w y d a tk ó w  zw iązan y ch  z u trz y m a n ie m  po l­
sk iego  szk o ln ic tw a  p ry w a tn e g o  M acierzy  
Szkolnej. W  okresie  m ięd zy w o jen n y m  kosz­
ty  te w y n o siły  51,5 m iliona  k o ro n , zaś  ogólne 
k osz ty  n a  d z ia ła ln o ść  M acie rzy  89,3 m iliona. 
Tylko p o ło w a  ty ch  w y d a tk ó w  m ogła  być 
p o k ry ta  z w ła sn y ch  d o ch o d ó w , resz tę  finan­
sów  n a leża ło  zd o b y ć  w  Polsce.

P io tr Feliks n a leż a ł d o  najw yb itn ie jszych  
i na jbardzie j z a s łu żo n y ch  p o stac i polsk iego  
sp o łeczeń stw a  w  C zechosłow acji w  ogóle. 
Jego p raco w ito ść , o fia rn o ść  i pośw ięcen ie  
d la  sp raw y , jego  u p o rc z y w e  d ążen ie  d o  celu, 
to lerancja  i w y ro zu m ia ło ść , zdo lnośc i orga­
n izacy jne i d o sk o n a łe  ro z p o z n a n ie  złożo­
nych  w a ru n k ó w  sp o łeczn y ch  tego  regionu 
z jed n y w a ło  m u  p o d z iw  p o lsk ieg o  społe­
czeń stw a , a także  szacu n ek  i re sp ek t w ładz 
p ań stw o w y ch .

N ieste ty , p o d o b n ie  jak  w iększość  naszych 
czo łow ych  dz ia łaczy  o k resu  m iędzyw o jen ­
nego , ró w n ież  P io tr  Feliks sw oje oddan ie  
d la  sp ra w y  p rzy p łac ił życiem . Ze strony 
zao lz iańsk ie j spo łecznośc i n ie  doczekał się 
go d n eg o  u p am ię tn ien ia , a  jego  w rodzona 
sk rom ność  zna laz ła  o d zw ierc ied len ie  w  rów ­
n ie  sk ro m n y m  p o m n ik u  n a  cm en ta rzu  ko­
m u n a ln y m  w  C ieszyn ie .
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W 100. rocznicę  
nied ożytych  urodzin  

A nny Ruckiej z N yd k u

i w  80. rocznicę 
nied ożytych  urodzin  
jej syna Stanisław a

Jan Rucki

MATKA

26 maja 2003 r. u p ły n ie  se tn a  roczn ica u ro ­
dzin mojej M atk i, A n n y  R uckiej, z  d o m u  
Bajtek. P oczą tk i jej d o św ia d c z e ń  z  p racy  
w o rganizacjach  sp o łeczn y ch  sięgają  p ie r­
wszej w o jny  św ia tow ej. W  ty m  czasie n a le ­
żała do  S to w arzy szen ia  M ło d z ieży  w  N y d k u  
i do  m iejscow ego  ch ó ru . W  1919 r. by ła  
uczennicą p ie rw sz e g o  ro czn ik u  n o w o  za ­
łożonej S zko ły  G o sp o d a rs tw a  W iejsk iego  
w Końskiej.

W  mojej pam ięc i u tk w iły  częste  w y jazd y  
M am y na  ró żn e  zeb ran ia . N a  p o czą tk u  
lat trzy d z ies ty ch  a u to b u sy  z  N y d k u  
kursow ały  ty lko  d o  p o c iąg ó w  h u t­
niczych. N a  d w o rzec  d o  B ystrzycy 
jeździła w ięc n a  ro w erze , i to  n aw e t 
w tedy, g d y  u b ie ra ła  się w  śląsk i 
strój lu dow y .

W  tym  czasie najm ocniej by ła  
zaangażow ana  w  p racy  Z w iązk u

A b so lw en tek  K o ń szczan ek  (ZA K), k tórego  
by ła  w sp ó łza ło ży c ie lk ą , a tak że  p rz e w o d n i­
czącą. Z w iązek  A b so lw en tek  K ońszczanek  
p o w s ta ł w  1922 r. z  in ic ja ty w y  dyrekcji 
szkoły.

N a  teren ie  szk o ły  na jak ty w n ie jsze  uczen ­
nice sp o ty k a ły  się n a  p o g a d a n k a c h , in s tru k ­
tażach , a  późn ie j, b ęd ąc  ju ż  abso lw en tkam i, 
n a  im p rezach  odb y w ający ch  się w  m iejsco­
w ościach  ich zam ie szk an ia . To d a ło  początek  
zak ła d a n iu  kó ł w  teren ie . Is tn ia ły  w  K oń­

skiej, O ld rzy ch o w icach , B ystrzycy, b i­
go tce  K a m e ra ln e j, S uchej G órnej 

i N a w siu  i z rzesza ły  283 członkinie. 
Z w iązek  A b so lw en tek  K ońszcza­

n ek  m ia ł w ła sn y  s ta tu t, p ieczątkę 
i o znaką , k tó rą  zap ro jek tow ał nasz 
ojciec, n auczyc ie l w  N y d k u , Jerzy 
R ucki (1890-1964). O d zn ak ę  nosiły  
w szy stk ie  cz łonkin ie .

97



Z w iązek  m ia i n a  ce lu  u św ia d a m ia n ie  
spo łeczne  i n a ro d o w e  ko b ie t n a  w si, szerze­
nie o św iaty , w d ra ż a n ie  rac jona lnych  sp o so ­
bów  p ro w ad zen ia  g o sp o d a rs tw  d o m o w y ch , 
u d o sk o n a len ie  życia  ro d z in n e g o  i w y ch o w a­
nia dzieci, p o m ag a ł tak że  o p an o w ać  u m ie ję t­
ność troszczen ia  się o  sam ą  sieb ie , w  n ie  
zaw sze  w ó w czas sp rzy ja jących  kobiecie  w a­
ru n k ach  spo łeczn y ch  i ek o nom icznych .

R osnące za in te re so w an ie  kob ie t p ra c ą  kół 
w  teren ie  d o p ro w a d z iło  w  1932 r. d o  w y ło ­
n ien ia  się Z w iązk u  K ół G o sp o d y ń  z s iedz ibą  
w  C zesk im  C ieszyn ie . Z w iązek  d ąży ł d o  za ­
k ład an ia  ko le jnych  p lacó w ek  terenow ych . 
W  1936 r. zo sta ł z a tw ie rd z o n y  p rz e z  K ra­
jow y U rząd  w  B rnie (rozp . z  d n ia  29. 9 .1936  
1. 44.170/V -13). W  loka lach  T ow arzystw a 
R olniczego p rz y  u l. F abrycznej n r  13 w  C zes­
kim  C ieszyn ie  p o s iad a ł sw oje  b iu ro , a n a  e ta ­
cie p raco w n icy  ad m in is tracy jne j z a tru d n ia ł 
W andę Ś liżów nę.

N a  p rzew o d n iczącą  Z a rz ą d u  G łów nego  
Z w iązk u  K ół G o sp o d y ń  p o w o ła n o  n aszą  
M am ę, A n n ę  R ucką. Funkcję  tę  p ia s to w a ła  
d o  p a ź d z ie rn ik a  1938 r. (P rzew odn iczącą  
Z w iązk u  A b so lw en tek  K o ń szczan ek  zosta ła  
w  ty m  ro k u  d o ty ch cz aso w a  w ic e p rz e w o d ­
n icząca, H e len a  C y m o rk o w a  z  O ld rzy ch o - 
w ic). K iedy  Z ao lz ie  s ta ło  się częścią Polski, 
doszło  d o  zm ian y  s tru k tu ry  Z w iązk u  Kół 
G o sp o d y ń . P o w sta ły  d w a  Z a rz ą d y  P o w ia ­
tow e, jed en  w  C ieszyn ie  Z ach o d n im  (wcześ­
niej Czeski C ieszyn -  przyp. OT); jego  p re z e ­
sem  po zo sta ła  M am a, d ru g i w e  F rysztac ie  
z  pan ią  p rezes  E lizą M en cnerow ą.

W  1936 r. z  in ic ja ty w y  Z w iązk u  K ół G os­
p o d y ń  za ło żo n o  jad ło d a jn ię  o  n azw ie  „K re- 
só w k a" . Z a jm ow ała  p o m ieszczen ia  w  D om u 
N auczycie la  (kam ien ica  o b o k  dzis ie jszego  
w y d aw n ic tw a  O lza) i z n a n a  b y ła  ze  sm acz­
nych  i tan ich  d ań . S to łow ali się w  niej p rz e d e  
w szystk im  p raco w n icy  b iu r  po lsk ich  o rg an i­
zacji, począ tk u jący  n au czy c ie le  i d o jeżd ż a ­
jący do  szkół u czn io w ie .

Po za ło żen iu  w  1935 r. Z im ow ej Szkoły 
Rolniczej w  N y d k u  A n n a  R ucka s ta ła  się 
jedną  z jej nauczycie lek .

W  n aszy m  d o m u  często  b y w ali goście. 
S po tykali się tu  n au czy c ie le  nydeck ie j i in­
n y ch  szkó ł z  okolicy , p rzy jac ió łk i M am y 
i ko leżank i z  jej p racy  spo łecznej. N a  placki 
z iem n iaczan e  ze  śm ie ta n ą , p iecz o n e  „na 
b la sze" , n ie ra z  p rz y je ż d ż a ł p o se ł d r  Jan 
B uzek z żoną . P rzez  C ieszy n  i C zantorię  
trafia li d o  n as liczni zna jom i z d ru g ie j strony  
g ran icy . N aszy m  gościem  b y ła  n p . znana 
w ó w czas  p o w ie śc io p is a rk a  P o la  G ojaw i- 
czy ń sk a  o raz  k ie ro w n iczk a  Sekcji K obiet 
p rz y  Ś w ia to w y m  Z w ią z k u  P o lak ó w  Z ag ra­
n icą  M oszczeńska . M am a na leża ła  d o  czoło­
w y ch  p rzed s taw ic ie li Ś w ia to w eg o  Z w iązku  
P o lak ó w  Z a g ra n ic ą  w  C zechosłow acji. 
W  1934 r. b ra ła  u d z ia ł w  o b ra d a c h  Z w iązku  
w  W arszaw ie .

M am a b y ła  jed n o cz eśn ie  zaan g ażo w an a  
w  d z ia ła ln o ść  S to w arzy szen ia  E w angelic­
k ich  N ie w ia s t S e n io ra tu  W sch o d n ieg o , 
zw łaszcza  jego  ko ła  w  B ystrzycy, gd z ie  p ra ­
cow ała  w  z a rząd z ie  i p ro w a d z iła  księgę pro­
tokołów . R azem  z n a sz y m  ojcem  w spierała  
D om  S tarców  „B etezda" o raz  Z ak ład  dla 
N ieu lecza ln ie  C h o ry ch  „S erep ta"  w  bigotce 
K am eralnej, k tó ry  b y ł z a rz ą d z a n y  p rz e z  Sto­
w arzy szen ie . P o m ag a ła  w  z d o b y w a n iu  środ­
k ów  fin an so w y ch  i w  w y n a jd y w a n iu  dar­
czyńców , k tó rzy  chcie liby  w sp ie ra ć  te insty­
tucje  c h a ry ta ty w n e . O bo je  n a s i rodzice 
u d z ie la li się ró w n ież  w  M acierzy  Szkolnej 
i R odzin ie  O p iekuńczej.

W  1938 r. z a  c a ło k s z ta łt  d z ia ła ln o śc i spo­
łecznej M am  z o s ta ła  o d z n a c z o n a  K rzyżem  
K a w a le rsk im  O rd e ru  O d ro d z e n ia  Polski.

Po  w y b u c h u  w o jn y  od czu w ając  bezpo­
śred n ie  zag rożen ie  ze  s tro n y  o k u p an ta , opuś­
ciła N y d e k  i u d a ła  się n a  p e łn ą  n iebezp ie­
czeństw  w ę d ró w k ę  n a  w sch ó d . D otarła  do 
Ł ańcu ta , p o d  kon iec  w rześn ia  w róciła  jed­
n a k  d o m u . W  C ieszyn ie  z d ą ż y ła  jeszcze zlik­
w id o w a ć  b iu ro  Z w ią z k u  K ół G ospodyń , 
w  p o ło w ie  p a ź d z ie rn ik a  zo s ta ła  aresztow ana 
i d o  d rug ie j d e k a ty  g ru d n ia  1939 r. w ięziona 
w  C ieszynie . P o  z w o ln ie n iu  z  w ięzien ia  do 
lu teg o  1940 r. m u s ia ła  co d z ien n ie  m eldow ać 
się policji.
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W  tym  czasie  za jm o w a ła  się g o sp o d a r­
stw em  d o m o w y m , ro d z in ą , pośw ięca ła  się 
nam, sw o im  trz e m  sy n o m , S tan isław o w i 
(18 lat), T adeuszow i (15 la t) i m nie , Janow i 
(12 lat). P o d o b n ie  jak  n a js ta rszy  b ra t  S tan i­
sław, lecz n ieza leżn ie  o d  n ieg o , zw iąza ła  się 
z ruchem  o p o ru  Z W Z. Była cz łonk iem  o rg a ­
nizacji konsp iracy jne j inż. F ranc iszka  K w aś- 
nickiego. N asz  d o m  sta ł się m iejscem  tajnych  
spo tkań , m a g a z y n e m  ró żn y ch  m ateria łów , 
sch ron ien iem  d la  lu d z i u k ry w a jący ch  się 
p rzed  N iem cam i.

W  p o łu d n ie  13 lip ca  1943 r. g e s tap o  
p rzyszło  d o  n a szeg o  d o m u  aresz to w ać  S ta­
n isław a. Ja w  ty m  czasie  p raco w a łem  w  ta r­
taku  R ak o w sk ie g o  w  B y strzy cy , a b ra t  
Tadeusz m ieszk a ł w  C ieszyn ie  i p raco w ał 
w tam tejszej m leczam i. S tan isław  by ł z a ­
tru d n io n y  w  m ie jscow ym  sk lep ie  sp o ż y w ­
czym  i u d a ło  m u  się uciec. G estapo w cy  
zabrali M am ę i p rze s łu ch iw a li ją  w  u rz ę ­
dzie g m in n y m . K ró tko  p o  m o im  pow roc ie  
z p racy  p rz y p ro w a d z ili  ją  z  p o w ro te m , 
pon iew aż chcieli zobaczyć  a lb u m  fotografii. 
Koło g o d z in y  o siem naste j w y p ro w a d z ili ją 
z d o m u , ty m  ra z e m  n a  zaw sze . C hw ilę  
p róbow ałem  to w arzy szy ć  jej w  d ro d ze , ale 
eskorta n ie  p o zw o liła  m i n a  to ...

W ieczorem  ojciec w róc ił z  p racy  w  K ar­
winie. W iedz ia ł już , co  się s ta ło ...

M am a p rz e s z ła  k ilk a  w ię z ie ń , p o te m  
w ysłano  ją d o  o b o zu  w  O św ięc im iu . Tam 
30 czerw ca 1943 r. zg in ę ła  n a  m ocy  w y ro k u  
sądu  d o raźn eg o . W  czasie  ś led z tw a  całą 
o d p o w ied z ia ln o ść  w z ię ła  n a  sieb ie  i to , być 
m oże, p o zw o liło  p rzeży ć  m ęk i o bozow e jej 
to w arzyszkom  n ied o li, k tó re  u n ik n ę ły  w y ­
roku śm ierci.

N ie u d a ło  m i się s tw ie rd z ić , w  jak i sposób  
zginęła an i m iejsc i o k resu  w cześn ie jszych  
w ięzień.

W  1948 r. lo n d y ń sk a  cen tra la  A K  im  
m em oriam  o d zn aczy ła  n a sz ą  M am ę, A nnę 
R ucką, M e d a le m  W ojska , a w  1986 r. 
K rzyżem  AK. L egitym acje  tych  o d zn aczeń  
my, sy n o w ie , m o g liśm y  o d eb rać  d o p ie ro  
w 1994 r.

BRAT

M ój n a js ta rszy  b ra t, S tan isław , u rodz ił się 
28 p a ź d z ie rn ik a  1923 r. w  N y d k u . Z aw sze 
by ł ch ło p cem  ru ch liw y m , en erg icznym  i am ­
b itn y m . Szkołę lu d o w ą  u k o ń czy ł w  N ydku , 
p o te m  u c z y ł się  w  sz k o le  w y d z ia ło w e j 
w  B ystrzycy. Tam  w stąp ił w  szereg i ha rce r­
s tw a , k tó re m u  w iele  czasu  p o św ięca ł także 
w  G im n az ju m  R ea lnym  im . J. S łow ackiego  
w  O rłow ej, a w  la tach  1938-1939 w  G im n a­
z ju m  im . A. O ssu ch o w sk ieg o  w  C ieszynie. 
W ów czas by ł z n a n y  jako  n a jm ło d szy  harc­
m is trz  H u fca  Ś ląsk iego . W  1935 r. b ra ł u d z ia ł 
w  Z locie H a rce rs tw a  P o lsk iego  w  Spalę. Jego 
zw ie rzch n icy  w id z ie li w  n im  d o b rze  u k sz ­
ta łto w an eg o  in s tru k to ra , a m ło d z ież  lub iła  
go  za p o m y sło w o ść  i op iekę , k tó rą  ją otaczał. 
N ic  d z iw n eg o , g d y ż  m ia ł w sp an ia ły  w zó r d o  
n a ś la d o w a n ia  -  n a szy ch  rodziców , w zo ro ­
w y ch  w y ch o w aw có w . W  h arcersk im  ro z ­
dz ia le  jego  ży c io ry su  u d a ło  m i się stw ie rd z ić  
jeszcze je d e n  fak t -  b y ł cz łonk iem  w arty  
hono row ej n a  u ro czy sto śc i w spom nien iow ej 
w  G no jn ik u  z  okazji p ią te j roczn icy  śm ierci 
p o e ty  Jana  K ub isza .

W brew  w o li ojca zap isa ł się d o  szkoły  
p o d ch o rąży ch . W k ró tce  w y b u ch ła  w ojna. 
N asz  ojciec b y ł n au czy c ie lem  i n a  polecen ie  
w ła d z  szk o ln y ch  i ad m in is tracy jn y ch  p o w i­
n ie n  b y ł się e w ak u o w ać . P ieszo  w y ru szy ł na 
w sch ó d , p rz e z  C zan to rię  d o  U stron ia , za­
bierając z  so b ą  m o ich  s ta rszy ch  b rac i, Stacha 
i T adka. Ja w  ty m  czasie  p rz e b y w a łe m  
u  sio stry  byłej d y re k to rk i Szkoły  G o sp o d y ń  
W iejskich H e len y  D ola is w  B rzesku  p o d  
W ieliczką.

W  G o leszow ie  ojciec i b rac ia  w sied li do  
po c iąg u , k tó ry m  d o ta r li w  okolice K rakow a, 
p o te m  ró żn y m i ś ro d k a m i tra n sp o rtu  w y ru ­
szy li dalej na  w sch ó d , d o  g ran ic  W ołynia. 
S tam tąd  je d n a k  w  g ru p ie  zna jom ych  p o ­
stan o w ili w róc ić  i w  d o m u  znaleź li się około 
15 w rześn ia .

S tach  z o s ta ł p o m o c n ik ie m  k u p ieck im  
w  sk lep ie  cio tk i H e le n y  K ukucz , z dom u 
Bajtek. Tam z a p ro w a d z ił sw o is ty  „system "
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w y k azy w an ia  o d b io ru  k a rtek  z a o p a trz e n io ­
w ych, k tó ry  u m o ż liw ia ł ich  w y k o rzy stan ie  
w  ru ch u  o p o ru . W  tę d z ia ła ln o ść  w ta jem n i­
czył n iek tó rych  ko leg ó w  z  b ra n ż y  k u p iec ­
kiej, n p . A d am a  R usza , a p rz e d e  w szy stk im  
Jana N ogę, k tó ry  o d n o sił w y k a z y  d o  A m ts- 
ko m isaria tu  w  B ystrzycy. Jego zad an iem  
było  zdobyc ie  z au fan ia  u rz ę d n ik a  A m stko- 
m isaria tu , aby  ten  p rz e p ro w a d z a ł k o n tro le  
ty lko w ów czas, g d y  w y k a z y  n ie  b u d z iły  zas­
trzeżeń. W  raz ie  w y k ry c ia  tych  „nieścisłości" 
w in n em u  „zag ro żen ia  ap row izac ji obyw ate li 
R zeszy" groził n a jw y ższy  w y m ia r  kary .

S tach b y ł h a rce rzem  i cz ło n k iem  P rzy sp o ­
sobienia W ojskow ego, tak  w ięc ju ż  od  p ie rw ­
szych ty g o d n i o k u p ac ji w łączy ł się d o  w alk i 
z na jeźdźcą. S tał się cz ło n k iem  „Z w iązk u  
O d w e tu " , późn ie j S łużby  Z w y c ię s tw u  P o ls­
ki. M iał p se u d o n im  „Ż b ik" i „P aw eł" . Po 
reorganizacji ru c h u  o p o ru  zo sta ł cz łonk iem  
Z w iązk u  W alki Z brojnej, a n a s tęp n ie  A rm ii 
K rajow ej. W  1941 r. z w iąza ł się z  o d d z ia łem  
C zan to ria , d o w o d z o n y m  p rz e z  le g e n d a r­
nego  „Jastrzęb ia", k o m e n d a n ta  p a rty z a n c ­
k iego K arola S chre ibera  z  U stron ia .

Z a sp ra w ą  k o n fid en tó w , a także  n ieo s tro ­
żności n iek tó ry ch  cz ło n k ó w  ru c h u  o p o ru , 
w  1943 r. d o sz ło  d o  now ej fali m aso w y ch  
a re sz to w a ń . D o n a sz e g o  d o m u  g e s ta p o  
p rzy sz ło  w  p o łu d n ie  14 łipca 1943 r., lecz 
b ra ta  n ie  by ło  w  d o m u , i tak  u d a ło  m u  się 
un ik n ąć  a resz to w an ia . G es tap o  (pono  jako 
zak ładn iczkę) w z ię ło  w ó w czas  n a szą  M am ę. 
Jej a re sz to w an ie  je d n a k  i tak  b y ło b y  ju ż  ty lko  
kw estią  czasu , p o n ie w a ż  ró w n ież  ona  by ła  
członkiem  tej sam ej o rgan izacji podziem nej, 
ZW Z AK.

S tan isław  p ie rw szy ch  k ilka d n i u k ry w a ł 
się u  Jana  P ilcha w  N y d k u  N a D ziale  n r  160, 
w kró tce jed n ak  o d sz e d ł „d o  la su " , d o  o d ­
d z ia łu  C zan to ria , op e ru jąceg o  p rzew ażn ie  
w  rejonie B araniej G óry , ale także  n a  tere­
nach  G eneralnej G u b ern ii. W y w iad  „Jastrzę­
bia" zdoby ł inform acje  o  p rzy g o to w y w an y ch  
p rzez  g e s tap o  a re sz to w an iach  m ieszk ań có w  
N y d k u . S tach i g ru p a  in n y ch  p a rty z a n tó w  
z N y d k u  o trzy m ali po lecen ie  o strzeżen ia  
zag rożonych  łub  p rzy jśc ia  im  z pom ocą. 
Z  w iny  n iesubo rdynacji n iek tó ry ch  cz łonków

o d d z ia łu  n ie  w szy scy  zosta li p o w iadom ien i
0 n ieb ezp ieczeń stw ie . W  czasie  akcji n a  jed­
n y m  z p o d w ó rz y  za trz y m a ł S tacha patro l 
policji po i ow ej. Po  s tw ie rd z e n iu  tożsam ości, 
w  czym  p o m o g li policji dw aj m iejscow i hi­
tlerow cy, S tach  zo sta ł p rz y p ro w a d z o n y  do 
d o m u . Było p a rę  m in u t p o  g o d z in ie  czw artej 
rano . Z  b ra tem  T adk iem  b y liśm y  w  dom u 
sam i, ojciec ju ż  w cześn ie j w y sz e d ł d o  pracy. 
N am i N iem cy  n iew ie le  się in te resow ali, szu ­
kali b ron i i in n y ch  p a rty zan tó w . Po  niespełna 
go d z in ie  w ysz li, zab ie ra jąc  z  sobą  Stacha. 
N a jp ie rw  p rz e s łu c h iw a n o  go  n a  p o s te ru n k u  
w  B ystrzycy, p o tem  p rzew iez io n o  d o  C ieszy­
na, a s ta m tą d  d o  K atow ic  i M ysłow ic. Z  w ię­
z ien ia  po licy jnego  w  M ysłow icach  trafił do 
o bozu  w  O św ięc im iu , g d z ie  skon fron tow ano  
go  z M atką . Z osta ł sk azan y  n a  k arę  śmierci
1 s traco n y  14 lu teg o  1944 r. M iał dz iew ię t­
naście  la t i n ie sp e łn a  cz te ry  m iesiące ...

P rzy  okazji chcia łby  zw ró c ić  u w ag ę  na 
n iek tó re  n ieścisłości p o d a w a n e  w  pub lika­
cjach, a do tyczące  m ojego  b ra ta , a także na 
n ie p ra w d z iw ą  d a tę  śm ierci, w y ry tą  n a  pom ­
n ik u  w  N aw siu . P ub liczn a  egzekucja , w  któ­
rej zg inął, o d b y ła  się 14 lu teg o  1944 r., a nie 
17 lu teg o  1944 r., jak  w id n ie je  n a  pom niku . 
Ten sam  b łą d  p o w tó rz o n y  zo sta ł w  artykule 
T. K opoczka, o p u b lik o w a n y m  w  „Naszej 
G azetce" z  d a tą  11.11.1991 i „G łosie L udu" 
z d a tą  23.6.1997. Są ró w n ież  in n e  nieścisłości. 
S tan isław  zo sta ł a re sz to w a n y  3.9.1943, nie 
m ógł w ięc być  w  b u n k rz e  n a  C zan to rii po d ­
czas feralnej o b ław y  30.11.1943, w  czasie 
której b u n k ie r  zo sta ł ro zb ity  a p o ło w a  od­
d z ia łu  zg inę ła , jak  ró w n ież  n ie  m ó g ł z im o­
w ać  n a  p rze ło m ie  la t 1943/1944  w  Cisow- 
nicy, jak  p o d a ją  n iek tó re  o p raco w an ia .

P ra w d o p o d o b n ie  je d y n y  p o p ra w n y  ży­
c iorys b ra ta  w y sz e d ł sp o d  p ió ra  dr. Józefa 
M acury , o p u b lik o w a n y  w  8. n u m e rz e  p isem ­
ka „O g n iw o " w  1974 r.

N a  n ag ro b k u  naszej M am y  i b ra ta  Stani­
s ław a w idn ie je  tak i nap is :

N ie żyje się po to by walczyć, 
lecz walczy się po to by żyć.
A  gdy  ci życia nie starczy, 
to śmierci spójrz w  oczy i idź.
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Urodził się w  4 .4 .1 9 0 2  r. K arw in ie  w  w ielo ­
dzietnej rodzin ie  Jerzego  i Joanny, z d o m u  
Palowskiej. R odzice um ożliw ili m u  
zdobycie w ykszta łcen ia  w  G im n a­
zjum R ealnym  im . J. S łow ackiego 
w Orłowej, gdz ie  by ł su m ien ­
nym uczn iem  i szkołę u k o ń ­
czył z w yróżn ien iem . W  d o m u  
i szkole w y ch o w y w an y  był 
w patrio tycznym  d u c h u  i d la ­
tego nie by ł m u  obojętny los 
odradzającego  się p a ń s tw a  
polskiego. N ie b a ł się stanąć  
do egzam inu  w obec Polski.
Będąc jeszcze uczn iem  g im n a­
zjum, w  lis topadz ie  1918 r. za ­
ciągnął się do  tw o rząceg o  się 
we Frysztacie w ojska polskiego.
W styczniu  1919 ro k u  b ra ł u d z ia ł 
w walce z  czeskim  najeźdźcą, uczestniczył 
w obronie L w ow a i k am p an ii bolszew ickiej 
na odcińku  w o łyńsk im  w  sk ładzie  10. p u łk u  
piechoty. P od  koniec 1919 r. zosta ł zw oln iony  
z wojska i w y słan y  na  Śląsk C ieszyński, gdzie  
trwały p rzy g o to w an ia  do  p leb iscy tu . P raco­
wał w  K om itecie P leb iscy tow ym  w  K arw inie, 
należąc rów nocześn ie  d o  Tajnej O rganizacji 
Wojskowej. Po rozs trzy g n ięc iu  sp o ru  o Śląsk 
Cieszyński zd a ł m a tu rę  w  g im naz jum  w  C ie­
szynie i u d a ł się n a  s tu d ia  d o  W iednia , u k o ń ­
czył W yższą Szkołę H a n d lo w ą  (H ochschule 
für W elthandel). W ykształcen ie  w  dz iedz in ie  
ekonomii u zu p e łn ił n a  un iw ersy tec ie  w  Treś- 
cie, po  czym  p od ją ł p racę, n a jp ie rw  w  firm ie 
eksportow ej w  G d ań sk u , n as tęp n ie  w  Śląskim  
Banku P rzem ysłow ym  w  K atow icach.

R udolf K obiela w ła d a ł s iedm iom a języ­
kami, oprócz po lsk iego  i czeskiego także n ie ­

m ieckim , francusk im , angielsk im , w łoskim , 
i esperan to . W iele po d ró żo w ał. Św iadczą 

o tym  w id o k ó w k i p rzysy łane  k rew ­
n y m  np . z Francji, W łoch, E giptu, 

F in land ii, E stonii, R um unii i in. 
Ś p iew ał w  ch ó rze  Echo, by ł 
c z ło n k iem  zn a n e g o  p rzed  
w o jną  ze sp o łu  „U szale". Był 
d o b ry m  n arc ia rzem  i ta te r­
n ik iem , a ta k ż e  p iłk a rzem  
i dz ia łaczem  K lubu  S porto­
w eg o  „P o lon ia" K arw ina.

G dy  w  1926 roku  pow rócił 
na  Z aolzie, zo sta ł z a tru d n io n y  

w  K onsulacie RP w  M orawskiej 
O stra w ie , ko le jno  n a  s ta n o ­

w iskach  referen ta  gospodarczego  
i referen ta  p raso w eg o . P row adził 

ożyw ioną  d zia ła lność  spo łeczną  i p u ­
b licystyczną. Jego p o g ad an k a  na tem at 

gó rn ictw a by ła  w  1938 r. p ie rw szą  polską 
audycją  rad io w ą  w  R ozgłośn i C zechosłow ac­
kiego R adia w  O straw ie . P od  pseudon im em  
W iesław  W ojnar w y d a ł dw ie  p race  o Zaolziu: 
„Dowody polskości Śląska Cieszyńskiego" (1930) 
i „Prawda o Cierlicku" (1934). N a  Z aolziu  oby­
dw ie  te p race  są w ciąż  b a rd z o  p opu larne  
i często  cy tow ane p rz e z  m iłośn ików  historii 
reg ionu . B ędąc ideo log iem  po lsk ich  partii, 
angażow ał się w  kam p an iach  p rzed w y b o r­
czych, p isa ł p ło m ien n e  p rzem ów ien ia  i a rty ­
kuły, w  k tó rych  zachęcał d o  od d aw an ia  gło­
sów  na  po lsk ie  s tronn ic tw a . P odobn ie w  okre­
sie w p isó w  dziec i d o  szkół p u b likow ał w  po l­
skiej p rasie  apele  sk ierow ane do  rodziców , 
aby zap isy w ali sw e dziec i do  po lsk ich  szkół. 
W  polskiej p ras ie  o d p ie ra ł a tak i m iejscow ych 
czeskich szow in istów , nacjonalistów  i faszys­

101



tów. Był w y b itn y m  d z ia łaczem  M acierzy  
Szkolnej, jednym  z p o m ysłodaw ców  zak ład a ­
nia p rzy  M acierzy kółek  sam okszta łcen io ­
wych. W nich w y szu k iw a ł w śró d  m łodzieży  
zdolnych działaczy  i p o  sp ra w d z e n iu  i p rz e ­
szkoleniu pozysk iw ał ich do  p racy  p a tr io ­
tycznej. W  1937 r. zna laz ł się w  szeregach 
O rganizacji Bojowej, m ocno  anagażu jąc  się na 
rzecz p rzy łączen ia  Z ao lz ia  d o  Polsk i. Po 
przyłączeniu  Z aolzia  d o  Polsk i zo sta ł m iano ­
w any kom isarzem  m iasta  K arw iny  i za  u d z ia ł 
w  akcji bojow ej od zn aczo n y  K rzyżem  N ie­
podległości z M ieczam i. D ruga  w ojna św ia ­

tow a rozpoczęła  okres tu łaczk i, d o  stron  ro­
d z innych  ju ż  n ie  w rócił.

Spuściznę po  R. Z. K obieli (dw a p u d ła  ar­
ch iw aliów ) p rzek aza ł do  O śro d k a  D okum en­
tacy jnego  K o n g resu  P o lak ó w  w  C zesk im  
C ieszynie M ieczysław  P iszczek  ze Stonaw y. 
D okum en ty  są d o stęp n e  badaczom .

Źródła:
Ośrodek Dokumentacyjny Kongresu Polaków w RC, 

Spuścizna osobista R. Z. Kobieli.
Długajczyk, E.: Tajny fr o n t  na g ran icy  c ieszyńskiej. W y­

wiad i dyw ersja  w  latach 1919-1939. Katowice 1993.
opr. (jos)

Pracownicy
Konsulatu
RP
w Moraw­
skiej
Ostrawie, 
Rudolf 
Zdzisław 
Kobiela 
pierwszy 
z  prawej 
strony 
w pierw­
szym  
rzędzie

P. S. Do dziś nie zostały wyjaśnione bliższe okoliczności śmierci Kobieli. Rodzina wiele lat prowadziła bezsku­
teczne poszukiwania. W pewnym okresie otrzymała informację, że Kobiela znajduje się w Jugosławii, okazało 
się jednak, że także ten trop był fałszywy. W maju 1978 r. na adres siostry Kobieli, Janiny Piszczkowej, przy­
szedł list z Nowego Syczą. Jego autorem był Józef Bieniek, który opracowywał dzieje wojskowego ruchu oporu 
w powiecie limanowskim. Bieniek pisze, że wtedy właśnie natknął się na osobę Rudolfa Kobieli. Pod nazwiskiem 
Emil Radmacher w 1940 r. (do marca 1941 r.) był domowym nauczycielem u państwa Romerów w Jodłowniku. 
Równocześnie był organizatorem i szefem ruchu konspiracyjnego w powiecie Limanoiva. W  marcu 1941 r., jak 
relacjonowała córka Romerów Krystyna Żuk Skarszewska z Krakowa, prof. Kobielę miało aresztować gestapo 
z Krakowa. Dla Janina Piszczkowej list z Nowego Sącza był niespodzianką. Nie tylko dlatego, że ktoś zain­
teresował się historią jej brata, ale także dlatego, że jej wiadomości o nim urywały się na 1940 r., kiedy spotkali 
się w Krakowie. Nie wiedziała o aresztowania brata przez gestapo i cały czas żyła nadzieją, że wróci. Kolejny 
list pana Bieńka zawierał nowe, niesprawdzone jednak, informacje. Jego katowiccy znajomi, głównie doktor 
Odorkiewicz, historyk miejscowego ruchu oporu, twierdził, że w czasie wojny miał do siostry Kobieli Janiny 
przyjść jakiś Ślązak służący w Wehrmachcie, który widział się z Kobielą w Jugosławii.

Natomiast przebywająca w tym czasie w Limanowej córka Rudolfa Seidlera z Karwiny twierdziła, że Kobiela 
nie został aresztowany w Jodłowniku, lecz że wykradli go koledzy w przebraniu gestapo, żeby uratować go 
przed aresztowaniem. Nieznane są więc w dalszym ciągu okoliczności śmierci jednego z najbardziej oddanych 
sprawie polskiej działaczy Zaolzia, którego setna rocznica urodzin minęła w lutym br. (r)
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(̂ Konsul z
tsj Ciekawe, niezw ykle urozmaicone i barwne życie miał W ładysław Duda, uro­

dzony 1 sierpnia 1923 r., a więc równe osiemdziesiąt lat temu, we wsi Zawada 
na Zaolziu. Pochodził z rodziny kolejarskiej. Do szkoły uczęszczał w sąsied- 

ö  nim Godowie, dokąd jego rodzina przeprowadziła się z powodu prześladowań
^  ojca za udział w  akcji plebiscytowej na rzecz Polski. D o gimnazjum chodził

w niedalekich Żorach i Boguminie. Ideały patriotyczne wpajała mu nie tylko 
szkoła, ale przede wszystkim  dom rodzinny oraz harcerstwo, rozwijające mło­
dzieńczą wyobraźnię, pociągające tajemniczymi przygodami.

Z czasów m łodośc i m o cn o  u tk w iła  m u  w  p a ­
mięci kolejna -  jak  ją o k reś la ł -  zn am ien n a  
„ucieczka", z  1 w rześn ia  1939 r. Jego rodzice  
w ybudow ali d o m  w  S tru m ien iu  i p o d  koniec 
„tego" ty g o d n ia  -  w  p ią te k  -  m ie li d o  n ieg o  
się p rzep ro w ad zać .

Z d o b y tk iem  z a ła d o w a n y m  n a  k o n n y  
wóz k ilk u n asto le tn i W ład e k  n ie  u jechał jed ­
nak zby t d a leko . Ju ż  w  Jas trzęb iu -Z d ro ju  
musiał w y p rzęg ać  k o n ie  p rz e d  za p o rą  p rze- 
ciw czolgow ą i dalej iść p ieszo . M atka , k tó ra  
w tym  czasie p o z o s ta w a ła  jeszcze w  G odo­
wie, po  k ilku  d n iach  p o s ta n o w iła  d o w ie ­
dzieć się, co s ta ło  się z  m ają tk iem  p o z o ­
staw ionym  n a  fu rm an ce . M ile zaskoczona  
znalazła w ó z  u k ry ty  w  jednej ze  sto d ó ł, a  na 
nim n ie tk n ię ty  d o b y tek . W ojna n ie  w y p a ­
czyła c h a ra k te ró w  jej ś lą sk ich  ro d a k ó w , 
naw ykłych d o  u czc iw ego  p o s tę p o w a n ia  na  
codzień i d o  p o czu c ia  so lid arn o śc i w  b ie ­
dzie. Ten o b raz  C ieszy n iak a  n a  d łu g o  p o zo s­
tał w  pam ięci W ła d k a ...

W  czasie p ie rw szy ch  la t okupac ji W ła ­
dysław  D u d a  p raco w a ł w  ra fin erii n afty  
w C zechow icach-D ziedzicach . N a  p o czą tk u  
1942 r. m u s ia ł je d n a k  uciekać  ze Ś ląska, p o ­
niew aż n ie  chcia ł w ło ży ć  m u n d u ru  „w  ko­
lorze feld g ra u "  n iem ieck iego  W ehrm ach tu . 
Pod z m ien io n y m  n azw isk iem , jako  W ład y ­

sław  B u d zyńsk i z G ro d n a , d o  końca w ojny  
u k ry w a ł się n a  te ren ie  K rak o w a . Z ajm ow ał 
się m . in . u d z ie la n ie m  korepetycji o raz  w y ­
d a w a n ie m  i k o lp o r to w a n ie m  p o d z iem n eg o  
„D zienn ika  P o lsk ieg o " .

W  1946 r. z d a ł m a tu rę  i ro zp o czą ł s tu d ia  
n a  w y d z ia le  a d m in is tra c y jn o -sa m o rz ą d o -  
w y m  W yższej S zko ły  N a u k  S po łecznych  
w  W arszaw ie . Z a jm o w ał się tak że  dz ia ła l­
nością  sp o łeczn ą . B ędąc w icep rezesem  p o ­
p u la rn e g o  „B ra tn iak a" , d b a ł o do tacje  d la  
s tu d en ck ie j o rg an izac ji, tro sz c z y ł się  też 
o  s to łów k i d la  uczącej się m łodz ieży .

ŚW IAT STAN ĄŁ OTW O REM

W  sw o im  w a rsz a w sk im  m ie szk an iu  na  Bie­
lanach  W ład y s ław  D u d a  p o k aza ł m i jeden  
z  d o w o d ó w  tam tej spo łecznej działalności. 
Był n im  h o n o ro w y  d y p lo m  u zn a n ia  i m edal 
z  n ap isem  „Ć esny  titu l ń d e rn ik a  . O trzym ał 
go  za  u d z ia ł w  czyn ie  o rgan izacji m łodz ie ­
żow ych . C h o d z iło  o  b u d o w ę  d ro g i żelaznej 
p o m ięd zy  B ańską B ystricą  a H ro n sk ą  D ou- 
b rav ą  na  Słow acji, g d z ie  po lsk a  ek ip a  zajęła 
p ie rw sze  m iejsce, w sp ó łzaw o d n icząc  z ze­
sp o łam i m ło d z ieży  z  A lban ii, A ustrii, Buł­
garii, C zechosłow acji, N o rw eg ii i Z w iązku  
R adzieck iego . W sp o m in a ł ciężkie w aru n k i 
p racy , p ra w d z iw ą  h a ró w k ę  p rz y  d rążen iu
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tunelu , a jednocześn ie  z au w aży ł, że  jego 
w ielk im  m arzen iem  b y ło b y  ra z  jeszcze p rz e ­
jechać się p o c iąg iem  p rz e z  ta m te n  tunel.

Z ap y ta łem  go, jak  to  się sta ło , że  zam iesz ­
kał w  stolicy? C zy żb y  to  b y ła  je d n a  z  jego  
kolejnych „ucieczek"?

-  N ie z u p e łn ie  -  o d p o w ie d z ia ł  m i -  
w  1949 r. p o szed łem  za  d z ie w c z y n ą ...

Ta dz iew czy n a  s ta ła  się późn ie j jego  żoną.
W  W arszaw ie  u k o ń czy ł tak że  s tu d ia  z z a ­

kresu  h a n d lu  zag ran iczn eg o  i po d ją ł p racę  
w  sw ojej b ra n ż y , w z b o g a c a ją c  ży c io ry s
0 d o św iad czen ia  zd o b y w a n e  w  zak ład ach  
„o b ro tu  z a g ra n ic z n e g o " . S w oją  p ie rw sz ą  
p rzy m ia rk ę  d o  k a rie ry  rozp o czą ł w  P ań ­
stw ow ej C e n tra li H a n d lu  Z a g ra n ic z n e g o  
„E lek trim ", sp rzed a jące j w y ro b y  e le k tro ­
n iczn e  i e n e rg e ty c z n e . W  sp ó łd z ie lc z y m  
p rzed s ięb io rs tw ie  „C o o p ex im " h a n d lo w a ł 
tow aram i w y tw a rz a n y m i p rz e z  liczne  w ó w ­
czas sp ó łd z ie ln ie  p racy . N ie  b y ły  m u  obce 
sp raw y  e k sp o r tu  i im p o rtu  w  te lew izy jnym  
„P o lte lu" , o fe rty  k u p n a  i sp rz e d a ż y  w y d a w ­
n ictw  i in s tru m e n tó w  m u zy cz n y ch  w  cen­
trali „A rs P o lo n a" . Z n a laz ł też  p racę  w  d e ­
p a rtam en c ie  k o n tro li m in is te rs tw a  h a n d lu
1 w  m in is te rs tw ie  k o n tro li p ań stw o w ej.

Był k o n su lem  w  p o lsk ich  p lacó w k ach  na  
teren ie  A nglii i P ak is tan u . W  K araczi, jed ­
n ym  z n a jw iększych  az ja tyck ich  m iast, p e łn ił 
obow iązk i k o n su la  g en e ra ln eg o , zajm ując 
się ró w nocześn ie  sp ra w a m i go sp o d arczy m i, 
k u ltu ra ln y m i i sp o łeczn y m i. Był z a a n g a ż o ­
w an y  w  realizację ty p o w y c h  w  ty m  czasie 
um ów , tzw . u m ó w  b arte ro w y ch , po leg a ją ­
cych n a  w za jem n e j w y m ia n ie  to w aró w . 
Z  P ak is tan u  P o lsk a  sp ro w a d z a ła  p rz e d e  
w szy stk im  b aw e łn ę  i in n e  su ro w ce , a ek s­
p o rto w a ła  siarkę , ch em ika lia , fa rm aceu tyk i, 
u rz ą d z e n ia  p rz e m y s ło w e , b lach y , s iln ik i 
ok rę tow e, b u d o w a ła  o b iek ty  n a  k lucz , takie  
jak cu k ro w n ie  i m łyny .

P odczas p e łn ien ia  o b o w iązk ó w  k o n su la r­
nych  D u d a  odk ry ł, że  w  K araczi zn a jd u je  się 
w iele  m og ił jego  ro d ak ó w , k tó ry ch  los p rz y ­
w iód ł w  ten  zak ą tek  A zji w  la tach  II w o jny  
św ia tow ej i p o  jej zak o ń czen iu . Po  e w a k u ­

acji P o laków  z Syberii, p o  odejśc iu  arm ii 
g en . W. A n d e rsa , p o z o s ta ło  n a  m iejscu  
52 ciężko d o św iad czo n y ch  tu łaczy  -  p rz e ­
w ażn ie  cho re  i s łab sze  k o b ie ty  o ra z  dzieci. 
K o n su la t o p raco w ał listę  zm arły ch , k tó ra  
późn ie j s łu ży ła  d o  p o sz u k iw a ń  ich ro dz in  
w  kraju . Swój w ieczn y  o d p o czy n ek  znalaz ł 
tu  także  p o lsk i p ilo t g en e ra ł W ładysław  
T urow icz, p o d czas  II w o jn y  św ia tow ej słu ­
żący  w  jed n o stce  R A F-u, a p o  jej zakończe­
n iu  i p o w s ta n iu  P a k is ta n u  p o m ag a jący  
m ło d em u  p a ń s tw u  w  z o rg a n iz o w a n iu  lot­
n ic tw a  cyw ilnego .

PIERWSI TERRORYŚCI

W  P ak is tan ie  k o n su l D u d a  p rz e ż y ł jedną 
z ty ch  tra g ic z n y c h  p rz y g ó d , o  k tó ry ch  
zw y k ło  się m ów ić , że p am ięć  o n ich  po zo sta ­
je na  całe ży c ie ...

D zia ło  się to 1 lis to p ad a  1970 r. Swoją 
k ilk u d n io w ą  w izy tę  w  ty m  k ra ju  kończyła 
w łaśn ie  po lsk a  delegacja  rz ą d o w a  n a  czele 
z  ó w czesn y m  p rz e w o d n ic z ą c y m  R ady  Pań­
stw a  M arian em  S pychalsk im . P o  zw ied zen iu  
stolicy, Is lam ab a d u , b u d o w y  w ielkiej zapory  
w odnej n a  rzece In d u s  i zab y tk ó w  ku ltu ry  
m uzu łm ań sk ie j w  s ły n n y m  m ieście  Lahore 
de leg ac ja  u d a ła  s ię  w  d ro g ę  p o w ro tn ą , 
z a trz y m u ją c  się  je szcze  w  o d d a lo n y m  
o 1300 km  od  sto licy  K araczi. M iała złożyć 
tu  w ien iec  w  m a u z o le u m  tw ó rcy  państw a 
p ak is tań sk ieg o  M . A. J innaha , zw ied z ić  m ia­
sto  i stoczn ię , g d z ie  b u d o w a n o  sta tk i m or­
skie, m . in . z  d o sta rczone j z P o lsk i grubej 
b lachy  i gd z ie  w y p o sa ż a n o  je w  siln ik i p ro ­
d u k o w a n e  w  P o zn an iu .

Po  w y lą d o w a n iu  sa m o lo tu  w  Karaczi 
ro zpoczę ła  się ce rem o n ia  p o w ita ln a . Polska 
delegacja  rz ą d o w a , jak  b y w a  zw yczajem , 
w o ln o  p rz e su w a ła  się w z d łu ż  szp a le ru  do­
sto jn ików  p rzy b y ły ch  n a  p o w itan ie . Prze­
w o d n ic z ą c y  d e leg a c ji z a trz y m a ł się na 
chw ilę  p rz y  jednej z k o b ie t, k tó rą  zn a ł jesz­
cze z  czasów  II w o jn y  św ia tow ej. To, p raw ­
d o p o d o b n ie , u ra to w a ło  m u  życie. Ich roz­
m o w a  zaczęła  się n ieco  p rzec iąg ać  i pełniący 
obow iązk i g o sp o d a rz a  k o n su l D u d a , amba-
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Na twarzy 
konsula Dudy (z prawej) 

widoczne są rany 
po wypadku -  

zamachu na lotnisku 
w Karaczi

sador B artoszek i w icem in is tr  sp ra w  z a g ra ­
nicznych Z y g fry d  W oln iak  o d d a lili się ju ż  
nieco od  szefa delegacji i p o d esz li d o  g ru p y  
pracow ników  p o lsk ieg o  k o n su la tu . W tem  
spoza sto jącego n a  tafli lo tn isk a  sam o lo tu  
w yjechała c iężaró w k a  ze zn ak am i p a k is ta ń ­
skich linii lo tn iczych  i n ag le  nab iera jąc  p ręd -

W dniu egzekucji zabójcy żądna smsacji bulwa- 
rówka zamieściła obok wiadomości o wyroku 
także zrobione niegdyś zdjęcie tańczącej na 

zabawie córki polskiego konsula, budząc wielo­
znaczne skojarzenia

Feroze
Abdullah
Hanged
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kości z ca łym  im p e tem  n a jech a ła  na  g ru p k ę  
po lsk ich  d y p lo m a tó w . K o n su l D u d a  został 
o d rz u c o n y  w  je d n ą  s tro n ę , a m b asad o r Bar­
to szek  w  d ru g ą , n a to m ia s t sto jący po m ięd zy  
n im i w icem in is te r W oln iak  zn a la z ł się p o d  
p rzew ró co n y m  sa m o ch o d em , g inąc  na  m iej­
scu. Z g inę ło  ró w n ież  k ilk u  P ak istańczyków , 
k ilku  in n y ch  o d n io s ło  ran y . S p raw ca d ra ­
m a tu , 32-letn i p ra c o w n ik  lo tn iska , m u z u ł­
m an in , zo sta ł a re sz to w an y . W  sąd z ie  zeznał, 
że p o  zak o ń czen iu  nocnej s łu żb y  n ie  p o szed ł 
d o  d o m u , p o n ie w a ż  chcia ł zam an ife s to w ać  
sw ój p ro te s t p rzec iw k o  ingerencji w  jego 
relig ijne i n a ro d o w e  sp ra w y  obcych  m u  
k u ltu ro w o  i w y z n a n io w o  E uropejczyków . 
T rzy d z ieśc i la t te m u  ta k a  a rg u m e n ta c ja  
w y d a w a ła  się jeszcze  m a ło  w ia ry g o d n a , bo 
o d o so b n io n a .

D ram a t n a  lo tn isk u  w  K araczi i śm ierć 
p o lsk ie g o  p o li ty k a  o d b iły  się  g ło śn y m  
echem  w  ó w czesn y m  św iec ie ...

W ŚR Ó D  ARTYSTÓW

W ład y sław  D u d a  p rz e z  dzies ięć  la t obracał 
się w  k ręgach  a rty s ty cz n y ch , ściślej m ów iąc 
w  św iecie  k in a , f ilm u  i ak to ró w . Będąc 
d y rek to rem  cen tra li h a n d lu  zag ran icznego  
„F ilm  P o lsk i" , uczestn iczy ł w  w ie lu  cerem o­
n iach  i u roczysto śc iach  m ających  n a  celu 
p rom ocję  po lsk ie j sz tu k i film ow ej. Z ajm ow ał 
się też sp ro w a d z a n ie m  d o  k ra ju  film ów  za­
g ra n ic z n y c h . P o z n a ł zw y cza je  i p ra w a , 
k tó ry m i rz ą d z iły  się fes tiw ale  w  M oskw ie, 
K arlovych  V arach, L ip sk u , Bejrucie, D ehli,
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B om baju , K alkucie , w e  w ło sk im  P o re tta  
le r n e  i in n y c h  m ia s ta c h  fe s tiw a lo w y c h . 
W  arg en ty ń sk im  M ar d e l P la ta  zap rzy jaźn ił 
się z czechosłow ack im i film ow cam i. Stał się 
też w ielb icielem  w ie lu  g w ia z d  ek ran u .

D yrek to r D u d a  p ro p o n o w a ł n iek tó ry m  
po lsk im  ak to ro m  p rzy jęc ie  ró l w  film ach 
radzieck ich , n iem ieck ich  i innych . P lonem  
sp o tk ań  n a  m ię d z y n a ro d o w y c h  festiw alach  
były  n ie  ty lko  znaczące  k o n trak ty , a le też 
osobiste p rzy jaźn ie . Jego  a lb u m y  m ieszczą  
w iele zd jęć ak to rów , tak że  czeskich , rosyj­
sk ich , n iem ieck ich , z n a jo m y c h  a r ty s tó w  
z E gip tu , Ind ii i Japon ii. N a  jed n y m  z fo to­
sów  zosta ł u w ieczn io n y  w  czasie  ro zm o w y  
z am ery k ań sk im  ak to rem , H e n ry m  Fondą. 
Z tam tego  o k resu  p o z o s ta ło  m u  ró w n ież  
w iele listów . W  jednej z  teczek  k o re sp o n ­
dencji zn a jd u ją  się k o p ie  lis tów  -  o ry g in a ły  
został p rz e k a z a n e  d o  M u z e u m  K in em ato ­
grafii w  L odzi -  p rzy s łan y ch  m u  p rz e z  św ia ­
tow ej s ław y  reży se ra  i ak to ra , Josefa vo n  
S ternberga, tw órcy  g ło śn eg o  film u  „B łękitny 
A nioł", o d  k tó reg o  rozp o czę ła  się k a rie ra  
M arleny  D ietrich . In n e  teczk i zaw ie ra ją  tek ­
sty  u rzęd o w y ch  ro zm ó w , prelekcji, p o g a ­
d an ek  w  w ąsk im  g ron ie ; p rz y p o m in a ją  m u  
p oby t w  A rg en ty n ie , B razylii, Syrii, Iz rae lu , 
C hinach , Japon ii, E gipcie, L ibanie , n a  K ubie 
i w  w ie lu  k ra jach  E u ropy .

-  Poza S tanam i Z jed n o czo n y m i i A u stra ­
lią -  p rzy zn a ł W. D u d a  -  p o d ró żo w a łem , n ie 
tylko służbow o , p o  całej k u li ziem skiej.

Jego m ieszk an ie  p e łn e  jest u p o m in k ó w  
i p am ią tek  z d a lek ich  k rajów . N a  pó łkach  
s to ją  o so b liw e  rz e ź b y , in d y jsk ie  m ask i, 
sm ę tn e  św ią tk i w y rzeźb io n e  w  d rew n ie , eg­
zo ty czn e  in s tru m e n ty  m u zy czn e . N a  ścia­
nach  w iszą  o p raw io n e  w  ram k i fotografie 
i ob razy  z da lek ich  krajów . W śró d  n ich  jest 
ob raz  z ded y k ac ją  ab so lw en tk i A kadem ii 
S ztuk  P ięknych  Z ofii S łaboszow skiej z Cie­
szyna , k tó ra  p o  sukcesach , także  aktorskich , 
w  byłej N R D  n a  s ta ło  m ie sz k a  obecnie 
w  L ipsku .

K iedyś n a  jednej ze  śc ian  um ieśc ił zaku­
p io n y  w  K ab u lu  szczeg ó ln y  e k sp o n a t, by ł to 
p ra w d z iw y  garłacz! (Ręczna broń palna ma­
jąca lejkowato rozszerzony w ylot lufy, używana 
w  V I i V III wieku, a także stalowa tuleja nakła­
dana na w ylot lu fy  karabinu umożliwiająca mio­
tanie specjalnymi granatami, używ ana w  I woj­
nie światowej -  przyp. red.)- Jego u sy tu o w an ie  
w  m ieszk an iu  m ia ło  je d n a k  tę w ad ę , że  był 
w id o czn y  z sąsiedn ie j ulicy. K iedy  w łaści­
ciele m ieszk an ia  w y jechali ra z  n a  u rlo p , ktoś 
w łam a ł się d o  d o m u  i z rab o w a ł im  tę cenną 
pam ią tk ę .

K iedy  W ład y s ław  D u d a  m yśli czasem  
o tam tej k rad z ieży  g arłacza , u w aża , że coś 
tak iego  n ie  m o g ło b y  się s tać  n a  Ś ląsku Cie­
szy ń sk im , p rzy n a jm n ie j w  czasach  jego  mło­
dości. M yśli w te d y  o p ie rw szy ch  dniach 
w rześn ia  1939 r., k ied y  to  obcy  lu d z ie  bezin- 
te reso w an ie  zao p ie k o w a li się ca łym  ich ma­
ją tk iem  p o z o s ta w io n y m  n a  w o z ie ...

Od lewej:
Władysław Duda, 
polski reżyser 
Stanisław Różewicz, 
czeska aktorka 
Valentyna Thielovd 
i czeski krytyk filmowy 
A ntonin Brousil (rektor 
A M U  w latach 1949-1970) 
przy gościnnym stole 
na Festiwalu Filmowym 
w  Mar del Plata 
(Argentyna)
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Władysław Martynek

60 lat temu ze składu Armii Polskiej na Bliskim Wschodzie został utworzony Drugi Kor­
pus. Kolo Polskich Kombatantów w  RC, liczące ponad 150 członków, to w  ponad dzie­
więćdziesięciu procentach byli żołnierze tego Korpusu.

Marsz Drugiego Korpusu

(s ło w a Jan  L echoń )

Przez te same doliny, tymże Tybru biegiem,
Znów idą, jak przed laty, ściśniętym szeregiem,
I płynie ta, co tutaj kiedyś się zrodziła,
Piosenka stara, wojsku polskiemu tak miła.

Jakąż drogę odbyłaś, aby raźnym chórem.
Znów dźw ięki twe zabrzmiały pod włoskim  lazurem,
By m ógł cię żołnierz-tułacz na nowo zanucić,
Przez ileż przeszłaś granic, ażeby tu wrócić?

Od śniegu szłaś Sybiru do pomarańcz gaju,
I teraz z żołnierzami powracasz do kraju,
I żadna siła złego ni przemoc olbrzyma,
Stojąca ci na drodze -  dojść cię nie powstrzyma.

Nowe kości się kładą na tych, co już leżą,
Przesiąknięta krwią ziemia krwią nasiąka świeżą,
Ktoś upadł i do kraju wyciąga swą rękę,
Lecz inni idą dalej, śpiewając piosenkę.

I kiedy trakt Cezara pod ich krokiem dudni.
Słyszą dzwonek na nieszpór i żuraw u studni,
I niosą dniem  i nocą sztandary niezdarte,
I przejdą, przejdą Tyber i Wisłę, i Wartę.

Jest 27 lipca  1943 r. C zas n a  ap e lu  p u łk o w y m  n a  g o rących  p iask ach  irackiej p u sty n i 
w y d łu ża  się w  n ieskończoność . Stoję w  p ie rw szy m  sze reg u  i n ie  w iem , co dzieje  się za m ną. 
Nie w id zę , b y  k to ś z  najbliżej sto jących p a d ł ra żo n y  ro sn ący m  z k a ż d ą  m in u tą  p iek ie lnym
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upałem . Tam w  ty ln y ch  sze reg ach  coś się w y d a rzy ło . N ie  m o g ę  je d n a k  o d w ró c ić  g łow y . Z a to 
g rozi ra p o r t karny .

D ow ódca 11 PA C -u (P u łk u  A rty le rii C iężkiej) czy ta  ro zk az  d o w o d z e n ia  A rm ii Polskiej na 
Bliskim  W schodzie . W ch o d z im y  w  sk ład  8. A rm ii Brytyjskiej i w e d łu g  jej w z o ru  w  całej n a ­
szej a rm ii do jd z ie  d o  ko le jnych  reo rganizacji. D ow ódcą  n o w o  u tw o rz o n e g o  2. P o lsk iego  K or­
p u su  m ian o w an o  gen . W ład y s ław a  A n d ersa .

Początek  ch lubnej h is to rii 2. K o rp u su  d a tu je  się od  d n i u d e rz e n ia  N iem iec  n a  Z w iązek  
Sow iecki, k tó ry  o d  w rześn ia  1939 r. by ł w ro g iem  Polski, b o  je d n y m  z jej zaborców . Po  a tak u  
N iem iec na  ZSRR d o sz ło  d o  n a w ią z a n ia  s to su n k ó w  d y p lo m a ty czn y ch  p o m ię d z y  Sow ietam i 
a po lsk im  rząd em  n a  em igracji. 30 lipca 1941 r. zosta ł p o d p isan y  w  L ondyn ie  u k ład  Sikorski -  
M ajski. Jego za sad n iczy m  p o s tan o w ien iem  by ła  zg o d a  ZSRR n a  u tw o rz e n ie  n a  jej te ry to riu m  
A rm ii Polskiej. D o w ó d cą  A rm ii zo s ta ł gen . W ładysław  A n d res, p o  sow ieck iej agresji n a  Po l­
skę w ięz io n y  w  M oskw ie .

Po og łoszonej p rz e z  S talina tzw . am n es tii d o  fo rm ujących  się w  B u zu łu k u , T atiszczew ie 
i Tockoje po lsk ich  jed n o s tek  zaczęli m aso w o  n ap ły w ać  ochotn icy . N ie d o ż y w ie n i i w  łach m a­
nach  p rzy b y w a li z  cel w ięz ien n y ch , łag rów , z  ró żn y ch  m iejsc p rze s ied len ia  -  z  Syberii, znad  
chińskiej g ran icy , z  K o ły m y ...

B rakow ało  d la  n ich  b ro n i, m u n d u ró w , m iejsca w  obozie  i żyw nośc i. P o g a rsza ły  się też  sto ­
sunk i p o m ię d z y  so w ieck im i w ła d z a m i a p o lsk im  d o w ó d z tw em . N iew ie le  zm ien iło  się w  tym  
zakresie p o  w izyc ie  gen . S iko rsk iego  w  M oskw ie , w  g ru d n iu  1941 r.

P om im o  tego  s tro n ie  po lsk iej u d a ło  się u zy sk ać  zg o d ę  n a  zw ięk szen ie  liczby  żo łn ie rzy  do 
96 tysięcy o raz  n a  p rzen ie s ien ie  w ojska n a  te ren y  Azji Ś rodkow ej -  na  p u s ty n n e  obszary  
R epublik  U zbeckiej, K azachsk iej i K irgiskiej, gd z ie  p a n o w a ł łag o d n ie jszy  k lim at.

N o w e  m iejsce p o s to ju  b y ło  je d n a k  d la  A rm ii zabójcze. W ojsko i ro d z in y  w ojskow ych  
zosta ły  zd z ie s ią tk o w an e  p rz e z  ep id em ie  ty fu su , d ezen te rii, cze rw o n k i i m ala rii. 60 procen t 
żo łn ie rzy  ch o row ało . Z  b ra k u  lek a rs tw  i m iejsc w  szp ita lach  śm ie rte ln o ść  p rzek racza ła  cztery 
p rocenta .

W  tej sy tuacji g en e ra ł A n d e rs  i rz ą d  po lsk i w  L ondyn ie , w sp ie ra n y  p rz e z  b ry ty jsk ieg o  p re ­
m iera  W. C h u rch illa , z a p ro p o n o w a ł S ta linow i w y p ro w a d z e n ie  44 ty ­
sięcy żo łn ie rzy  ze Z w iązk u  R adzieck iego  d o  Irak u , gd z ie  ży w n o ść  
i sp rzę t bo jow y  d o sta rczy łab y  d la  n ich  W ielka B rytania.

P ierw sza  ew ak u ac ja  35 tysięcy  żo łn ie rzy  i 10 tysięcy cyw ilów  
n astąp iła  w  m arcu  1942 r. P o  d a lszy ch  p e rtrak tac jach  w  s ie rp n iu  
1942 r. o d b y ła  się d ru g a  ew akuac ja . W  su m ie  „n ie lu d zk ą  z iem ię"  o p u ś ­
ciło 115 tysięcy  p o lsk ich  o b y w ate li, w  ty m  70 tysięcy  żo łn ierzy .

We w rześn iu  1942 r. p rz y b y łe  d o  Irak u  ze Z w iązk u  R adzieck iego  p o l­
skie w ojsko p o łączy ło  się z w alczącą  w  A fryce B rygadą  K arpacką .
K adrę o ficerską, b a ta lio n  w a rto w n ic z y  i szp ita l u z u p e łn io n o  z  Legii O fi­
cerskiej, tw o rząc  w  ten  sp o só b  A rm ię  P o lską  n a  Ś ro d k o w y m  W schodzie .

W  p rzeszk o len iu  A rm ia  p o czy n iła  zn aczn e  p o s tę p y  i w  cze rw cu  1943 r. w  czasie  w izytaq 'i
gen. Sikorski u z g o d n ił z  d o w ó d c ą  8. A rm ii, gen . O liv erem  L essem , że  ze sk ła d u  A rm ii zosta­
nie w y d z ie lo n y  2. P o lsk i K o rp u s , w e d łu g  sch em atu  o rg an izacy jnego  w ojsk  b ry ty jsk ich .

27 lipca 1943 r. w  sk ład z ie  2 K o rp u su , d o w o d z o n e g o  p rz e z  gen . W. A n d ersa , istniały: 
3. D yw izja S trzelców  K arpackich  (gen. b ry g ad y  B ronisław  D uch), 5. K resow a D yw izja  Piechoty
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Dowódca 2 .Korpusu 
gen. Władysław Anders

(gen. b ry g a d y  N ik o d e m  Sulik), 2. B rygada P ancerna  (gen. b ry ­
gady  B ronisław  R akow sk i), 2. A rm ijna  G ru p a  A rty le rii (pu łk . 
dr L udw ik  Z ąb k o w sk i), B aza 2. K o rp u su  (gen. b ry g a d y  M arian  
Trzew tocki).

S tan K o rp u su  w  ty m  czasie  w y n o sił 55 800 d o b rze  w y szk o ­
lonych i uzb ro jo n y ch  żo łn ie rzy . S tanow ił silną , sam o d z ie ln ą  
jednostkę operacy jną . Jego  u zb ro jen ie  sk ład a ło  się z 844 d z ia ł 
i m oździerzy , 264 czo łg ó w  i d z ia ł p an ce rn y ch , 1 670 tra n sp o r­
terów i sam o ch o d ó w  o p an ce rzo n y ch  o raz  12 000 in n y ch  po jaz ­

dów m echan icznych .
Po in te n sy w n y c h  ćw iczen iach  w  tro p ik a ln y m  k lim acie  

Iraku, w  okolicach  K irk u k u , o d b y ł się p ie rw szy  sp ra w d z ia n  g o ­

towości bojow ej jed n o s tek .
W sie rp n iu  1943 r. 2. K o rp u s  p rz e su n ą ł się do  P alestyny .

Wielkie jes ienne m a n e w ry  w y k aza ły  g o to w o ść  K o rp u su  d o  
walk fron tow ych .

N a p rze ło m ie  g ru d n ia  1943 r. i s tyczn ia  1944 r. K o rp u s  p rz y b y ł d o  p o rtó w  w  A leksand rii 
i Port Saidzie  i zao k rę to w a ł się n a  s ta tk i. W  k o n w o ju  d o  W łoch  p ły n ę ły  tak że  po lsk ie  jed ­

nostki -  m / s  B atory, O R P K rak o w iak  i Ś lązak.
3. D yw izja S trze lców  K arpack ich , 5. K resow a i 2. A rm ijna  G ru p a  A rty le rii zesz ły  na ląd  

w Turancie, 2. B rygada  P an ce rn a  w  N eap o lu .
Do w alk , n a d  rzek ą  S angro , 2. K o rp u s Polski w szed ł ju ż  12 styczn ia . W alki trw a ły  tam  do  

15 kw ietn ia. M aj 1944 r. to  ok res najc ięższych  bojów . W  ty m  czasie  P o lacy  zd o b y li M onte 
Cassino i P ied iem o n te . P o  cz te rech  m iesięcach  ciężk ich  w a lk  2. K o rp u s  p rz e ła m a ł n iem iecką 

obronę, z ag rad za jącą  d ro g ę  na  R zym .
W po ło w ie  czerw ca  1944 r. p ro w a d z ił d z ia łan ia  bo jow e w z d łu ż  A d ria ty k u . 18 lipca zdoby ł 

strategiczny p o r t A n k o n ę  i w alczy ł o p rze łam an ie  lin ii G otów . O d  p a ź d z ie rn ik a  1944 r. do  
1 stycznia 1945 r. p ro w a d z ił w alk i w  A p en in ie  E m ilijańsk im , o d  2 s ty czn ia  d o  8 k w ie tn ia  n ad  

rzeką Senio.
9 kw ietn ia  ru szy ła  o fen sy w a  n a  B olonię. Po  p rz e ła m a n iu  rozpacz liw ej n iem ieck iej ob rony  

na linii rz ek  Senio  i S an te rn o  i p o  sfo rso w an iu  ko lejnych  s ie d e m n a s tu  w ięk szy ch  rzek  i ka­
nałów, 2. K o rp u s  21 k w ie tn ia  1945 r. w y zw o lił Bolonię i zak o ń czy ł sw e  d z ia łan ia  bojow e.

W  czasie 376 d n i w a lk  w y e lim in o w a ł z  bo ju  oko ło  55 tysięcy  ż o łn ie rz y  n iep rzy jac ie la .
Straty 2. K o rp u su  n a  froncie  w ło sk im  w y n o siły  2197  zab itych , 8 376 ran n y ch , 264 zag in io ­

nych. Poza  ty m  3 182 żo łn ie rzy  u leg ło  w y p a d k o m  sam o ch o d o w y m , a 2 560 zo sta ło  e w ak u ­

ow anych z p o w o d u  u tra ty  zdo lnośc i d o  w alk i.
G łów nym  ź ró d łem  u z u p e łn ie ń  K o rp u su , szczegó ln ie  o d  d rug ie j p o ło w y  1944 r. d o  m aja 

1945 r., by li jeńcy  z  w y zw o lo n y ch  obozów  w  E urop ie  Z achodn ie j o raz  P o lacy  p rzy m u so w o  
wcieleni d o  a rm ii n iem ieck ie j. To p o zw o liło  n a  u tw o rz e n iu  także  trzecich  b ry g a d  w  o b u  p o l­

skich dyw izjach .
Stan K o rp u su  w  d n iu  zako ń czen ia  w o jny  w y n o sił 55 780 żo łn ie rzy  n a  froncie  w łosk im  

i 36 500 w  bazie .
Ż ołnierze 2. K o rp u su  P o lsk iego  da li św iad ec tw o  p a tr io ty z m u , w o li w alk i i lo jalności żo ł­

nierskiej w obec so ju szn ików .
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25 maja 2002 r. obchodził Cieszyn 95-lecie urodzin redaktora Władysława Oszeldy, „najstarszego dziennikarza świa­
ta", twórcy eksperymentalnego Klubu Propozycji, działacza polonijnego i zaolziańskiego. Na tę uroczystość organi­
zatorzy rozesłali ponad pięćset zaproszeń... Oto garść informacji o tej unikalnej imprezie i kilka refleksji Jubilata.

Kochajmy sią
Władysław Oszełda

Co czuje człowiek 95-letni, zw iązany uczu ­
ciowo z  lokalnym środowiskiem, w  dn iu  swo­
jego, jubileuszowego święta. Przede w szystk im  
wdzięczność dla tych, k tórzy  to św ięto przygo­
towywali. Do nich zaliczam  człowieka pełnego 
życzliwości i wsparcia dla w ielu moich inicja­
tyw. Tą życzliw ą osobą jes t A dam  Połednik. 
To on i inn i członkowie Stow arzyszenia  „Ro­
tunda" należeli do g ru p y  organizatorów ju b i­
leuszowej fety.

Zaczęło się od trium falnej ja zd y  tradycyjną  
kolasą ulicami miasta rodziny Oszeldów: W ła­

dysława, Jadwigi i syna Jerzego, w  asyście 
przewodniczącego M iejskiej R ady Narodowej 
Ludw ika Kuboszka i regionalnej kapeli ludowej 
„Torka" Kazimierza Urbasia. Z  głową pełną 
w spom nień i w spom inań m ija liśm y ulice uko­
chanego miasta, dojeżdżając do sali przym u- 
zealnej, gdzie odbył się ceremoniał wręczenia 
m i odznaczeń.

Wielkim K rzyżem  Z asług i Orderu Odrodze­
nia Polski udekorował m nie w  im ieniu Prezy­
denta R P  A leksandra Kwaśniewskiego senator 
RP  W ładysław  Bułka. N atom iast medal sym-



bolizujqcy wejście Polski do N A T O  w ręczył m i 
wicepremier Jarosław Kalinowski, a przedsta­
wiciel S tow arzyszenia  „W spólnota Polska" 
uhonorował m nie medalem tej, bliskiej m em u  
sercu, organizacji.

N ie jestem  w  stanie podziękować w szystkim  
swoim przyjaciołom i zna jom ym  za przesłane 
mi życzenia, z  Polski i w ielu innych krajów. 
„W insze" do C ieszyna napłynęły  różnym i dro­
gami, m .in . z  Kanady, U SA , A ustra lii, Japonii, 
a nawet Środkowej A fryk i. C zynię to więc glo­
balnie: Bóg zapłać za pamięć! Wysoko sobie 
cenię życzenia, które napłynęły  z  różnych pism  
polonijnych, m .in . z  Litwy. A le  szczególne 
w yrazy podzięki składam M arszałkow i Senatu  
RP Longinowi Pastusiakowi i senatorom: prof. 
Dorocie Sim onides i G rażynie Staniszew skiej 
za słowa uznania. W zru szy ł m nie też list gra­
tulacyjny konsula generalnego R P  w  O strawie 
Marlai M asiulanisa. Obiecuję w  dalszym  ciągu 
działać na rzec um iłow anej zaolziańskiej roda- 
czej fam ilii. W zruszające też były  ciepłe słowa 
przesłane m i z  A m basady Polskiej w  Irlandii 
od autora książki o Św ia tow ym  Zw iązku  Pola­

ków Zagranicą, Cezarego Lusińskiego. Przed 
wojną pracowałem w  tej organizacji na sta­
now isku naczelnego redaktora wydawnictwa  
„Św iatpolu". N ie  zapom niał o m nie Zarząd 
G łów ny P Z K O  w  RC, o czym  świadczą słowa 
z  listu  wiceprezesa Józefa Wierzgania, gdzie 
przypom ina moją długoletnią współpracę z  Za­
olziem.

U cieszył m ię też list od M eöislava Bordka, 
znanego czeskiego historyka. Obiecuję, że nadal 
będę w ydeptyw ał -  czasem strom e -  ścieżki po­
rozum ienia m iędzy naszym i narodami.

Zadziw iła m nie, a zarazem  ucieszyła, długa 
kolejka „w inszow ników " z  darami i innym i do­
w odami pamięci, w śród nich delegacja zaol- 
ziańskich kom batantów  z  ich prezesem Bro­
nisławem  Firlą na czele. B yli także cieszyńscy  
krajanie z  N iem iec, m . in. Franciszek Glajc 
z  małżonką, autor niedawno w ydanych publi­
kacji książkowych o Cieszynie.

Jaka refleksja zrodziła się w e mnie, kiedy ju ż  
ochłonąłem z  jubileuszow ych w zruszeii? Przede 
w szystk im  utrwaliła się wola dalszego dzia­
łania na rzecz tych wartości, które najlepiej 
określa słowo: tradycja. Z  tym  słowem kojarzą 
m i się dociekania ludzi pióra i nauki nad feno­
m enem  (chyba tak) „cieszyńskiego człowieka". 
Jest on trudn ie jszy  do odszyfrowania n iż jaki­
kolwiek in n y  obywatel Polski. W  jego psychice 
pozostały -  trudne do określenia -  cechy cha­
rakterologiczne, fun d o w a n e  na podkładzie licz­
nych peregrynacji, przem ieszczeń ludzi z  róż­
nych stron Europy. Warto o tym  wspomnieć 
pamiętając, że sto im y na przedprożu wejścia do 
zjednoczonej Europy. Wraz z  tym  faktem  rośnie 
potrzeba wtapiania się w  n u rt wydarzeń, które 
trudno naw et przewidzieć.

M am  świadomość, że  człowiek przyszłości 
m usi w zn ieść  się ponad m ury  uprzedzeń, osa­
dzonych na fundam en tach  dawności. M arzy­
my, aby św iat naszych m arzeń był bez wojen 
i nienawiści. M ikrośw iat cieszyński staje sięfor- 
pocztą i jakby zderzakiem  ku ltu r  europejskich. 
Na tym  tle rośnie potrzeba, by zw iązki mię­
dzyludzkie  tu , na pograniczu, w  sercu Europy,
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zyskały nowe treści. Jestem jednym  z tych, 
którzy wierzy, że świadom ość tej m isji bę­
dzie w  nas, mieszkańcach tego skrawka zie­
m i po obu stronach granicy, stale rosła.

Serdeczne w yrazy  kieruje też do ludzi 
pióra po obu brzegach O lzy, do zaprzyjaź­
nionej redakcji „Głosu L u d u "  i „ Z w ro tu “. 
To one stanow iły dla m nie bazę wypadowy, 
a nawet w  czasach trudnych  udawało m i 
się przemycać w  druku  zbuntow ane m yśli, 
choć przykrojone do potrzeb chwili. Tu, na 
zaolziańskim  brzegu, m iałem  i m am  w ypró­
bowanych przyjaciół. M im o  że w ielu z  nich 
odeszło na zawsze, pozostali w  moim  sercu 
i pamięci -  H enryk Jasiczek, tow arzysz 
wędrówek beskidzkich, Paweł i A ndrze j 
Kubiszowie, W ładysław  Niedoba, W łady­
sław M łynek, Karol Polak, w ieloletni kie­
rownik czeskocieszyńskiego K lubu Propozy­
cji. Ż y jy  w  tym , co po sobie pozostaw ili -  
w bogactwie i barwności kultury, której 
korzenie w rosły głęboko w  urodzajny glebę 
zaolziańskiej krainy.
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Pamięć
T ad eu szo w i S o ro czy ń sk iem u

Śnieg pada sennie, ślady w  zawiejach, 
w drzewach niezm iennie rośnie nadzieja

Zmienia sierść rudą jesień pazerna,
Ptak jak znak cudu 
zaśpiewał w  cierniach

A słoje drzewa ukryły pamięć 
Lata zmagania i czas rozgrzeszeń 
Burza przynosi chaos i zamęt 
piorun w rozbłysku prawdę rozczesze...

FOT. O TTO  SANTARIUS



B u k o w i n a
f i  i H  k r a i r i f i- T v  J  j  j  j  J  y  ^ y y

Józef Szymeczek

Wiele jest m iejsc w  E u ro p ie , k tó re  sp o tk a ł 
podobny  los h is to r ii jak  Z ao lz ie . W spó łżyc ie  
różnych n a ro d ó w  o b o k  sieb ie , in te re sy  p o li­
tyczne sąs iad ó w , częste  z m ia n y  g ran ic , k o n ­
flikty, n ie n a w iś ć  i z ło ść . D ru g ą  s tro n ą  
m edalu  tak ieg o  w sp ó łży c ia  je s t b o g ac tw o  
ku ltu row e. Is tn ieje  w  E u ro p ie  te ry to riu m , 
które z teg o  p u n k tu  w id z e n ia  m o ż n a  n a ­
zwać cu d n ą  k ra in ą .

Taką m in ia tu ro w ą  U n ią  E u ro p e jsk ą  jes t 
B ukow ina. D o d z iś  ży ją  tu ta j ob o k  siebie 
R um uni, U kra ińcy , Polacy , O rm ian ie , R os­
janie, C y g an ie  i Ż y d z i. „ C u d  k ra in a "  -  to  o k ­
reślenie p rz y lg n ę ło  d o  B u k o w in y  z a p e w n e  
z p o w o d u  m a lo w n ic z o śc i jej p o ło ż e n ia , 
barw ności, w ie lo n a ro d o w e j k u ltu ry , c u d o w ­
nych ko lo ró w  fresk ó w  w  s ły n n y ch  m a lo ­
w anych  m o n a s ty ra c h . N a z w y  B u k o w in a  
zaczęto u ż y w a ć  d o p ie ro  o d  1775 ro k u , k ied y  
państw o  h a b sb u rsk ie  zaję ło  p ó łn o c n ą  część 
h is to rycznych  te re n ó w  M o łd aw ii i s ta ran o  
się jakoś ok reślić  te n  o b sz a r -  n a  w sc h o d n im  
luku K arpa t, m ię d z y  C zerem o szem , ś ro d ­
kow ym  D n ie s trem  i P ru te m . D zisiaj to  te ry ­
torium  leżące  n a  p o g ra n ic z u  m o łd aw sk o - 
-u k ra iń sk o -ru m u ń sk im , p o d z ie lo n e  m ięd zy  
U krainę  i R u m u n ię . H is to ry c z n ą  s to licą  
B ukow iny je s t m ia s to  C zem io w ce , leżące

ob ecn ie  w  jej p ó łn o cn e j, czy li uk ra ińsk ie j 
części. N a to m ia s t g łó w n y m  o śro d k iem  Bu­
k o w in y  p o łu d n io w e j, na leżącej d o  R um unii, 
jes t m ia s to  S uczaw a.

P o d o b n ie  jak  in n e  p o g ra n ic z a , B ukow ina 
zask ak u je  i u rz e k a  m o z a ik ą  n a ro d o w o śc i, 
re lig ii i k u ltu r. T utejsi P o lacy  są  n a sz y m  se r­
com  szczeg ó ln ie  b liscy , g d y ż  z  b lisk iego  
n a m  reg io n u , bo  są s ied n ieg o , p o ch o d zą . Ich 
p rz o d k o w ie  p rz y b y li tu ta j b o w ie m  n a  p rz e ­
łom ie  XVIII i XIX w ie k u  z Z iem i C zadeckiej. 
N ie  z a p o m in a ją  o  s w o im  p o c h o d z e n iu , 
u trz y m u ją  k o n ta k t z P o lską , u c z ą  się p o l­
sk iego  i są  d u m n i ze  sw o jeg o  p o ch o d zen ia . 
T w ie rd zą , że  ich  o jczy zn ą  je s t m o w a  po lska. 
Język  p o lsk i m o ż n a  u s ły szy ć  w ięc  w  N o ­
w y m  S ołońcu , P o jan ie  M iku li, P a ltinoasie  
czy  K aczyce, d o k ą d  o d  XVIII w ie k u  p rz y b y ­
w a li po lscy  ż u p n ic y  z  B ochni i W ieliczki, by 
p rzy czy n ić  się d o  p o w s ta n ia  najw iększego  
n a  B uk o w in ie  o ś ro d k a  w y d o b y w czeg o  i w a- 
rze ln iczeg o  soli.

M ia łem  okazję  p o z n a ć  te n  św ia t dz ięk i 
z a p ro sz e n iu  n a  D n i P olsk ie , k tó re  zo rg a ­
n iz o w a ł Z w ią z e k  P o la k ó w  w  R u m u n ii 
w  S uczaw ie  w e  w rz e śn iu  b ieżącego  roku . 
W  R u m u n ii żyje o ko ło  trzech  tysięcy  Po la­
ków . P o m im o  tej n iew ielk ie j liczby  ko rzy s­
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Chlubi} wioski Nowy 
Sołoniec jest betonowa 
droga. Inne tego nie mają. 
Rarytas ten zawdzięcza 
wizycie prezydenta 
Kwaśniewskiego w  1997 r. 
Wioska położona jest 
w dolinie między wzniesie­
niami, kilkanaście kilo­
metrów od Suczawy.
Skład narodowościowy: 
100% Polaków. Mieszkańcy 
trudną się rolnictwem.
W  centrum wioski króluje 
gospoda „U Tekli".

tają z n iek tó ry ch  p ra w  m n ie jszośc iow ych ,
0 k tó rych  n a  Z ao lz iu  m o ż e m y  ty lko  m arzyć . 
N a p rzy k ład : is tn ie je  tu  ca łk o w ita  dw u ję - 
zyczność. D w u języ czn e  n a p isy  po jaw ia ją  się 
w  każdej w iosce, w  której m ieszk a ją  Polacy, 
począw szy  o d  jej n azw y . B u kow ińscy  P olacy 
m ają sw eg o  p o sła  w  p a rla m e n c ie  ru m u ń ­
skim  w  B ukareszcie , g d y ż  k a ż d a  m nie jszość  
n a ro d o w a  żyjąca n a  te ren ie  R u m u n ii m o że  
m ieć sw ego  p o s ła  w  ty m  n a jw y ż sz y m  o rg a ­
nie u s ta w o d a w c z y m . P ose ł p o lsk i n a z y w a  
się G erw azy  L o n g h e r i m a  trzy d z ie śc i lat. 
W  ru ch u  p o lo n ijn y m  p o d  k a ż d y m  w zg lę ­
dem  d o m in u je  m ło d z ież . P o lacy  w  R u m u n ii 
ko rzysta ją  też  z  in n y c h  p ra w  m n ie jszośc io ­
w ych, ró w n ież  w  szk o ln ic tw ie  -  z  w ie lu  u lg
1 dotacji p a ń s tw o w y c h . Is tn ieje  a ż  dz iew ięć  
p o lsk ich  sz k ó ł n a  B u k o w in ie . S zk o ła  
w  N o w y m  S o lońcu , k tó rą  zw ied z iłem , jest 
jedną  z  n ich . B u d y n ek  sk ro m n y , a le  sp rz ę t 
o d p o w ied n i. Jest n a w e t p ra c o w n ia  k o m p u ­
terow a. W  w iosce, d o  k tórej n ie  je źd z i ż a d e n  
au to b u s  an i p o c iąg , a  w  sk lep ie  op rócz  
w ó d k i i p ro sz k u  d o  p ra n ia  n ie  m o ż n a  k u p ić  
n iczego , to  d la  m n ie  w ie lk a  n ie sp o d z ia n k a . 
Jesteśm y  z tego  d u m n i, m ó w i n a sz  p rz e ­
w o d n ik , e d u k a c ja  n asze j m ło d z ie ż y  jes t 
d la  n a s  sp ra w ą  na jw ażn ie jszą . B ukow ińscy  
P olacy  często  s tu d iu ją  w  Polsce. Jeżeli p o  
s tu d iach  w róc i w  sw o je  s tro n y  ro d z in n e

d w ó c h  a lb o  trz e c h  z n ich , to  o g ro m n y  su k ­
ces g ran iczący  z  cu d em . N ie  n a leż y  się dzi­
w ić, w sz ę d z ie  w id a ć  b ied ę . Ten, k to  wróci, 
m o że  zo stać  k s ię d z e m  lu b  nauczycielem . 
W  szk o łach  p o ls k ic h  o b o k  m iejscow ych  
n au czy c ie li zajęcia  p ro w a d z ą  ró w n ież  na­
uczycie le  z  P o lsk i, co w p ły n ę ło  n a  p o p raw ę 
p o z io m u  n au czan ia .

B u kow ińscy  P o lacy  ży ją  w  p raw d z iw ie  
ro m a n ty c z n y m  św iec ie  p ra w d z iw ie  rom an­
ty czn y m  życiem . L ecz w  o d ró ż n ie n iu  od 
Z ao lz iak ó w  n ie  czu ją  d o  n ik o g o  nienaw iści. 
Ich  a rg u m e n ty  s to so w a n e  w obec  w ład z  są 
w y b u d o w a n e  n a  rac jo n a ln y ch  p rzesłankach , 
n ie  n a  em ocjach , m ita c h  czy  legendach . To 
d a ls z y  p rz y k ła d  g o d n y  n a ś la d o w a n ia : 
u m ie ję tn o ść  p o w ie d z e n ia  czeg o  się chce 
i d laczeg o  -  ja sn eg o  a rty k u ło w a n ia  po stu ­
la tó w  i logicznej a rg u m en tac ji.

Ż ycie  k u ltu ra ln e  k ręc i się  w o k ó ł kościoła. 
N a b o ż e ń s tw a  o d p ra w ia n e  są  p o  polsku, 
k sięża  p rz y c h o d z ą  z  Po lsk i. Jest w śró d  nich 
i k ilku  m iejscow ych  P o laków . D ziała ją chóry 
i z e sp o ły  tan ec zn e , is tn ie je  też  w  N ow ym  
S olońcu  D om  P o lsk i. P e łn i p o d o b n ą  funkcję, 
jak  n a sze  d o m y  PZ K O . W y staw ian e  w  nim 
p rz e z  m ło d z ież  p ro g ra m y  są  d la  gospoda­
rz y  w ie jsk ich  je d y n y m  k o n ta k te m  z  kulturą. 
Tu o d b y w a ła  się  je d n a  z  najw ażniejszych  
u roczysto śc i D n i P o lsk ich  w  R u m u n ii -  prze­
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gląd zespo łów . W id o k  n ieco d z ien n y . Z a raz  
po m szy  p o ran n e j p rz e d  D o m em  P o lsk im  
zebrali się  n ie m a lż e  w sz y sc y  o b y w a te le  
wioski. W szyscy , ra z e m  z w y s tęp u jący m i n a  
scenie c z ło n k a m i z e sp o łó w  ta n e c z n y c h , 
hucznie śp iew a li. Ś p iew a li i p ili. O ko ło  p o ­
łudnia n ie  w id a ć  an i je d n e g o  trz eźw eg o  
obyw atela w iosk i, w łącza jąc  w  to  u czn ió w  
szkoły p o d s ta w o w e j. P o  p o łu d n iu  zaś , ko ło  
godziny czw arte j, ca ła  w io sk a  d rz e m a ła  n a  
pobliskich łąk ac h  i w  ro w a c h  p rz y d ro ż n y c h . 
W ru m u ń sk ic h  w io sk ach  ty le  n ie  p iją, n ie  
rozum iem , d lacz eg o  ta k  je s t u  n a s  -  n a rzek a  
p rzew odn ik .

P od  w ie c z ó r  o p u s z c z a m y  z m ę c z o n y  
N ow y S ołoniec i ru s z a m y  dalej. N a s tę p n a  
w ioska to  K aczyka. S łyn ie  z  kościo ła  w z n ie ­
sionego d la  o sa d n ik ó w  p o lsk ich  p rz e z  m i­
sjonarzy z  K rak o w a  -  m iejsca k u ltu  m ary j­
nego, d o  k tó re g o  p ie lg rz y m u ją  k a to licy  
z całej R u m u n ii. Tu sp o ty k a m y  m iejscow ego  
starego cz łow ieka . Z ac iek aw iło  g o  n asze  
pochodzen ie  -  P o lacy  z C zech . M ów i, że  p o  
wojnie m o żn a  b y ło  s tą d  w yjechać  — ta k  d o  
Polski, jak  i d o  C zechosłow acji. Byli a g ita ­
torzy, k tó rzy  zach w a la li -  je d n i Po lskę, in n i 
C zechosłow ację . W ię k sz o ść  m ie jsco w y ch  
w yjechała d o  C zech . C zesi p rz y w ie ź li b o ­
w iem  w  w ag o n ach  w y s ła n y c h  p o  re p a tr ia n ­
tów k ilka  k ró w  i sp o so b iący ch  się d o  w y ­
jazdu  częs to w a li k a ż d e g o  ra n k a  św ieży m

Solonetu Nou  -  
N owy Sołoniec 

obwieszcza napis 
nazwę miejscowości 

wjeżdżającym  
do polskiej wioski 

w rumuńskiej 
Bukowinie. 

Dla miejscowych 
Polaków ojczyzną 

jest polski język.
W  niej żyją 

i w  niej chcą być 
pochowani.

Dom Polski w  Suczawie. Tu w  ramach Dni Pol­
skich w  Rum unii gościli przedstawiciele Polonii 
dziesięciu państw bałkańskich i wschodnioeropej- 
skich. Tu odbył się koncert zespołów folkorystycz- 
nych, a w  programie nieprzypadkowo znalazł się ze­
spół „Istebna"ze Śląska Cieszyńskiego, gdyż Polacy 
w Rumunii to potomkowie górali beskidzkich, którzy 
przybyli tu przeszło dwieście lat temu za chlebem.

m lek iem . P o n ie w a ż  P o lacy  tego  n ie  robili, 
m ie jscow a lu d n o ść  d o sz ła  d o  w n io sk u , że 
d y sp o n u jąca  e k sp o r to w y m i k ro w a m i C ze­
chosłow acja  jes t k ra jem  b o g a tsz y m . D latego, 
p o m im o  sw e g o  p o ls k ie g o  p o c h o d z e n ia , 
w o le li w y jechać  d o  C zech  -  d o  S u d e t. Ci, 
k tó rzy  p o zo sta li, ży ją  tu  d o  d z iś  -  w  chw ale 
B oga i sw ojej d aw n e j o jczyzny .

S o lo n e tu  Nou 
Nowy SoToniec
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POJSODA DLA
( b t m m y l w m

Zbigniew Śmigielski

Z lite ra tu rą , s z tu k ą , to  je s t tro ch ę  tak , jak  z  lo tam i n a  księżyc: g d y  s ą s ia d  p a k u je  w alizk i, 
od razu  się p y ta m y , g d z ie  s ię  te  lo ty  z a ła tw ia . I p o lec im y , a  jak że , c h o ć b y  p o  ja sn ą  cho lerę . 
Żaden ta m  d u rn y  są s ia d  n ie  m a  p ra w a  p o w ie d z ie ć , ż e śm y  się z lęk li k s ię ży ca . Z  k sięży cem  

to m y p o  im ien iu .
No. In n a  sp ra w a , a w ła śc iw ie  ta  sa m a . W ciąż  o  tę  s z tu k ę  ch o d z i. W eźm y , n a  p rz y k ła d , 

owcę. B ard zo  ła g o d n e  s tw o rz e n ie , o k ro p n ie  m ilu s iń sk ie , jeże li o n o  n ie  p ę d z i. Bo k ied y  
owce p ę d z ą  ty m  sw o im  o w c z y m  p ę d e m , to  n a w e t n a jb a rd z ie j B a rań sk i b a ra n  n ie  b ęd z ie  
aż tak im  B aran em , ż e b y  im  się  sp rzec iw iać . Z a  ż a d n e  s k a rb y  św ia ta  n ie  z n a jd z ie  się tak i 

baran.
Baran, to  o n  je s t u p a r ty  w  ty m  B a rań sk im  u p o rz e . I n ie s ły c h a n ie  zm y ś ln y . P o w ied zm y , 

rzuci b a ra n  hasło : ró w n o u p ra w n ie n ie  ow iec . Toż jak b y  b o m b ę  rzu c ił. C z y  k to ś  p rz y to m n y  
pojm ie fe m in is ty c z n y  ru c h  w  k ie rd lu ?  N a w e t b aca  z g łu p ie je . A  w y g ra  k to ?  W y g ra  b a ran . 

Baran z a w sz e  w y g ry w a .
Bo g d y b y  tak  n a  c h w ilę  p rz y p u ś c ić , ty lk o  n a  m a łą  ch w ilę , że  w y g ra ją  te fem in is tk i, n ib y  

te p o s tę p o w e  ow ieczk i. Tak ca łk iem , z u p e łn ie  w y g ra ją . To w te d y  co w ła śc iw ie?  Z am ias t 

tego, co z a w sz e , b ę d z ie  im  p e n s je  p o d n o s ić?
B aran je s t m o ż e  b a ra n e m , a sw o ją  z m y ś ln o ść  m a . N a d z ie ja  b a ra n ó w , jak b y  n ie  n azw ać , 

w sztuce. To b a rd z o  p o w a ż n a  sp ra w a .
P o d o b n o  p ie rw s z y m  u tw o re m  b y ł o b ra z e k  w  jask in i. Jak iś  m is io  czy  coś. M u sia ło  być  

tak, że je d e n  p a n  ja sk in io w iec , m o ż e  ty m  m is ie m  o b ż a r ty  p o n a d  z w y c z a jn ą  m ia rę , leża ł 
sobie w  ja sk in i i k o m b in o w a ł (bo o n i, ci ja sk in io w cy , to  je szcze  n ie  m y ś le li) . P o w ied zm y , 

tak k o m b in o w ał:
-  D u ży  i d z ie ln y  b y ł m is iek . I o k ro p n ie  sm aczn is ty . F u tro  te ż  się  p rz y d a ło . T rzeba by  

chyba jakoś u h o n o ro w a ć  m is ia .
N ie w ia d o m o  d o k ła d n ie , czy  w ła śn ie  ta k  k o m b in o w a ł, b o  p rz e c ie ż  w sz y sc y  w ie d z ą , że 

n iesposób  o d g a d n ą ć , co lęg n ie  się w  łb ie  ja sk in io w ca . T ak iego  choćby , jak  są s iad . A le się 
w tedy  sta ło , że  te n  p ie rw s z y  p a n  ja sk in io w iec  w z ią ł w  ła p ę  k rz e m ie n n y  k am y cz ek  -  
n ieduży , z  d z ie s ięć  k ilo  -  i ty m  k a m y c z k ie m  w y d ra p a ł  o b ra z e k  m is ia . Ja sk in io w eg o , rzecz  
prosta. W te d y  w sz y s tk o  b y ło  ja sk in io w e : tw ó rca , m is iek  i g a le r ia  też.
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P rzy sz li p e w n ie  in n i p a ń s tw o  jask in io w cy , cm o k li z  p o d z iw u , p o d o b a ło  im  się. I z a raz  
sam i zaczęli d ra p a ć  -  te  m is ie , n o so ro żce , sło n ie , jak ieś ta m  b aw o ły . I ży ra fy . Z  ży ra fam i 
n ie  m ie li k ło p o tu  tak  jak  m y . C i ja sk in io w cy , to  im  w y ra s ta ły  b a rd z o  d łu g ie  ręce i m og li 
m a lo w ać  ży ra fy , n a w e t  z  ty m i szy jam i. M o żn a  b y  rzec , że  jak o ś  w  o w y m  czasie  p o  raz  

p ie rw sz y  po lec ie li n a  ja sk in io w y  k siężyc .
A le  g d z ie  im  ta m  d o  n a s , ty m  jask in io w co m ! P ry m ity w n i b y li, ła z iły  p o  n ic h  w szy , jak 

b y d lę ta  p o  łące. T ysiąc la t  p rz e m in ę ło , a lb o  i d w a  ty s iące , n im  w y m y ś lil i m y cie , co  jeszcze 
dzis ia j szk o d z i. N o , m ie li z a  m a łe  czó łk a  i te  ręce  za  d łu g ie , d la teg o .

A  ja sk in io w e  g a le r ie  n ie ź le  fu n k c jo n o w ały .
M o ż liw e , że  te n  p ie rw s z y  p a n  ja sk in io w iec  k o m b in o w a ł da le j. M o ż liw e , ż e  ta k  w y k o m ­

b in o w ał.
-  S łuchajcie , ja sk in io w cy . Jeżeli m o je  d ra p a n ie  je s t rz eczy w iśc ie  św ie tn e , to  ja w a m  będę 

o d tą d  d u ż o  o b ra z k ó w  d ra p a ł . A le  z a  to  d ra p a n ie  k a ż d y  p a n  ja sk in io w iec , p o  k a ż d y m  
p o lo w a n iu , p rz y n ie s ie  m i p o le ć  m ięsa . Taki, ż e b y m  się o b ża rł, b o  b e z  te g o  tw ó rczo ść  m i 

n ie  id z ie .
N ie w y k lu c z o n e  z re s z tą , ż e  to  n ie  te n  p o w ie d z ia ł, ty lk o  in n y , p o  jak im ś  ta m  czasie , bo 

p rzec ież  g e n ia ln e  p o m y s ły  n ie  ro d z ą  się  o t, ta k  sob ie . M y  ju ż  z u p e łn ie  n ie  w iem y , k iedy  
i k to  b y ł n a jp ie rw sz y m  tw ó rc ą  n a  p e łn y m  e tac ie , czy li z a w o d o w y m . Bo szk ó ł, dających 
p a te n ty  a r ty s to m , o n i ta m  w ca le  n ie  m ieli. Ż a d n y c h  n ie  m ie li szk ó ł. W  ogó le .

(O  ty ch  in n y c h  sz k o ła c h  in fo rm ac ja  je s t ta jna , za  n ic  n ie  m o ż e  się  rozejść , że  szk ó ł nie 

m ieli, a  żyli).
N ic  d z iw n e g o , że  o  ta m ty c h  cza sach  m y ś li się  ze  z g ro zą . Jak  to , b e z  sz k ó ł tw o rzy li?  O d 

ra z u  tak , d la  o d b io rc ó w ?  P y ta jc ie , k o g o  chcecie , a le  tak  u  n ic h  b y ło , b e z  sz k ó ł i o d  razu ... 
N ie  z n a li p o ś re d n ik ó w , z u p e łn ie  n ik o g o , k to  b y  p o s p ó ls tw u  tłu m a c z y ł, co  tw ó rc a  m ia ł na 
m yśli. A le  co m ó g ł m ie ć  n a  m y ś li, jak  m y ś leć  n ie  u m ia ł?  O n i, ci ja sk in io w cy , m y ś le n ie  w y­

m yślili p ó źn ie j.
C o  p ra w d a , n ie  c a łk iem  b y ło  tak , ż e  m is io  to  m isio . Bo są  tak ie  g a le r ie  ja sk in io w e , że 

jeszcze n a w e t dz is ia j n a jtę ż sz e  p a te n to w e  g ło w y  n ie  p o tra f ią  o b jaśn ić , o  co  c h o d z iło  jaski­
n io w e m u  tw ó rcy . C z y  m is ia  w y d ra p a ł ,  czy  k o sm itę . N ie o d g a d n io n e  n a  w ie k i zo s tan ie , czy 
on i tam , w  ty c h  ja sk in iach , fa k ty c z n ie  n a  k s ięży c  la ta li.

I jeszcze , n ie  je s t p e w n e , czy  te  tru d n ie jsz e  o b ra z k i n ie  p o ja w iły  się  c z a se m  ak u ra t 
w te d y , g d y  się  p o ja w ił a lk o h o l. M o że  k o b y le  m lek o , a m o ż e  i z  ty c h  ż y ra f . M o ż liw e , że po 
ra z  p ie rw s z y  w y g w iz d a li  tę  sw o ją  g a le r ię . Bo o n i, jask in io w cy , z g n iłe  jaja raczej zjadali, 

n a to m ia s t g w iz d a li w sp a n ia le .
A le g d y  d o b rz e  p o m y ś le ć , to  je d n a k  te zg n iłe  jaja m u s ia ły  ju ż  i d la  n ic h  b y ć  śm ierdzącą

g roźbą .
C h y b a  d la te g o  się  z ac z ę ło  tłu m a c z e n ie  p o sp ó ls tw u . R y zy k o  i n a d m ia r  m ię sa  zrodziły  

w y jaśn iaczy . P a n  tw ó rc a  b y ł z b y t w a ż n y  a lb o  i z b y t o b ż a rty , ż e b y  s a m e m u  g a d a ć . P odz ie ­
lił się  ty m  sw o im  k a w a łk ie m  m is io w in y  i sp o k o , ją ł się  byczyć.

C i n o w i, w y ja śn ia c z e , te ż  n ie  m u s ie li p o lo w ać .
I p o te m  to  p o sp ó ls tw o , ta  ja sk in io w a  h o ło ta  n ie  m o g ła  ju ż  się  w łó c z y ć  p o  ty ch  galeriach 

tak , jak  chcia ła . N o , k ie d y  b y ło  św ię to  a lb o  jak aś  okaz ja , ci w y ja śn ia c z e  ich  p ro w ad z ili 
i w y jaśn ia li. A  n a jp ie rw  te  p o łc ie  zb ie ra li , to  m ię so  o czy w iśc ie . D la sieb ie  i d la  p a n ó w  ar­

ty stów .
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Dalej też  p o sz ło  szy b k o , n im  h o rd a  się sp o s trzeg ła : teo re ty cy , k ry ty cy , p ro fe so ro w ie , 
w iz jonerow ie , m ag icy , w sz y sc y  n a tc h n ie n i m isją , a rc y h o rd o w ą  p o trz e b ą . Z ro b ił się  tak i 
ścisk d o k o ła  te g o  m ię c h a , ż e  tw ó rc o m  co raz  tru d n ie j b y ło  się  ta m  d o p c h a c . W  k o ń c u  
doszło d o  teg o , że  ła z ili g ło d n i, n a  g ło d n ia k a  tw o rz y li, a  n a w e t  z  te g o  g ło d u  n ie k tó rz y  
um ierali. To ich  u m ie ra n ie  w ca le  n ie  b y ło  w a ż n e , b o  w sz y sc y  ju ż  w ie d z ie li, że  s tw o rz y ć  
dzieło b y le  k to  p o tra f i, a le  je  w y tłu m a c z y ć  -  to  je s t d o p ie ro  sz tu k a !

W  ty m  ga ju , u  A k a d e m o sa , ch o ćb y  i d rz e w  n ie  b y ło , gaj b y łb y  i ta k  św ię ty .
Ile n a  je d n e g o  tw ó rc ę  p rz y p a d a  w y jaśn iaczy ?  R achu jąc  n ie z w y k le  o s tro ż n ie , p o w ie d z ­

my, że z  p ię tn a s tu . E ch , c za sy  n a sze , czasy! P rz y  B ee th o v en ie  d o ść  c h u d o  ży ło  ze  trzech  
k ry tyków , B ee th o v en  i ta k  w  n ę d z y  u m a r ł. A le  p rz y  z g ra i m a r s z a n d ó w  im p re s jo n iśc i w y ­

g lądali jak  c h a r ty  w  w y śc ig u  za  im p re sy jn y m  zającem .
S tw orzyć  d z ie ło  b y le  k to  m o ż e , a le  je w y jaśn ić!
Dla n ie k tó ry c h  b a ra n ó w , n a  p o d s ta w ie  d o św ia d c z e ń , w  o g ó le  ca ła  s z tu k a  sk ła d a  się 

z w y jaśn iaczy . I z  ich  w y ja śn ie ń , rz ecz  jasna .
To jest tro szeczk ę  tak , jak b y  e u n u c h  p o u c z a ł su łta n a  -  s a m  teg o  n ie  m o że , a le  jak ąż  o ty m  

ma w iedzę! P rzec ież  to  o n , n ie  su łta n , za jm u je  się  h a re m e m . S u łta n  p rz y jd z ie  n a  p ó ł g o ­
dziny, z ro b i sw o je  i p ó jd z ie , a  k ło p o t n a  g ło w ie  e u n u c h a . K to  lep iej się  z n a  n a  h a re m ie , co?

Tak się p o ro b iło  k o ło  te m u  h a re m u , k o ło  tej w ie d z y  w ie lk ie j e u n u c h a  -  jak b y  n ik t  n ie  
p am ię ta ł, że  ca ły  h a re m  z  e u n u c h e m  w łą c z n ie  ty lk o  w  ty m  ce lu  p o w s ta ł , b y  su ł ta n  m ia ł

sw oje p ó ł g o d z in y .
Że d la  tej p ó ł g o d z in y  h a re m  i e u n u c h  w  o g ó le  is tn ie ją .
M ó w ią , że  su ł ta n  m o ż e  z w o ln ić  e u n u c h a , jeże li tak  m u  się sp o d o b a , d la te g o  fajn ie być  

su łtan em . A le  e u n u c h  się  śm ieje: ż a d e n  n o rm a ln y  su łta n  za  n ic  te g o  n ie  z ro b i. P ó ł g o d z in y  

to fraszka , a le  n ic h  su ł ta n  sp ró b u je  z a rz ą d z a ć  h a re m e m .
O w c o m  w  ich  o w c z y m  p ę d z ie  n ik t się n ie  sp rzec iw i.
S u łtan , g d y  jes t ro z tro p n y , ro z u m ie , o  co ch o d z i. Ż e  te n  c h o le rn y  e u n u c h  m o ż e  sobie 

w ied z ieć  o h a re m ie , co chce , a  n a w e t  w ięcej. Bo o tej p ó ł g o d z in ie  to  n ig d y  n ic , n icze g o  d o ­

w ied z ieć  się  n ie  m o że .
I ten  w y ja śn ia c z  tw ó rczo śc i, m ag ik , e u n u c h  sz tu k i -  w ięcej w ie  o n  o sz tu ce , n iż  w szy scy  

tw órcy  n a  w ie lk ą  k u p ę  w rz u c e n i. O n  n ie  w ie  ty lk o  n icze g o  o tej p ó ł g o d z in ie . N iezd o ln y

jest -  i ty le. - n u
W ięc on  w y ja śn ia  p o s p ó ls tw u , że  n a  d o b rą  sp ra w ę  n a w e t  i s a m  su ł ta n  n ie  p o tra fiłb y

w yjaśnić. To m o ż e  i p ra w d a , ż e  ż a d e n  s u ł ta n  n ie  je s t o d  w y ja śn ia n ia . S u łta n a  p ra w e m
i rzeczą  jest to, a b y  m ó g ł p rz e ż y w a ć . Te sw o je  p ó ł g o d z in y .

A on i, w y ja śn iacze , o  p rz e ż y w a n iu  n ic . O n i -  o  tej g łęb i, tonac ji. O  p e rs p e k ty w ie . O  ja­

kichś k rz e m ie n ia c h , k o rz e n ia c h , p s iak rew .
C zy tacz , o g lą d a c z , s łu c h a c z  -  k a ż d y  sz u k a  tej p ó ł g o d z in y , k tó ra  je s t jego  rzeczą , jego 

p raw em . Bez tej p ó ł g o d z in y  m o ż n a  b y  n a p ra w d ę  z a m k n ą ć  h a re m  i z w o ln ić  eu n u c h a .
A le on , te n  e u n u c h , sw o ją  z m y ś ln o ść  m a . I ju ż  n ie  trz e b a  w ie le , n ie b a w e m , za  czas k ró t­

ki, e u n u c h  p rz e k o n a  su ł ta n a , że  h a re m  n a jw sp an ia le j d z ia ła  w ła śc iw ie  b e z  n ieg o . N a  czo rt 
m u  te p ó ł g o d z in y ?  P o  d ia b ła  coś tak ieg o , czeg o  w y ja śn ić  n ie  m o ż n a ?  C zy  m u  n ie  w y s ta r­

czy, k ie d y  się p o c h w a li, że  ta k i św ie tn y  m a  h a rem ?
C h y b a , że  i w  h a re m ie , te , w iec ie , z w y k łe  ow ce. W  n ic h  w ła śn ie  ca ła  n ad z ie ja , że  ich 

b a ra n y  n ie  z m o g ą . Bo k ie d y  s u ł ta n  za c z y n a  b a ć  się e u n u c h a , ro b i się  s t ra sz n y  b u rd e l.

119



Jan Pyszko

Ostatnia podróż
N ie ma drogi dla śmiertelnych, 
by uniknąć nieszczęścia losu

(Sofokles)

K ied y
zn ad  S e k w a n y  w  d rod ze  d o  d om u  
ju ż  b lisk o
z k rzy k iem  śm ier te ln y m  osta tn ia  k rop la  czasu  
p rzezn a czo n eg o
jak p io ru n  z  czy steg o  n ieb a  na  je z d n ię  u p ad la
n a d lec ia ł
p tak

Z Tobą
sk rzy d łem  A n io ła  czarnym  p o d  n ie b o  s ię  
w z b ił

Serca b lisk ic h  b ó l s tra sz liw y  ścisk a  
N a z a w sz e  ża ło b ą  je okrył

P raw dziw ym  patriotą jest ten,
k tóry  nie ze w szystkiego jest zadowolony w  swojej ojczyźnie, 
to człowiek, który  pragnie i walczy, by  w  niej i z  nią było lepiej.

(Karol Dickens)

Wanda Niedoba
d e  d o m o  K lu z  z 1933 ro k u , je s t je d n ą  z  p ię c io rg a  ro d z e ń s tw a , k tó ry c h  ojciec, P o lak , 

w  1942 ro k u  z g in ą ł tra g ic z n ie  za  d ru ta m i O K  w  D ach au .
C iężka , n a d  w y ra z  c ięż k a , w rę c z  k a m ie n is ta  i c iąg le  p o d  g ó rę , p e łn a  tr u d u ,  m a t­

czynego  serca , b y ła  d ro g a  ży c ia  o b ecn ie  sęd z iw e j, p rz e s z ło  d z iew ię ćd z ie s ięc io le tn ie j 
m a tk i W a n d y ...

T rag iczn ie  z m a r ła  W a n d a  p o  u k o ń c z e n iu  szk o ły  p o d s ta w o w e j w  Ja b ło n k o w ie  o raz  
d w u  la t szk o ły  socja lnej w  C z e sk im  C ie szy n ie  u z u p e łn io n e j m e to d y k ą  w  S zko le  P e d ­
agog icznej w  K rn o w ie  (1956) p o d e jm u je  p ra c ę  n au c z y c ie lk i p rz e d s z k o la  w  M ostach  
Szańcach , p o te m  w  D o ln y ch  M o stach , p o te m  w  M o s tach  C e n tru m , b y  p rz e z  18 la t (aż 
d o  e m e ry tu ry )  z  p o św ię c e n ie m  i o d d a n ie m , su m ie n n o śc ią  i u m ie ję tn o śc ią  p ed a g o - 
g ic z n o -o rg a n iz a c y jn ą  k ie ro w a ć  p rz e d s z k o le m  w  Ja b ło n k o w ie  o ra z  d łu g ie  la ta  
o d p o w ie d z ia ln ie  p e łn ić  fu n k c ję  p o w ia to w e g o  m e to d y k a  w e  F-M .

120



Z a p rz y k ła d e m  m a tk i o d  w c z e sn y c h  ła t szk o ln y c h  w łą c z a  się  w  n u r t  p ra c y  sp o ­
łeczn ikow sk ie j. O b d a rz o n a  p ię k n y m  g ło sem  b ia ły m  śp ie w a  w  ch ó rach , w  s ły n n y m  
tercecie, g ło ś n y m  p o  o b u  s tro n a c h  O lzy , tań cz y  w  z e sp o le  ta n e c z n y m , g ra  w  p rz e d ­
staw ien iach  a m a to rsk ic h , u d z ie la  się  w  TO R C E A d a m a  W aw ro sza . Je s t z a s łu ż o n ą  
d z ia łaczk ą  n a  rz e c z  k u l tu ry  ro d z im e j p o lsk ie j, p a tr io tk ą ,  w s p ó ło rg a n iz a to rk ą  
w sze lk iego  ży c ia  k u ltu ra ln o -sp o łe c z n e g o  w  u k o c h a n y c h  M o stach . E n e rg ic zn a , p e łn a  
u zd raw ia jąceg o  o p ty m iz m u , ra d o ś c i życia , s z a n o w a n a . L u b iła  w y c ieczk i, p o d ró że ...

D ach au  ojca...
i in n e  w  p la n ie  -  P a ry ż  b y ł o sta tn i...

D o p iero  k ie d y  c z ło w ie k  o d e jd z ie , z a c z y n a m y  o d czu w aó , w id z ie ć  p u s te  m iejsce, że 
już go  n ie  m a  i ju ż  n ie  b ę d z ie . N ie  b ę d z ie  ju ż  w to rk o w y c h  s p o tk a ń  „U  T adka  , s n u ­
cia p lan ó w , n ie  b ę d z ie  te ż  ra d o ś c i i d u m y  z  w n u k ó w , z o s ta n ie  w sp o m n ie n ie  b lis ­
kiego, p e łn e g o  m ą d ro śc i ży c io w ej cz ło w iek a .

P rzerw ana p od róż  
n ie d o k o ń c z o n a  p ie śń  
i n ie d o p isa n a  K sięg a  ży w o ta

M am a
O d esz ła ś  tak  n a g le  
w b rew
b ez  p o żeg n a n ia  

Los
n ie  p y ta ł jak  p io ru n  w  sam o  serce  
p ę k ło

D a le k o
g d z ie ś  w  za św ia ta ch  b ezk resu  
d u ch a  o g n isk o

P ók i n am  życ ia
P am ięć  w  k w ia ta ch  jak  Ty zerw an ych
łzą  s ło n ą
tak b ard zo  b lisk o

lest żech jeszcze z  wam i, ale ju ż  mie nima, 
chcialach z w am i śpiywac, ale ju ż  nimogę  
W m oim  sercu w ieczno ju ż  je  zim a, 
zostóńcie tu  wszecy, z  naszym  Panym  Bogym.

(W ładysław  M łynek)

Pamięci W A N D Y
nauczycielki
M osty, 28 czerwca 2002 r.
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Kazimierz Kaszper

W naszym 
domku

bim bam 
zbyszek
zbychu m iły zapobiegliwy  
co ty zbychu 
z czym ty zbychu 
a z badylem  
z liściem kapuścianym  
dla naszych króli 
wypij zbychu 
twoje zbychu
niech nam króle żyją zbychu

dobry chłopak
chociaż trochę nie za bardzo
pół na pół
szkoda że tak się stało 
ale dobrze że tak 
chociaż niepotrzebnie

bim bam
to ty boguś
taka ofiara
kawał drogi taki
i tylko żeby życzenia złożyć
w imieniu
strasznie miło
strach jak
bo mogło nas nie być
mogliśmy być u ilonki
albo u julki helki hanki marylki
albo no smacznego
sto lat
żeby tylko bóg dał zdrowie

widzisz go pzko 
zarząd pamięta
boguś prezes udany jak malowany 
ale mógł dać znać 
choć nie musiał

dzyń dzyń
słyszę cię dobrze cię słyszę jadziu 
ale kończ już bo się nie wypłacisz 
popatrz boli zygmunta w  krzyżach 
ale wszystkich nas boli 
lepiej nie mówić 
lepiej różaniec zm ówić 
poprawy nie widać 
mówię że wszyscy zdrowi 
no pa
niech was pan bóg ma w opiece 

puk puk
a toś mnie wystraszyła helciu  
siadaj placka podam  
zostawiamy otwarte 
gość w dom uderz w  stół 
starość nie radość 
ale dziękować bogu że tak 
że nie tak jak
serce się kraje na w idok tych albańczyków  
a sylwia odeszła od rudka gdzieś do czech 
milada jeszcze ma nadzieję ale 
trzeba deszcza dzieucho 
ludzie dobrzy świat zły  
najgorsze to klausisko

uf uf
dobrześ zrobił żeś ją zabił 
co se zniosła to se zżarła 
a przymilna była jak żadna inna 
w  sam raz na rosół 
halinka ta robi dobre 
ale z nudlami od helki 
no ja
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T

SPOD WĘDRYNSKIEJ 
BABIEJ OORY

Władysław Sikora

Sporo, oj sp o ro  czasu  u p ły n ę ło , o d k ą d  z n a ­
leźliśmy się w  E u ro p ie . A  o d  k ied y ż  to? -  
spytaliśm y n ieśm ia ło . O d  tak  d a w n a , że  n ie ­
jedno ju ż  ca łk iem  się z a ta rło  w  zbiorow ej 
pamięci. Lecz m im o  w szy s tk o  tu  i ó w d z ie  
nadal tleją o s ta tn ie  w ęg lik i w sp ó ln eg o  o g ­
niska: o s tro ż n ie  n a le ż y  je b ra ć  w  ręce, 
zdm uchnąć w a rs tw ę  p o p io łu  i p o zw o lić  is­
krom, jeśli się  jak ieś do ch o w ały , og rzać  n am  
ręce i serca. A  n u ż  w te d y  z ro b i się raźniej?

M odne o s ta tn io  fale m ed ia ln e  uczep iły  
się, w  p o g o n i za  p a n e u ro p e jsk ą  tożsam ością , 
zam ierzchłej p rzesz ło śc i neo litycznej o raz  
duchow ego św ia ta  ce ltyck iego , k ażą  z a p a ­
leńcom iść z  w ah ad e łk iem , m e trem  czy k ą to ­
m ierzem  p rz e z  b ry ty jsk i S tonehenge , w zg lę ­
dnie p rzez  k arn ack ie  k ręg i k am ien n e  w  Bre­
tanii, aby  w  ten  sp o só b  w y p rz e d z ić  S um er 
z E gip tem  lu b  p rzy n a jm n ie j d o trzy m ać  im  

kroku.
O sta ły  n a m  się tu  i ó w d z ie  p o  tam tej z a ­

m ierzchłej E u ro p ie , p ró cz  g łu p aw y ch  n ie ­
kiedy cross circles w  tra to w a n y c h  zbożach  
lub w  łanach  k u k u ry d z ia n y c h , g łazy  m eg ali­
tyczne o raz  d o lm e n y  z m en h iram i: szły  
z sy m b o liczn y m  z n a k ie m  b ia łeg o  w ie rz ­
chow ca o d  w y sp  b ry ty jsk ich  w  głąb  k o n ty ­
nen tu , o sad za ły  w  p u sz c z a ń sk im  teren ie  
p rastare  n a z w y  m iejscow e, z ap a la ły  ogn iska

k u ltu , śled z iły  roje g w ie z d n e  n a  n ieb ie , p rz e ­
k azy w a ły  sw e  życ iow e p rz y k a z a n ia  z po k o ­
len ia  w  p o k o len ie , p o b u d z a ły  zb io ro w ą  p a ­

m ięć ...
D o m iana  m iejsc d a w n e g o  k u ltu  p re ten ­

d u ją  u  n a s  bo d a j te ren y  le szn iań sk o -w ęd ry ń - 
skie, d la  ich  g ó rek  n a  p o g ran iczu : W różnej, 
Babiej G óry , Jagodnej. Z w łaszcza  d w ie  p ie r­
w sze  su g e ru ją  to  sw y m i n azw am i. W ęd ru ­
jem y p o  to , ab y  o d k ry w a ć  k ra jo b razy  i by  
czy tać  w  n ich  jak  w  księd ze , to  jes t ch łonąć 
ich zam ierzch łe  ta jem n ice ... W ędryn ia  p rzy  
tym , z a u w ażam y , ju ż  sw o ją  n a z w ą  n aw ią ­
zu je  d o  n a szeg o  te m a tu . B abskich  g ó r m am y  
n a  S ło w iań szczy źn ie  w ięcej, n ie  w iad o m o  
jednak , czy  n a z w a  ta łączy  się z jak im ś rze ­
k o m y m  b ó s tw e m  s ło w ia ń sk im  „B aba" 
(jędza, czarow nica), często  w szak  z  ow ym i 
b ab sk im i gó ram i w iążą  się p ie śn i ludow e, 

bajki i p o d an ia .
B abia G óra  zazn acza  sw o ją  obecność za ­

m ierzch łych  treści m ito log icznych . W edług  
L ubom ira  E. H av lik a  (Kronika o Volke hAorcw£, 
Brno 1992, ss. 132-133): Król niemiecki Ludwik 
ruszył w  sierpniu 846 roku poza Dunaj, aby tam 
oblegać morawskiego Rościsława w  jakim ś mieś­
cie, które język ozvego narodu (Morawian) zwie 
Darwina, to jest dziew czyna (puella -  w ed ług  ów ­
czesnej in te rp re tac ji dziewa, dziewica). N azw a
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ta w szak  m oże  b y ć  z w ią z a n a  także  z indo - 
europejską devdn (obce, z łe  b ó stw o , p ie rw o t­
nie m iejsce k u ltu ). A le to  ju ż  in n a  d z ied z in a . 
Istn ieje  b o w ie m  w  s ło w ia ń sk ic h  m ita c h  
także baba -  w e d łu g  Słownika m itów  i tradycji 
kultury (W ładysław Kopaliński, P IW  1985) fi­
gu ra  k am ien n a  o zn aczen iu  k u lto w y m , k tó ­
rych b a rd z o  w ie le  z n a jd y w a n o  n a  g robach  
na  o b szarze  s te p ó w  ś ro d k o w o az ja ty ck ich  
i nadcza rn o m o rsk ich ; g ru b o  c iosane  z  ka­
m ienia (w yobrażają  sto jące po stac ie  kobiet, 
rzadziej m ężczyzn ), trzym ające  k u b e k  w  z ło ­
żonych  rękach ; z  tur. balbal -  ojciec.

A u to rzy  śm iałej p racy  Utajenć dejtny Ćech: 
A leś Ć esal, O to m a r D v o rak  i V lad im ir M ätl, 
śledząc losy  czeskiej k o tlin y  o d  p radz ie jów , 
odsłan iają , n azw ijm y  to, scen a riu sz  jej o p a ­
n o w an ia  p rz e z  cz ło w iek a  -  o d  cz łow ieka  
zb ieracza p o  d a lsze  ko le jne  fale lu d zk ieg o  
m ag icznego  p rz e n ik a n ia  w  k ra job raz . O d  
nasłu ch iw an ia  jego  k o czo w n iczy ch  p o g ło ­
sów  po  ro ln iczą  stab ilizację  itd . N a  ro ln i­
czym  w ła śn ie  e ta p ie  w ś ró d  p ie rw s z y c h  
z  m agów  szli lu d z ie  o g n ia  z w y d rą ż o n y m i 
d rągam i i g d z ie  w sk aza li, tam  b u szo w a ł p ło ­
m ień , gd z ie  z aś  sp lu n ę li, u la tn ia ł się i gasł. 
D opiero  p o  n ich  ru sz a li m ag o w ie  kam ien ia , 
k tó rzy  z ro zu m ie li, ż e  n ie  w y sta rczy  w y rw ać  
te renu  lasow i, g d y ż  trzeb a  go  raz  n a  zaw sze  
obw arow ać. W  ten  sp osób , że  u s ta w i się 
w  teren ie  a n ten ę  k ie ru n k o w ą  en erg ii z iem i, 
u stan o w i się fig u rę  g eo m e try czn ą  w y z n a ­
czoną m u rk ie m  lu b  d o łk iem , p o  p ro s tu  lin ią 
znoszącą k rzy w e  s tre f en e rg e ty czn y ch , lin ią  
un iem ożliw ia jącą  e w e n tu a ln e m u  d e m o n o w i 
p rzek raczan ie  ok reślonej g ra n ic y ... C eltyccy 
d ru id z i późn ie j w  za sad z ie  n ie  lik w id o w ali 
ochronnych m eg alitó w  an i m en h iró w  w zn ie ­
sionych p rzez  p o p rz e d n ik ó w , tj. p rz e z  m e­
galitycznych  ro ln ików . P o d o b n ie  b y ło  za ­
pew n e  także u  nas.

R ów nież n a  w ęd ry ń sk ie j Babiej G órze 
(492 m ) jak o b y  sta l d aw n ie j m enh ir: oc iosany  
b lok m egalityczny , u s ta w io n y  n a  sz torc , z a ­

b y tek  jednej z  k u ltu r  n eo lity czn y ch  (od  bre- 
to ń sk ieg o  men -  k am ień  i hir -  d ług i). D om y­
ślam  się tego z  opow ieści g aw ęd z ia rza  Józefa 
Jeżow icza z K oszarzysk : ]ako kiejsika ty  głodne 
roki były, był jedyn żebrok ju ż  tak zasłabióny, że 
do śmierci niewiela mu chybiało. Szła baba, 
a miała chlyb. A  łun, tyn  żebrok, prosił: „Gaź­
dzinko, smiłujcie się a dy  też dejcie kóńszczek 
chleba, bo z  głodu prawie g inym ". „Nale ni móm, 
chłopeczku, ni m óm ". A  zostoł stoć kamyń. 
I potym , jak stawiali chlyw y we W yndryni na 
folwarku, tak zebrali tyn  kam yń. 1 dali do grun­
tów. I takowo choroba na tyn  statek prziszła, że 
musieli polić ty  krowy i zakopać. I pieknie m u­
sieli tyn kam yń wytargać, a na Babióm Górym 
w ysm yczyć -  czy ta m y  w  D an ie la  K adłubca 
Gawędziarzu cieszyńskim  józefie jeżowiczu.

Is to tne  d o p e łn ien ie  m o ty w u  znajdz iem y 
u  n auczyc ie la  c ie szyńsk iego  (m .in . w  K oń­
skiej i Janow icach), au to ra  w ie lu  opow ieści 
d la  „G w iazd k i C ieszyńsk ie j" , R oberta  Zani- 
ba la  z  Błogocic (1843-1878). A ż  do nie tak 
dawnych czasów, bo do 1850 r., było można na 
Babiej Górze w  W ędryni w idzieć różne figury  
z  kamienia wycięte, gdy  ale w  tym że roku się 
stodoły pańskie spaliły, wzięto te kamienie do 
gruntów  i m urów pod now y chlew (Księstwa 
Cieszyńskiego powieści, osobliwości, lud i jego 
obyczaje...).

N ie  zn a jd z iem y  ju ż  o w y ch  k am ien i -  bab 
an i n ie  zn a jd z iem y  m en h ira , p o zo s ta ło  jedy­
n ie  lu d o w e  p o d a n ie . A  także  p o tró jn e  w ały 
okalające d w a  p o d łu ż n e  w y k o p y  p o d  szczy­
tem  w zg ó rza  w  k ie ru n k u  L esznej Dolnej. 
W  p o d a n iu  O Babiej Górze, z ano tow anym  
p rz e z  Józefa O n d ru sz a , s tan o w iła  ona  jedną 
z  p lacó w ek  s trażn ic zy ch  K sięs tw a  C ieszyń­
skiego. C zy żb y  w ięc  w sp o m n ia n e  w ały  sta­
n o w iły  ś lad y  z a b u d o w a ń  d la  załogi? Stał 
m en h ir  czy  n ie  s ta ł n a  w ęd ry ń sk ie j Babiej 
G órze, tego  się ju ż  n ie  d o w iem y . K to w szak 
z lu s tro w a ł sze ro k ą  p rzec in k ę  leśną  w zd łuż  
d ró żk i od  sk rzy żo w an ia  n a  W różną przez 
szczy t b ab io g ó rsk ieg o  w z g ó rza , d z iś  bodaj
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przed za lesien iem , n ie  p o zo s tan ie  obojętny. 
Podanie Jeżow icza  zach o w a ło  m en h ir, w ięc 
relikt z czasu  m eg ality czn eg o ; R obert Z an i- 
bal zaś p o tw ie rd z a , iż  Babia G óra  b y ła  d łu g o  
św iętym  m iejscem  p o g an . Sam  zn a laz łem  tu ­
taj ślady  n ie  ty le  archeo log iczne , ile p a le o n ­
tologiczne: p ła sk i k am y k  ze  ś lad em  ży jątka 
w odnego o raz  sp o ry  k am ień  ze sk am ien ia ­
łym frag m en tem  kości, gałęz i?

Są także  d w a  w ap ien n ik i, zab y te k  z  czasu  
u p rz e m y sło w ie n ia  Ś ląsk a  C ie szy ń sk ieg o : 
piece do  p ra ż e n ia  w a p n ia  d la  p o trzeb  h u ty  
trzynieckiej o raz  b e sk id zk ieg o  b u d o w n ic ­
twa. W iele ich , w ap ien n ik ó w , s ta ło  także 
w Lesznej. O sta tn ie , w ę d ry ń sk ie , sto ją  w ła ś­
nie u  p o d n ó ż a  Babiej G óry. S tok  ów  z resz tą  
zd radza  s z k liw e m  sw y c h  ro z rz u c o n y c h  
kamieni, że  sp o ro  s tąd  w y w iez io n o  w ap n a . 
Ponad ow y m i w a p ie n n ik a m i b ieg n ie  w  górę  
od w ęd ry ń sk ieg o  z ie lo n eg o  z n a k u  tu ry s ty ­
cznego p o d le śn a  d ro g a , docierająca d o  z n ak u  
czerw onego, b ieg n ąceg o  z ko lei z  trzyn iec- 
kiego dw o rca  p rz e z  L eszną, n a s tęp n ie  zaś 
zboczam i Jag o d n e j d o  g ra n ic y  czesk o - 
-polskiej na  W różną  o raz  n a  C zan to rię . Toć 
to zag łęb ie  z ie la rsk ie . W a p ie n n y  g ru n t  
sprzyja tu ta j rz a d k im  zio łom . P rzy zn am , że 
co roku  zach o d zę  w  te s tro n y  p o  cykorię  
podróżnik, leb io d ę  p o sp o litą  (m acie rduszka  
lub m acierzyca, czeska  dobromysl) w zg lęd n ie  
rzepik p o sp o lity  (inaczej jab łeczn ik  lub  w a r­
koczyk).

Jechaliśm y ong i d o  w a p ie n n ik ó w  w o zem  
WAB-a; tak  też b y w a ło , lecz o d tą d  ju ż  w ła ś­
ciwie n ik t z  k a m ra tó w  lite ra tó w  w o z u  n ie  
chowa, aby  się luźn ie j z rob iło  w  n ad o lz iań - 
skim p iśm ienn ic tw ie . K toś in n y  b ie rze  n asze  
honoraria, k to ś  in n y  też  p rzy sw a ja  sobie 
ducha tej z iem i. W ęd ry n ia  zaś, n iec ie rp liw a , 
ujaw nia sw e  m o żliw o śc i w  u ro d z ie  ta len tów . 
Czy coś b ęd z ie  z  tej m ąki?  K aszper, Trojak, 
przed czasem  obecność P aw ła  M usioła z d o b ­
rych la t reg io n a ln y ch . N ie  w ie W arszaw a, 
nie w ie P rag a , co z  ty m  „k ram em " począć.

z B rna i K atow ic  py ta ją , aby  n as tęp n ie  się 
odciąć , z ep ch n ąć  Ś ląsk  C ieszyńsk i ledw ie  
w  księstw o , w  k ą t p ras ło w iań sk i, n a  bark i 
W ELESA czy  JEMIOŁY, tj. odciąć się od  O lzy 
(O lszy?) Jana  K u b iszo w ej... P ostanow iono  
jed n ak  n ie  w y b u rz a ć  dz iew ię tn asto w iecz ­
n y ch  w ap ien n ik ó w . W ęd ry n ia  p o n o ć  zo rg a­
n izu je  tu ta j a trak cy jn e  m iejsce w y p o czy n k u , 
p rz e rz u c i m o s t n a d  czasem , po łączy  byłe 
z  ak tu a ln y m .

W różna (561 m ) w skazyw ałaby , że n iegdyś 
dzia ła li tu taj w różow ie , w różbici. W  staro ­
ż y tn y ch  k ra jach  ś ró d z iem n o m o rsk ich  było  
w ie le  w y roczn i, u  n a s  b y ć  m o że  lu d z ie  także 
oczek iw ali n a  o d p o w ie d z i do ty czące  p rz y ­
szłości? W różb itów , p rzep o w iad a jący ch  los 
k lien tów  za  o p ła tą , je d n a k  n iezb y t ceniono. 
Z n a laz łem  n o ta tk ę , że  za  B rze ty s ław a (1092) 
g o n io n o  z  C zech  w sze lk ich  czarodz ie i, cza­
row n ice  i w ró żb itó w . To kośció ł katolicki 
p ró b o w a ł w ten czas  z łam ać  p o d s ta w y  p o ­
g ań stw a . W różbici ci trzy m a li się, w idać, 
o s tęp ó w  le śn y ch  dz is ie jszeg o  p o g ran icza . 
U  A lek san d ra  B ruecknera  (Dzieje ku ltury  pol­
skiej) sp o tk a m y  tu ta j p ró b ę  e tym o log icznego  
ob jaśn ien ia  n azw y : W ró żn ą  G órę p rz y  k ra ­
k ow sk ich  B ronow icach  łączy  o n  b ą d ź  z w y ­
razem  różny , b ą d ź  z  p o g ań sk o -sło w iań sk ą  
w ró ż d ą  lu b  w ró żb ą . Ja g o d n a  (406 m ) zaś jest 
p ew n ie  zw ią z a n a  z ja g o d a m i -  po z io m k am i, 
lecz skoro  ju ż  ś led z im y  n a jd aw n ie jsze  czasy 
P o d b esk id z ia , z a u w a ż m y , że  istn ieje także 
bab ia  jag o d a  -  liczyd ło , ro ś lin a  z rodzaju  
leczn ika, w zg lę d n ie  m y szo p ło ch , listna  jago­
d a . To zaś b y  w sk a z y w a ło  n a  jak ieś p o w ią ­
zan ia  tak że  Jagodnej z  B abią G ó rą  i W różną. 
K to to  dzisiaj w ie?

W róćm y w szak  d o  d ru id ó w . Z aznacza­
liśm y, że n ie  lik w id o w a li on i ochronnych  
m e g a litó w  an i m e n h iró w  w zn ie s io n y ch  
p rz e z  neo lity czn y ch  ro ln ików , ba, czcili je 
i k o rzy sta li z  n ich  jako  a k u m u la to ró w  ener­
gii i o b se rw a to rió w  as tronom icznych , sam i 
w sz a k  „o c h ro n n y c h  lin ii"  n ie  b u d o w a li.
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R ozw ażając obyczaje o b aw ian y ch  d em o n ó w , 
odk ry li lep szą  ew en tu a ln o ść : zas trzeg li d la  
n ich  części n ie tk n ię teg o  lasu , ga jów  (czeskie 
hdje; hdjeny -  ch ron iony ), g d z ie  zn a laz ły  
w zg lędn ie  p rzy jem n e  i sp o k o jn e  w a ru n k i 
swej egzystencji. D la tego  w ch o d zen ie  do  
św iętego  gaju  s tan o w iło  ta b u  i m og ło  się 
o d b y ć  na jw y że j w  to w a rz y s tw ie  p o w o ­
łanego  d ru id a . W iele o  ty m  czy ta  się dzisiaj 
w  ezo te ry czn y ch  p ism ach . Ż y jem y w  czasie 
n o w eg o  m itu . Tzw . obcy  -  is to ty  sk ąd in ąd , 
zza realności, z a te m  z „czarodziejsk iej rz e ­
szy" , znaleź li z ro zu m ien ie  u  d ru id ó w . M iej­
scam i s ty k an ia  się z  n im i b y ły  p rzew ażn ie  
w ierzcho łk i św ię ty ch  w zg ó rz . N a z y w a n o  je 
p o  ce ltycku: sidhe (czaro d z ie jsk i kopiec).

Is to ty  sk ą d in ą d  -  elfy, ta jem nicze  kobiece 
b ean -s id h e , n ie  b y ły  na  ogó ł złe, w chodziły  
n a w e t w  koligacje z p o szczeg ó ln y m i rodam i, 
zjaw iając się n a d  n o w o ro d k ie m  lu b  naw et 
p ło d ząc  p o to m k ó w . Były to  n im fy , boginki 
p rzezn aczen ia  i c za ro w n ice ...

M oże to  za  w ie le  n a w e t d la  bu jnej w yob­
ra ź n i?  A leż  n ie  b ó jm y  s ię  fan tazy jn y ch  
m itó w . Jeszcze  d z iś  m ło d e  m a łżeń s tw a  
z okolic C a rn acu  id ą  p o  ś lu b ie  w  kościele na 
m en h iro w e  po le , ab y  w  o rsz a k u  w eselnym  
tańczyć w śró d  kam ien i, b o  to  z a p ew n ia  im 
d o ro d n e , z d ro w e  dziec i. O  rok , o  d w a  czy 
o trzy  zaś b ę d z ie  o  czy m  g w arzy ć  p rz y  ku- 
fe lku  o p o d a l p o d  w ap ien n ik a m i.

Z  cyklu: Karpaty mityczne

Kazimierz 
Kaszper

ŚNIEG W PALMOWĄ NIEDZIELĘ

nieoczekiwana procesja białych krwinek 
nieba
spędza sadom zieleń z drzew

ziemia wstrzymuje oddech  
oniemiała zamiecią 
znaczeń

między zorzą poranka 
a posoką nocy 
przebiegają dreszcze 
przerywane 
wiary

zdumione otuliną chłodu  
alleluja

POWIDOK

Czerwony dach 
za dachem groń

Hołubiec mojego zwyrtowania 
w liściu przywartym do łożyska  
doliny

Pakuła do glansowania wyobraźni 
wpuszczonej w  ziem ię szalunkiem  
troski 
o byt

Deptak dla oczu zgaszonych  
wapnem domu muru 
obronnego przynależności

Czerwony dach 
za dachem groń

Ciupaga górala 
przycupłego
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Górzysta kraina w  dorzeczu prawobrzeżnej górnej Cisy należy do najpiękniej­
szych w  całych Karpatach, najdłuższym paśmie gór Europy, spinającym sze­
rokim obłąkiem rumuńskie niziny nad dolnym  Dunajem z Cieszyńskimi 
Beskidami. Już pierwsze nieśm iałe połoniny w  Bieszczadach pozwalają prze­
czuwać uroki, które na m iłośników gór czekają za Przełęczą Użocką: nad 
ścianą lasu pną się ku niebu powłóczyste, trawiaste grzebienie gór, nazywa­
nych, podobnie jak nasze, Beskidem, tyle że Wschodnim. Podobno przez te góry 

pędzili kiedyś swoje owce aż do naszych stron Wałasi.

W ędrow iec w ra ż liw y  i w ta jem n iczo n y  m o że  
jednak o d n a leź ć  n a  p o ło n in a c h  tak że  ś lad y  
inne, n ie sp o d z ie w a n e , k tó re  z a p ro w a d z ą  go 
aż do  C ieszy n a . U  sc h y łk u  1938 ro k u  b o ­
wiem w  p o lsk ich  o d d z ia ła c h  bo jo w y ch  i d y ­
w ersy jnych  d z ia ła ło  o k o ło  p ięćd z ie s ięc iu  
Polaków  ze  Ś ląska  C ieszy ń sk ieg o , p rz e d e  
w szystk im  zaś  z Z ao lz ia . I choć  w ie lu  z  n ich  
od p a ń s tw a  p o lsk ieg o  o trz y m a ło  w y so k ie  
odznaczen ia , o  ich  d z ia ła ln o śc i z  p e w n y c h  
w zg lędów  n ie  m ó w iło  się  w ie le  a n i w  P o l­
sce, an i u  nas . D o p ie ro  k ilk a  la t te m u  w  w oj­
sk o w y m  a rc h iw u m  w  M o sk w ie  z o s ta ły  
odtajn ione z b io ry  O d d z ia łu  II S z tab u  G łó w ­
nego W ojska P o lsk iego , w y w ie z io n e  p rz e z  
Sow ietów  z  P o lsk i jak o  k o rzy ść  w o jenna , 
a już w cześn ie j, n a  p o c z ą tk u  w ojny , p o  raz  
p ie rw szy  s k ra d z io n e  p rz e z  n ie m ie c k ic h  
o k u p a n tó w . N ie d a w n o  z o s ta ł  o p u b lik o ­

w a n y  w y b ó r z  ty ch  d o k u m e n tó w . K iedy 
czy ta łem  m e ld u n k i z d z ia ła ń  b o jow ych  o d ­
d z ia łó w , u d e rz y ł m n ie  n ie z w y k ły  sposób  
w y k a z y w a n ia  s tra t w łasn y ch : p ró cz  z w y ­
cza jo w y ch  ru b ry k  d la  ran n y ch , w z ię ty c h  do  
n ie w o li  i z a g in io n y c h  w ś ró d  p o le g ły c h  
bo jow ców  b y li o so b n o  w y k a z y w a n i zabici 
i ro z s trze lan i. S k ąd  te n  p o d z ia ł?  C zyżby  
o zn acza ło  to , że  n ie  w szy scy  po leg li w  w a l­
ce? Tak p rzy n a jm n ie j w  sw o ich  w sp o m n ie ­
n iach  tw ie rd z i Józef K asp arek , je d e n  z b o ­
jow ców .

P o s tan o w iłem  w ięc  w y słu ch ać  rów n ież  
d ru g ie j s tro n y  i p o lsk ie  ź ró d ła  p o ró w n ać  
z d o k u m e n ta m i O d d z ia łu  II S z tab u  G łów ­
n eg o  A rm ii C zechosłow ack iej. W  pożó łk łych  
m e ld u n k a c h  p e łn y  em ocji szu k a łem  szcze­
gó łów , m o g ący ch  d o p e łn ić  o b raz  a w a n tu r ­
niczej w y p ra w y  o d d z ia łu  K asp a rk a , gdzie
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by ło  ró w n ież  cz te rech  m ę ż c z y z n  z Z ao lz ia . 
I chociaż d o c h o w a n e  a k ta  u rz ę d o w e  by ły  
w  zn aczn y m  s to p n iu  p rz e rz e d z o n e , w  końcu  
je d n a k  w  jed n e j z  te c z e k  a rc h iw a ln y c h  
n a tra fiłem  n a  k o p e rtę , a w  niej fo tog rafie  
i k ilka ręczn ie  p is a n y c h  listów , k tó re  ob iecy­
w ały  d ać  w ia ry g o d n ą  o d p o w ie d ź  n a  w cześ­
niej p o s ta w io n e  p y ta n ia . I w ó w c z a s  te  d ra ­
m aty czn e  w y d a rz e n ia , k tó re  ro zeg ra ły  się 
sześćdz iesią t la t te m u , zo b aczy łem  nag le  
w  o w ie le  ja śn ie jszy m  św ietle .

Z an im  je d n a k  z a p o z n a m  w a s  z n im i, m u ­
szę choć n a  ch w ilę  co fnąć  się d o  w y d a rz e ń , 
p o p rzed za jący ch  ta m te  w y p a d k i, p o n ie w a ż  
bez  p o z n a n ia , ch o c iażb y  p o b ieżn e g o , u w a ­
ru n k o w a ń  h is to ry czn y c h , ż a d n a , n a w e t ta  
na jlep sza  o p o w ieść , n ie  m o ż e  się obejść.

G en eza  i p rzeb ieg  akcji „Łom"

W  polsk iej te rm in o lo g ii kraj p o d  p o ło n i­
n am i n a z y w a n o  najczęściej R u sią  Z ak a rp ac - 
ką, w  u ży c iu  b y ły  ró w n ie ż  n a z w y  R uś W ę­
g ierska, P o d k a rp ack a , K arp ack a  lu b  U k ra in a  
W ęg ie rsk a , M u k a c z e w sk a  i Z a k a rp a c k a . 
C hociaż  h is to ry czn ie  kraj te n  p rz e z  cale 
w ie k i n a le ż a ł d o  W ęg ie r, p rz e w a ż a ją c ą  
w iększość  jeg o  m ie szk ań có w  z a w sze  s ta n o ­
w ili R usin i. Po  p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow ej 
n ie  p rz y p a d ł je d n a k  a n i W ęgrom , a n i U k ra ­

in ie czy  Rosji, lecz z g o d n ie  z  w o lą  w ięk ­
szości ru s iń sk ic h  p o li ty k ó w  d ecy z ją  p a ń s tw  
sp rz y m ie rz o n y c h  n a  kon fe ren ac ji pokojow ej 
w  P a ry ż u  s ta ł się częśc ią  R ep u b lik i C zecho­
słow ackiej. F ak t te n  s tw ie rd z a ły  u m o w y  p o ­
ko jow e z a w a rte  z A u s tr ią  (10.9.1919 w  Saint 
G e rm a in -e n -L a y e )  i W ę g ra m i (4 .6 .1920  
w  T rianonie), k tó re  u z n a w a ły  w a żn o ść  i n ie ­
ty k a ln o ść  now ej g ra n ic y  p a ń s tw o w e j. Póź­
n iejsze w ęg ie rsk ie  rz ą d y  je d n a k  zaczę ły  d ą ­
żyć  d o  rew izji u m ó w  i d la  sw o ich  p lan ó w  
s ta ra ły  się p o z y sk a ć  p o p a rc ie  Po lsk i, k tó ra  
n ie  za p o m n ia ła  o  w ła sn y ch  sp o ra c h  te ry to ri­
a lnych  z  C zechosłow acją  o  Ś ląsk  C ieszyńsk i, 
S p isz  i O raw ę . O ż y w ien ie  s to su n k ó w  po l­
sk o -w ęg ie rsk ich  b u d z iło  w  CSR u z a sa d ­
n io n y  n iepokó j, p o d o b n y  tem u , k tó ry  w  Pol­
sce k a z a ł o b a w ia ć  s ię  czech o sło w ack ich  
k o n ta k tó w  z  U k ra in ą  i R osją. Z  polskiego 
p u n k tu  w id z e n ia  p rz y łą c z e n ie  R usi Z akar- 
packie j d o  W ęg ie r zm n ie jszy ło b y  zagrożen ie  
P o lsk i o d  W sc h o d u , je d n o c z e śn ie  było  
z g o d n e  p o lsk im i w y o b ra ż e n ia m i m ocarst­
w o w y m i o p rz y s z ły m  u p o rz ą d k o w a n iu  
E u ro p y  śro d k o w ej i w sch o d n ie j. To jednak  
b y ło  w  całkow ite j sp rzeczn o śc i z  celam i 
czechosłow ack ie j p o lity k i zag ran iczne j.

W  o b liczu  n a p ię ty c h  s to su n k ó w  m iędzy ­
n a ro d o w y c h , k tó re  w  d ru g ie j p o ło w ie  lat 
trzy d z ie s ty c h  u b ieg łeg o  w ie k u  p an o w ały

Północna granica 
czechosłowackiej 
R usi Zakarpackiej 
z  Połskt} w  latach 
trzydziestych, 
na planie pierwszym  
funkcjonariusz 
straży finansow ej 
(zdjęcie ze zbiorów  
autora)
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w E uropie, p o lsk a  d y p lo m a q a  sp o d z iew a ła  
się rych łego  ro z p a d u  R ep u b lik i C zech o ­
słowackiej, to też  z n a c z e n ia  zaczę ła  n ab ie rać  
kw estia u tw o rz e n ia  w sp ó ln e j p o lsk o -  
-węgierskiej g ran icy  n a  R usi Z akarpack ie j. 
Jednak jeszcze  w e  w rz e śn iu  1938 r. W ęgry  
polskie ap e le  w zy w a jące  d o  ro zp o częc ia  
akcji bo jow ych  n a  R usi P o d k arp ack ie j p rz y j­
m ow ały z re ze rw ą , o b aw ia jąc  się  reakcji cze­
chosłow ackich so ju sz n ik ó w  z  M ałej E n ten ty , 
Jugosław ii i R u m u n ii, i b a rd z ie j liczy ły  n a  
zaspokojenie sw y c h  ż ą d a ń  d ro g ą  d y p lo m a ­
tyczną. P o lacy  s taw ia li W ęgrom  za  w z ó r 
sukces sw ej w łasne j „akcji specja lnej"  n a  
Zaolziu i o b iecy w ali ciche p o p a rc ie  w o j­
skowe w  raz ie  w ęg iersk ie j operacji n a  R usi 
Zakarpackiej. W ęgry  z d e c y d o w a ły  się n a  
nią d o p ie ro  p o  kon ferencji w  M o n ach iu m , 
aby m ieć w p ły w  n a  d ecyzje  w  sp ra w ie  
sw ych ro szczeń  te ry to ria ln y c h  w  czasie  p ó ź ­
niejszych n eg o c jac ji, o d b y w a ją c y c h  się  
w K om arnie . N a  p o c z ą tk u  p a ź d z ie rn ik a  w y ­
słały w ięc n a  R uś Z a k a rp a c k ą  p o n a d  s ie d ­
m iuset u zb ro jo n y ch  b o jo w n ik ó w  w  o d d z ia ­
łach d y w ersy jn y ch  i sab o tażo w y ch . A le w o j­
sko czechosłow ack ie  w sp ie ra n e  p rz e z  ż a n ­
darm erię  i o d d z ia ły  S traży  O b ro n y  P ań stw a  
(Straże o b ra n y  s ta tu ) ju ż  w  p o ło w ie  p a ź ­
d z ie rn ik a  o k rą ż y ło  w ę g ie rs k ie  o d d z ia ły
1 zm usiło  je  d o  k ap itu lac ji. Tylko n iew ie lk im  
g rupkom  i p o je d y ń c z y m  bo jo w co m  u d a ło  
się w yjść z o k rążen ia  i p rz e d o s ta ć  się  n a  
teren Polski. A tak  w ęg ie rsk i z ak o ń czy ł się 
więc fiask iem , n iem n ie j d o  sp o ra d y c z n y c h  
napaści d o c h o d z iło  jeszcze  w  czasie , g d y
2 lis to p ad a  kom isja  a rb itra ż o w a  w  W ied n iu  
p rzy zn a ła  W ęgrom  ro z leg łe , p o łu d n io w e  te ­
reny R usi Z ak arp ack ie j o ra z  S łow acji i u s ta ­
now iła n o w ą  g ran icę .

W  Polsce n ie p o w o d z e n ie  w ęg iersk ieg o  
a tak u  u p a tr y w a n o  p rz e d e  w sz y s tk im  
w  b ra k u  o d p o w ie d n ie j k o o rd y n ac ji z  p o l­
skim i o d d z ia łam i. Szef S z tab u  G łów nego  
W P g en . b ry g . W ac ław  S tach iew icz  ju ż  
7 p a ź d z ie rn ik a  w y d a ł w p ra w d z ie  ro zk az  
do tyczący  p rz y g o to w a ń  d o  operacji d y w e r­

syjnej i sab o tażo w ej n a  R usi Z akarpack ie j, 
ro zk az  rozp o częc ia  sam ej akcji zo sta ł jed n ak  
w y d a n y  d o p ie ro  p o  z a ła m a n iu  się w ę- 
g ie sk ieg o  a ta k u , 19 p a ź d z ie rn ik a  1938 r. 
W  d z ie ń  p ó źn ie j o d jecha ła  d o  B ud ap esz tu  
p o lsk a  m isja w  ce lu  u z g o d n ie n ia  k o o rd y ­
nacji d z ia ła ń  d y w ersy jn y ch , a  22 p a ź d z ie rn i­
k a  n a  c z e c h o s ło w a c k ie  te ry to r iu m  R usi 
Z akarpack ie j w sz e d ł, p rzek racza jąc  granicę, 
p ie rw sz y  p o lsk i o d d z ia ł.

O p erac ji n a d a n o  k ry p to n im  „Ł om ", a jej 
d o w ó d c ą  zo s ta ł m a jo r F eliks A nkerste in , 
z a s tę p c a  sze fa  E k s p o z y tu ry  2 O d d z ia łu  
II S z tab u  G łó w n eg o . P rzeb ieg a ła  w  d w u  
fazach , o d  20 p a ź d z ie rn ik a  d o  5 lis to p ad a  
i o d  10 d o  25 lis to p a d a  1938 r. W  p ierw szej 
faz ie  n a  R uś Z a k a rp a c k ą  p rz e n ik n ę ły  p a t­
ro le i o d d z ia ły , k tó re  w y sa d z a ły  s tra teg iczne  
m osty , p o  d ro d z e  zaś  lik w id o w a ły  p o ste ­
ru n k i  ż a n d a rm e r i i  i s t r a ż y  g ran iczn e j. 
W  d ru g ie j fazie , p o  reo rgan izac ji, zosta ło  
u tw o rz o n y c h  s ie d e m  d u ż y c h  g ru p  d y w e r­
sy jnych , k a ż d a  p o  o ko ło  o s iem d z ies ięc iu  lu ­
dz i, i w y s łan y ch  w  g łąb  te ry to riu m , gdz ie  
d o k o n y w ały  n a p a d ó w  d y w ersy jnych . O trzy ­
m a ły  też  z a d a n ie  w sp ie ra n ia  z a p o w ia d a ­
n eg o  w ęg ie rsk ig o  a ta k u  w o jsk o w eg o , d la ­
tego  18 lis to p a d a  akcja „Ł om " zo sta ła  p o d ­
p o rz ą d k o w a n a  d o w ó d c y  o k ręg u  VI g ru p y  
w ojsk  g e n e ra ło w i W. L an g n e ro w i. W  tym  
czasie  je d n a k  n ie  d o sz ło  je szcze  d o  a tak ó w  
zb ro jnych , p rz e d e  w sz y s tk im  w  o b aw ie  z re­
akcji N iem iec , k tó re  z ło ż o n ą  sy tuac ję  R usi 
Z akarpack ie j w y k o rz y s ty w a ły  w e  w łasn y ch  
g rach  d y p lo m a ty c z n y c h . Z  p o lecen ia  W ar­
szaw y  25 lis to p a d a  op erac ja  „Ł om " została  
w s trz y m a n a , n iem n ie j p ó źn ie j d o sz ło  jesz­
cze d o  k ilk u  p o jed y ń cz y ch  a taków . Podaje 
się, że  w  czasie  trw a n ia  tej operacji polskie 
o d d z ia ły  p rz e p ro w a d z iły  p o n a d  p ięćd z ie ­
sią t akcji d y w ersy jn y ch  i bo jow ych . W  cza­
sie d z ia ła ń  zg in ę ło  je d e n a s tu  bojow ców , co 
najm niej ty lu  sam o  m a r tw y c h  by ło  p o  s tro ­
n ie  czechosłow ack ie j. (Po lsk ie  ź ró d ła  w  ru ­
b ry ce  „ s tra ty  n iep rzy jac ie la "  p o d a ją  n aw e t 
23 osoby).
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Z aolziacy na R usi Zakarpackiej
Trzon p ie rw szy ch  p o lsk ich  je d n o s te k  d y ­

w ersy jnych  w p ro w a d z o n y c h  d o  akcji na  
R usi Z a k a rp a c k ie j tw o rz y li  p rz e w a ż n ie  
cz łonkow ie  O rg an izac ji Bojowej z Z ao lz ia . 
O d d z ia ł II S z tab u  G łó w n eg o  n ie  p o s ia d a ł na  
R usi Z akarpack ie j an i k o n tak tó w , a n i p o p a r ­
cia m iejscow ej lu d n o śc i. M u sia ł w ięc  z re ­
zy g n o w ać  z  w łączen ia  jej d o  d z ia ła ń  d y w e r­
syjnych. Z  teg o  też  p o w o d u  w ła śn ie  Z ao l­
ziacy najlep iej n a d a w a li  się d o  ty ch  zad ań : 
m ieli z a p ra w ę  w o jsk o w ą , b y li częśc iow o  
p rzeszk o len i w  o b c h o d z e n iu  się  z  m a te ­
ria łam i w y b u c h o w y m i, p o m im o  teg o  że 
w  w y n ik u  o d s tą p ie n ia  P olsce Z ao lz ia  bez 
w alk i p rz e w a ż n ie  n ie  z d ą ż y li n a w e t w y k o ­
rzy stać  sw y ch  kw alifikacji. T eraz n a  R usi 
Z akarpack ie j m ie li d o s ta ć  szan sę . W  o d ­
ró ż n ie n iu  o d  sw o ic h  k o le g ó w  z P o lsk i 
d o b rze  zn a li ję zy k  czesk i, a  b ęd ąc  jeszcze 
n ie d a w n o  o b y w a te la m i czechosłow ack im i, 
p o s iad a li p o trz e b n e  d o k u m e n ty , n iek tó rzy  
n a w e t m u n d u ry  czechosłow ack ie j a rm ii. Już  
8 p a ź d z ie rn ik a  z  C ie szy n a  k u  g ran icy  R usi 
Z a k a rp a c k ie j o d je c h a ła  p ie rw s z a  g ru p a , 
a k ró tko  p o  niej p o d ą ż a ły  n a s tę p n e . Jeszcze 
p rz e d  w y ja z d e m  och o tn icy  z ło ży li p rz y ­
sięgę n a  w ie rn o ść  O jczyźn ie  i ś lu b o w a li, że  
d ochow ają  ta jem n icy  i b ę d ą  g o rliw ie  w y p e ł­
n iać  ro zk azy  p rz e ło ż o n y c h . Z g ru p o w a n o  
ich w  p u s ty m  o tej p o rz e  sch ro n isk u  n a r ­
c ia rsk im  w  R o z lu czu  p o d  T urką , p o  po lskiej 
stro n ie  g ran iczn eg o  g rz b ie tu  K arp a t, i tam  
do łączy ło  d o  n ich  k ilk u  w a rsz a w sk ic h  s tu ­
d e n tó w  i in n y c h  o c h o tn ik ó w  ze  w sc h o d ­
n ich , p rz y g ra n ic z n y c h  te re n ó w  Po lsk i. P rze ­
b iegało  in te n sy w n e  szk o len ie  i z a p o z n a w a ­
n ie  się z b ro n ią  i m ie jsco w y m  g ó rsk im  te re ­
nem . P raw ie  n a ty c h m ia s t też  p rz y s tą p io n o  
d o  n o w eg o  w e rb u n k u  och o tn ik ó w , p rz e d e  
w szy s tk im  z  okolic  S try ja, D oliny , S tan i­
s ław o w a , T urki, L eska, S anoka  i in . D o d a t­
k o w o  z w e rb o w a n o  o k o ło  250 c z ło n k ó w  
Z w iązk u  Strzeleckiego z M ałopo lsk i W schod ­
niej o raz  z re jo n u  L w o w a  i P rzem y śla ; d la  
n ich  z o s ta ły  u tw o rz o n e  o ś ro d k i s z k o le ­
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n io w e  w  S try ju  i Turce. W  d ru g ie j faz ie  o p e ­
racji „Ł om " d o  w e rb u n k u  o ch o tn ik ó w  w łą­
czy ły  się tak że  in n e  o rg an izac je  i zw iązk i 
z  szerszej okolicy , a  a rm ia  o d d a ła  d o  d y sp o ­
zycji II O d d z ia łu  46 oficerów , 67 p o d o fi­
ce rów  z a w o d o w y c h  o ra z  70 szeregow ych  
s łu żb y  czynnej.

D o p ie rw sz y c h  26 o ch o tn ik ó w  z Z aolzia 
d o łączy ło  d o  ko ń ca  p a ź d z ie rn ik a  kolejnych 
d w u d z ie s tu . N ie  w szy scy  je d n a k  pochodzili 
w p ro s t z  Z ao lz ia  (część z  n ic h  w y w o d z iła  
się z po lsk ie j części Ś ląska  C ieszyńsk iego), 
a le  ty lko  n ie liczn i n ie  m ie li d o św iad czeń  
z „akcji specja lnej"  n a  Z ao lz iu . W ie lu  było 
fa c h o w c a m i p rz e s z k o lo n y m i d o  d z ia łań  
m in e rsk o -sap e rsk ich , i to  o n i s tan o w ili trzon  
n iew ie lk ich  p a tro li d y w ersy jn y ch  (w krótce 
zac z ę to  o k re ś lać  je  m ia n e m  „o d d z ia łó w  
bo jo w y ch ", OB) lu b  w  c h a ra k te rz e  m inerów  
b y li p rz y d z ie la n i d o  o d d z ia łó w  p a rty zan ­
ckich , k tó re  d o p ro w a d z a ły  ich  n a  miejsce 
destru k c ji, a  p o  d ro d z e  w y k o n y w a ły  inne 
z a d a n ia  b o jo w e . P ie rw s z y m  o d d z ia łem , 
k tó ry  w sz e d ł d o  akcji n a  R usi Z akarpackiej, 
b y ł sam o d z ie ln y  OB n r  1, d o w o d z o n y  przez 
m ieszk ań ca  Z ao lz ia  F ran c iszk a  S zyndlera 
z  R y ch w ałd u . W  czech o sło w ack im  w ojsku 
o siąg n ą ł s to p ie ń  p lu to n o w e g o , p rz e d  m obi­
lizacją zb ieg ł d o  P o lsk i i w e  w rz e śn iu  1938 r. 
d o w o d z ił ju ż  n a  Z ao lz iu  p a tro le m  Zabłocie. 
W  sk ład z ie  jeg o  o b ecn eg o  p a tro lu  znaleźli 
się tak że  E d w in  W an iek  z  Ł azó w  i Karol 
K osak  z Suchej G órnej.

W y ru szy li w ieczo rem  22 paźd z ie rn ik a  
p rz e z  g ó rę  Ja sz e n io w ą  i g o d z in ę  p rzed  
p ó łn o cą  p rzek ro czy li g ran icę  państw ow ą. 
Z a  za d a n ie  m ie li w p ra w d z ie  d o k o n ać  znisz­
czen ia  m o s tu  i lin ii te lekom un ikacy jne j na 
szosie  P erec in  -  P o lan a , a le  o sta teczn ie  spró­
b o w a li w y sa d z ić  w  p o w ie trz e  b liższy  most 
p rz e z  rzek ę  L ato ricę  n a  d ro d z e  p rz y  gm inie 
P o d p o lo z je , n ie d a le k o  N iż n y c h  W erecek, 
i n a ty c h m ia s t p o  w y b u c h u  b ez  przygód 
w rócili. W  m e ld u n k u  o p rz e b ie g u  akcji do­
w ó d c a  p o d a ł, że  m o s tu  p iln o w a li dwaj 
s trażn icy , k tó rz y  ty lk o  o d  cza su  d o  czasu  do



niego p rzy ch o d z ili , ta k  w ięc  p o  z m ro k u  m i­
nerom u d a ło  się p o d ło ż y ć  p o d  m o s t ła d u ­
nek w y b u c h o w y  z m e c h a n iz m e m  zeg a ro ­
w ym . C z e c h o s ło w a c k i w y w ia d  w y k ry ł, 
zgodnie z  p ra w d ą , ż e  n a p a s tn ic y  w y sz li 
z polskiej w si H u ź n e , a le  p rz y p u sz c z a ł, że  
dow odził n im i m ie jscow y  o b y w a te l Sze- 
zam ski (ten  b y ł p ra w d o p o d o b n ie  je d n y m  
z d w u  p rz e w o d n ik ó w ). P o d o b n o  m o s t z o ­
stał jed y n ie  u s z k o d z o n y  i ju ż  n a z a ju trz  
czechosłow ack i p lu to n  s a p e ró w  d o k o n a ł 
jego n a p ra w y  i m o s t z n ó w  s łu ży ł sw e m u  
celowi.

Tak sam o  szczeg ó ło w o  m o ż n a  b y ło b y  
prześledzić  k ilk an aśc ie  in n y c h  akcji d y w e r­
syjnych i bo jo w y ch  Z ao lz iak ó w . N a m  je d ­
nak m u s i w y sta rczy ć  ta  o to  k ró tk a  ch a rak ­
terystyka. OB n r  2 d o w o d z ił F ranc iszek  
Brzeźniak z  B o g u m in a  S zonych la , cz ło n ­
kam i jego  o d d z ia łu  b y li ró w n ie ż  jeg o  b ra t 
F e rd y n an d  o ra z  R u d o lf  S ta w o w c z y k  ze 
Skrzeczonia. O d d z ia ł b y ł p rz y d z ie lo n y  d o  
od d z ia łu  p a rty z a n c k ie g o  n r  1, o  k tó reg o  lo ­
sach o p o w iem y  p ó źn ie j, p o d o b n ie  jak  o lo ­
sach o d d z ia łu  p a rty z a n c k ie g o  n r  2, d o  k tó ­
rego zo s ta ł p rz y d z ie lo n y  OB n r  4 z d o w ó d c ą  
Janem  F ilipk iem  ze  S k rzeczo n ia  i cz ło n k am i

FOT. M E Ü SL A V  BORÄK

K aro lem  M u sio łem  z Z ab łoc ia  i R udo lfem  
S oboszem  ze  S k rzeczon ia . OB n r  3 by ł sa m o ­
d z ie ln y m  o d d z ia łe m  i d o w o d z ił n im  Leon 
S em bol z K arw iny , a  c z ło n k a m i b y li H en ry k  
O stró żk a  z  K a rw in y  i E d w a rd  R utkow icz. 
Ten o d d z ia ł 26 p a ź d z ie rn ik a  zn iszczy ł m ost 
i sieć te leg ra f ic zn ą  p o d  B ereznem , tu ż  p rzy  
s łow ackiej g ran icy . S am o d z ie ln y m  OB n r  5 
d o w o d z ił O tto n  B ocek z  C zesk ieg o  C ieszy­
n a , w  ty m  o d d z ia le  b y li ró w n ież  jego  b ra t 
K aro l i E d w in  M o jży szek . O d d z ia ł  n ie  
w y k o n a ł z a d a n ia , zo s ta ł z a u w a ż o n y  p rzez  
m iejscow ą lu d n o ść , a  jeg o  cz ło n k o w ie  po d  
p re s ją  p r z e w o d n ik ó w  u g ię li s ię , tro ty l 
zo s taw ili w  lesie  i zaw ró c ili. O tto n  Bocek 
je d n a k  w  czasie  innej akcji o d zn aczy ł się 
o d w a ż n y m  z n iszczen iem  m o s tu  n ied a lek o  
S in iew irsk iej P o lany . OB n r  6 d o w o d z o n y  
p rz e z  O sk a ra  K ó m e ra  z  K ońskiej (człon­
k iem  b y ł m .in . Jan  K ie d ro ń  z L esznej D ol­
nej) d o s ta ł p rz y d z ia ł  d o  o d d z ia łu  p a r ty ­
zan ck ieg o  n r  3, a le  n a  sk u te k  w zm ocn ione j 
czechosłow ack ie j o b ro n y  zaw ró c ił, n ie  w y ­
k onu jąc  zad a n ia . OB n r  7 p o d  d o w ó d z tw e m  
Józefa K lu za  z M o s tó w  p . Jab ło n k o w em  
(w  o d z ia le  b y ł też  jeg o  im ien n ik , Ignacy  
K luz, i T om asz M ikesicz , o b y d w aj ta k  sam o 
z  M ostów  p . J.) b y ł p rz y d z ie lo n y  d o  o d ­
d z ia łu  p a r ty z a n c k ie g o  n r  4, k tó ry  p o  p o ty ­
czce z  czech o sło w ack im  w o jsk iem  ró w n ież  
się w ycofa ł.

Z ao lz iacy  z n a le ź li się  z  p ew n o śc ią  ró w ­
n ież  w  in n y c h  o d d z ia ła c h  b o jo w y ch , n p . OB 
n r  13 p o p ro w a d z ił p o n o w n ie  L eon  Sem bol 
(cz łonk iem  b y ł m .in . P aw e ł G a u ra  z K oń­
skiej), k tó ry  w  lis to p a d z ie  b ra ł u d z ia ł także  
w  trzeciej w y p ra w ie  -  w  a ta k u  n a  m iejsco­
w ość  T oruń . D o n o w y c h  d z ia ła ń  w esz li też 
ra z e m  ze  sw o im i b o jo w c a m i F ranc iszek  
B rzeźn iak  i Jan  F ilipek  (d o w ó d c a  OB n r  16). 
G ru p a  Z ao lz iak ó w  s ta n o w iła  z re sz tą  trzo n  
o d d z ia łu  b io rąceg o  u d z ia ł w  najsłynniejszej 
po lsk iej akcji n a  R usi P o d k arp ack ie j, k iedy  
to  10 l i s to p a d a  w  N iż n y c h  W ereckach  
zo sta ły  zn iszczo n e  d w a  m o sty  n a  d ro d ze  
z M u k aczew a  d o  W ołow ca, p o cz ta  i p o s te ­
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ru n ek  ż a n d a rm e rii  w  N iż n y c h  W ereckach  
o raz  d w a  inne  p o s te ru n k i -  w  B iełasow icach  
i Latorce. B ojow cy u p ro w a d z ili  w ó w czas  d o  
Polski d w u d z ie s tu  czech o sło w ack ich  ż a n ­
darm ó w , żo łn ie rzy  i fu n k c jo n a riu szy  s traży  
gran icznej. Ta sz tu czk a  p o w io d ła  im  się 
dz ięk i p o m y s ło w i iście te a tra ln e m u : g ru p a  
sze sn as tu  b o jo w có w  (F ran c iszek  S zynd ler, 
E dw in  W aniek , F ran c iszek  B öhm , T om asz 
M ikesicz, R u d o lf  B u rian , A lfo n s P ie rzcha ła , 
Józef K om inek , E m ilian  A lter, S tefan  H u r- 
kot, F e rd y n a n d  M rajca, Józef W aw rzyczek , 
Jan  G a u ra , K aro l S trokosz , P aw e ł R ucki, 
R udo lf K obiela  i n ie z id e n ty fk o w a n y  „M y- 
śla tyck i") p rz e b ra ła  się  w  czechosłow ack ie  
m u n d u ry  i u d a w a ła  z b u n to w a n y c h  ż o ł­
n ie rzy . P ro w a d z ił  ich  K o n ra d  G u d e rsk i 
w  m u n d u rz e  czech o sło w ack ieg o  p o ru c z ­
n ika . O trzy m a li czesk ą  b ro ń  i o d tą d  m og li 
p o ro z u m ie w a ć  się ty lk o  p o  czesk u . U d a ło  
im  się w y w ab ić  z  u k ry c ia  czech o sło w ack ą  
obronę. Ż a n d a rm i n ie  d o m y śla jąc  się p o d ­
stęp u , sąd z ili, ż e  to  ich  w ła sn a  a rm ia  p rz y ­
ch o d z i im  z p o m o cą . P rz e b ra n i żo łn ie rze  
jed n ak  zaczęli ich  rozb ra jać , b ro ń  n a ło ży li 
n a  w óz , a  p o jm an y ch  p ro w a d z il i  w  k ie ­
ru n k u  po lsk ie j g ran icy . Jak  p o d a ł w  rap o rc ie  
d o w ó d ca  G u d e rsk i, p o  d ro d z e  w  d a lszy m  
c iąg u  u d a w a li  b u n to w n ik ó w : M aszerując 
przez w si zostały obrzucone granatam i budynki 
żandarmerii, szkoły czeskie, w znoszono okrzyki 
„Precz z  Pragą", „Precz z  wojną", „M ech żyje 
rewolucja", „Chcemy przyłączenia do M adzia­
rów '" -  oczywiście w  języku  ruskim  i czeskim, 
rozdawano korony czeskie ludności i tłum a­
czono, że ju ż  dosyć wojny, wojsko się buntuje, 
rewolucja w  Pradze. N a  g ran icy  „ rebelianci"  
zosta li ro zb ro jen i i p o d d a n i ostrej rew izji 
osobistej, w  o d ró ż n ie n iu  o d  w z ię ty c h  do  
n iew o li C zech o sło w ak ó w , d la  k tó ry ch  p o l­
sk ie  w ła d z e  m ia ły  s ło w a  u b o le w a n ia , u da jąc  
zask o czen ie  ta k im  z a c h o w a n ie m  z b u n to ­
w an y ch  żo łn ie rzy , k tó ry c h  p o te m  w śró d  
k rzy k ó w  p rz e w ie z io n o  d o  T u rk i i d o p ie ro  
tam  w  p lacó w ce  S traży  G ran iczne j z rzuc ili 
p rzeb ran ie . N ie k tó rz y  u d a w a li b u n to w n i­
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k ów  jeszcze  w  n a s tę p n y m  ty g o d n iu , p ró ­
bu jąc  w  w ię z ie n iu  w  D ro h o b y czu  „u rab iać" 
czechosłow ack ich  jeńców . W id o czn ie  jed n ak  
z  n iew ie lk im  sk u tk iem , p o n ie w a ż  jeszcze 
w  m arcu  1939 r. w  czasie  n iem ieck ie j o k u p a ­
cji re sz tek  C zechosłow acji jeńcy  w  d a lszy m  
c iąg u  p rz e b y w a li w  p o lsk im  w ięz ie n iu , ale 
p ra w d o p o d o b n ie  k ró tk o  p o te m  zosta li zw ol­
n ien i.

A le ju ż  ch y b a  n a jw y ż sz y  czas w rócić  do 
ob iecanej h is to rii, k tórej u w e r tu r ą  b y ły  dw ie 
w  su m ie  u d a n e  akcje d y w e rsy jn e  i bojow e 
z u d z ia łe m  k ilk u  Z ao lz iak ó w .

W ystrzały  w  c iem n ościach

D ram a ty czn ą  relację z  p rz e b ie g u  p ie r­
w szej akcji p o d a ł w  sw o ich  w sp o m n ien iach  
„ P rz e p u s t K arp ack i"  (W arszaw a  1992) Józef 
K a sp a re k , w ó w c z a s  m ło d y  p o d c h o rą ż y  
i za s tęp ca  d o w ó d c y  o d d z ia łu  p o ruczn ika  
Je rzego  S zy m ań sk ieg o . O d d z ia ł  tw orzy li 
z n a jo m i K a sp a rk a , s tu d e n c i  z e  L w ow a, 
i cz ło n k o w ie  o rg an izac ji p a ra m ilita rn y c h  -  
Z w ią z k u  O ficerów  R ezerw y , Z w ią z k u  Reze­
rw is tó w , Z w ią z k u  S trze leck iego , a także 
ocho tn icy  z  w e rb u n k u  K o m e n d y  Pow iato­
w ej P rzy sp o so b ien ia  W ojskow ego  i W ycho­
w a w c z e g o  w  S try ju ; ty lk o  w  funkcjach 
d o w ó d c z y c h  b y li ż o łn ie rz e  z g a rn izo n u  
w  S tan isław o w ie . O d d z ia ł p ró cz  dow ódcy 
sk ład a ł się z 21 b o jo w có w  i trzyosobow ego  
p a tro lu  m in e ró w  z  Z ao lz ia . P a tro l m iał 
z n is z c z y ć  m o s ty  p r z e z  rz e k ę  B orżaw a 
i p rz e w o d y  te le fo n iczn e  n a  d ro d z e  m iędzy 
m ie jscow ościam i D o v h e  i K erecky, leżącymi 
w  g łęb i k ra ju . Z a d a n ie  to  b y ło  dość 
u c iąż liw e , ta k  w ięc  p o  k ilk u  d n ia c h  m arszu 
g ó rsk im i g rzeb ien iam i d o w ó d c a  oddziału  
28 p a ź d z ie rn ik a  w ieczo rem  p o stan o w ił za­
a tak o w ać  bliżej p o ło ż o n y  m o s t p rz e z  rzekę 
R ika w  m iejscow ości W u czk o w o  n a  drodze 
z W olow ego  d o  C h u s tu . W  czasie  scho­
d z e n ia  z  g ó r z g u b ił się  s trze lec  Z ygm unt 
S zerem eta , a  p o d c z a s  akcji p rz y  moście 
zn ik n ą ł g d z ie ś  je d e n  z  m inerów , Rudolf 
Sobosz. P o zo sta li dw aj m in e rzy , Jan  Filipek



i Karol M usio ł, p rz y m o c o w a li ła d u n k i try - 
tolu do  filarów , z a n im  o b ro ń cy  m o s tu  z d ą ­
żyli za reagow ać . Ich p ró b a  u n iem o ż liw ien ia  
ataku zosta ła  o d p a rta .

K asparek  w  sw o ic h  w sp o m n ie n ia c h  
pisze o b ieg an in ie  p o  m ośc ie  i w o ła n iu  w a r ­
tow ników , o d w u  w y s trza łach , p o  k tó ry ch  
nastała d łu g a  cisza, p o tę g o w a n a  sz u m e m  
rzeki a p rz e rw a n a  d a lek im  g łosem : Pane sta­
rosta! Pane starosta! -  Co tam -  pyta jakiś głos.
-  Pane starosta -  odpowiada ktoś krzykiem  -  
byli tu jacyś ludzie! -  Ludzie byli? -  upewnia  
się dopiero co nazw any przedstawiciel władzy.
-  No to co, że byli? -  Byli z  puszkami!
-  Z puszkami? -  w  głosie pytającego przebija 
niedowierzanie. -  A  gdzie oni są teraz? -  N ie  
wiem. M yślę, że gdzieś tutaj. -  No to chodź, 
zobaczymy! -  Z nów  dudnienie kroków na moś­
cie. Ich odgłos zdaje się ujawniać dosyć dużą  
grupę. Idą szybko. Nagle kroki cichną, a roz­
brzmiewają krzyki: -  Stój! Ty kto? Stóóój! -  
Słyszę w znow iony bieg i kilka strzałów. Bieg 
ustał. Parę energicznych kroków i ostro zadanie 
pytanie: -  Ty kto? M ów ! -  Pada strzał, a tu ż  po 
nim dochodzi m nie odgłos walącego się na most 
ciała. R zek o m y  s ta ro s ta  z o s ta ł p o d o b n o  
ciężko ra n n y  i z  ro z p a c z ą  w  g łosie  b łaga ł 
napastn ików , ż eb y  g o  dob ili: Panovć Polaki... 
Prostm vaś... jsem  Cech, nie dowolte m i tak 
mućiti se... S pe łn ili jego  p ro śb ę . G d y  ty lko  
rozbiegli się d o  zb o cza  n a d  rzek ą , d o sz e d ł 
ich h u k  ek sp lo z ji ła d u n k u  p o d  m ostem .

Całe to  zajście  czescy  o b ro ń cy  m o s tu  w i­
dzieli n ieco  inaczej. Je d n y m  z  n ich  by ł 
w achm istrz  ż a n d a rm e rii A m o ś t Botor, n a ­
w iasem  m ó w iąc , ró w n ie ż  ro d a k  ze  Ś ląska 
C ieszyńsk iego  -  z  R ad w an ic  p o d  O straw ą ; 
po w ojn ie  s łu ży ł n a  p o s te ru n k u  w  Suchej 
Górnej. W e d łu g  jego  w y p o w ie d z i p ie rw szy  
zauw aży ł in tru z ó w  w a c h m is trz  M ichał So- 
Ijak i o d d a ł s trz a ł w  c iem no . W  chw ilę  p o ­
tem w raca ł d o  d o m u  p rz e z  m o s t m ie jscow y 
obyw atel, le śn iczy  Josef Loj, i le d w o  z a m ie ­
nił p a rę  s łó w  ze  So łjak iem , g d z ie ś  z k rz a ­
ków p a d ł s trz a ł i rzu c ił Loja n a  ziem ię. 
Ranny Soljak  z d ą ż y ł z ac iąg n ąć  go  w  b ez ­

p ieczn ie jsze  m iejsce i p rz y w o ła ć  n a  pom oc 
re sz tę  z a ło g i z  p o s te ru n k u  ż a n d a rm e ri i 
w  W uczk o w ie  -  d o w ó d cę , s ta rszeg o  w ach ­
m is trz a  T o m asa  K a lć ik a , i w a c h m is trz a  
B otora. K alćfk la ta rk ą  p o św iec ił n a  leżącego 
Loja i s tw ie rd z ił, ż e  n ie  żyje. Stojąc n ad  
Łojem  w  p ie rw sze j ch w ili n ie  u św iad o m ił 
sob ie , że  to  o n  s ta ł się  te ra z  d o sk o n a ły m  
ce lem . N a g le  z  c ie m n o śc i z n ó w  p a d ły  
strza ły . Je d e n  z  n ic h  tra fił K alćika. K alćik 
zm a rł w  d ro d z e  d o  sz p ita la  w  C huście , 
ra n n y  Soljak w y leczy ł się.

T ym czasem  o d d z ia ł d y w e rsy jn y  szybko  
s fo rm o w a ł się w  d ro g ę  p o w ro tn ą  i ru sz y ł ku  
pó łnocnej g ran icy . Po  d ro d z e  zaa tak o w a ł 
je szcze  le ś n ic z ó w k ę  k o ło  S in iew irsk ie j 
P o lan y  i z a s trz e lił le śn iczeg o  K a triń ak a . Jak 
p isze  K asp arek , bo jo w cy  u c iek a li w  ch łodz ie  
i d eszczu , b y li g ło d n i, u w ie ra ły  ich b u ty  
i p a d a li ze  zm ęczen ia . W  osta tn ie j w si p rz e d  
g ran icą  d a li p e w n e m u  c h ło p u  p ien iąd ze , 
aby  k u p ił d la  n ich  w  sk lep ie  p ięć  chlebów . 
K ap ra l K eller chcia ł ró w n ie ż  30 p u d e łe k  
p ap ie ro só w , k tó re  p o d o b n o  tu  b y ły  tań sze  
n iż  w  Polsce. W e d łu g  K asp a rk a  zd ra d z iła  
ich  w ła śn ie  o w a  ch c iw o ść  i n a  ich  ś lad  n a ­
p ro w a d z iła  ż a n d a rm ó w . Tuż p rz e d  g ran icą  
o d d z ia ł p o d z ie lił się  n a  trz y  g ru p y . D w ie 
bez  s tra t p rz e sz ły  d o  Po lsk i, trzec ia  m iała  
m niej szczęścia . Jej c z ło n k a m i b y li chory  
strze lec  M arek  H liń sk i z e  S try ja, k tó ry  n ie  
m ó g ł iść o w ła sn y c h  siłach , o ra z  d w ó ch  jego 
ko legów , k tó rz y  p ro w a d z il i  g o  i p o d p ie ra li. 
Byli to  s tu d e n t p ra w a  ze  S try ja  p o d ch o rąży  
M a ria n  P isch , o ra z  s a n i ta r iu s z  o d d z ia łu  
R u d o lf  H aw e łk a , z  u ro d z e n ia  ró w n ież  Zaol- 
z ia k  p o ch o d zący  z  T rzycieża, k tó ry  w raz  
z  m a tk ą  p rz e p ro w a d z ił s ię  d o  Polsk i w  1919 
ro k u . P raw ie  d o ta r li ju ż  d o  kam ien ia  g ra ­
n iczn e g o  z n u m e re m  18, g d y  n ag le  z a u w a ­
ży ł ich  czesk i p a tro l ż a n d a rm e rii  i zaa resz ­
tow ał.

D o n iew o li d o s ta ł się ró w n ież  m in er 
R u d o lf  Sobosz. P o ch o d z ił ze  Skrzeczonia, 
g d z ie  p ra c o w a ł jak o  ro b o tn ik , a  w cześniej 
w y u czy ł się k raw cem . P o  w s tą p ie n iu  do

133



Marian Pisch Marek H liński R udo lf Hawełka

O rganizacji Bojowej p rz e s z e d ł w y szk o len ie  
d yw ersy jne  w  Ż y w cu ; ta m  n au c z y ł się ob ­
chodzić  z m a te ria łam i w y b u ch o w y m i. O d  
m ostu  w  W u czk o w ie  u c iek ł je d n a k  z a ra z  
p o  tym , jak  ro z leg ły  się  p ie rw sz e  d w a  w y ­
strzały . P lecak  z ła d u n k ie m  w y b u c h o w y m  
i m ech an izm em  z e g a ro w y m  zag rz e b a ł w  ro ­
w ie p rz y  d ro d z e  i ca łą  n o c  i d z ie ń  n a s tę p n y  
uciekał lasam i, n ie  w ie d z ą c  d o k ą d . Z a trz y ­
m ał się d o p ie ro  u  p e w n e g o  ru s iń sk ieg o  
ch łopa, k tó reg o  d o m  s ta ł n a  o d lu d z iu , tam  
coś z jad ł i za sn ą ł. W ieczo rem  p rz y sz li p o  
n iego  czechosłow accy  żo łn ie rze . A re sz to w a ­
n ia  u n ik n ą ł ty łk o  o s ta tn i z  tych , k tó rzy  
„zgub ili s ię"  p o  d ro d z e , a  to  Z y g m u n t 
Szerem eta. W  d ro d z e  d o  W u czk o w a  sp a d ł 
d o  jaru . R ano  z n a la z ł go  m ie jscow y  ro ln ik , 
zab ra ł go d o  d o m u  i u k ry w a ł ca ły  ty d z ień . 
R olnik n a leża ł p ra w d o p o d o b n ie  d o  m iej­
scow ych  W ęgrów , p o n ie w a ż  p o  ty g o d n iu  
p rz e p ro w a d z ił S ze rem etę  n a  p o łu d n ie , na  
tereny, k tó re  w  ty m  czasie , p o  a rb itra ż u  
w ied eń sk im , p rz y p a d ły  W ęgrom . P o tem  ju ż  
Szerem eta bez  o b a w  z a m e ld o w a ł się w ła ­
d zo m , 11 l is to p a d a  z o s ta ł p rz e s łu c h a n y  
p rz e z  p o lsk ieg o  p rz e d s ta w ic ie la  w o jsk o ­
w ego  i m ó g ł w rócić  d o  d o m u .

W  Polsce p rz e rz e d z o n e m u  o d d z ia ło w i 
S zym ańsk iego  z g o to w a n o  u ro czy s te  p o w i­
tan ie , a  w  m iejscow ości D o lina  p rz y g o to ­

w a n o  d la  n ieg o  u c z tę  z  w ó d k ą . P ierw sze 
m e ld u n k i m ó w iły  o w ie lk im  sukces ie  ope­
racji. Szef O d d z ia łu  II S z tab u  G łów nego 
p łk  P e łczyńsk i sw e m u  w ę g ie rsk iem u  kole­
d z e  p o ch w a lił się  n a w e t, że  m o s t w  W ucz­
ko w ie  zo s ta ł zn iszczo n y , a cz te rech  czeskich 
ż a n d a rm ó w  i trz e c h  ż o łn ie rz y  w  czasie  akcji 
po leg ło . W  rzeczy w is to śc i je d n a k  m o st zo­
s ta ł ty lk o  n iezn a czn ie  u szk o d z o n y . N atych­
m ia s t te ż  w z m o c n io n o  je g o  o b ro n ę , do 
k tó re j p rz y d z ie lo n o  d z ie s ię c iu  żo łn ie rzy  
z g a rn iz o n u  w  C h u śc ie  i c z te rech  żan d a r­
m ó w  o d k o m e n d e ro w a n y c h  ze  Słow acji. 
K iedy  do  W u czk o w a  29 p a ź d z ie rn ik a  dotarł 
o d d z ia ł T ad eu sza  B uriana , w y s łan y  tu  aby 
zn iszczy ć  m o st, b y ło  ju ż  za  p ó źn o . Chociaż 
o d d z ia ł p ró b o w a ł k ilk a k ro tn ie  a takow ać 
m o st, z a  k a ż d y m  ra z e m  zo s ta ł odrzucony, 
a m o s t p o z o s ta w a ł n ie tk n ię ty . O d  1 listopa­
d a , g d y  d o  W u czk o w a  p rz y b y ł z w izytacją 
d o w ó d ca  b a ta lio n u  S traży  O b ro n y  Państw a 
p p łk  Z em an  z  p lu to n e m  żo łn ie rzy , a przy 
m oście  p o s ta n o w io n o  sam o ch ó d  pancerny, 
a tak ó w  zan iech an o .

O p ró cz  cz te rech  w z ię ty c h  d o  niew oli 
cz ło n k ó w  o d d z ia łu  p o ru c z n ik a  Szym ań­
sk iego  b y li ju ż  w  czech o sło w ack ich  rękach 
tak że  dw aj in n i b o jow cy  z o d d z ia łu  podcho­
rążeg o  T ad eu sza  L anga, k tó ry  26 paźd z ie r­
n ik a  w  oko licy  B ereznego  u sz k o d z ił drogę,
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kolej że lazną , p rz e w o d y  te le fon iczne  i w y ­
sokiego nap ięc ia  (ró w n ież  w  ty m  o d d z ia le  
byli Z ao lz iacy  -  b rac ia  B rzeźn iak o w ie  z Szo- 
nychla i R u d o lf  S taw o w czy k  ze  Skrzeczo- 
nia). O bydw aj a re sz to w a n i bo jow cy  z d e z e r­
terow ali z  o d d z ia łu  k ró tk o  p o  p rz e k ro ­
czeniu czechosłow ack ie j g ran icy . P o chodzili 
z Turki, a  w  akcji z n a le ź li się  z  p rz y d z ia łu  
m iejscow ego P rz y sp o so b ie n ia  W ojskow ego. 
Jan Jab łońsk i b y l lis to n o szem , by ł żo n a ty  
i m iał troje dz iec i, n ie  b y ł żo łn ie rzem . U ciekł 
z p ie rw szeg o  n o c leg u , p ró b o w a ł w rócić  d o  
Polski, lecz zo s ta ł z a trz y m a n y  p rz e z  s tra ż ­
ników. M arian  G o g o lew sk i p ra c o w a ł jako  
robotnik  w  ta r ta k u  i b y ł k aw a le rem . Z  o d ­
działu  zb ieg ł n a  d ru g i d z ie ń  ran o , w  czasie  
gdy jego k o le d z y  szy k o w a li się d o  w y m a r­
szu. W  lesie  s p o tk a ł d w u  m ie jsco w y ch  
chłopów  i p rz y p o m n ia ł sob ie , że  m a  100 ko ­
ron czechosłow ack ich , k tó re  k a ż d y  z  bo jow ­
ców  o trz y m a ł n a  d ro g ę . P o p ro s ił w ięc je d ­
nego  z cy w ili, ż e b y  m u  (w e d łu g  jego  
w łasnych  słów ), kupił coś do jedzenia, np. 
wino, cygaro, chleb i jakieś papierosy. C zekając 
cieszył się ju ż  m o ż e  z  d o b re g o  z a k u p u , g d y  
tym czasem  w y sła n n ik  w ró c ił w  to w a rz y s t­
w ie d w u  ż a n d a rm ó w . W ieczo rem  n a  p o ­
s te ru n k u  w  W ie lk im  B ereznem  sp o tk a li się 
z Jab łońsk im .

Egzekucje, m orderstw a  
czy śm ierć w  czasie  u cieczk i?

Jak w y n ik a  z  d o c h o w a n y c h  p ro to k o łó w  
p rzes łu ch ań , a re sz to w a n i w  p e łn i p rz y z n a li 
się d o  w szy stk ieg o , p o d a li w ie le  n a z w isk  
i szczegó łów  d o ty czą cy ch  p rz y g o to w a n ia  
i p rz e b ie g u  o p e rac ji „Ł o m ". N ie k tó ry c h  
z n ich  o ra z  m a te ria ły  w y b u c h o w e  p rz e d ­
staw iono  p o te m  d z ie n n ik a rz o m  n a  k o n fe ­
rencji p raso w ej. W  czechosłow ack ie j i z a g ra ­
nicznej p ra s ie  p o jaw iły  się a rty k u ły , k tó re  
im ienn ie  u jaw n ia ły  o rg a n iz a to ró w  ataków . 
M eld u n ek  d z ie n n y  oficera  o p e racy jn eg o  d o ­
w ó d z tw a  akcji d y w ersy jn e j n a  R usi Z ak a r- 
packiej k p t. R o m iszo w sk ieg o  z  1 lis to p ad a  
nie k ry ł obaw : Podobno 4 szczęściarze [k ry p ­

to n im  b o jow ców ] dostali się siostrzeńcom  
[k ry p to n im  C zechów ], którzy dowiedzieli się, 
kto i co ... To b y ł b ez  w ą tp ie n ia  je d e n  z  p o ­
w o d ó w , d la  k tó reg o  n a  p o czą tk u  lis to p ad a  
ty m czaso w o  w strz y m a n o  operację  „Ł om "
1 całkow ic ie  ją  z reo rg an izo w an o .

Z a raz  p o te m  z p lacó w k i E ksp o zy tu ry
2 O d d z ia łu  II w  U żh o ro d z ie  n ad esz ła  kolej­
n a , jeszcze  b a rd z ie j zask ak u jąca  w iadom ość  
w y s ła n a  4 lis to p a d a  w ieczo rem : Dnia 3 X I  
w  nocy Czesi wpędzili do rzeki Uh pod m. Kame- 
nica (10 km na północny wschód od Użhorodu) 
6 naszych dywersantów. Zabili 3 dywersantów: 
Gogolewskiego M ariana, Pisza Jana [pow inno  
być  P ischa  M arian a], i Szczupłego  [p seu d o ­
n im  M ark a  M iń sk ie g o ] . Pozostali 3 ranni w y­
szli z  wody po odejściu żandarmów. Jeden z  nich, 
Jabłoński Jan, doszedł do szpitala w  Użhorodzie; 
tym czasem  nic m u nie grozi ze strony Czechów. 
Jaki jest los pozostałych 2 dywersantów kpt. 
G uttry  [re fe ren t E k sp o z y tu ry  2 w  U żh o ro ­
d zie] nie wie, stara się ich odnaleźć.

C o je d n a k  n a p r a w d ę  w y d a rz y ło  się 
w  o w ą noc lis to p a d o w ą  w  m alow n iczej d o ­
lin ie  rzek i U h , k tó ra  w  N ew ick iem  p o d  
re sz tk am i cz te rn a s to w ie c z n e g o  z a m k u  roz­
lew a  się w  sze ro k im  k o ry c ie  i k ieru je  ku  
U żh o ro d u ?

M iejsce w y d a rz e ń  n ie  z n a jd o w a ło  się 
p o d  K am en icą , lecz n ie d a le k o  w si O nokow - 
ce, odleg łej z a le d w ie  p ięć  k ilo m etró w  od  
U ż h o ro d u , p rz y  d ro d z e  n a  P erecin . Tą w łaś­
n ie  d ro g ą  o d b y w a ła  się  w  ty m  czasie  ew a ­
kuacja  czech o sło w ack ich  u rz ę d ó w  z U żho ­
ro d u , k tó ry  by ł, p o d o b n ie  jak  B erehow o, 
M u k aczew o  i in n e  m ia s ta  n a  p o łu d n iu  Za- 
k a rp ac ia , d ecy z ją  A rb itra ż u  W iedeńsk iego  
p rz y z n a n y  W ęgrom . W  czasie  g d y  a u to n o ­
m iczn y  rz ą d  R usi Z ak arp ack ie j o raz  U rząd  
K rajow y  p rz e p ro w a d z a ły  się d o  dalek iego  
C h u s tu , k ra jo w a  k o m e n d a  żan d a rm e rii o raz  
dy rekc ja  policji i s ą d  o k ręg o w y  ew ak u o w ały  
się d o  W ielk iego  B ereznego , leżącego  n ad  
g ó rn y m  to k iem  rz e k i U h, oko ło  40 k ilom et­
ró w  o d  U ż h o ro d u . Tam  p raw d o p o d o b n ie  
b y li k ie ro w an i tak że  p o lscy  jeńcy. D laczego



jed n ak  ich d ro g a  sk o ń czy ła  się ju ż  w  O no- 
kow cach , tu ż  za  n o w ą  lin ią  g ran iczn ą?

Ś w iadek  k o ro n n y  w y d a rz e ń  Jan  Jab łońsk i 
m óg ł m ó w ić  o d  ra z u  o p o tró jn y m  szczęściu . 
W  czasie  s trz e la n in y  z o s ta ł ty lk o  ra n n y  
i u d a ło  m u  się uciec. W  O n o k o w cach  m iesz ­
kali w  w iększośc i S łow acy , k tó rz y  P o lak o m  
byli bardzie j p rz y c h y ln i n iż  R usin i; zas tęp ca  
so łtysa  Juraj F ed o r o d w ió z ł ra n n e g o  d o  
szp ita la  w  U żh o ro d z ie , g d z ie  u m o ż liw io n o  
m u  k o n ta k t z  p o lsk im  k o n su la te m . Trzeci 
szczęśliw y  zb ieg  o k o licznośc i p o leg a ł na  
tym , że  czas d o  m o m e n tu  w ejśc ia  W ęgrów  
d o  m iasta  liczy ł się  ju ż  n a  g o d z in y ; w k ró tce  
w ięc b y ł b ez p ie c z n y  i n ie d łu g o  w rócił d o  
Polski. P o d o b n ie  u ra to w a li się  dw aj in n i 
bojow cy, k tó rz y  d o s ta li s ię  d o  czeskiej n ie ­
w oli p o d c z a s  w a lk i 2 lis to p ad a . D o w ó d cę  
o d d z ia łu  K az im ie rza  M ajch ra  „ w y k ra d ł"  
p o n o  z  w ięz ien ia  w  U ż h o ro d z ie  d r  R auch, 
z p o c h o d z e n ia  W ęgier, ró w n ie ż  T om asz  
M ikesicz z M o stó w  p . Jab ło n k o w em  zo sta ł 
z w ięz ien ia  u w o ln io n y  p rz e z  W ęgrów .

Z a  p o ś re d n ic tw e m  Ja b ło ń sk ie g o  W ar­
szaw a  d o w ie d z ia ła  się w ięc  o s trz e la n in ie  
w  O n o k o w cach  ju ż  k ilk a  g o d z in  p o  w y ­
d a rzen iu . D ro g ą  d y p lo m a ty c z n ą  m o g ła  je d ­
n ak  in te rw e n io w a ć  d o p ie ro  p o  zak o ń czen iu  
operacji „Ł om ", czy li w  g ru d n iu  1938 r., 
a n a w e t i w te d y  n ie  b ezp o śre d n io . B ojow cy 
szyku jący  się d o  akcji b y li b o w iem  (np . w e ­
d łu g  relacji Józefa  K aspeka) z a w sz e  u p rz e ­
d zan i o  ty m , że  w  raz ie  p o jm a n ia  i u w ię ­
z ien ia  n ie  b ę d ą  m o g li liczyć  n a  p o lsk ą  in te r­
w encję w  ich  sp ra w ie , g d y ż  P o lska  się d o  
akcji n ie  p rz y z n a . D la teg o  ró w n ież  po lsk a  
n o ta  z 7 s ty czn ia  1939 r., w  k tórej ż ą d a n o  
w y jaśn ien ia  lo su  jeńców , p o w o ły w a ła  się 
w y łączn ie  n a  a r ty k u ły  o „ rzek o m y ch "  p o l­
skich  d y w e rsa n ta c h , z am ie szczo n e  w  cze­
chosłow ackiej p ra s ie . I ch o c iaż  a rm ia  żą d a ła  
dokładnie oświetlić barbarzyński sposób obcho­
dzenia się Czechów z  przyłapanym i ludźm i, 
p o d o b n ie  jak  sprowadzić z  R usi Zakarpackiej 
do kraju zw łoki poległych, u św ia d a m ia ła  sob ie  
jednocześn ie , że  is tn ie ją  przeszkody polity­

czne, które wymagaj/} takiego sposobu załatwie­
nia, by nie uzew nętrzniać udziahi w  akcji czyn­
ników oficjalnych, tak wojskowych, jak i admi­
nistracyjnych, gdyż w  obecnej chwili jest na to 
jeszcze za wcześnie. N a w e t de legacje  oficerów, 
w y s łan e  z  k o n d o len c jam i d o  ro d z in  po leg ­
łych  i zag in io n y ch , m ia ły  w e d łu g  instrukcji 
działać poufnie, tj. rozmawiać jedynie z  rzeczy­
w istym i członkami rodziny, prosić ich, by o fak­
cie przyjazdu delegacji od Pana m inistra spraw 
w ojskow ych ani też przyczynach  śmierci 
członka rodziny nie rozgłaszali, gdyż mogłoby 
to u trudnić  sprowadzenie zwłok.

P o d  p res ją  W arszaw y  czechosłow ackie 
M in is te rs tw o  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  już 
28 g ru d n ia  zw ró c iło  się  d o  M in isterstw a 
O b ro n y  N a ro d o w e j z  ż ą d a n ie m  w yjaśn ien ia  
lo su  p o lsk ich  jeńców , a 17 s ty czn ia  1939 r. 
p o n o w iło  sw e  ż ą d a n ie . U rz ę d y  obaw iały  
się , ż e  s tro n a  p o ls k a  b ę d z ie  łącz y ła  tę 
sp ra w ę  z ro z m o w a m i n a  te m a t uw o ln ien ia  
20 czech o sło w ack ich  ż o łn ie rz y  i ż a n d a r­
m ów , u p ro w a d z o n y c h  w  lis to p a d z ie  d o  Pol­
ski, b a , że  m o że  n a w e t sięgnąć do retorsji za 
domniemane egzekucje polskich terrorystów. 
P ie rw sze  d o c h o d z e n ie  p ro w a d z o n e  p rzez  
d o w ó d z tw o  VI k o rp u s u  u jaw n iło , że  b ran ie  
do  n iew o li p o lsk ich  o b y w a te li w  zw iązk u  
z  akc jam i te r ro ry s ty c z y m i m ia ło  m iejsce 
ty lko  w  12. dy w iz ji. W  m e ld u n k u  zostało  
w y m ien io n y ch  w sz y s tk ic h  sześć  znanych  
n azw isk , lecz z u z u p e łn ie n ie m , że  w szyscy  
w  czasie okupacji czechosłowackich terenów po­
zostali w  Użhorodzie. D o p ie ro  ko le jne  ś ledz­
tw o  za k o ń c z o n e  30 s ty c z n ia  w y k aza ło , że 
trzej w zięc i d o  n iew o li te rro ry śc i by li podczas 
eskortowania w  nocy z  3 na 4 listopada 1939 
zastrzeleni w  czasie próby ucieczki przez roz­
wodnioną rzekę Uż. C h o d z iło  o  H lińsk iego , 
G ogo lew sk iego  i P ischa  (w  tran sk ry p c ji Pisz), 
p o g rzeb an y ch  n a  c m e n ta rz u  w  O nokow cach. 
R u d o lf  H a w e łk a  tej n o cy  w  czasie  ucieczki 
p ra w d o p o d o b n ie  u to p ił się w  rzece , n a to ­
m ia s t R u d o lf  Sobosz  z d ą ż y ł uciec. O sta tn i 
z  szó s tk i jeńców , Jan  Jab łońsk i, rzekom o 
u m arł w  sz p ita lu  w  U ż h o ro d z ie  i ta m  zosta ł
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M ateriały 
wybuchowe, które 

strona czechosłowacka 
pokazała dziennika­
rzom na konferencji 

prasowej

rów nież p o ch o w an y . M e ld u n e k  zak o ń czo n o  
alibistycznym  s tw ie rd zen iem : Świadków nie 
można podać, gdyż w szystko  rozgrywało się 
w pełnym tempie ewakuacji bezpośrednio po 
decyzji wiedeńskiej, tak że dowódców i członków  
eskort dziś ju ż  nie można stwierdzić. (...) Nowe 
śledztwo, które miałoby toczyć się w  tej sprawie, 
nie przyniosłoby ju ż  nic nowego.

A rm ia w ięc p ró b o w a ła  u n ik n ą ć  o d p o ­
w iedz ia lnośc i z a  śm ie rć  jeń có w . Je d y n e  
konkretne n a z w isk o  z  k rę g u  e sk o rty  s tw ie r­
dził Józef K asp arek , k tó ry  w sp ó ln ie  z ojcem  
Pischa n a  w io sn ę  1939 r. u d a ł się n a  w ó w ­
czas ju ż  w ęg ie rsk ie  Z a k a rp a c ie  w  p o sz u k i­
w aniu ś la d ó w  zag in io n y c h  w sp ó łto w a rz y ­
szy. W  O n o k o w cach  m ie jscow i p o w ied z ie li 
mu, że n a z a ju trz  p o  p o d a n iu  d o  w ia d o ­
mości, że  W ęg rzy  d o s ta li  U żh o ro d , p o d  ich 
wieś p rz y p ro w a d z ił n ie jak i K oen ig , funkc jo ­
nariusz o d d z ia łu  w y w ia d o w c z e g o  policji 
z U żh o ro d u , trz ech  a re sz to w a n y c h  P o la ­
ków. R o zw iąza ł im  ręce, ro zk aza ł b iec  k u  
rzece i z  ty łu  w sz y s tk ic h  zastrze lił. C ia ła  z o ­
stawił w  rzece  i od jecha ł, a  w ieśn iacy  p o ­
grzebali je  p ó źn ie j n a  w ie jsk im  c m en ta rzu .

M ateria ły  po lic ji z  teg o  o k re su  n ie  d o c h o ­
w ały się, w  ak tac h  o d d z ia łu  w y w ia d o w ­
czego a rm ii zaś  n ie  m a  najm niejszej n a w e t 
bezpośredn ie j w z m ia n k i o ty m  n ieco d z ien ­
nym  w y d a rz e n iu  w  O n o k o w cach . Jest to  z a ­
dziw iające zw a ż y w sz y , iż  m e ld u n k ó w  n a  
tem at m niej d o n io s ły ch  w y d a rz e ń  z  p o czą ­

tk u  lis to p a d a  1938 r. n ie  b rak u je . Św iadczy  
to  n a jp ra w d o p o d o b n ie j o  ce lo w y m  u su n ię ­
ciu  w sze lk ich  n o ta te k  n a  te m a t in cy d en tu . 
T ym  sam y m  czech o sło w ack ie  u rz ę d y  p rz y ­
zn a ły , że  n ie  w sz y s tk o  w  tej sp ra w ie  było  
czyste . C zy  rzeczy w iśc ie  c h o d z iło  o  u n ie ­
m ożliw ien ie  p ró b y  ucieczk i?  D laczego  w ięc 
p ro w a d z o n o  jeń có w  k u  rzece  w  O n o k o w ­
cach , z a m ia s t e sk o r to w a ć  ich  d o  B ereznego, 
co w y d a je  się b a rd z ie j p ra w d o p o d o b n e ?  Jak 
m o g ła  zacząć  b iec  ca ła  sześc io so b o w a  g ru p a  
s p ę ta n y c h  o só b ?  P ó ź n ie jsz e  ek sh u m a c je  
p o d o b n o  p o tw ie rd z iły , ż e  w szy scy  trzej 
zab ic i b y li z a s trz e le n i o d  ty łu . D laczego  jed ­
n a k  w a rto w n ic y  p o z w o lili u m k n ą ć  trzem  
in n y m  jeńcom ? C zy  s ta ło  się ta k  n a  sk u tek  
n o cn y ch  c iem nośc i i złej p o g o d y ?  Być m oże 
p rz y p u sz c z a li, że  tam c i n ie  żyją, a o ich czy­
n ie  w  chaosie  ew ak u ac ji n ik t się n ie  dow ie .

C o m o g ło  b y ć  p rz y c z y n ą  ich  n ie p o trz e b ­
n eg o  o k ru c ień s tw a?  C hęć  zem sty ?  Polscy 
bo jow cy  cza sem  z as trze lili ró w n ież  osoby 
cyw ilne , a in s tru k c je  d la  cz ło n k ó w  o d d z ia ­
łó w  b o jow ych , w y d a n e  p rz e z  szefa  O d ­
d z ia łu  II, w ś ró d  w sk a z ó w e k  tak tycznych  
zaw ie ra ły  ró w n ie ż  za lecen ia : Jeńców Cze­
chów rozbrajać i odrzucać, broniących się likwi­
dować. Jeńcy  je d n a k , m o ż e  z w y ją tk iem  M a­
ria n a  P isch a , w  w a lk a c h  n a  Z ak a rp ac iu  
w  ogó le  n ie  u czes tn iczy li, a  n iek tó rzy  n aw e t 
zd eze rte ro w a li, czy  w ięc  m og ły  być p o w o d y  
d o  zem sty ?  Także p rz y p u sz c z e n ie , że  m og ły
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to  być egzekuc je  w  czasie  s ta n u  w o jennego , 
k tó ry  w ó w czas  w  n ie k tó ry c h  częśc iach  Z a- 
k arp ac ia  by ł rzeczy w iśc ie  og ło szony , n ie  
obstaje. W  ak tac h  n ie  m a  ż a d n y c h  w z m ia ­
n ek  n a  ten  tem a t. P ra w d o p o d o b n ie  b y ła  to  
w ięc sam o w o la  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h , 
lecz ich  czy n  p o w in n ie n  b y ł zo s tać  z b ad an y  
i o sądzony .

Listy p o żeg n a ln e

W  jednej z  teczek  II O d d z ia łu  d o ch o w ały  
się, b ez  s ło w a  k o m e n ta rz a , trz y  ręczn ie  
p isan e  listy . W e d łu g  n a g łó w k ó w  w szy stk ie  
m iały  zm ie rzać  d o  T urk i i w szy stk ie  b y ły  
p isan e  1 lis to p a d a  1938 r. w  U żh o ro d z ie , 
chyba w  w ięz ie n iu , sk ą d  z a trz y m a n y c h  w y ­
p ro w a d z o n o  p o te m  n a  śm ierć . Is tn ien ie  tych  
listów  p o z w a la  p rz y p u sz c z a ć , że  s trażn ic y  
oznajm ili jeńcom , co  ich  czeka , i p o zw o lili 
im  n ap isać  k ilka  s łó w  n a  p o żeg n an ie .

P ie rw szy  lis t p isa ł sw ej żo n ie  B ron isław ie  
d o  T urki Jan  Jab łońsk i. P ism o  n a  p o czą tk u  
łistu  jes t ro zch w ian e , są  częste  sk reślen ia , 
d o p ie ro  p o d  kon iec  ręk a  p isząceg o  trochę  
się u spoko iła :

Kochana Broneczko

W szystkie krzyw dy w yżadzone przezemie  
wybać mi
może kiedyś postępowałem względem Ciebie 
nie dobrze ale m usisz się pogodzić z  losem 
Pan Bóg mie Tobie zabrał to Ciebie nie opuści 
będzie pamiętać o Tobie i na tam tym  świecie 
Wiesz dobrze że od
małego dziecka nie miałem szczęścia tak do 
końca ]a na tam tym  świecie będzę się starać 
być zawsze koło Ciebie Panom polskim  
możesz podziękować zato -  że mie 
rozłączyli z  Tobą 
nusz na co? Ziemie udaj się 
gdzie tylko zauważasz A żeby Ci dali rentę 
po mie bo Ci się należy i m usisz ją  dostać 
Rower mój warto je  65-70 złotych resztę 
rzeczy także sprzedaj D zidzia jak będzie duża  
niech chodzi do mojej M atk i -  co po mie to 
D zidzi pamiętaj Portret mój zawiesz na

138

czołowej ścianie i dzieci niech się modlą 
za mną To piśmo schowaj jako ostatnia 
pamiątka po mie Życzę Ci wszystkiego  
dobrego pozdrawiam w szystkich Twój 
kochający mąż i Ojciec

]anek jabłoński

Piszący  ten  list n ie  p rz e c z u w a ł, że  szczę­
ś liw y m  z rz ą d z e n ie m  lo su  o n  je d y n y  z  całej 
g ru p y  u ra tu je  się i ju ż  w k ró tce  sp o tk a  się ze 
sw o ją  ro d z in ą . D ru g i lis t ad re so w a ł swej 
m a tc e  K a ta rz y n ie  G o g o le w sk ie j jej syn  
M arian :

Kochana M am o
Niegniewajcie się na mie i przebaczcie m i
w szystko [kilka słów jest nieczytelnych] Dziś
ostatni raz piszę do was
Moja godzina wybiła
Starajcie się koniecznie o jakieś pieniądze
po mie abyście jakoś ży li Dowiedzcie
się do kogo macie iść naprzud Idźcie
do Sokoła do Picia oni m uszą wam
dać ubezpieczenie albo powiedzieć do
Kogo macie s tern iść N ie smućcie się
może ście mie tak przeklęli jak wam
co zrobiłem to wybaczcie bo ja idze
na prawdy Pozdrówcie tam zuszystkich
odemie i niech Jochan da znać do
żydzika że ja więcej się z  n im i w idzeć
nie będzę i niech powie H anusi że ja
już więcej z  nią gadać nie będę niech
się z  odnowa wydaje kogo chce
Pozdrawiam was w szystkich w  domu
bo ja kończę życie

M arjan Gogolewski

S ześćdz iesią t la t lis t te n  leża ł w  prask im  
a rc h iw u m  i m a m a  M arian a  n ig d y  n ie  do­
w ied z ia ła  się, że  jej sy n  w  o sta tn ich  godzi­
n ach  życia  w sp o m in a ł ją  z  m iłośc ią . Podpis 
p o d  lis tem  z d ra d z a  tw a rd ą , m o zo ln ą  rękę 
ro b o tn ik a  i z n aczn ie  ró żn i się o d  pozo­
s ta łe g o  te k s tu . P ra w d o p o d o b n ie  M arian  
z jak iegoś p o w o d u  n ie  m ó g ł sam  p isać  listu 
i d y k to w a ł te k s t J a n k o w i Jab łońsk iem u .



Przy p o ró w n a n iu  o b y d w u  ręk o p isó w  jes t to 
na p ie rw szy  rz u t  o k a  w id o czn e . Jab łońsk i 
pisał tak że  trzec i list, k tó ry  je d n a k  ró ż n i się 
od d w u  p o p rz e d n ic h . Jest a d re s o w a n y  Jan u  
Piżowi z  k ie ro w n ic tw a  Sokoła  w  Turce, jes t 
pełen w y rzu tó w , k tó re  by ć  m o że  m iały  w p ły ­
nąć na  p rze ś lad o w có w :

Drodzy Panowie Komendancie

Dziękujemy wam za tak szybki zgon z tego świata
już wam Pan Bóg tez dobrze nie da za naszą
zgubę bo wyście dobrze w iedzieli gdzie
wy nas wysyłacie jeżeli wyślecie tak
parę razy to braknie kogo w ysyłać
i was nie będzie trzeba N asza rodzina
będzie płakać całe życie na was boście
zabrali chlebodawców z  domów
Teraz macie się postarać zabezpieczyć
nasze rodziny i musicie to zrobić
M y idziemy na rozstrzelanie nasze
domy nie mogą zostać bez opieki
Terasz jak Rząd czeski pyta ł się za
nami toście się nas w yrzekli
powiedzieliście banda w  takim  razie
to i w y bandą boście nas wysłali

P od  lis tem  z n ó w  w id n ie je  szo rs tk i p o d ­
pis G o go lew sk iego , n a to m ia s t ręk o p is  jest, 
poza  w sz e lk ą  w ą tp liw o ś ć , Jab ło ń sk ieg o . 
K olejnym  d o w o d e m  jeg o  a u to r s tw a  je s t

ró w n ież  fak t, że  o n  b y ł je d y n y m  z a resz ­
to w a n y c h , k tó ry  w  cza s ie  p rz e s łu c h a ń  
p o d a w a ł M arian a  P ischa  jak o  Jana  P iża , być 
m o że  d la teg o , że  w  o s ta tn ich  la tach  nie 
m ieszk a ł w  Turce, ty lk o  w  U niku, i n ie  znał 
go d o b rze .

In n y ch  lis tó w  n ie  m a , co  chyba należy  
p rz y p isa ć  te m u , że  Jab ło ń sk i i G ogo lew sk i 
n ie  b y li a re sz to w a n i, a  n a  p o czą tk u  także 
w ięz ien i ra z e m  z in n y m i. N ie  w iad o m o  
w ięc, czy  p o d o b n e  lis ty  p isa li ró w n ież  p o ­
zo sta li jeńcy.

W  ak tac h  z a c h o w a ły  się  ty lk o  policyjne 
p o rtre ty  w szy s tk ich  sześc iu  w ięz io n y ch , na 
n iek tó ry ch  tw a rz a c h , zw ła szcza  n a  tw arzy  
Janka  Jab łońsk iego , w id o c z n e  są  ś lad y  k o n ­
tuzji.

* * *

P ozosta je  ju ż  ty lko  d o k o ń czy ć  h is to rię  
p rzy n a jm n ie j g łó w n y c h  b o h a te ró w  naszej 
opow ieśc i. Tylko Jab ło ń sk i szczęś liw ie  w ró ­
cił d o  sw ojej ro d z in y  w  Polsce. W idocznie  
czech o sło w ack ie  w ła d z e  d o w ie d z ia ły  się 
o jego p rzew iez ien iu  d o  u żh o ro d zk ieg o  szp i­
ta la  i b łę d n ie  p rz y p u sz c z a ły , że  tam  zm arł. 
G ogo lew sk i, P isch  i H liń sk i zo s ta li zas trze ­
len i w  rzece  U h  i p o g rz e b a n i w  O nokow - 
cach. W szyscy  trzej b y li z id en ty fik o w an i, 
g d y  n a  w io sn ę  1939 r. n a  ż ą d a n ie  Józefa

Jan Jabłoński Marian Gogolewki R udolf Sobosz



K asparka  i ojca P ischa  u rz ę d o w o  e k sh u m o ­
w an o  ich ciała. K asp arek  i ojciec P ischa 
chcieli późn ie j p rz e w ie ź ć  c ia ła  d o  Polski, 
lecz n ie  m ieli p ie n ię d z y  n a  z a k u p  m e ta lo ­
w ych  tru m ien . P o lsk i k o n su l w  U ż h o ro d z ie  
pożyczy ł im  100 p e n g ó , co s ta rczy ło  je d n a k  
na  k u p n o  z a le d w ie  jed n e j tru m n y . P rzez  
P rze łęcz  U żo ck ą  p rz y w ie z io n o  w ięc  d o  
d o m u  ty lko  ciało  M arian a  P ischa  i 25 lipca  
1939 r. w y p ra w io n o  m u  w  S try ju  u ro czy s ty  
p o g rzeb . W k ró tce  p o te m  w y b u c h ła  w o jna  
i ciała p o zo s ta ły ch  d w u  zab ity ch  p o zo sta ły  
w  O n okow cach .

N ieste ty , n ie  w ie m y  d o k ła d n ie , co sta ło  
się z  H a w e łk ą  i S oboszem . D o ty ch czaso w e  
św iad ec tw a  są  z g o d n e  co d o  teg o  że  H a ­
w elk a  zn ik n ą ł w  fa lach  rzek i U h , lecz jego  
ciała n ig d y  n ie  o d n a le z io n o . R u d o lf  Sobosz, 
p rzec iw n ie , z d o ła ł w y d o s ta ć  się z w o d y  n a  
d ru g im  b rz e g u  rzek i, o d d a lo n y m  o d  sło­
w ackiej g ran icy  ju ż  z a le d w ie  o trz y  k ilo m e­
try. P rzed o s ta ł się n a  S łow ację, a  w k ró tce  
p o tem  w y sła ł list d o  ro d z in y  w  S k rzeczon iu  
z  w iad o m o śc ią , że  leży  w  sz p ita lu  w  M icha- 
low cach. W ed łu g  w y p o w ie d z i s io s try  list 
by ł m ało  czy te lny , ra n n y  Sobosz  p isa ł go  -

Zcikarpackie połoniny po sześćdziesięciu latach...

jak sam  p rz y z n a ł -  lew ą  ręką . P ieczątka 
p o c z to w a  n a  k o p e rc ie  lis tu  n o s iła  da tę  
11 lis to p ad a  1938 r. R o d z in a  zw ró c iła  się 
z p ro śb ą  o p o m o c  d o  p o lsk ieg o  k o n su la tu  
w  O straw ie  i jego  u rz ę d n ik  „A lb rech t W .", 
jak  n a p is a n o  w  m e ld u n k u  za s tęp cy  szefa 
O d d z ia łu  II S z tab u  G łó w n eg o  p łk . Jana 
C iasto n ia , u d a ł się n iezw ło c zn ie  d o  M icha- 
low iec. W  tam te jszy m  sz p ita lu  je d n a k  23 li­
s to p a d a  p o  p o łu d n iu  S obosza  ju ż  n ie  zastał. 
N a  p o s te ru n k u  ż a n d a rm e r i i  o zna jm iono  
m u , iż w id z e n ie  się  z n im  je s t n iem ożliw e, 
p o n ie w a ż  w  jeg o  sp ra w ie  n ie  od b y ła  się 
jeszcze ro z p ra w a  są d o w a . P o jaw iła  się rów ­
n ież  n ie s p ra w d z o n a  in fo rm ac ja , że  został 
p rz e w ie z io n y  d o  s ą d u  w  B rnie. N a  ty m  na 
raz ie  u ry w a ją  się ś la d y  p o  zag in ionym . 
P rz y p u sz c z a m  je d n a k , ż e  z  p ó łm ro k u  archi­
w ó w  czy  z  o k ru c h ó w  w sp o m n ie ń  n a  pew no 
jeszcze w y ło n i się  ch o c iażb y  c ień  jakiegoś 
n o w eg o  ś lad u .

U czestn icy  operac ji „Ł o m " zo sta li zapro­
p o n o w a n i d o  w y so k ic h  o d z n a c z e ń  w ojsko­
w y ch  i p a ń s tw o w y c h . O  s to p ie ń  w yższe 
o d zn aczen ia  o trz y m a li ci, k tó rz y  ju ż  w cześ­
niej b ra li u d z ia ł w  akcji n a  Z ao lz iu . Również 
W ęgrzy  o zn a jm ili W arszaw ie , że chcą uho­
n o ro w ać  p o lsk ich  bo jow ców , w alczących  za 
ich  in te re sy  p a ń s tw o w e . S zy k o w ało  się też 
u d z ie len ie  o d z n a c z e ń  czech o sło w ack im  ob­
ro ń c o m  R u si Z a k a rp a c k ie j, lecz  zanim  
m o g ło  d o  teg o  dojść, R ep u b lik a  zanikła, 
a  w k ró tce  p o te m  zaczę ła  się w o jna  św ia­
to w a. W alka za  o jczy zn ę  i n a ró d  toczyła się 
te raz  w  im ię  n o w y c h  w a rto śc i i by li bojowcy 
z  Z ao lz ia  w y sz li z  tej w a lk i z  honorem . 
C zęść  z  n ich  z g in ę ła  w  n iem ieck ich  egze­
kucjach  (np . J. K om inek , F. M rajca) lub  była 
z a m o rd o w a n a  p rz e z  so w ieck ie  s łu żb y  bez­
p iecz eń s tw a  (J. F ilipek); najw ięcej znalazło 
śm ierć  w  n a z is to w sk ic h  o b o zach  koncentra­
cy jnych  (np . K. i O . B ockow ie, F erdynand  
B rzeźn iak , I. K luz, L. Sem bol); tam  zakoń­
czy ło  ró w n ież  życie  w ie lu  ich  p rzed w o jen ­
n y ch  p rzec iw n ik ó w , czechosłow ack ich  żoł­
n ie rzy  i ż a n d a rm ó w  z  R usi Z akarpack iej.
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Polski Dom Katolicki___ 

we Frysztacie
(75 lat temu poświęcono kamień węgielny)

O to treść  d o k u m e n tu  w m u ro w an eg o  w  fu n d am en ty  D om u  K ato lick iego  w e  Frysztacie:

Liczne po lsk ie  s tow arzyszen ia  ku ltura lno-ośw ia tow e w e F rysztacie ju ż  od dawna  
odczuw ały  brak w łasnego dom u, w  k tórym  m ogłyby się zgrom adzać dla skuteczniejszego  
spełniania sw ych  zadań i s tw o rzyć  środow isko sw ej pracy o św ia to w e j i narodow ej. N ur­
tow ała  ich w ted y  od daw na m yśl w ybudow ania  w  mieście po lskiego dom u.

P ierw sze kroki p rzyg o to w a w cze  do urzeczyw istn ien ia  tego zam iaru zrobiła  m łodzież  
ka to licka  para fii fry sz ta ck ie j. P olska  Kongregacja M łodzieńców  w e F rysztacie przyjęła  
na sw o im  zebraniu w  marcu 1917 r. pod przew odnictw em  ówczesnego w ikarego ks. Józefa 
K w icza li uchw ałę zebrania fu n d u szó w  na ten cel i na ty m  zebraniu też urządzono pier­
w szą  składkę, która  przyn iosła  17 kcz.

B yła  to  p ierw sza  cegiełka, przykład , k tó ry  zn a la z ł w kró tce  naśladow ców . Do akcji 
w szczęte j przez m łodzież p rzy łą czy ły  się zaraz s to w a rzyszen ia  P o lsk i Z w ią zek  Z a w o ­
do w y  C hrześcijański G órników  i R obotn ików , P olska Kongregacja M ariańska D ziew czą t 
i M łodzieńców  K ato lickich  G órników  i R o b o tn ików  i Z w ią ze k  N iew ia s t Katolickich. 
Te s tow arzyszen ia  razem  pod  firm ą  P olskie S tow arzyszen ie  K ato lickie  w e Frysztacie  
urządza ły  oprócz zbiórek w śród  sw ych  członków  corocznie z  o ka zji Bożego Narodzenia  
jasełka, w  karnaw ale w sp ó ln y  bal, na W ielkanoc „Św ięcone“, w  okresie lata dożynki. 
C zysty  dochód z  tych przedsięw zięć przeznaczono na fu n d u sz  b udow y tego dom u. O by­
w a te ls tw o  para fii fr y sz ta ck ie j m yśl rzuconą zrozum ia ło  i ho jnym i daram i w  naturze 
w spierało p o w yższe  przedsięw zięcie stow arzyszen ia . W  ten sposób nazbierała się do 
1927 r. pow a żn a  sum a, 70 000 kcz. D uszą tej akcji i je j k ierow nik iem  b y ł zaw sze , w ym ie­
n iony po w yże j, ks. Jó ze f K w icza ła . N a jesień 1927 r. p o w yższe  s tow arzyszen ia  w yłon iły  
spośród siebie dla przeprow adzenia  budow y kom ite t, k tó ry  p rzy ją ł nazw ę K om ite t 
B udow y Polskiego D om u K atolickiego w e Frysztacie.

W  sk ład  tego K om ite tu  w eszły  następujące osoby: przew odn iczący  Dr Leon Wolf, 
a d w o ka t i poseł do N arodow ego Zgrom adzenia R epublik i Czechosłowackiej, zastępca  
przew odniczącego Jó ze f Wagner, k ierow nik po lsk ie j szk o ły  ludow ej, sekretarz H enryk  
R zehaczek, nauczyciel po lskiej szko ły  ludowej, zastępca sekretarza W ik to r  G ospodarczyk, 
górnik, skarbnik ks. dziekan L udw ik  K nyps, proboszcz m iejscow y, zastępca skarbnika  
A n to n i T w ardzik, sztygar, gospodarze: W ik to r  Polak, m echanik, ks. A n to n i M okrisch, 
ivikary, Jan M a u ltz , nauczyciel po lsk ie j szko ły  w ydzia łow ej, R obert D om inik, nauczyciel 
polskiej szk o ły  ludow ej, dalej członkow ie: Franciszek Sw aczyna, rolnik, Franciszek Par- 
chański, rolnik, Jerzy K ijanka, rolnik, R u d o lf Taczyński, s to larz , Jan Rygiel, budow niczy,

141



Edward O rszulik, górnik, K arol Grim, robotnik fabryczny, M aria  W aszendów na, ogrod­
niczka, Karola G incówna, stró żka  szko lna , i Jó zef Fołda, robotnik.

Konstytuujcfce posiedzen ie  tego K om ite tu  odbyło  się 29 grudnia 1927 r. w  loka lu  
Z w ią zku  N iew ia s t K atolickich  w  dom u B anku Rolniczego p rzy  ul. G arncarskiej. S to w a ­
rzyszenie K atolickich  G óm ikó to  i R o b o tn ikó w  w e Frysztacie, którego członkam i w y -  
dziahi w ów czas byli: A n to n i Tw ardzik, W ik to r  G ospodarczyk, A lo jz y  Ż y ła , Jó ze f M usio-  
łek, Ferdynand W oźnica  i Jó ze f Fołda zakup iło  ju ż  przedtem  od O lgi C zem pielów ny p rzy  
ul. C ieszyńskiej parcelę pod  budow ę o w ym iarze  39 arów  26 m 2 za  cenę 36 000 kcz.

Po przeprow adzeniu  przez  członków  K om ite tu  zb iórki dobrow olnych da tkó iu  p ien ięż­
nych i deklaracji św iadczeń  bezpłatnej pracy i dow ozu  m ateriału budow lanego, p rzy s tą ­
piono zim ą 1928r. do zw ożen ia  m ateriahi na plac budow y p rzy  ul. C ieszyńskiej. W iosną  
1928 r. rozpoczęto pracę kopania  fu n d a m en tó w  i robót że lazobetonow ych  i m urarskich. 
Plany luedług p ro jek tów  podanych przez m iejskiego budow niczego Jana R yg la  i w sk a zó ­
w ek członków  K om ite tu  w yko n a ł bezpła tn ie budow niczy A lo jzy  G o lasow ski z  M ysłow ic , 
k tó ry  daw niej, a ż  do podzia łu  Ś ląska C ieszyńskiego, sw ą  siedzibę m ia ł w e F rysztacie. 
K ierow nictw o b udow y ja k o  fachow iec  objął członek kom ite tu  budow lanego Jan Rygiel. 
Budowę m ożna było  rozpocząć ty lko  d zięk i w yda tne j pom ocy m ateria lnej ze s tro n y  spo­

łeczeństwa.
Z naleźli się liczni ofiarodaw cy, k tó r zy  zadeklarow ali i w  w iększe j części ju ż  z ło ży li 

na budow ę w iększe  lub m niejsze k w o ty  pieniężne, stosow nie  do zam ożności. L iczni rol­
nicy z  F ryszta tu  i okolicznych  gm in  po w yzn a cza li sobie ka żd y  po pew nej ilości dni, 
w  których bezpłatnie zw o z ili m a teria ły  budow lane, n iezam ożn i po lscy robotnicy i robot­
nice o fiarow ali po pew nej ilości dni bezpłatnej pracy p rzy  budow ie.

1 dziś, dw unastego sierpnia, roku pańskiego przestępnego tysiącznego dziewięćsetnego  
dw udziestego ósmego, dziesią tego roku istnienia R epubliki C zechosłow ackiej, za  rządów  
pana prezydenta  T. G. M asaryka , K ardynała Księcia B iskupa W rocław skiego A dolfa  
Bertrama, prezydenta  Ś ląska Jozefa Śrdm ka, s ta ro sty  pow ia tow ego  Dr. Jarosław a  
Haeringa, proboszcza  m iejskiego ks. dziekana L udw ika  K nypsa, burm istrza  m iasta  Emila 
K ram afa -  dokum ent ten podp isany uroczyście przeczytano , w  kam ień w ęgielny złożono  
i po pośw ięceniu kam ien ia  węgielnego w  budow ę w m urow ano.

D ziało  się w e Frysztacie, na placu budow y p rzy  ul. C ieszyńskiej, dnia dw unastego  
sierpnia roku pańskiego tysięcznego dziewięćsetnego dw udziestego ósmego.

N iżej tego dokum entu  podp isan i w szy scy  członkow ie K om ite tu  B u d o w y Polskiego  
Domu K atolickiego w e Frysztacie.

Jesienią 1929 r. P o lsk i D om  K atolicki w e  F rysztac ie  by ł u roczyście  o tw arty .

A o to  jak  p o to czy ły  się d a lsze  losy  teg o  ob iek tu . Po  w y b u c h u  II w o jn y  św iatow ej 
N iem cy  p rzy w ła szczy li sob ie  d o m  i n azw a li go  D eu tsche  H e im . W  1945 r. jego  n azw ę  
zm ien io n o  n a  D om  S talina. O d  1947 r. m ieściła się w  n im  s ied z ib a  P o w ia to w eg o  
Z a rz ą d u  PZK O . 15 lipca  1957 r. b u d y n e k  p rzeję ła  M iejska R ada  N a ro d o w a  w  K ar­
w in ie  F rysztacie , zm ien ia jąc  jeg o  n a z w ę  na  P fä te ls tv i -  P rzy jaźń . N a  p o c z ą tk u  1966 r. 
p rzeszed ł n a  w ła sn o ść  K o p aln i A rm ia  C zechosłow acka  jako  D om  K u ltu ry  P fä te ls tv i -  
P rzy jaźń . W  la tach  1969-1970 p rz e p ro w a d z o n o  tu  rem o n t k ap ita ln y , d o b u d o w a n o  
ty lny  trak t z  k aw ia rn ią . 5 w rz e śn ia  1970 r. na  u roczysto śc i D n ia  G ó rn ik a  b u d y n e k  
został p o  rem oncie  o d d a n y  d o  u ż y tk u  p o d  n a z w ą  D om  K u ltu ry  -  D ü m  d ru ż b y  -  D om  
Przy jaźn i w yżej w y m ien io n e j k o pa ln i.
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D r o g a  e w a n g e l i k ó w  c i e s z y ń s k i c h  
d o  e k u m e n i z m u  
i  i n t e g r a c j i  e u r o p e j s k i e j

Józef Szymeczek

C h a ra k te ry s ty c z n y m  ry se m  c ieszy ń sk ieg o  
ew angelicyzm u  w  p rzesz ło śc i by ła  m iędzy  
innym i czystość konfesy jna  i ryw alizacja  o d ­
m iennych  p o d  w zg lęd em  naro d o w o śc i człon­
ków  K ościoła. W  n in ie jszym  p rzy czy n k u  p o ­
sta ram  się s tw ie rd z ić , jak  o w e cechy  cie­
szyńsk iego  lu te ra n iz m u  k sz ta łto w a ły  się na  
p rzes trzen i w ieków , jakie  zn a laz ły  odbicie 
w  dzis ie jszym  K ościele, d ążący m  d o  in te ­
gracji europejskiej i d o  ek u m en izm u .

Śląski K ościół E w angelick i jes t d o sk o n a­
łym  p rzy k ład em  d z ia łan ia  w  realiach  p o g ra ­
nicza k u ltu ro w eg o . O d  p o czą tk u  b y ł in s ty ­
tucją w ie lo k u ltu ro w ą , m iejscem  sp o tk ań  p o l­
skiego, n iem ieckiego  i czesk iego  n a ro d u , zd e ­
rzen iem  ich ku ltu r. O bok  w zb o g acen ia  k u l­
tu row ego , w za jem n e  w sp ó łży c ie  p rzy n o siło  
też w iele  konflik tów , zw łaszcza  o d  p o ło w y  
XIX w ieku , k ied y  p rzy n a leżn o ść  n a ro d o w a  
stała się jed n ą  z g łów nych  ka tego rii rozw o ju  
sp o łeczn o -p o lity czn eg o . H is to r ia  K ościo ła  
E w an g e lick ieg o  o d n o to w a ła  n a jró żn ie jsze  
w zajem ne u s to su n k o w a n ie  się tych  trzech  
narodów . E w angelicy  częściej zach o w y w ali 
się jak ryw ale  n iż  b rac ia . W  każdej jed n ak  
epoce w  życ iu  śląsk ich  ew an g e lik ó w  m o żn a  
było znaleźć k ilka m om en tó w , k tó re  u d o ­
w adn ia ły , iż także  w  tru d n y c h  czasach  w o ju ­
jącego nacjona lizm u , n a z iz m u  czy  fa łszy­
w ego  k o m u n is ty czn eg o  in te rn ac jo n a lizm u .

w  o gn iu  w alk i na ro d o w ej, rasow ej i ideolo­
gicznej is tn ia ły  e lem en ty  in teg racy jne , oparte 
n a  p raw d z iw e j w ie rze  w  Jezusa  C hrystusa. 
To one s ta ły  się fu n d a m e n te m  w spółczes­
nego  ru ch u  ek u m en iczn eg o , pokonującego 
b a rie ry  i s te reo ty p y , z a ró w n o  w yznan iow e, 
jak i n a ro d o w e .

N a  Ś ląsku  C ieszyńsk im  n a u k a  ew angelic­
ka zap u śc iła  k o rzen ie  ju ż  za  życia  M arcina 
L utra . P ra w d z iw y  rozw ój K ościoła następuje 
jed n ak  d o p ie ro  p o  w y d a n iu  P a te n tu  Toleran­
cyjnego p rzez  cesarza  Józefa II (13.10.1781). 
W ted y  z m acie rzys tego  zb o ru  w  Cieszynie 
w y d z ie li ły  się  n o w e  z b o ry  to lerancyjne. 
P o c z ą tk o w o  n a c jo n a liz m  b y ł zjaw isk iem  
stric te  k u ltu ra ln y m , lite rack im  czy folklo­
ry s tycznym , n ie  o d n o szący m  się do  życia 
p o litycznego  czy  n a ro d o w eg o . Śląski lud 
w  n o w o  p o w sta ły c h  z b o rach  jednakow o 
p rz y jm o w a ł z a ró w n o  p a s to ró w  miejsco­
w ych , k sięży  n a ro d o w o śc i po lskiej i niem iec­
kiej, jak  ró w n ie ż  k s ię ż y  z  S łow acji czy 
M oraw . W  g im n az ju m  ew angelick im  w  Cie­
sz y n ie  n au c z y c ie le  ró ż n y c h  narodow ości 
d z ia ła li z g o d n ie . Tu u c z y li s ię  studenci 
z różnych  s tro n  m onarch ii. N ie  dochodziło 
d o  n iesnasek  na  tle n arodow ośc iow ym .

Z m iany  m o żn a  o d n o to w ać  do p ie ro  w po­
łow ie XIX w iek u . N a jp ie rw  zais tn ia ły  kon­
flikty m ięd zy  p o lsk im i o rto d o k sam i a nie­
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mieckimi libera łam i. W  zasad z ie  d o  1918 r. 
w Kościele E w angelick im  n a  Ś ląsku  C ieszy ń ­
skim nie o d czu w an o  n ap ięć  czesko-polskich . 
Fakt ten, obok  zn ikom ej liczebności C ze­
chów, m iał p o d ło że  relig ijne. E w angelicy  
cieszyńscy by li zaw sze  lu te ran am i, za  p o d ­
stawę swej w ia ry  ob ra li K onfesję A u g sb u r­
ską. E w angelicy  w  C zechach  b u d o w a li sw e 
zbory n a  z a sa d a c h  K onfesji K alw ińsk ie j, 
a jeśli już p rzy jm o w ali K onfesję A u gsbu rską , 
to czynili tak  p o d  p rz y m u se m  w ła d z  p a ń s t­
wowych, k tóre w  m yśl P a te n tu  T olerancyj­
nego nie u zn aw a ły  innych  konfesji ew an g e ­
lickich. W  p rak ty ce  C zesi d ąży li d o  w y b u ­
dow ania n o w y ch  fu n d a m e n tó w  K ościo ła 
Ewangelickiego n a  b az ie  d z ied z ic tw a  czes­
kiej reform acji, z aw arteg o  w  K onfesji B rater­
skiej z 1535 r. i K onfesji C zeskiej z 1575 r. 
Śląskim ew angelikom , bez  w z g lę d u  n a  n a ro ­
dowość, o d p o w ia d a ł is tn iejący  s tan  rzeczy. 
Te rozbieżne d ążen ia  ew an g e lik ó w  czeskich 
i śląskich u tru d n ia ły  zad o m o w ie n ie  się czes­
kiej m yśli n aro d o w ej w  ew angelick ich  zb o ­
rach śląsk ich . K o n tak ty  m ię d z y  czesk im i 
a śląskim i zb o ram i ew angelick im i o g ran i­
czały się d o  w za jem n eg o  p rze jm o w an ia  d o ­
robku k u ltu ra ln eg o , n a  p rz y k ła d  w  postaci 
tłum aczenia czesk ich  p ie śn i relig ijnych na  
język po lsk i i w p ro w a d z a n ia  ich d o  kancjo­
nału i n ab o żeń stw  śląsk ich . N iek tó re  p ieśn i, 
np. „O jcow ski d o m " , tak  zad o m o w iły  się 
w śród śląsk iego  lu d u , że  z ap o m ian o  o ich 
czeskim p o ch o d zen iu . D op iero  p o  u tw o rz e ­
niu czeskiego p a ń s tw a  n a ro d o w eg o , k ied y  to 
narodow ość czeska  sta ła  się naro d o w o śc ią  
p ań stw o tw ó rczą , ew an g e licy  n a ro d o w o śc i 
czeskiej zy ska li n a  liczebności, lecz w  okresie 
m iędzyw ojennym  n ie  u d a ło  im  się zd o m i­
now ać A u g sb u rsk ieg o  K ościoła.

Inaczej p rzed s taw ia ło  się w pó łżycie  p o l­
skich o rto doksy jnych  ew an g e lik ó w  c ieszyń­
skich i m iejscow ych libera łów  n iem ieckich . 
N iem cy, chcąc d la  sw ojego  p ro g ra m u  p o lity ­
cznego zyskać  po p arc ie  szerok ich  w ars tw  
ludności au toch ton icznej, e tn iczn ie  polskiej, 
byli zm u szen i p ro w ad z ić  sw ą  p o litykę  w  ję ­

zy k u  po lsk im . R ozw iązan iem  by ło  u tw o rze ­
n ie  i w sp ie ran ie  ru c h u  separa ty stycznego , 
lekko  p ron iem ieck iego , a s tanow czo  an ty p o l­
skiego, czyli ru c h u  ślązakow sk iego . G łów ny 
p rz e d s ta w ic ie l ru c h u  se p a ra ty s ty c z n e g o , 
g o rliw y  N iem iec T eodor H aase  opracow ał 
i w y d a ł po lsk ie  ew angelick ie  posty le  M iko­
łaja Reja i G rzeg o rza  z Ż arnow ca . W e w stę­
p ie  tej d rug ie j s tw ie rd z ił, że  chce postawić 
żyiuy pom nik w  sercach eioangelików polskich 
największemu ich mówcy, ( ...)  aby moim zboro- 
wianom, bliższym  i dalszym  przyjaciołom, a Po­
lakom ewangelikom w  ogólności złożyć dowód, 
jak bliskimi są m em u sercu, jak mnie, aczkolwiek 
Niemcowi, język ich jest m iły. O p o n en c i p a s ­
to ra  H aasego  u w aża li jed n ak , że  język  polski 
trak to w a ł on  jako  „śro d ek  germ an izacji d u ­
chow ej, z an im  p rzy jd z ie  n a ro d o w a " . Sto­
su n k i m ięd zy  o b o zam i p o lsk im  i n iem ieck im  
n ie  u k ład a ły  się p o p ra w n ie  i m ia ły  tendencję  
do  zao strzan ia  się. W  „K a len d arzu  E w ange­
lickim " n a  rok  1908 zn a jd z iem y  k ry tyczną  
analizę tego  stan u : Dnia dzisiejszego wre na 
wszystkich polach walka międzynarodowa. Naród 
przeciw narodowi się podnosi, a zamęt rośnie z 
tego coraz większy. U nas na Śląsku powiadają, 
co dobry Niemiec m usi bić Polaków, a co dobry 
Polak, m usi walić Niemców, a kto nie wali ten 
jest renegat. Niestety, ten zam ęt aż do szczupłego 
grom  duchownych się w kradł... są przeciw sobie 
jak Kain i Abel ( ...)  G dy ewangelicki ksiądz bije 
na Niemców, to broni wprawdzie polskiej naro­
dowości, ale czy  też ten pogrom jest oczywistym  
zyskiem  dla Kościoła ewangelickiego? Czy  
możemy naszych współwyznawców ewangelików, 
ba, co więcej naszych współzborowników, co w  
tym  samym Kościele z  nam i na nabożeństwa się 
zgromadzają lekce poważać, ponieważ są Niem­

cami?
W  reakcji n a  nasila jący  się nacjonalizm  

w  K ościele, w  1905 r. p o w sta ła  Społeczność 
C hrześcijańska, k tó ra  w  sw o im  sta tucie  p o d ­
kreślała , że  po lity k ę  i w sze lk ie  spo ry  w y z­
n a n io w e  n a leż y  ze S po łecznośc i u su n ąć . 
Społeczność sk u p iła  sw ą  dzia ła lność  w yłącz­
n ie  n a  p o g łęb ian iu  w ia ry  w śró d  ew angeli­
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ków , bez różn icy  ich n a rodow ośc i. P om im o 
prob lem ów  do  1918 r. w  ram ach  K ościoła 
E w angelick iego  m o g ły  z g o d n ie  d z ia łać  
w szystk ie  trzy  n a rodow ośc i.

Z m iana n astąp iła  p o  1918 r., p o  p o w stan iu  
R epubliki C zechosłow ackiej. Polacy, C zesi 
i N iem cy podz ie lili się  w e d łu g  naro d o w o śc i 
do  trzech n o w o p o w sta ły ch  kościo łów  ew an ­
gelickich: czesk iego  o n azw ie  C zeskobra ter- 
ski Kościół E w angelick i, n iem ieck iego  o n a z ­
w ie N iem iecki K ościół E w angelick i w  C ze­
chach, n a  M oraw ach  i Ś ląsku  o raz  A u g sb u r­
skiego K ościóła E w angelick iego  w e w sch o d ­
niej części Śląska, w  C zechosłow acji, w  k tó ­
rym  do m in o w ali Polacy. W szystk ie  trzy  K oś­
cioły m iały  z b o ry  n a  Ś ląsku  C ieszyńsk im . 
P odzielone w e d łu g  n a ro d o w o śc i w iernych  
K ościoły raczej n ie  o d g ry w a ły  szczególnej 
roli w  p o jed n an iu  zw aśn io n y ch  obyw ate li 
różnych  na ro d o w o śc i. W  reakcji n a  nacjona­
lizm  i n iezd o ln o ść  trak to w an ia  p rz e z  ofic­
ja lne k ie ro w n ic tw o  z b o ró w  e w an g e lik ó w  
innej naro d o w o śc i n a  za sad ach  b ra te rs tw a  
w  C hrystu sie  n asila ł się  m isy jny  ru ch  w ew - 
nątrzkoście lny  o raz  p o w sta w a ły  tendencje  
o d śro d k o w e  g ru p  ch a ry zm aty czn y ch , takich 
jak Z w iązek  S tanow czych  C hrześcijan  czy 
W olnych C hrześcijan .

D opiero  sp rzec iw  E w angelick iego  K oś­
cioła w  N iem czech  w obec h itle ry zm u , z ap o ­
czą tkow any  p rz e z  „W yznan ie  z  B arm en" 
p rzy jęte  w  m aju  1934 ro k u , w p ro w ad z iło  do  
życia ew angelick ich  K ościo łów  n a  Ś ląsku 
C ieszy ń sk im  n o w e g o  d u c h a  p o je d n a n ia . 
„W yznanie z  B arm en" o d rzu ca ło  „fa łszyw ą 
d o k try n ę  h itle ro w sk ą"  g łoszącą, że  państwo, 
a zwłaszcza jego najwyższa władza, powinna 
stać się jedynym  i totalitarnym porządkiem ludz­
kiego życia, urypełniając w  ten sposób również 
powołanie Kościoła. A n ty h itle ro w sk a  opozycja 
ew angelików  w  N iem czech  b y ła  w  zd ecy d o ­
w anej m niejszości d o  p ro h itle ro w sk ieg o  ofi­
cjalnego ew angelick iego  K ościoła o  nazw ie  
N iem ieccy C hrześcijan ie . Jej w y zn an ie  by ło  
w ięc ty lko  dek larac ją  teo log iczną . Jed n ak  ta 
deklaracja  n iem ieck ich  ew an g e lik ó w  p rz y ­

b ra ła  na  Ś ląsku  C ieszyńsk im  w y m ia r po lity ­
czny. W  n iem ieck ich  w y d a rzen iach  polscy 
i czescy ew angelicy  jak b y  o d n a leź li u traconą 
sp u śc izn ę  re fo rm ato ró w  K ościoła -  obronę 
p ra w d y  p rzec iw k o  p rzem o cy  uniw ersalnej. 
P asto row ie , za ró w n o  po lscy  jak  i czescy, 
o stro  p o tęp ia li p rz e ś la d o w a n ia  chrześcijan 
i Ż y d ó w  w  N iem czech , czego  liczne dow ody  
m o żn a  znaleźć  w  polskiej i czeskiej prasie 
ew angelick ie j. O d w a ż n ie  w y p o w ia d a ł się 
P av e l Jan eczek  n a  łam ach  czasop ism a 
„Slezsky ev an g e lik " , a szczegó ln ie  A ndrzej 
B uzek n a  łam ach  „E w angelika" . Jego kazanie 
w y g ło sz o n e  2 8 .8 .1938  r. w  B łędow icach 
z okazji z a ło ż e n ia  ta m te jsz e g o  kościoła 
m o żn a  u zn ać  za  m an ifest śląsk ich  pastorów , 
po tęp ia jących  k ażd ą  d y sk ry m in ac ję  rasową, 
n a ro d o w ą  i spo łeczną . W  k azan iu  tym  po­
w iedzia ł: Oto po prześladowaniach religijnych 
wyłania się w  świecie now y prąd nienawiści: 
nacjonalizm, szowinizm  narodowy. (...)  Ta teoria 
rasowa jest matką antysem ityzm u, ślepej nien­
awiści do żydóta I nie sądzim y jakoby żydzi byli 
jakimiś specjalnie szlachetnym narodem, jakimiś 
aniołami. N ie są oni w  niczym  lepsi od nas, ale 
nie są też zasadniczo gorsi od nas, skoro Bóg 
wszystkich ludzi równym i sobie stworzył. Ale 
jeśli dziś w  imię rasizmu rozbrzmiewają bar­
barzyńskie hasła antyemickie, to do czegóż teoria
0 wyższości jednej rasy nad drugą doprowadzić 
m usi w  razie w ojny przy  obecnych gazowych 
środkach wojennych, skoro przecie każdy naród 
w  chwili w ojny uznaje sam siebie za rasę naj­
wyższą, mającą prawo do życia nawet za cenę 
zagłady narodów innych? A ż  zgroza zdejmuje 
myśleć o tern. O, jakże nam potrzeba religii, 
pojednania człowieka z Bogiem i człowieka 
z człowiekiem! Jakże potrzeba rozumu, sumienia
1 miłości.

P rzy łączen ie  Z ao lz ia  d o  Polsk i zapocząt­
kow ało  dziesięc io le tn i ok res abso lu tnej nie­
tolerancji, której p rze jaw em  by ły  p ró b y  ujed­
no licen ia  gran ic  p a ń s tw a  z  g ran icam i naro­
d o w y m i i kościelnym i, e tn icznego  oczysz­
czen ia  te ren u  i p o zo staw ien ia  możliwości 
rozw o ju  ty lko  jednej, państw o tw órcze j, naro­
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dowości. N a Z ao lz iu  n a ro d o w o śc iam i p ań st-  
w otw órczym i by li kolejno  Polacy  (1938-39), 
N iem cy (1939-45) i C zesi (1945-48). Proces 
ten trw ał d o  czasu  dojścia  d o  w ła d z y  p a rtii 
kom unistycznej w  lu ty m  1948 roku .

Po w cie len iu  Z ao lz ia  d o  P olsk i zo sta ły  p o ­
łączone w szy stk ie  zb o ry  ew angelick ie  n a  
Zaolziu w  jed en  sen io ra t i p o d p o rz ą d k o w a n e  
konsystorzow i w  W arszaw ie . W ładze  p a ń s t­
w ow e nac iska ły  n a  k ie ro w n ic tw a  K ościołów , 
poniew aż zu dziedzinie kościelnej należy znieść 
wszystkie nabożeństwa czeskie w  kościołach kato­
lickich, a proboszczów czeskich zastąpić polskimi. 
W kościele ewangelickim trzeba przeprowadzić 
całkowitą unifikację Kościoła ewangelickiego 
z Augsburskim Kościołem Ewangelickim, w  któ­
rym Niem cy ci utoną w  morzu polskim. Należy 
ograniczyć do m in im um  liczbę nabożeństw  
niemieckich w  Boguminie i Cieszynie. W innych  
zborach nabożeństwa niemieckie są niedopusz­
czalne. Tak sam o  n ied o p u szcza ln e  b y ły  ew an ­
gelickie n ab o żeń stw a  czeskie, czeskie zb o ry  
zlikw idow ano , a ich m ają tek  p rze szed ł na 
skarb p ań stw a .

To by ł jed n ak  za le d w ie  p ro lo g  tego, co 
miało n as tąp ić  w  okresie  okupac ji h itle ro w ­
skiej. O k u p a n t w szy stk ie  zb o ry  ew angelic­
kie, p o d o b n ie  jak  b y ło  to  w  czasach  po lsk ich , 
złączył w  jed en  sen io ra t i p o d p o rz ą d k o w a ł 
w ładzy  k o n sy s to rza , ty m  razem  z s iedzibą  
we W rocław iu . P o lscy  p a s to rz y  zosta li z  K oś­
cioła u sun ięc i (poza  jed n y m  w yją tk iem ) i byli 
w sposób  szczegó ln ie  b ru ta ln y  p rz e ś la d o ­
w ani, często  w ięzien i, trzech  d u ch o w n y ch  
zostało  p rz e z  o k u p a n ta  z a m o rd o w a n y c h . 
Zbory zo sta ły  p o d d a n e  b ezw zg lędne j g e rm a­
nizacji.

Po d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej zap an o w ał 
spokój, jed n ak  n ie  d la  po lsk ich  ew angelików , 
którzy  m usie li s toczyć  w a lk ę  z K ościołem  
C zeskobra tersk im , chcąc zachow ać  w łasną  
au tonom ię  w y zn an io w ą  (konfesyjną) i po lsk i 
charak ter K ościoła A u g sb u rsk ieg o . W  m em o ­
riale „O  u tisk u  ćeskych  ev an g e lik ü  n a  Teśin- 
sku a n eu d rż ite ln y ch  p o m erech  v  A ugsu rske  
cirkvi evangelicke  ve  v y c h o d n im  S lezsku

v  C eskoslovensku" , o p raco w an y m  w  p a ź ­
d z ie rn ik u  1945 ro k u  p rz e z  d u c h o w n y c h  
K ościoła C zeskob ra te rsk iego  p o d  rozm ow y 
z czesk im  rząd em , s to su n ek  K ościoła C zes­
kob ra te rsk ieg o  d o  ew an g elik ó w  polsk ich  na 
Ś ląsku  zosta ł o k reś lony  następu jąco : Docze­
kaliśmy się zwycięstwa i nadeszła stosowna i de­
cydująca chwila. Również m y czescy ewangelicy 
byliśmy przekonani, że nastał koniec zuszelkim 
cierpieniom, że na Śląsku C ieszyńskim  nie będzie 
mniejszości, że będzie rządził tylko czeski lud. 
Oczekiwaliśmy tego, że także w  Kościele bę­
dziem y dysponowali takim prawem i sprawiedli­
wością". Z b o ry  au g sb u rsk ie  obron iły  sw oją 
a u to n o m ię , n ie  zo s ta ły  p o d p o rz ą d k o w a n e  
K ośc io łow i C z e sk o b ra te rsk ie m u  i m o żn a  
p o w iedz ieć , że w  za sad z ie  u d a ło  im  się 
zachow ać  sw ój po lsk i charak te r. P astorzy  
czescy w cześniej w p ro w a d z e n i p rz e z  w ładze  
św ieck ie  d o  po lsk ich  zb o ró w  m usie li p o d ­
p o rząd k o w ać  się p o lsk iem u  k ierow n ic tw u  
lub  opuśc ić  K ościół A u g sb u rsk i. N iem iecki 
K ościół E w angelick i z lik w id o w an o , p o  w y­
s ied len iu  N iem có w  zo sta ł p o zb aw io n y  bazy  
w ie rn y c h . D a lszy  w z ro s t  n a c jo n a lizm u  
w  C zech o sło w ac ji z o s ta ł p o w s trz y m a n y , 
a życie K ościo łów  zasad n iczo  zm ien iło  się po  
zw y c ię s tw ie  k o m u n iz m u , re ż y m u , k tó ry  
zw alczał za ró w n o  p rze jaw y  życia  religijnego, 
jak i n a ro d o w eg o .

W  czasie ro d ząceg o  się u  n as to ta lita ry ­
z m u  n a  Z achodzie , w  k ręgach  byłej opozycji 
an tyh itle row sk ie j, zaczął tw o rzy ć  się now y 
m o d e l w za jem n eg o  w sp ó łży c ia  -  w sp ó ł­
czesn y  e k u m e n iz m . P o w s ta n ie  w  1948 r. 
w  A m ste rd am ie  E kum enicznej R ady  K oś­
c io łów  (ERK, p ó źn ie j z m ie n iła  s ied z ib ę  
i n azw ę  n a  Ś w ia tow a R ada  K ościołów  z sie­
d z ib ą  w  G enew ie) s ta ło  się w yzw an iem  dla 
K ościołów  n a  W schodzie . W łączenie  się Koś­
c io łów  z C zechosłow acji d o  tego  ru ch u  nie 
obyło  się bez  tru d n o śc i. P ie rw szy  m odel zo r­
g a n iz o w a n e g o  e k u m e n iz m u  w  C zecho ­
słow acji by ł tw o rzo n y  p o d  ścisłym  nadzo rem  
p a ń s tw a  ko m u n isty czn eg o  d o p ie ro  w  p o ło ­
w ie  la t p ięćdz iesią tych . P ie rw sze  pod ję ły  się
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p racy  ekum enicznej trzy  denom inacje: E w an­
gelicki K ościół C z e sk o b ra te rsk i, K ościół 
E w angelicki A. W. n a  Słow acji o raz  R efor­
m ow any  K ościół n a  Słow acji. E kum en iczna  
R ada K ościołów  w  C zechosłow acji p o w sta ła  
20.6.1955 r. Jej cz łonk iem  sta ł się rów n ież  
Śląski K ościół E w angelick i. G łó w n y m  celem  
ERK w  C zechosłow acji, w  m y śl za ło żeń  
ów czesnych w ład z , b y ło  p ro w a d z e n ie  „w alk i 
o po k ó j" . W  ce lu  p o p u la ry z a c ji tej id e i 
w  1957 r. zo sta ła  p o w o łan a  E kum en iczna  
K onferencja K ościołów  w  R epublice C zecho­
słow ack iej. K ra jow e k o n fe ren c je  e k u m e ­
niczne sta ły  się p la tfo rm ą  fo rm o w an ia  się 
now ych  relacji m ięd zy  p o lsk im i i czeskim i 
ew angelikam i. O bok  k ra jow ych  konferencji 
ekum enicznych  w  P ra d z e  o d b y w ały  się co 
roku  m ięd zy n a ro d o w e  tem aty czn e  „ sp o tk a ­
nia poko jow e" z u d z ia łem  p rzed staw ic ie li 
różnych  p ań stw . Ten fak t zan iep o k o ił Św ia­
tow ą R adę K ościołów  w  G enew ie , k tó ra  z a ­
częła obaw iać  się tego , iż  w  P rad ze  m oże 
dojść do  p o w o łan ia  „w schodn ie j ek u m en y " , 
czyli o rg an izac ji z rzesza jące j K ościo ły  
z p ań stw  socjalistycznych . Taka p ró b a  m iała 
rzeczyw iśc ie  m iejsce w  p o stac i za ło żen ia  
p rzy  ERK w  C zechosłow acji m ięd zy n a ro d o ­
wej C hrześcijańskiej K onferencji Pokojow ej.

A czkolw iek  m o żn a  m ieć w ie le  zastrzeżeń  
co d o  szczerości p o d e jm o w an y c h  in icjatyw  
na p o lu  re lig ijnym  w  ram ach  nad zo ro w an ej 
p rzez  p a ń s tw o  ek u m en y , to  n ie  m o żn a  nie 
zauw ażyć, iż w ó w czas p o w sta ły  n iek tó re  cie­
kaw e w izje czy  pro jek ty , d o  k tó ry ch  n aw ią ­
zują w spó łczesne  K ościoły. O gó ln ie  trzeba  
jednak  s tw ierdz ić , że  ERK b y ła  u trz y m y ­
w ana  n ie  d la  realizacji p o trzeb  du ch o w y ch , 
lecz po litycznych  p a ń s tw a . P raca ek u m e­
niczna zm ien iła  ró w n ież  relacje p o m ięd zy  
poszczegó lnym i n a ro d o w o śc iam i w  C zecho­
słow acji. W  p a ń s tw ie  socja listycznym , na  
p la tfo rm ie  ERK, n ie  d o p u sz c z a n o  d o  starć  na  
tle naro d o w o śc io w y m . D ążono  d o  tego, by  
z R ady  u tw o rzy ć  o rg an  „św iad o m o śc io w e 
in te rn a c io n a lis ty c z n y " . O fic ja lne  k o n ta k ty  
m ięd zy  K ościołam i b y ły  p o d p o rz ą d k o w a n e

ap a ra to w i p a ń s tw o w e m u  i o rg an izo w an e  
p rzez  n iego , słu ży ły  w ięc celom  p ro p ag an d o ­
w ym , m iały  być  „d o w o d e m "  zag w aran to w a­
n ia  w o lności w y zn an ia  i jedności pog lądów  
w  p ań stw ie  socja listycznym . D eklarow ana 
p rzy jaźń  i jed n o ść  b y ła  w ięc w  p ew n y m  sen­
sie w y m u szo n a .

Po zm ianach  p o lity czn y ch  n a  począ tk u  lat 
90. is tn ia ło  n ieb ezp ieczeń stw o  p o w ro tu  do 
d aw n y ch  a n tag o n izm ó w  narodow ościow ych  
w  spo łeczeństw ie  i K ościele. K ościół E w an­
gelicki n a  Z ao lz iu  o b ra ł jed n ak  w łaściw y 
w a rian t da lszeg o  w sp ó łży c ia , n ie  izolował 
się, lecz sam  zaczął w sp ie rać  p rocesy  in tegra­
cyjne w e w n ą trz  p a ń s tw a  i w  skali europe­
jskiej. N ajbardziej w id o czn y m  ow ocem  tej 
p racy  są  reg u la rn ie  o rg an izo w an e  Spotkania 
C z te re ch  N a ro d ó w . P o m y s ł w zajem nego  
o d w ie d z a n ia  się e w a n g e lik ó w  z Polski, 
C zech i N iem iec (w  1999 ro k u  do łączy li także 
Słow acy) z ro d z ił się w śró d  S erbów  Łużyc­
kich w  G örlitz  w  1991 r.

P ie rw sze  d w a  s p o tk a n ia  ew angelików  
z Polski, C zech i N iem iec o d b y ły  się w  N iem ­
czech w  okolicach m iasta  G örlitz . O rganiza­
torem  był N iem ieck i K rajow y  K ościół Ewan­
gelicki w  Ł użycach  G órnych . Trzecie odbyło 
się w  W iśle, c zw arte  w  C zesk im  Cieszynie 
w  d n iach  24 .-26 .6 .1999  r. P rzedstaw icie le  
Ś ląskiego K ościoła E w angelick iego  tak tłu­
m aczy li p o trz e b ę  o rg a n iz o w a n ia  spotkań 
czterech naro d ó w :

Po upadku kom unizm u w  Europie środkowej 
i wschodniej groźbą dla narodów stał się nacjo­
nalizm i różne napięcia etniczne. Kościoły mając 
na uwadze zaszłości historyczne zrozumiały, że 
w  tej dziedzinie nie mogą się wahać, lecz wystę­
pować zdecydowanie, aby zawahania, do których 
doszło na terenie byłej Jugosławii, nie powtórzyły 
się. Obowiązkiem Kościołów jest szerzenie poro­
zumienia i przyjaźni w  stosunkach między przed­
stawicielami różnych narodów.

Kolejnym przedsięwzięciem Kościołów było 
wprowadzanie pojednania do stosunków między­
narodowych w  sensie, w  jakim  ujął to były polski 
premier Tadeusz Mazowiecki: „Znieprzyjaźnione
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narody nie znajdy indziej pojednynia, tylko pod 
Krzyżem Chrystusa". Kiedy w  polityce zaczęto 
mówić o pojednaniu m iędzy narodami, np. pol­
skim i niemieckim czy czeskim i niemieckim, 
politycy w zyw ali Kościoły, by stały się instru­
mentem tego pojednania. Kościoły uzgodniły, iż 
podejmę się tego wezioania.

In tegracy jny  p roces p a ń s tw  p o s tk o m u n i­
stycznych d o  s tru k tu r  eu ropejsk ich , takich 
jak U nia E uropejska  czy  N A TO , n ie  oznacza  
jedynie zb liżen ia  ek o n o m iczn eg o , ob ronnego  
i innych system ów , lecz m u s i iść w  p a rze  
z w noszeniem  d o  tychże s tru k tu r  w artośc i 
duchow ych. I to  jes t w łaśn ie  z ad an iem  K oś­
ciołów. K ościołom  n ie  m o że  być  obojętne, 
jakie w artośc i d u ch o w e  b ę d ą  d o m in o w ały  
w rozszerzonych  s tru k tu ra c h  eu ropejsk ich , 
jakie w a ru n k i realizacji sw ego  po słan n ic tw a  
będą m ieć K ościoły C hrześcijańsk ie .

P o d czas  k a z a n ia  in a u g u ra c y jn e g o  na 
czw arty m  sp o tk a n iu  w  czeskocieszyńskim  
kościele n a  N iw ach  sen io r sy n o d a ln y  Czes- 
k o b ra te rsk ie g o  K ościo ła  E w angelick iego  
Pavel Sm etana  w y p o w ied z ia ł słow a, które 
jakże różn iły  się o d  w y p o w ied z i p rzed s taw i­
cieli tego  K ościoła sp rz e d  k ilkudziesięc iu  lat: 
Wyznajemy, iż nadzieja w  Chrystusie dotyczy 
także ciemnej przeszłości Kościołów i ciemnej 
przeszłości każdego z  nas. Wierzymy, że ofiara 
Chrystusa ma moc uzdrowienia nawet najbar­
dziej bolesnych i najcięższych ran, może odnowić 
relację wzajemnej miłości i poszanowania. Ta na­
dzieja chrześcijańska jest źródłem siły dla naszej 
teraźniejszości i przyszłości.

C hyba m o żn a  m ieć  nadz ie ję , że  te słow a 
są  o sta tn im  zap isem  w  k sięd ze  h is to rii kon­
flik tów  czesko-po lsko-n iem ieck ich  p ro te stan ­
ty zm u  n a  Z iem iach  K orony  C zeskiej.
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Wiosna Ludów _
i rebelia ui końskiej

Kazimierz Jaworski

W 2003 roku mija 155. rocznica W iosny Ludów, wydarzeń, które szerokim  echem  
odbiły się także w  naszym  regionie. Kalendarz Śląski z 1988 roku w  zw iązku ze 
150. rocznicą tych w ydarzeń opublikow ał materiał dr. Edwarda Buław y pt. „Wiosna 
Ludów 1848", str. 80-83, gdzie dosyć szczegółow o zagadnienie to zostało przedsta­
wione. Nawiązując do tego materiału chciałbym  poszerzyć go o realia końszczańskie.

Tamte w y d a rz e n ia  o d n o szące  się d o  zn ie ­
sienia p a ń sz c z y z n y  i n a d a n ia  c h ło p o m  ziem i 
stały się rzeczy w is to śc ią  tak że  w  K ońskiej. 
Szperając w  a rch iw ach  w  p o sz u k iw a n iu  m a ­
teriałów  o K ońskiej, o d n a la z łe m  w  K sią­
żnicy C ieszyńsk ie j d w a  d o k u m en ty , tzw . 
W yroki, z  1850 ro k u  do ty czące  zn ies ien ia  
p ańszczyzny  (u w o ln ien ia  o d  c ięża ru  g ru n ­
tów) z g o d n ie  z u s ta w ą  z  d n ia  7 w rześn ia  
1848 roku . C h o d z i o sw o is tą  u m o w ę  m ięd zy  
ów czesnym  w łaśc ic ie lem  K ońskiej b a ro n em  
K aro lem  B eessem  a P a w łe m  K u b isz e m , 
ch a łu p n ik iem  n r  26 o ra z  Jan em  P łoszk iem , 
cha łupn ik iem  n r  71. N ie d a w n o  p a n  O skar 
Lanc z K ońskiej d o s ta rczy ł m i jeszcze o ry g i­
nał tak ieg o  w y ro k u  sw o jeg o  p ra d z ia d k a  
Jana K oidy  z  K ońskiej O só w ek  n r  65 (patrz 
obok) o raz  k o p ię  z  tego- sam eg o  o k resu  (o ry ­
g inał a rc h iw u m  p ry w a tn e  O to n a  W ani 
pochodzącego  z  K opicy), d o ty cząceg o  P aw ła  
W ani z K ońskiej n r  102.

N a tu ra ln ie  d o k u m e n ty  te, p isan e  w  ję­
zyku  p o lsk im , m o g ą  się jeszcze  zn a jd o w ać  
w  n iek tó ry ch  d o m a c h  lub  a rch iw ach , ale te 
trzy  w y sta rczą , żeby  n a m  u św iad o m ić , jak 
to w y g ląd a ło  w  rzeczyw is to śc i.

P rzy p o m n ijm y  jeszcze , iż  w  1848 roku  
p ro b o szczem  w  K ońskiej b y ł ks. W acław  
T ursk i (1835-1853), zaś  w ó jtem  n a jp ra w d o ­
po d o b n ie j P aw e ł K ub isz , bo  w  1846 roku  
jeszcze n im  b y ł, jak  w y n ik a  z p o d p isan eg o  
p rz e z  n ieg o  d o k u m e n tu  d o ty cząceg o  p o ­
d a tk ó w  z teg o  roku .

R ebelia  w  dobrach barona B eessa

S p raw a  u w o ln ien ia  ch ło p ó w  od  p ań szczy ­
zn y  i b u rz liw e  d n i 1848 ro k u  ró żn y  m iały  
p rzeb ieg  w  n aszy ch  ś ląsk ich  w siach . Tere­
n e m  w y d a rz e ń  b u rz liw e g o  ro k u  W iosny 
L u d ó w  b y ła  tak że  K ońska i zam ek  koń- 
szczańsk i, d z iś  n a  te ren ie  h u ty . Brak tutaj 
k o n k re tn y c h  d o k u m e n tó w  h is to ry czn y c h , 
ale w ie le  zach o w ało  się n a  ten  tem a t w  op o ­
w iad an ia ch  lu d z i s ta rszy ch , od  k tó rych  te 
w ia d o m o śc i z y sk a li lu d z ie  też  ju ż  dz iś  
n ieży jący  — 155 la t to  k aw a ł czasu . Rebelię, 
„rew olucję" w  K ońskiej w  1848 r. opisał 
w  o p o w ia d a n iu  o p u b lik o w a n y m  w  Z aran iu  
Ś ląsk im  (3.9.1934) p a s to r  w y w o d zący  się 
z K ońskiej ks. A ndrze j B uzek  (1885-1971), 
sp o k rew n io n y  z  b y ły m  p rem ie rem  RP Je­
rzy m  B uzkiem  (jego ojciec P aw eł by ł b ra tem
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A ndrzeja). Tak o to  te  sp ra w y  re la ­
cjonow ał:

Rok 1848, słynna „wiosna lu­
dów", był dla naszych ojców i dziad­
ków czym ś podobnym, jak dla nas 
rok 1914. Wciąż powracali doń m y­
ślami i opowiadali swe przeżycia  
z  owych czasów. Chcę tedy krótko 
podać, co się w  roku tym  działo 
w mojej w si rodzinnej. C zynię to 
na podstawie opowiadania mojego 
śp. Ojca (Jerzy Buzek, 1842-1907), 
który urodził się w  roku 1842 i sam  
pamiętał trochę rok 1848, a opowiadań o nim  
nasłuchał się dużo w  młodości, jak specjalnie na 
podstawie wiadomości podanych mojemu bratu 
Józefowi (Józef Buzek, 1873-1936) przez barona 
Beessa, „dziedzica" Końskiej w  roku 1848, 
w  51 lat potem, gdy  baron Beess po sprzedaży 
dóbr końszczańskich (rok 1893) spędzał ostatnie 
lata życia w  W iedniu, a brat w idyw ał się tam  
z  nim  czasem (rok 1899).

W  ogniu rewolucji stanął Wiedeń. D wór ce­
sarski uszedł na M orawy, do Kromierzyża i Oło­
muńca. Dowiedziano się o tym  też w  Końskiej. 
Zawrzało m iędzy chłopstwem. S tuden t medycyn 
Oszelda z  Nieborów przyjechał z  Wiednia 
i urządzał wiece po wsiach okolicznych. Nie 
ominął i Końskiej. Na placu przed „harendą" 
wołał do tłum nie zebranych chłopów: Wolność 
i równość dla w szystkich! W olnym  odtąd jest 
nie tylko pan, ale i chłop, nie tylko Niemiec, lecz 
i Polak! Po jego mowie wysłali chłopi deputację 
do zamku, ogół zaś gromady stanął przed par­
kiem zam kowym  w  groźnej postawie. Przewod­
niczący deputacji przem ówił do barona Beesa:

-  Miłość-Panie! Słyszeliśmy, że pon cesorz 
ju ż wyjechali z  Wiednia na Morawę, a jesi pon 
cysorz ni mogli rozkazać wiedeniokom, tak ju ż  
też ani oni, Miłość-Panie, nie będą nom, koń- 
szczanom, rozkazować. A  tak posłuchają, co m y  
powiemy. Po pierwsze: nie bedym y ju ż  więcy na 
„pański" chodzić, ani pola jejich obrabiać, ale 
każdy jenom  sobie samemu swoji pole obrabiać 
bedzie. Po drugi: chcemy, aby nóm wydali „Ver­
waltern", aji „sztrofbank“ -  te stolice, na której

nas bijoł. Po trzeci: kiej je  wolność 
dlo w szystkich, to od dziśka ju ż  nie 
jeny oni, Miłość-Panie, bydom strzy- 
lać zające, ale m y se sami w ystrzy- 
lomy za to, że nom takom szkodę 
przez tela roków dycki robiły w  po­
lach. Tela chcemy, a oni, Miłość- 
-Panie, nom teraz powiedzą, czy się 
na to godzą, lebo ni.

Baron Beess nie zm ieszał się by­
najm niej. O  jedno tylko zadrżał 
w  duszy: o los swojego rządcy, który 
w  wiernej dlań służbie wymierzał 

dotąd kary na „stolicy" chłopom, a teraz groziła 
m u za to krwawa zemsta. A le  m łody odważny 
baron w net się zorientował. W yszedł śmiało 
z  zamku do grom ady chłopów przed parkiem 
i ozwał się do nich uprzejmie:

-  M oi m ili końszczaniel Słyszołech teraz od 
waszej deputacji, czego chcecie i chcę wóm dać 
piękną i miłą odpowiedź. A le  parcie ludkowie! 
Setki roków trwoł ten porządek, jakichm y mieli 
po teraz, a tu  naroz m ielibychm y go obalić jed­
nym  słówkiem i w  jednej chwili? Pozwólcie jesz­
cze aspóń pół godziny, bych sie mógł piękną 
odpowiedź do was ułożyć, jak sie patrzy w  tak 
wielki sprawie -  a w szystko  wóm  potym  przy­
zwolę. Teraz zaś idźcie se do „harendy", niech 
wóm „harendorz" każdemu do po szklance piwa 
na mój rachunek, a jak wypijecie za niecałe pół 
godziny, to i moja odpowiedź bedzie gotowo. 
Wypijcie se na zdrowie w aszych przyszłych lep­
szych czasów!

Chłopi byli w  gruncie rzeczy przywiązani do 
młodego „dziedzica", bo leczył homeopatią ich 
i ich rodziny; pośpieszyli więc do gospody, baron 
zaś skwapliwie odszukał rządcę i jednym  tchem 
mu oznajmił:

-  Chłopi cię chcą bić! Uciekaj co tchu przez 
„Gębolkę" do Puńcowa, by cię nikt nie widział. 
Z  Puńcowa zaś do Cieszyna do mojego domu. 
Tam się skryj i przeczekaj rebelię!

Po pół godzinie rządca zm ierzał bezpiecznie 
drogą od Puńcowa do Cieszyna, w  Końskiej nie 
było ju ż  po nim  śladu. M ógł więc baron Bees 
spokojnie odpowiedzieć chłopom:

dr Paweł Oszelda
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Zamek końszczański z  początku X X  wieku, w  1848 r. z  pewnością wyglądał nieco inaczej
(rys. Władysław Benczyk)

-  Powiadocie, ie  nie bedziecie chodzić na 
„pański". N o tóż jak nie przydziecie, to was tam  
nie bedzie. P rzym uszać ju ż  was żodyn nie 
bedzie do tego. A le  jo od teraz bedę każdemu 
płacić za robote, tak jak we „werku" w  Trzyńcu  
płacą. Tóż kto se bedzie chcioł jaki „grejcar" 
u mnie zarobić, ten zaś na „pański" pójdzie som  
od siebie bez przym usu . Tak zaś jakosi społem 
żyć bedymy. Chcecie też, bych worn w ydoł „ver- 
waltera" i „stolice", na kierej was bijoł i bych 
worn dozwolił bić zające? „Stolica" wiecie kaj 
jest, to se ją weźcie. Co do zajęcy, to wiem, że 
worn też trzeba jakisi uciechy, no tóż se jich goń­
cie. A  „velwaltera" też worn nie bronię, jesi se 
go najdziecie.

Skutek był ten, że chłopi rozrąbali w  drzazgi 
„stolicę", a potem przez kilka tygodni, chodząc 
gromadnie z  chłopami z  siąsiednich wsi, jedni ze 
strzelbami, drudzy  z  kijami urządzali obławy na 
zające tak długo, aż w  całej okolicy biedny szara- 
czek stał się okazem rzadszym  od białego kruka.

Tak to „rewolucja" r. 1848 w  Końskiej „skru­
piła się" na niewinnej „stolicy" i na równie nie­
w innych zającach. „Verwalter" zaś wrócił po 
uspokojeniu się ludzi i objął na nowo zarząd 
dóbr barona Beessa; tylko zam iast dawniejszych 
„wypłat na stolicy" wypłacał odtąd co sobota 
chłopom w  pieniądzach tygodniowe zarobki.

Tak jakoś ro zeg ra ła  się b e z k rw a w a  re­
w olucja  w  K ońskiej p rz e d  155 laty . W ichry 
w iejące z  rew o lu cy jn eg o  W ied n ia  ju ż  nieco 
z łag o d n ia ły . Jed n ak  to , co się w ów czas za 
sp ra w ą  dr. P aw ła  O sze ld y  z d a rz y ło  w  K oń­
skiej, d łu g o  ży ło  w  pam ięc i m iejscow ych 
łu d z i. N a  p rz y k ła d  Jan  W an tu ła , h is to ryk  
sam o u k , zn aw ca  dz ie jów  n aszeg o  sk raw ka  
ziem i, b y ły  p ra c o w n ik  h u ty  trzynieck iej, 
w  sw ojej p racy  Doktor Paweł Oszelda, bojow­
nik o wolność ludu w  1848 roku s tw ie rd za  
m . in.: Przed laty, gdym  pracował jako hutnik  
w  Trzyńcu, w  pewną południową przerwę mię­
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dzy godzinami pracy stary robociarz spod Jawo­
rowego opowiadał dawne dzieje, które słyszał od 
ojca. M iędzy innym i opowiadał o doktorze 
z Nieborów, co to pouczał chłopóio, jak się bronić 
przeciw panom.

Tam ta relacja u s tn a  za in sp iro w a ła  p o  la ­
tach W antu lę  d o  pod jęc ia  b a d a ń  w  ty m  za ­
kresie i o sta teczn ie  d o  n a p is a n ia  w sp o m n ia ­
nej tu  p racy  (Jan Wantuła „Karty z  dziejów  
ludu Śląska Cieszyńskiego, Warszawa 1954, str. 
107-143). N a  p o d s ta w ie  m ate ria łó w , jakie 
ud a ło  m u  się zeb rać , p rz e d s ta w ił tu  sy l­
w etk ę  n ie b o ro w s k ie g o  d o k to ra -re w o lu -  
cjonisty, n a  k tó reg o  cześć  n ieb o ro w sk ie  koło  
PZKO  o d  k ilk u d z ies ięc iu  la t u rz ą d z a  dz iś 
już tradycy jne  „O sze ld ó w k i" .

R ebelia w  K ońskiej zn a la z ła  też  odb ic ie  w  
sz tu ce  d ra m a ty c z n e j i li te rack ie j. P rz e d  
w o jną  z n a n y  ś lą sk i d z ia ła c z  i p is a rz  
K arol B erger n a p isa ł sz tu k ę  lu d o w ą  Wiosna 
Ludu, czyli rok 1848 w  Końskiej z  m u zy k ą  
J. H adyny . W ielu  k o ń szczan  i m ieszk ań có w  
o k o liczn y ch  m ie jsco w o śc i p a m ię ta , b y ć

m o że , je szcze  p rz e d s ta w ie n ie  tej sz tu k i 
w  stu lec ie  W iosny  L u d ó w  w  1948 r. w  w y k o ­
n a n iu  a k to ró w  M K  P Z K O  w  K ońskiej. 
S ztukę  w te d y  w y s ta w io n o  m ię d z y  innym i 
w  p a rk u  k o ń szczań sk ieg o  zam k u , a więc 
w  m iejscu  p rz e b ie g u  sam ej akcji.

K ońszczańsk i p o e ta  P aw eł K ub isz  w  1949 
ro k u  o p u b lik o w a ł u tw ó r  d ra m a ty c z n y  Opo­
wieść wydziedziczonych, g d z ie  m ię d z y  innym i 
w p ro w a d z ił tak że  p o s ta ć  P aw ła  O szeldy  
jako  p rz y w ó d c y  b u n tó w  ch łopsk ich . N ieco 
późn ie j w y d a ł p o e m a t Rapsod o Oszeldzie 
(1953), g d z ie  w  sp o só b  p o e ty ck i o d d a ł hołd 
n ieb o ro w sk iem u  lek a rzo w i.

P oeta  z  T rzyńca G u s ta w  P rzeczek  nap isał 
n a  tem a t O sze ld y  d w ie  sz tu k i d la  m łodzieży  
szkolnej Powiew wolności (1948) i O buntown­
iku Oszeldzie (1955).

Tak o to  p rz e d s ta w ia ją  się  dz ie je  sp rzed  
155 lat, w  k tó ry ch  u czestn iczy li lu d z ie , stając 
się p rz e z  to  s ła w n i, a  k tó re  d z ia ły  się 
w  m iejscu  dzisiejszej h u ty . W ielka historia 
eu ro p e jsk a  o ta rła  się tak że  o n a sz  zaścianek.

Tak po stu latach prezentowali się rebelianci z  Końskiej w  wykonaniu pezetkaowców -  
przedstawienie w  parku zamkowym. Fot. archhuum autora.
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OSTATNIA POSADA
dyrektora Budnika

Otylia Toboła

Na twarzy Janiny przeżyte lata wycisnęły już piętno przemijania, 
tylko oczy jarzyły się wciąż takim samym blaskiem jak wtedy, gdy 
należała do społeczności, która, choć odcięta granicą od „swego naro­
dowego" pnia, wciąż jeszcze miała pod dostatkiem życiodajnych 
soków. Ta społeczność zachowywała prawidłowy układ i siłę. W cza­
sie młodości Janiny nie była jeszcze tym słabnącym w  ogólnym  ży­
w iole drzewem, któremu zostały już tylko najmocniejsze konary...

Janina by ła p rze d w o je n n ą  nauczyc ie lką  
i w  sw oim  ś ro d o w isk u  za jm ow ała po- 
czestne miejsce. Do osób z tego szczebla 
hierarchii spo łecznej n a leża ły  określone 
obow iązki. Je d n ak  s łow o  „o b o w iązek " 
oznacza też konieczność w ew nętrznych , nie 
zawsze dobrow olnych  pośw ięceń; naw et 
wiąże się ze słow em  „ciężar", d la tego  tu  n a ­
leżałoby raczej użyć określenia „przyw ilej". 
Janina lub iła  te sw oje p rzyw ile je  i ko ­
rzystała z nich. P ozw alały  jej czynić rzeczy 
w ażne i d o cen iane . Była n au czy c ie lk ą  
w czasach, g d y  ten  zaw ód  sk łaniał do  p o ­
staw  spo łecznych . K iedy  zos ta ła  żo n ą  
Rudolfa B udnika, znanego  działacza M a­
cierzy Szkolnej, dy rek to ra  szkoły  w y d z ia ­
łowej w  Bystrzycy, jej obow iązki-przyw ileje 
bardziej zaow ocow ały.

Teraz jej św iat odchodził. O na jednak, 
w ydaw ało  się, nie u legała p ra w u  przem ija­
nia. W jej w spom nieniach stare obrazy nie 
zatracały ostrości, w ciąż  p o siad a ły  n ie ­
zm ienną sytość b arw  i odcieni. P om yśla­
łam -  ją ciężar lat n igdy  nie przygniecie.

A  jednak  g d y  w  n iespełna d w a lata póź­
niej ponow nie  zap u k a łam  w  d rzw i jej m ie­
szkania na rogu  ulic p rzy  czeskocieszyń- 
skim  rynku , og ień  w  jej oczach wygasał. 
Sztab telew izji ostraw skiej nie zanotow ał 
już  n a  ta śm ie  film ow ej jej w sp o m n ień
0 życiu w  oku p o w an y m  Lw ow ie. Pozostały 
ty lko w  dźw iękow ym  zapisie , z którego ko­
rzysta łam  pisząc tę opow ieść.

W krótce po tem  Janina u m arła  i wzięła 
z sobą do g robu  kolejną cząstkę naszego 
św iata, k tó ry  rozkw ita ł i b u d z ił nadzieje, 
za tru w ał goryczą i b laknął, jak stare szyldy 
cieszyńskich hoteli.

*  *  *

Pani Janina, teraz już dyrektorow a Budnikowa, 
zabiegała o pow stanie ochronki dla dzieci oraz 
poradni dla m atek i niem ow ląt. W Ostrawie o jej 
staraniach dow iedział się konsul Malhomme
1 poradni w  Bystrzycy zafundow ał wagę dla 
niem owląt. Studenci i w ykładow cy praskich 
uczelni, R usz, R akow ski, prof. Szyjkowski, 
urządzili zbiórkę starszych ubranek. Na świę­

155



W 1937 r. z in icja tyw y Janiny Budnik (na zdjęciu w  środku, w aży dziecko) powstała w  Bystrzycy 
poradnia dla matek z  dziećmi, który doceniał także miejscowy lekarz M U D r J. M icek (za stołem)

tego Mikołaja obdarow ano nim i dzieci z naj­
uboższych rodzin . N a Podbeskidziu  szalało 
bezrobocie, a poniew aż Polakom  najmocniej da­
wało się w e znaki, aktyw ność pani dyrektoro- 
wej zyskiwała sobie w dzięczność obdarow anych 
i uznanie miejscowej elity. Bystrzycki lekarz 
MUDr Jaroslav Mićek, siedząc w śród honoro­
wych gości, kiw ał głow ą i pom rukiw ał: Kdyby- 
chom tak my m ili takovou pani feditelovou.

Pani dyrektorow a uw ażała, że należy korzy­
stać z tego, że jest się p rzy  boku Polaka znanego 
i szanow anego, więc k iedy w  1938 r. n a  Zaolzie 
przyszła Polska, wiejskie życie B udników  rap ­
tem się odmieniło.

D laczeg o śm y  się  p rz e p ro w a d z il i  d o  C ie­
szy n a?  N o , P o lacy  p rzy sz li! C o  m y  tam  
b ęd z ie m y  n a  d z ie d z in ie  sied z ieć . C ó rk a  d o ­
ras ta ła , d o  g im n a z ju m  m u s ia ła  d o jeżd żać , 
a  tak że  n a sz e g o  d o m k u  w  Z u k o w ie  n a le ­
ża ło  p rz y p iln o w a ć .

I tak spokój i uznanie bystrzyckiej w spólnoty 
zamienili Budnikow ie na życie w  mieście grodo­

w ym , kuszącym  teraz w ielkim  św iatem  i tłum­
nie odw iedzanym  przez ciekawych Zaolzia po­
lityków, działaczy, literatów  i różnych turystów 
z głębi Polski. Rudolf Budnik został dyrektorem 
szkoły przy  ulicy Komeńskiego i od razu rzucił 
się w  w ir w ydarzeń.

M ąż  b y ł w n ieb o w z ię ty ! N ajszczęśliw szy , 
g d y  m ó g ł p rz y jm o w a ć  gości. P ro w a d z ił ich 
d o  h o te lu  W arsz a w ia n k a  (Hotel Śląski -  
przyp. O T), d o  P o lo n ii (hotel Piast -  przyp. 
O T), ta m  k e ln e r  p rz y n o s ił im  sm ażącą  się 
jeszcze n a  p a te ln i ry b ę , p il i d o b re  w ino 
i d y sk u to w a li, d y sk u to w a li b e z  końca. Mąż 
b y ł o so b ą  p o w a ż a n ą  i m o g ło b y  się w y d a­
w ać , że  n ic  n ie  z ak łó c i n a sz e g o  spokoju. 
}ego n ie s z c z ę śc ie m  b y ło  je d n a k  to , że 
d o sk o n a le  z n a ł języ k  n iem ieck i i zg o d z ił się 
zo stać  k o m isa rz e m  n a d  n iem ieck im i m a­
ją tk am i. S k u tk ó w  tak ieg o  k ro k u  obaw iałam  
się  n a jb a rd z ie j. P rzec ież  H itle r  b y ł tu ż  za 
m iedzą! W e F ry d k u !

P o d  ko n iec  la ta  o  w o jn ie  m ó w iło  się już 
co raz  częściej i co ra z  g łośn ie j. W  szko le  za­

156



m ieszka! p rz y s ła n y  z  W a rszaw y  n a  o b se r­
w ację p o lsk i m ajor, k tó ry  ra d z i ł  n a m  p rz e ­
p ro w ad z ić  się  d o  sto licy . A le m ą ż  czu łb y  się 
tam  n ie d o b rz e , ta m  n ie  m ia ł zn a jo m y ch , 
a to w a rz y s tw o  b y ło  d la  n ieg o  tak ie  w ażne! 
M iał w ie lk ie  z a u fa n ie  d o  d y re k to ra  b o g u - 
m ińsk iej K asy  O sz c z ę d n o śc i K o ż u sz n ik a  
i często  u le g a ł jego  o p in io m , a  K o żu sz - 
n ik o w ie  p rz y  k ażd e j o k az ji n a d m ie n ia li  
o k rew n y ch  w  K osow ie , n a d  ru m u ń s k ą  g ra ­
nicą, g d z ie  w  o s ta teczn o śc i, m ó w ili, m o ż n a  
by w o jnę  jak o ś  p rzeczek ać . M n ie  n ie  b a rd z o  
chciało się w y jeżd żać . O sz c z ę d z a ła m  n a  
futro. Z a d w ieśc ie  z ło ty c h  m o ż n a  ju ż  b y ło  
kupić  w sp a n ia łe  fu tro!

W akacje s p ę d z a ła m  z  d z ieć m i w  Ja w o rz ­
nie. M ieszk a liśm y  w  w y n a ję ty m  p o k o ju  
w  d o m u  n acze ln ik a  B inka. P rz e w io z ła m  
tam  w sz y s tk ie  cen n ie jsze  rz e c z y  -  k o łd ry , 
p ierzyny , u b ra n ia , k ilim y , d y w a n y . M ęża 
nie by ło  z n a m i, z o s ta ł w  szk o le , a le  jakoś 
w  o sta tn ich  d n ia c h  s ie rp n ia  z jaw ił się n ag le  
w  Jaw o rzn ie  i p o w ie d z ia ł, ż e  m a  ju ż  b ile ty  
do K ołom yi i ja n a z a ju trz  m a m  p rzy jech ać  
z dz iećm i d o  C ieszy n a .

R azem  z o p ie k u n k ą  d o  d z iec i p a n n ą  
W aw reczk ó w n ą z a ła d o w a ły śm y  w szy s tk o  
na w ó z  i ra n o  p o jech a ły śm y  n a  d w o rzec . 
Tam k o le ja rz e  n ie  ch c ie li n a s  w p u śc ić ! 
B udynek  b y ł ju ż  p o d  k o m e n d ą  w o jsk o w ą , 
a w o jskow i, w id z ą c  n a sz e  sk rz y n k i, by li 
n iep rze jednan i:

-  W  T arn o w ie  -  p o w ie d z ie li  -  te ż  k to ś 
w szed ł z ta k ą  sk rz y n k ą , a  d w o rz e c  w y lec ia ł 
w  p ow ie trze!

N ie  m ia ła m  w yjśc ia . W aw reczk ó w n ę  z o ­
s taw iłam  z  d z ieć m i, a  s a m a  p o jech a łam  d o  
C ieszyna . M ąż  n e rw o w o  p rz e d re p ty w a ł  
p rzed  d w o rcem . Jak  m n ie  zo b aczy ł b ez  
dzieci, a ż  p o d sk o c z y ł z  p rz e ra ż e n ia  i zaczą ł 
się g o rączkow ać:

-  M ów ! C o z dz iećm i?  C o z  dziećm i?!
P o w ie d z ia ła m , co za sz ło , i p o sz liśm y  się

n a rad z ić  d o  d w o rco w e j res tau rac ji. P rzy  
jednym  ze  s to lik ó w  s ied z ie li ju ż  K o żu szn i- 
k ow ie  o ra z  k u z y n  m ę ż a  -  d z ie n n ik a rz

W aleczko . W id ząc  m n ie  b e z  d z iec i K ożusz- 
n ik  o b u rz y ł się:

-  C o  p a n i so b ie  w y o b raża ! N a leża ło  
w sz y s tk o  zo s taw ić , z a b ra ć  d z iec i i p rzy jeż ­
dżać!

Jego żo n a , rzeczy w iśc ie , w io z ła  ty lko  n ie ­
d u ż y  w o re k  z d ro b ia z g a m i d la  ich dziecka. 
N o , a le  ja  m ia ła m  teg o  s tra sz n ie  d u ż o . Jak 
m o g ła m  to  w sz y s tk o  zostaw ić! A K ożusz- 
n ik  n ic , ty lk o  b iado li:

-  Ż eb y  ty lk o  p rz e d o s ta ć  się za  lin ię  og­
n iow ą!

Z a p y ta ła m , g d z ie  n ib y  je s t ta  lin ia  o gn io ­
w a?  A  K o ż u sz n ik  n a  to:

-  W  Bielsku!
Ja m ów ię:

-  T ru d n o , w ra c a m  p o  dzieci!
P o b ieg łam  n a  g ó rn y  ry n e k , g d z ie  z a trz y ­

m y w a ły  się a u to b u s y  d o  Jaw o rz n a , a po  
d ro d z e  s ły sz ę  g ło sy : „L in ia  o g n io w a!... 
D zieci p a n i p o g u b i .. ." .

Z a trz y m a ła m  p rz e je ż d ż a ją c y  sam o ch ó d  
i k ie ro w ca  p o d w ió z ł m n ie  d o  h o te lu  „P od  
W ołem ", g d z ie  m ieśc iła  się  k an ce la ria  firm y 
p rz e w o z o w e j „M o lin " . W esz łam  d o  śro d k a  
a k u ra t  w  chw ili, g d y  sze f z a m y k a ł kasę 
i m ia ł w y ch o d z ić .

-  M a p a n i szczęśc ie  -  u c ie szy ł m n ie  w ia ­
d o m o śc ią , że  ju tro  m u s i w y s łać  d o  O św ię ­
c im ia  o s iem  a u to b u s ó w  d la  w o jska , w ięc 
je d e n  m o ż e  b y ć  d la  n as .

R ano  p rz e d  p ią tą  m ą ż  b y ł ju ż  w  Jaw o rz ­
n ie  i ca ły  czas n a s  p o p ę d z a ł:

-  Szybko! U b ie ra ć  się! R zeczy  ładow ać!
W aleczko ty lko  się u śm iecha ł. M iał z  sobą

n iew ie lk i p leca k  i la sk ę  jak  n a  w ycieczkę  
w  góry . N a to m ia s t K o ż u sz n ik  z  n e rw ó w  
p rz y g ry z a ł w a rg i. N ie tę g o  b y ło  m u  jechać 
w  n ie z n a n e  z ta k ą  k u p ą  p ien ięd zy !

Jak  ty lk o  m in ę liśm y  B ielsko, zaczęłam  
s z u k a ć  lin ii  o g n io w e j. Ż o łn ie rz e  leże li 
w  traw ie , p e łn o  ich  b y ło  w  ro w ach , n a  k ę p ­
kach , i n ic  się n ie  d z ia ło .

Był ra n e k  p ie rw s z e g o  w rz e śn ia .. .
P rzy jech a liśm y  d o  O św ięc im ia  -  d w o ­

rzec  z a p c h a n y  t łu m a m i u c h o d źcó w , w  h o lu
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tłoczyło  się  sp o ro  w ie lo d z ie tn y c h  ro d z in  
ży d o w sk ich . Z  p o w o d u  sk rz y n e k  o d  n o w a  
p o w tó rzy ła  się h is to r ia  z  Jaw o rz n a . S traż  
d w o rco w a  z m u s iła  n a s  w sz y s tk o  p rz e p a ­
kow ać. P o sz liśm y  d o  h o te lu , k tó ry  s ta ł n a ­
p rzec iw  d w o rca , a  m ą ż  ta k  d o  m n ie  jeszcze  
pow iedz ia ł:

-  P ó jdę  z a p y ta ć  w  u rz ę d z ie  m ia s ta , m o że  
m o g lib y śm y  tu  zostać .

Zostać! W  O św ięc im iu !
W rócił i p o w ie d z ia ł, że  n ie , że  O św ięc im  

jest p rz e lu d n io n y  i m u s im y  jechać  dalej. 
Pokój o trz y m a liśm y  n a  trzec im , o s ta tn im  
p ię trze  h o te lu . O k n a  b y ły  sze ro k o  o tw a rte . 
Z obaczy łam , b a rd z o  w y ra ź n ie , n isk o  lecące 
sam olo ty . P o m y ś la łam , A n g licy  p rz y la tu ją  
n a m  z p o m o cą . P o d e sz ła m  d o  o k n a , ab y  
bliżej im  się p rz y jrz e ć  i p o m a c h a ć , a  k ilk u ­
m iesięczn eg o  sy n k a  tr z y m a ła m  n a  rękach . 
P rzez  szy b ę  k a b in y  d o k ła d n ie  zo b aczy łam  
g ło w ę  p ilo ta .. .  I n a g le  jak  g ru c h n ę ło , jak  
h u k n ę ło ! A ż  h o te le m  trz ę s ło . O g ła sza ją  
alarm ! B om by  lecą! W szy scy  zb ie g a m y  na  
dó ł. N a  sc h o d a c h  o m a ło  ch ło p cz y k a  n ie  
u p u śc iłam , w  ta k ą  w p a d ła m  p an ik ę .

K ied y  tro c h ę  s ię  u c is z y ło , p o sz l iśm y  
sk o ń czy ć  p rz e p a k o w y w a n ie . O  g o d z in ie  
szesnaste j m ie li p o d s ta w ić  p o c ią g  d o  K ra ­
kow a.

P o d  K rak ó w  p rz y je c h a liśm y  o trzeciej 
ran o . P ociąg i z a trz y m y w a ły  się w  p o lu  i n ie  
d o jeżd ża ły  k u  s a m y m  p e ro n o m . D w o rzec  
G łó w n y  b y ł ju ż  z b o m b a rd o w a n y , a z n o w u  
og łaszali n a lo t. M ąż  z o s ta ł p r z y  rzeczach , 
a  ja z  d z iećm i p o b ie g ła m  d o  sc h ro n u .

O  trzeciej p o  p o łu d n iu  p o d s ta w io n o  p o ­
ciąg i ew ak u acy jn e .

-  Im  dalej p o jed z iec ie  -  m ó w ili n a m  ko ­
lejarze -  ty m  lepiej.

Jakieś p a n ie  w  w a g o n a c h  n a p rz e c iw k o  
w o ła ły  w  n a sz ą  stronę:

-  D o w id z e n ia  z a  tr z y  d n i w  K arw in ie  
p rz y  winie!!!

M yślę  sob ie , ja k  tak  m o ż n a  w o jn ę  lekce­
w ażyć! Jak  tak  m o ż n a , „w  K arw in ie  p rz y  
w in ie!"

P ociąg  w ló k ł się  w  n ie sk o ń czo n o ść , p ie­
ch o tą  m o ż n a  g o  b y ło  d o p ę d z ić . Im  bliżej 
b y liśm y  L w o w a , ty m  w ięcej w o jsk a  pchało 
się d o  w ag o n ó w . S p y ta łam  p e w n e g o  oficera:

-  Jak  d a le k o  ze  L w o w a  b ę d z ie  po tem  
jeszcze d o  K ołom yi?

A  o n  o d p o w ie d z ia ł:
-  Tak d a lek o , ja k  z  K ra k o w a  d o  L w ow a.
-  To d z iec i b y  m i p o g in ę ły  -  p o w ied z ia ­

łam  d o  m ęża  -  da le j n ie  jad ę , w e  Lw ow ie 
p o sz u k a m y  m ie szk an ia .

M ąż  o p o w ia d a ł m i k ie d y ś , że  w e  Lw o­
w ie  jes t n a jp ięk n ie jszy  d w o rz e c  E uropy. 
T eraz b ro d z iła m  w  szk le  p o  k o stk i, kopu ły  
ru n ę ły  w  d ó ł i ich  o d ła m k i zaśc ie la ły  po­
sa d z k ę  h o lu . S io s try  C z e rw o n e g o  K rzyża 
p o p ę d z a ły  n a s  k u  w yjściu :

-  P recz , p recz! B om by  latają!
K o ż u sz n ik o w ie  g d z ie ś  zn ik n ę li ra zem  ze

sw o im i p ie n ię d z m i, i m y  z o s ta liśm y  sam i. 
P o liczy łam  z ło tó w k i -  n a  h o te l n ie  starczy, 
t r z e b a  s z u k a ć  c z e g o ś  ta ń s z e g o . S iostra  
C z e rw o n eg o  K rzy ża  d a ła  n a m  a d re s  pew nej 
ro d z in y  n a  K lep aro w ie . Z e  śródm ieścia  na 
K lep a ró w  b y ło  p ie c h o tą  ze  tr z y  k w adranse . 
W y n aję liśm y  b ry c z k ę , z a ła d o w a liśm y  na 
n ią  dz iec i, w ó z e k  i w sz y s tk ie  te  ogrom ne 
b ag aże , i po jecha liśm y . P rz e d  n a m i roztaczał 
się o k ro p n y  w id o k  -  d o m y  p o zbaw ione  
śc ia n ... dz iec ięce  łó żec zk o  w  d ó ł zw isa ... 
fo r te p ia n  p rz y s y p a n y  g ru z e m ...  tu  ju ż  po ­
ło w y  d o m u  n ie  m a .. .  z a b ity  k o ń  leży  na 
d ro d z e . Z e  sk le p ik ó w  w y b ieg a ją  Ż ydów ki, 
w ło sy  rw ą  i k rzyczą!

-  H itle r! H itler!
Jes te śm y  c o ra z  b a rd z ie j p rzy g n ęb ien i.
Z n a jd u jem y  u licę  L asteck ieg o . P rzypo ­

m in a  m i n a sz ą  aleję  w  Ż u k o w ie . I tu , i tam  
d o m k i s to ją  p o  o b y d w u  s tro n a c h  drogi. 
G d z ie ś  tu  p o w in n a  m ie sz k a ć  ro d z in a  kole­
ja rza  R o n d z is teg o .

P o s tu rą  L u d w ik  R o n d z is ty  p rzy p o m in a  
P iłsu d sk ieg o , d o  teg o  su m ia s ty  w ąs , oczy 
s iw e , b rw i k rzacza s te . M ie w a ł w  zw yczaju  
k ln ą ć  s ia rczy śc ie  „ d o sa p ie ró n a " , a le  d la  nas 
b y ł n ie z w y k le  se rd eczn y .
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R o n d z is ty  b y ł w d o w c e m , m ie sz k a ł 
z d w o m a  sy n k am i, z  s io s trą  O lg ą  M au ry cy  
i m atką .

W  k ilk a  d n i p ó ź n ie j w a lk i o  L w ó w  
p rzen io s ły  się  n a  n a sz ą  u licę. P o  je d n y m  
z tak ich  a ta k ó w  ty n k  d o m k u  R o n d z is ty ch  
był p o d z iu ra w io n y  o d  k u l. T eraz ju ż  b o m ­
b a rd o w a n ie  trw a ło  b ez  p rz e rw y . Sam olo ty , 
schodząc  n isk o , z rz u c a ły  tak ie  n iew ie lk ie  
ku ferk i. K u fe rk i d o p a d ły  n a  z iem ię , w y ­
buchały , a ż  d o m a m i trz ę s ło . C u d , p o m y ­
ślałam , że  te n  n a sz  je szcze  sto i. M ój sy n ek  
cały czas sp a ł w  p iw n ic y , an i n a  ch w ilę  n ie  
m o g łam  z o s ta w ić  g o  w  o g ró d k u . L u d z ie  
m ów ili, że  P o lacy  się  k o ń czą , że  b ra k u je  im  
am unicji.

Tego d n ia  z n o w u  s ie d z ie liśm y  w  p iw ­
nicy, g d y  tu  n a g le  k to ś  z aczą ł dob ijać  się 
do  d rz w i. W ojsko P olsk ie! Tacy m ło d z i 
ch łopcy  to  by li, ta cy  p ięk n i. C hcie li n a p ić  
się w o d y . M ieli ro z k a z  u trz y m a n ia  „K ępy". 
K ępa to  b y ło  w z n ie s ie n ie  p r z y  k o ń c u  ulicy, 
był tam  d u ż y  ła n  k a p u s ty . N iem cy  m yśląc , 
że to g ło w y  w o jsk a , p o sz a tk o w a li ją  n a  
sieczkę.

K iedy  tro ch ę  u c ich ło , sy n  g o sp o d a rz a  
p o szed ł z są s ia d a m i o b e jrzeć  p o b o jo w isk o . 
M ów ił p o te m , że  w ie lu  n a sz y c h  jeszcze  
żyłoby, ty lk o  n ie  m ia ł ju ż  k to  o p a try w a ć  im  
ran.

M ąż z a d e c y d o w a ł, że  b ezp ieczn ie j b ę ­
dzie w e  L w o w ie , g d z ie  są  g ru b s z e  m u ry  
i m ocniejsze p iw n ice . O  trzecie j n a d  ra n e m  
ru szy liśm y  w  k ie ru n k u  m ia s ta . Je d n ą  ręk ą  
pcha łam  w ó z e k  z  sy n k iem , a  d ru g ą  w lo ­
k łam  za  so b ą  có rkę . M ąż  d ź w ig a ł n a sze  
n a jp o trzeb n ie jsze  rzeczy . P ocisk i ca ły  czas 
św iszczały  n a m  n a d  g ło w a m i i śm ie r te ln y m  
o gn iem  ro zc in a ły  c iem nośc i. D o ta rliśm y  d o  
jakiejś b ra m y , a le  b ra m a  b y ła  z am k n ię ta . 
L udzie  b a li się, n ik t n ie  chcia ł n a m  o tw o ­
rzyć. W idząc , że  tę d y  n ie  w e jd z ie m y , cały  
czas sc h y le n i p o d  m u r a m i s z u k a liś m y  
innego  m iejsca. D o ta r liśm y  d o  śró d m ieśc ia , 
gdz ie  o b o k  sieb ie  s ta ły  trz y  d u ż e  ho te le . 
W eszliśm y  d o  H o te lu  C ity , a  p ie rw s z y m

c z ło w ie k ie m , k tó re g o  s p o tk a liśm y , b y ł 
d y re k to r  Jan ek  D ro zd .

-  P rzy jech a łem  z  A m ery k i uczyć  p o lsk ie  
d z iec i -  p o w ie d z ia ł z  ro z p a c z ą  -  a  w  E u ro ­
p ie  w ojna!

P a m ię ta m  d z ie ń , w  k tó ry m  R osjan ie  
i N iem cy  ra z e m  w je ż d ż a li n a  m o tocyk lach  
d o  m iasta . P o d p isa li p o ro z u m ie n ie  i N iem cy 
co fnęli się z a  San, a  R osjan ie  zosta li.

Z a c z ą ł s ię  s t r a s z n y  ra b u n e k . Jeszcze 
w czora j p ó łk i sk le p o w e  b y ły  p e łn e  to w a­
rów . (P o m y śla łam , z a  p a rę  z ło ty ch  fu tro  so­
b ie  k u p ię ) . A  te ra z  „ h rr r!" , rw a li żaluzje , 
rozb ija li o k n a , szk ło  sy p a ło  się n a  chodn ik i, 
i w k ró tce  sk le p y  z io n ę ły  p u s tk ą . C u k ie r k u ­
p o w a ło  się n a  k o stk i, je d n e g o  d n ia  kaw ałek  
m ięsa  k o sz to w a ł d w a n a śc ie  z ło ty ch , a  n a ­
s tę p n e g o  ju ż  d w a d z ie śc ia . C en y  ro s ły  w  za ­
w ro tn y m  tem p ie . N a  m ieśc ie  s ły sza ło  się 
ró żn e  rzeczy . P o n o  k ie d y  p o lscy  żo łn ie rze  
p ro s il i  o n o c le g , u k ra iń s c y  g o s p o d a rz e  
p ro w a d z il i  ich  d o  s to d ó ł, a  n ocą  p rz y c h o ­
d z ili z  n o ż a m i i p o d rz y n a li  im  g a rd ła .

Po  p e w n y m  czasie  w ró c iliśm y  n a  K lepa- 
rów . M ąż  b y ł b a rd z o  n iec ie rp liw y . N ie  lub ił 
b ezczy n n o śc i. P o w ie d z ia ł ra z  d o  m nie:

-  P ó jdę  d o  k ie ro w n iczk i szko ły , p o ro z ­
m a w ia m , m o ż e  z n a jd z ie  się ta m  d la  m nie 
jak ieś zajęcie.

N a  k o ń c u  u licy  s ta ł p a r te ro w y  b u d y n e k  
szko ły . K ie ro w n iczk a  z  rad o śc ią  p rzy ję ła  
jeg o  p ro p o zy c ję . D w u  n au czy c ie li zm o b ili­
zo w a n y c h  w  s ie rp n iu  n ie  w ró c iło  z  w ojny. 
M ąż  b y ł w  s ió d m y m  n ieb ie . Z n ó w  m ógł 
uczyć . W  d z ie ń  u c z y ł dz iec i, w ieczo ram i 
d o ro s ły c h , n a w e t  ję z y k a  ro sy jsk ieg o . 
(W  czasie  p ie rw sze j w o jn y  cz te ry  la ta  p rz e ­
s ie d z ia ł w  rosy jsk iej n iew o li, w  C zeljabiń- 
sk u , i ta m  n a u c z y ł się  rosy jsk iego).

W k ró tce  S ow ieci z a p ro w a d z il i  w  m ieście 
sw o je  p o rz ą d k i. M ę ż o w i k aza li p o m ag ać  
p rz y  o rg a n iz o w a n iu  w y b o ró w .

D z iw n e  to  b y ły  w y b o ry . M ie liśm y  w y ­
b ie rać  k o m u n is tó w . N a sz a  o p ie k u n k a  do  
dz iec i, k a to liczk a , o so b a  b a rd z o  relig ijna, 
p o w ie d z ia ła  o d  ra z u , że  o n a  n a  k o m u n is ­
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tów  n ie  b ęd z ie  g ło so w ać . C zek a ją  n a s  k ło ­
poty , p o m y śla łam . W ięc k ie d y  p rz y s z e d ł 
ag ita tor, p o w ie d z ia ła m  o d  razu :

-  Ta p a n n a  d o  w y b o ró w  n ie  p ó jd z ie , bo  
ta p an n a  n ie  m a  b u tó w .

A g ita to r n a  to:
-  N ic n ie  sz k o d z i, p rz y ś le m y  p o  n ią  sa ­

m ochód , a d o  w y b o ró w  iść m usi!
W ybory  o d b y w a ły  się w  k lasie . P rzy  

w ejściu  u s ta w io n o  d łu g i s tó ł, p rz y  n im  
siad ło  k ilku  u rz ę d n ik ó w , k tó rz y  z a p isy w a li 
n azw isko  w c h o d z ą c e g o , d a w a li m u  k a r­
teczkę, i n ib y  k a ż d y  m ó g ł w ejść  z a  p a ra w a n  
i coś ta m  d o p isać , a le  a p a ra tc z y c y  p a trz y li 
i no tow ali, k to  w c h o d z i. W ięc o d  ra z u  sz ło  
się na  p o d iu m , g d z ie  s ta ła  u rn a , p iln o w a n a  
p rzez  trzech  in n y c h  d y g n ita rz y , k tó ry ch  
su rd u ty  b y ły  b o g a to  u p s trz o n e  o rd e ra m i.

W  k ilka d n i p o  w y b o ra c h  R u d o lf  w róc ił 
ze szko ły  i p o w ie d z ia ł, że  m ę ż a  n a u c z y c ie l­
ki, p o cz to w ca , z a b ra li d z iś  w  n o cy  i w y w ie ­
źli n ie w ia d o m o  d o k ą d . C o ra z  w ięcej osób  
zn ikało  bez  ś la d u . W id z ia ła m  ra z  tak i tr a n s ­
p o rt kob iet. N a  p la tfo rm ie  c ięż a ró w k i s ta ły  
s tłoczone je d n a  p rz y  d ru g ie j. G d y  m ijały  
m nie, zaw o ła łam :

-  D okąd?! D o k ą d  w y?!
A  one  k rzycza ły :
-  D o D om basu ! D o  D o m b asu !
Po ty m  p rzeży c iu  o św iad czy łam  m ężow i, 

że ja n ie  d a m  się w y w ie ź ć , a  W aleczko  ty lko  
u tw ie rd z a ł m n ie  w  ty m  p o s ta n o w ie n iu :

-  N a co czek asz  -  m ó w ił -  ż eb y  cieb ie  n a  
Sybir w y w ieź li. W racaj d o  d o m u , ta m  tw o i 
nie d a d z ą  w a m  zg in ąć .

P rzy jechała  n iem ieck a  kom isja  i w p ro w a ­
dziła  się do  ew an g e lick ie j szko ły . Z aczęło  
się z ap isy w an ie  n a  w y ja z d  d o  N iem iec . W a­
leczko na lega ł, ż eb y m  się  z ap isa ła . D ro zd  
też  n ie  m ia ł z a m ia ru  zo s ta w a ć . W y w ó zek  
się b a łam , a le  jak o ś  p rz e z  g a rd ło  n ie  m o g ło  
m i przejść  to  zd an ie : „C hcę w racać  d o  N iem ­
ców ". C zy  ja to  N iem ka?! A le  p o sz ła m . Ju ż  
w  szk o ln y m  o g ro d z ie  s ta ły  ty s iące  lu d z i, 
w  b u d y n k u  o g ro m n y  tłok! P o rz ą d k u  p il­
n o w ali rosy jscy  oficerow ie .

-  P an ie  m a jo rze  -  p o w ie d z ia ła m  d o  jed ­
n eg o  z n ic h  -  p ro sz ę  m i p o ra d z ić . C zy 
m o g ła b y m  d o s ta ć  jak ąś  p rz e p u s tk ę , żeby  
w ró c ić  n a  Ś ląsk , s p rz e d a ć  ta m  d o m  i n o w y  
fo r te p ia n  i z  p o w ro te m  d o  L w o w a  p rz y ­
jechać z p ie n ię d z m i?  Bo tu  n ie  m a m y  n aw e t 
w ła sn e g o  ta le rz a ...

P a trz y ł n a  m n ie  z d u m io n y . N ic z  tego 
n ie  rozum ia ł:

-  To p a n i tu  m a  m ęża?! -  k rzy k n ą ł 
w reszc ie  -  To p a n i tu  m a  rodz inę?! To nik t 
n ie  zginął?!

I d a ł m i s u ro w ą  ra d ę  -  m a m  b y ć  z ad o ­
w o lo n a , c icho  s ied z ieć , ż ad n e j p rz e p u s tk i 
n ie  dostanę!

W ró c iłam  i o p o w ie d z ia ła m  o w szy stk im  
W aleczce. A  o n  ty lk o  o fu k n ą ł m n ie  roze­
źlony:

-  D o n iem ieck ie j kom isji trz e b a  b y ło  się 
u d a ć , n ie  d o  jak ieg o ś  ta m  en k aw u d z is ty !

P o sz łam  w ięc  ra z  jeszcze . T eraz p rzec is­
k a ła m  się ju ż  p ro s to  k u  d rz w io m , za  k tó ­
ry m i u rz ę d o w a ła  n iem ieck a  kom isja . Spy­
ta li m n ie , sk ą d  je s tem . P o w ie d z ia ła m , że ze 
Ś ląska. T rochę u m ia ła m  p o  n iem ieck u , bo 
d o  szk o ły  c h o d z iła m  w  cza sach  austriac ­
kich , a le  p o te m  w  B y strzy cy  n ie  b y ło  z kim  
p o  n iem ieck u  ro zm aw iać , w ięc  z ap o m n ia ­
łam  i z a m ia s t „ N a se n b lu te n " , p o w ied z ia ­
łam : „M eine  T ochter h a t  B lu tn a sen " .

Jed en  z  n ic h  s tra sz n ie  się  w ściek ł, że 
n ib y  d o  N iem iec  chcę w racać , a ka leczę  ich 
n iem ieck i języ k , a le  d ru g i  p o w ied z ia ł:

-  To p a c h n ie  B ielsk iem .
I w p isa ł m n ie  n a  listę . D a ł m i k ennkartę  

i w  w y z n a c z o n y m  d n iu  m ia ła m  czekać 
w  p o lu  za  d w o rc e m , g d z ie  b ę d ą  p o d s ta ­
w io n e  w ag o n y .

N a d s z e d ł d z ie ń  n a sz e g o  ro zs tan ia . M ąż 
o d p ro w a d z ił n a s  d o  p o c ią g u . D o bydlęcych  
w a g o n ó w  p o m ó g ł m i z a ła d o w a ć  bagaże 
i w te d y  w id z ie liś m y  się  p o  ra z  o sta tn i. Żeg­
nając  go , u c z e p iła m  się n a d z ie i, że  chyba tu  
k rz y w d y  m ieć  n ie  b ę d z ie . M ia ł p racę , m ógł 
z n o w u  uczyć, d o s ta w a ł 500 ru b li pensji, to 
b y ło  b a rd z o  d u ż o  jak  d la  jedne j osoby, m iał
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u b ran ia , c iep łe  k o łd ry , p ie rzy n y . M ó w iłam  
sobie, jak o ś  to  p rz e trz y m a . O n  n ie  chcia ł n a ­
w et m yś leć  o p rz e d o s ta w a n iu  się  n a  p o łu d ­
nie p rz e z  z ie lo n ą  g ran icę . Z re sz tą  n a szy ch  
zostało  w e  L w o w ie  d o ść  d u ż o . C zęs to  ich 
o d w ie d z a ła m . B yło  w ie lu  trz y n ie c k ic h  
Ż ydów , d o k to r  F ilasiew icz , lek a rz  z po lsk ie j 
strony, d o k to r  M ü lle r z C zesk ieg o  C ieszy ­
na, Szo ltys (czy  Szolz? ju ż  d o k ła d n ie  n ie  
p am ię tam ), s ta ry  sk le p ik a rz  z T rzyńcu , d o  
k tórego b ęd ąc  d z iec k iem  ch o d z iłam  z m a m ą  
na z a k u p y . A  m ę ż o w i n a  tej n ow ej p o sa d z ie  
tak b a rd z o  z a le ż a ło ...

P o żeg n a liśm y  się  i p o c iąg  ru s z y ł n a  z a ­
chód. D la n a s  z aczą ł się  p ra w d z iw y  k o sz ­
mar. N iem cy  w o z ili n a s  o d  o b o z u  d o  o b o zu , 
tak p rz e z  p ó ł ro k u . To b y ły  s tra sz n e  m ie ­
siące. Jech a liśm y  ca ły m i d n ia m i, n o cą  d łu g o  
sta liśm y  w  p o lach . M ro z y  w  c z te rd z ie s ty m  
roku  b y ły  tak  sro g ie , że  n a m  d z iec i z a m a r­
zały w  w ag o n a c h . M ój M ie tek  m ia ł w ó ze- 
czek, m ia ł p ie rz y n k ę , lecz  i tak  n ic  to  n ie  
pom ogło . D o sta ł z a p a le n ia  p łu c . P rzy jech a ­
liśm y d o  P ab ian ic  p o d  Ł o d zią . O b o zo w y  
lekarz n ie  m ó g ł so b ie  z  ty m  p o ra d z ić , od  
k ilk an astu  d n i g o rą c z k a  n ie  sp a d a ła  p o d  
39 s to p n i C e lsju sza . Z a w ie ź li n a s  d o  s z p i­
tala w  Jab lo n cu . T rzy  m iesiące  m ój sy n ek  
w alczy ł ze  śm ie rc ią . Z  g o rączk i scze rn ia ły  
m u  ząbk i. L eża ł b e z  ru c h u , w y g lą d a ł jak  
szk ielet p o c ią g n ię ty  s in ą  sk ó rk ą . L ekarze  
o tw iera li d rz w i i p y ta li  m n ie  w zro k iem :

-  C zy  ju ż ? ...
L ecz o n  ży ł, w c ią ż  ży ł.
Z  o b o z u  n a p is a ła m  d o  m ęża : „T rzym aj 

się W ałeczki, b o  W aleczko  to  m ą d ry  ch łop!". 
Ja d o b rz e  z n a ła m  sw eg o  m ęża . O n  m yśla ł, 
że sk o ro  jes t n au c z y c ie le m , o so b ą  z n a n ą  
i p o w a ż a n ą , sk o ro  o n  d o b rz e  p o s tę p u je , n ie  
na raża  się, to  o n i te ż  b ę d ą  się z  n im  d o b rz e  
och o d z ić ...

W ró c iłam  z  d z ie ć m i d o  T rzy ń ca , d o  
m atk i, i p o  jak im ś  czasie  o trz y m a ła m  jego  
list. M ąż  p isa ł, że  z  p o le c e n ia  w ła d z  w y ­
w o żą  ich  w  n ie z n a n e .. .  „P rzy sz ło ść  sw o ją

w id z ę  w  cz a rn y c h  k o lo rach . G d y b y śm y  się 
ju ż  n ie  zob aczy li, to  n iech  có reczka  jest 
g rzeczn a  i p o św ię c a  się  m u zy ce " .

Janina, czytając list m ęża, przyw oływ ała 
w  pamięci chwile, gdy  brał skrzypce i zaczynał 
grać. A grał pięknie. Potem  w yobraziła sobie 
Anielkę obok męża, jak stoi skupiona i pociąga 
sm yczkiem po strunach. Miała zaledw ie dzie­
sięć lat, gdy grała już z pam ięci utw ory Chopina 
i Brahmsa. Oto scena ich w spólnego domowego 
koncertowania. Skończyli grać, Rudolf odkłada 
skrzypce i mówi:

-  My, Anielko, nie zginiemy, m y sobie w  ży­
ciu dam y rady.

Teraz A nielka gryw ała już sam a, bez ojca. 
Pisały o niej gazety. Była niezw ykle utalentow a­
nym  dzieckiem.

Po wojnie Janina Budnikow a sprow adziła się 
z dziećmi do Żukow a. Tu pew nego dnia przy­
szli do niej dwaj Żydzi, Scholz i Goldglas 
(a może Glasgold, już n ie pam ięta), którzy w ró­
cili ze w schodu z arm ią czechosłowacką. Przy­
nieśli jej w iadom ości o m ężu. Razem z nimi żył 
w  syberyjskim łagrze. W karelofińskich lasach 
w ięźn iow ie p racow ali p rzy  w yrębie tajgi. 
Codziennie w staw ali o trzeciej rano i w ąziutkim  
chodniczkiem, trzymając się za ręce, szli ostroż­
nie, gęsiego, przez błota. W ystarczyła chwila 
nieuw agi, pół kroku w  bok i nieszczęśnika 
bagno wciągało na  zaw sze. N a początku pobytu 
w  łagrze mieli jeszcze parę  swoich rzeczy, które 
przyw ieźli ze Lwowa, a które pozw alały im 
przeżyć straszną zimę. Ale potem  jacyś bandyci 
w łam ali się do baraku, w ięźniow ie przeczuwali, 
że byli to enkaw udziści, i okradli ich z w szys­
tkiego, co w  łagrze m iało cenę życia, przede 
w szystkim  z bu tów  i ubrań. Po w ybuchu nie- 
miecko-sowieckiej w ojny żydow cy współw ięź­
niow ie zgłosili się do wojska i po jakimś czasie 
udało im  się w yrw ać z karelofińskich bagien.

D y re k to r R u d o lf  B u d n ik  zo s ta ł ta m  n a  
z a w sz e  i n ig d y  n ie  d a ł o  sob ie  ż ad n eg o  
z n a k u  ży c ia ...



▼ Szkoła Wydziałowa w Bystrzycy nad Olzą w  okresie przed­
wojennym. Je j pierwszym  dyrektorem był R u d o lf Budnik.
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▲ W ma/'u 1915 r. z  frontu  I wojny światowej Rudolf Budnik pisze do siostry: „Droga Siostro! Z  ser- 
decznem podziękowaniem odbieram tę paczkę czekolady i medalion, jaki mnie zasłałaś. Szczególnie za ten 
ostatni bardzo Ci dziękuję, bo tutaj taka rzecz chroni od rozpaczy i dodaje otuchy. Co do mnie, jestem 
wdzięczny Rodzicom za wychowanie religijne, które m i dali i z  którego czerpię teraz sił do walk. Gdy 
przechodzę pobojowisko i patrzę na tę masę strasznie poharatanych trupów, zwęglonych w  pożarze i dotk­
liwie jęczących rannych, to myśl ma do Boga się zwraca i tam szuka wytrwania. Kochana Siostro! Módl 
się za mnie! Obecnie nie domagam na zdrowiu, mam febrę. N ic dziwnego. Reszty się domyśl. Pozdra­
wiam Cię serdecznie. Twój brat." Dopisek na drugiej stronie: „Pierwszej paczki nie dostałem. Pewnie 
zginęła. Anna posyła mnie także często różne rzeczy. Gdybyś m i jeszcze chciała co posłać to poślij sar­
dynki albo salami kawałek albo soku malinowego".
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Ślad się urywa...
Mieczysław Budnik

Poszukiwania zaginionego męża, pierwszego dyrektora Polskiej Szkoły W ydziałowej w Bystrzycy, 
jego żona, a moja Matka, Janina Budnikowa, rozpoczęła natychmiast po powrocie ze Lwowa. 
27 listopada 1940 r. zwróciła się do Niem ieckiego Czerwonego Krzyża w  Berlinie z prośbą o odna­
lezienie jej męża. Z odpow iedzi otrzymanej 11 stycznia 1941 r. w ynikało, że owszem , poszukiwa­
nia będą prowadzone, lecz tylko w  wypadkach tych obywateli, których niem ieckie pochodzenie 
zostanie udokumentowane pieczątką służbową niem ieckiego urzędu wyższej instancji, stwierdze­
niem starosty, wójta gminy lub ortsgrupenleitera NSDAP, nie będzie natomiast uwzględnione po­
świadczenie, w  którym zabraknie słowa „Volksdeutscher". Ręczny dopisek, iż bezwzględnie 
należy podać miejsce pobytu do 30 września 1939 r., na tyle przestraszył Mamę, że zaniechała dal­
szych poszukiwań za pośrednictwem niemieckich urzędów i w znowiła je dopiero po wojnie.

Mój O jciec, R u d o lf  B u d n ik , u ro d z i ł  się  
4 k w ie tn ia  1884 r. w  R ych w ałd z ie . Był je d y ­
nym  sy n em  b o g a te g o  ro ln ik a  L u d w ik a  B ud­
nika i K aro liny , z  d o m u  W aleczko . Jego 
dw ie siostry , A n n a  i E lżb ie ta , b y ły  n a u c z y ­
cielkam i, M aria  A tan az ja  s io s trą  z ak o n n ą , 
zaś F ilom ena  w y sz ła  z a  A lo jzego  P a rd u b ic - 
kiego, n a  k tó reg o  p rz e sz ło  g o sp o d a rs tw o  
rodzinne. W  1903 r. R u d o lf  u k o ń czy ł w  C ie­
szynie g im n az ju m , p o te m  d w a  la ta  s tu d io ­
w ał n a  F aku ltec ie  P ra w n ic z y m  w  K rakow ie , 
jednak z  p o w o d u  k ło p o tó w  fin an so w y ch  
stu d ió w  zan iech a ł. W  1905 r. objął p o sa d ę  
nauczycie la  w  Ł azach . E g zam in  z  p ra w e m  
n a u c z a n ia  w  sz k o ła c h  lu d o w y c h  z d a ł 
17 m aja  1907 r., w  szk o łach  w y d z ia ło w y c h  
26 k w ie tn ia  1922 r., z a ś  w  szk o łach  p rz e m y ­
słow ych  w  1925 r.

P o d czas p ie rw sze j w o jn y  św ia to w ej z o ­
stał c iężko  ra n n y  p o s trz a łe m  w  p łu ca , a  p o  
op u szczen ia  sz p ita la  w  W ied n iu  zn ó w  m u ­
siał w y ru sz y ć  n a  fro n t. D o ch o w ała  się k a rta  
po cz to w a  w y s ła n a  22 m aja  1915 r. z  Jaro­

sław ca  w e  w sch o d n ie j G alicji d o  siostry  
M arii A tanaz ji. C h y b a  ty ch  p a rę  s łów  d o ­
sta teczn ie  o d d a je  nastró j cz ło w iek a  u p o d ­
lo n eg o  p rz e z  w o jn ę ... Jak  w ie lu  innych , 
w  R osji d o s ta ł  się  d o  n ie w o li  i zo s ta ł 
w y w iez io n y  za  U ra l, d o  C ze ljab iń ska . S tam ­
tą d  ra z e m  ze  sw o im  k u z y n e m  Jaro sław em  
W ale czk ą  p ie c h o tą  w ra c a li  d o  d o m u . 
D w u k ro tn ie  s tan ę li tw a rz ą  w  tw a rz  śm ierci, 
ra z  p o d  szu b ien icą , a  d ru g i  ra z  p rz e d  p lu ­
to n em  eg zek u cy jn y m . U sz li z  ży c iem  dzięk i 
k o m e n d a n to w i, k tó ry  u li to w a ł się n a d  n im i, 
sły sząc  ich  m ó w ić  p o  p o lsk u .

Po  szczęś liw y m  p o w ro c ie  d o  d o m u  mój 
Ojciec n a w e t n ie  p o m y śla ł, ż e  jego  p rz e z n a ­
czen iem  b ę d z ie  ta m ta  „n ie lu d z k a  z iem ia" , 
d o k ą d  p o  k ilk u n a s tu  la ta c h  spoko jnego , 
b o g a teg o  i szczę ś liw eg o  życ ia  p rzy jd z ie  m u  
w rócić . Z  p o c z ą tk ie m  rew o lu c ji p rzy w ó d cy  
b o lszew iccy  ro z p o c z ę li b u d o w ę  sy b e ry j­
sk ich  łag ró w , k tó re  czek a ły  n a  n o w y ch  
w ięźn ió w , p o  w y b u c h u  now ej w o jn y  także 
w ięźn ió w  z P o lsk i...
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Po p o w ro c ie  z  w o jn y  p ie rw s z ą  p racę  
nauczyc ie lską  p o d ją ł w  P o lsk im  G im n az ju m  
w  O rłow ej, g d z ie  b y ł n au czy c ie lem  ry s u n ­
ków . N a s tę p n ie  z o s ta ł p rz e n ie s io n y  d o  
B ystrzycy n. O . i tam  w  1923 r. m ia n o w a n o  
go  d y rek to rem  now ej szko ły . W  1927 r., choć 
by ł k a to lik iem , w z ią ł ś lu b  w  koście le  e w a n ­
gelick im  z n au czy c ie lk ą  b ystrzyck ie j „och ­
ronk i" , czy li p rz e d sz k o la , Jan in ą , z  d o m u  
R aszka. Z  m a łż e ń s tw a  u ro d z iła  się 31 m aja 
1928 r. có rka  A n ie la , z a ś  w  ro k u  w y b u c h u  
II w o jny  św ia to w ej, 19 lu te g o  1939 r., u ro ­
d z iłem  się ja, sy n  M ieczysław . O jciec by ł 
w szech stro n n ie  z a a n g a ż o w a n y  w e  w sz y s t­
k ich  p o lsk ich  m ie jsco w y ch  organ izacjach ; 
jego funkcja  w y m a g a ła  b o w ie m  u czes tn icze ­
n ia  w e  w sz y s tk ic h  w ię k sz y c h  im p re z a c h  n a  
teren ie  gm iny . R ad z ił i p o m a g a ł w  za ło że ­
n iu  o rgan izacji sp o rto w e j „G ro ń ", R o d z in y  
O p iekuńczej, ro k  b y ł p re z e se m  M acierzy  
Szkolnej, a  b ęd ąc  cz ło n k iem  jej z a rz ą d u  b ra ł 
u d z ia ł w  o rg a n iz o w a n iu  p o lsk ieg o  szk o l­
n ic tw a  n a  Z a o lz iu . Z a ło ż y ł p rz e d s z k o le  
w  n o w y m  b u d y n k u  w  są s ie d z tw ie  b y s trz y c ­
kiej szko ły , z b ie ra ł fu n d u s z e  n a  w y p o sa ­
żen ie  szko ły , b y ł w sp ó łza ło ży c ie lem  o rg an i­
zacji kob ie t, p o ra d n i d la  m a tek . W ielk ie  su k ­
cesy o d n o siły  p rz e d s ta w ie n ia  szk o ln e , k tó ­
rych  sam  b y ł reży se rem . P rz e d s ta w ie n ia  
„Z acza ro w an e  k o ło " , „ S k a lm ie rzan k i"  i in n e  
m iały  sw e  re p ry z y  w  w ie lu  in n y c h  m iejsco­
w ościach  Z ao lz ia , a  tak że  w  C ieszy n ie  p o  
d rug ie j s tro n ie  O lzy. D o B ystrzycy  chę tn ie  
p rzy jeżd ża li s tu d e n c i szk ó ł w y ższy ch , p ó ź ­
niejsi lek a rze , n a u c z y c ie le , in ż y n ie ro w ie , 
d u ch o w n i i k o rz y s ta li z  go śc in n o śc i B u d ­
n ik ó w  p o  „g ło d o w y c h  d n ia c h "  n a  ucze l­
n iach . Także p ro fe so ro w ie  szk ó ł w y ższy ch , 
n p . p ro f . M a r ia n  S zy jk o w sk i, p ro f . Jan  
D rozd  i inn i, b y li c zę s ty m i g o śćm i naszej 
rodziny .

Po p rz y łą c z e n iu  Z ao lz ia  d o  P o lsk i R u d o lf 
B udn ik  zo s ta ł p rz e n ie s io n y  d o  C ieszyna , 
g d z ie  n a  k ró tk o  ob ją ł p o s a d ę  d y re k to ra  
szko ły  w y d z ia ło w e j (obecn ie  b u d y n e k  czes­
kiej szko ły  p rz y  u l. K om eńsk iego ). W ted y

p o w ie rz o n o  m u  likw idac ję  f irm y  b u d o w ­
lanej F u ld a  w ra z  z  w illą  w łaśc ic ie la  w  R ze­
ce, a  ów  w łaściciel, N iem iec , o d g ra ż a ł się 
z  F ry d k u , k tó ry  w ó w c z a s  z n a jd o w a ł się 
w  P ro tek to rac ie , ż e  ro z liczy  się z w y rz ą d z o ­
n y c h  m u  „ k rz y w d " . W ojna  zb liż a ła  się 
n ieu ch ro n n ie . M oja M a tk a  o p o w ia d a ła  po 
w ojn ie , że O jciec m o cn o  w ie rz y ł w  zw y cięs­
tw o  p o łącz o n y ch  sił ó w czesn y ch  m ocarstw , 
F rancji i A ng lii. P o lska , jeg o  zd a n ie m , m ogła 
w p ra w d z ie  stracić  część te ry to riu m , w  końcu 
je d n a k  p ra w o  i sp ra w ie d liw o ść  m u sia ło  
zw yciężyć . D la teg o  n a leż a ło  e w a k u o w a ć  się 
d a lek o  o d  fro n tu . Jak  w ie lu  in n y c h  ro d ak ó w  
ze  Ś ląska, ca ła  n a sz a  ro d z in a  p o  różnych  
p e ry p e tia ch  d o ta r ła  d o  L w ow a. D w orzec 
ko le jo w y  w e  L w o w ie  b y ł ju ż  zb o m b a r­
d o w an y . M a tk a  często  tw ie rd z iła , że  jeszcze 
w  B ystrzycy , d a w n o  p rz e d  w o jn ą , m iew ała 
p ro ro cze  sny: R az p ro w a d z iła  sw e  dziec i po 
p e ro n ie  jak ieg o ś d w o rca , p o  g rube j w arst­
w ie  s tłu czo n eg o  szk ła . To m ia ł b y ć  dw orzec 
w e  L w o w ie ... In n y m  ra z e m  w id z ia ła  m ęża 
to n ąceg o  w  m ętne j rzece  i s ły sza ła  g łos do­
ch o d zący  z  o d d a li: „M em en to  m ori!" Z bu­
d z iła  m ęża , g d y ż  n ie  z n a ła  łaciny , i spytała, 
co zn aczą  te  s ło w a . N a sz  ojciec w yjaśnił: 
„Pam ięta j o  śm ierci!"

N asz a  ro d z in a  zn a la z ła  sch ro n ien ie  na 
p e ry fe ria ch  L w ow a, w  d z ie ln icy  K leparów  
w  d o m k u  p a ń s tw a  R o n d z is ty ch  p rz y  ul. Ko­
steck iego  n r  9. Z a  m ia s te m  c iąg n ą ł się front, 
w  okolicy  w y b u c h a ły  g ra n a ty  i w iększość 
czasu  ob ie  ro d z in y  sp ę d z a ły  w  p iw nicy . 
K oło d o m u  p rz e je ż d ż a li u łan i, p ięk n i m ło­
d z i ch łopcy  n a  k o n iach , k ie ru jąc  się w  stronę 
w zg ó rza , z a  k tó ry m  z n a jd o w a ł się front 
i n iem ieck ie  w o jsk a  p a n c e rn e . T rzy  następne  
d n i trw a ła  zac ię ta  k a n o n a d a , w  której, jak 
tw ie rd z ili są s ied z i, w szy scy  m ło d z i chłopcy 
po leg li. R odzice  p o s ta n o w ili p rzen ieść  się 
d o  m iasta , g d z ie  ła tw ie j b y ło  o pom oc. Za­
m ieszka li w  H o te lu  d e  la  Paix . W  „w illi p ro ­
feso rsk ie j" n a  Ł yczakow ie  (in n a  dzielnica 
L w ow a) sch o d z ili się  d z ie n n ik a rz e  i tam  
p o d c z a s  ich  d e b a t M am a  sły sza ła , że  w  tym
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mieście n ie  m a  p rzy sz ło śc i, że  H itle r  i S ta lin  
zaraz chw ycą się  z a  łby  i b ę d ą  dz iad  się o k ­
ropne rzeczy  i że  n a leż y  s tą d  czy m  p ręd ze j 
uciekać. K to m ógł, ra to w a ł się ucieczką  p rzez  
m iasto g ran iczn e  Z a leszczy k i d o  R u m u n ii.

17 w rześn ia  1939 w o jsk a  sow ieck ie  p rz e ­
kroczyły w sc h o d n ią  g ran icę  Po lsk i, a  w  p ięć  
dni później gen . L a n g n e r  o d d a ł L w ó w  R o­
sjanom. M am a u s iln ie  p ro s iła  ojca: N ie dajmy  
się wywieźć, odjedźm y legalnie do Moskwy, 
znasz przecież język  rosyjski. A lbo: Uciekajmy 
na Zachód, jak inni, zresztą cały rząd odjechał 
już z  Warszawy. W te d y  b y ło  to  m o ż liw e  
w raz ze zn a jo m y m i z „w illi p ro feso rsk ie j" . 
Ojciec je d n a k  u p ie ra ł się  zo stać: Kto ci tam co 
da, tutaj przynajm niej mam  pracę. R zeczyw iś­
cie, uczy ł w te d y  za  m ia s te m  w  jak iejś p o l­
skiej szko le  i z a rab ia ł p o d o b n o  400 ru b li, co 
było dość  p o w a ż n ą  su m ą . Jed n ak  w k ró tce  
zaczęły w y jeżd żać  z  m ia s ta , p rz e w a ż n ie  w e  
w czesnych  ra n n y c h  g o d z in a c h , p ie rw sz e  
tra n sp o rty  s a m o c h o d ó w  c ię ż a ro w y c h . 
Z ty łu  sa m o c h o d u  s ta l żo łn ie rz  z d łu g im  
bagnetem  n a  k a rab in ie . L u d z ie  w o ła li do  
w yjeżdżających: Dokąd?! O d p o w ia d a n o  im  
z ciężarów ek: Na Donbas!!! Na Kuzbas!!!

M am a k a teg o ry czn ie  o d m ó w iła  p o z o s ta ­
nia w e L w ow ie  i sieb ie  w ra z  z  n am i, d z ieć ­
mi, zg łosiła  jak o  re p a tr ia n tó w  n iem ieck ich  
z Rosji d o  n iem ieck ich  u rz ę d ó w  w o jsk o ­
w ych. O jciec zaś  p o z o s ta ł w e  L w ow ie , b ę d ą ­
cym  te raz  p o d  rz ą d a m i w o jsk  sow ieck ich  
oraz N K W D . N ie d a w n o  z n a la z łem  k a rtk ę  
po cz to w ą  z  d a tą  25 m aja  1940 r. n a p isa n ą  
przez  p a n a  R o n d z is teg o  d o  m ojej M atki. 
Z treśc i w y n ik a ło , ż e  w  ty m  czasie  ojciec 
m ieszkał ju ż  u  p a ń s tw a  S ad o w sk ich , a w ięc 
był jeszcze  w e  L w o w ie . O s ta tn ią  k a rtk ę  
M am a o trz y m a ła  o d  O jca w  p ie rw sze j p o ­
łow ie 1941 r. z  la g ru  w  K arelofińsk iej R ep u ­
blice, w  czasie  g d y  w ró c iła  ju ż  d o  d o m u  p o  
geh en n ie  d ro g i p o w ro te j p o c iąg iem  p rz e z  
Ł ódź i Jab lo n ec -M o rch en ste rn  w  S u d e tach . 
Tam g es tap o  p rz e trz y m y w a ło  nas, stara jąc  
się dociec , d laczeg o  m y , re p a tria n c i z Rosji, 
m ieszk a liśm y  p rz e d  w o jn ą  n a  Ś ląsku .

T ru d n o  d z iś  s tw ie rd z ić , jak  w y g ląd a ło  
ro z s tan ie  m eg o  O jca z M a tk ą  i n am i, dz ieć­
m i. N a  s io s trze  A n ie lce  ro z s tan ie  to  i p ó ź ­
n ie jsza  ro z łąk a  z O jcem  w y c isn ę ły  trw ałe  
p ię tn o , k tó reg o  ju ż  n ig d y  się n ie  pozby ła . 
B ardzo  ko ch a ła  O jca i d o  sw o ich  je d en a stu  
la t b y ła  w y c h o w y w a n a  w  ko m fo rto w y ch  
w a ru n k a c h . D o k o ń ca  życia  (zm arła  2 m aja 
1994 r.) p rz e n o s iła  się w  m y ślach  d o  czasów  
d z iec iń s tw a , aż  w  k o ń c u  p o p a d ła  w  ciężką 
depresję .

Ja w  ob o z ie  w  Jab lo n cu  b y łem  o p ero ­
w a n y  p rz e z  n iem ieck ich  lek a rzy  n a  z a p a ­
len ie  ś ro d k o w e g o  u ch a  z  trep an ac ją  czaszki, 
n a s tę p n ie  o d s ta w io n y  z  p rz e z n a c z e n ie m  na 
śm ierć . U ra to w a ła  m n ie  p raco w n ica  szp ita ­
la, C ze sz k a , k tó ra  w ie c z o ra m i w y n o siła  
m n ie  p o  k ry jo m u  z sali, k a rm iła  i kąpa ła .

Po  śm ierc i M am y  (zm arła  1.12.1994) z n a ­
laz łem  lis t O jca d o  ro d z in y  p is a n y  jeszcze 
w e  L w ow ie , b ez  d a ty  w y s ła n ia  i b ez  k o p e r­
ty: Droga Pani! L ist z  10 II jako też wszystkie  
poprzednie kartki otrzym aliśm y. C ieszym y się, 
żeście dojechali, ale wyobrażam y sobie, że tak 
długa podróż bardzo Was utrudziła . M a r tw m y  
się tym , że chłopak tak ciężko chory, ale może 
będzie znów  w szystko  dobrze. U  m nie się nic 
nie zmieniło. M ieszkam  dalej u p. Sadowskiego, 
z  którym  doszedłem do porozumienia. Co zresz­
tą robić? Tu w szyscy  tacy. ]a mam  dużo roboty 
teraz, oprócz szkoły jeszcze wieczorem prowadzę 
kursa analfabetów i jednego współlokatora uczę 
języka niemieckiego. Płacę mam teraz większą. 
Jaro mieszka u p. Chudoby, który jeszcze nie ma 
żadnej wiadomości od swoich. Chciał się do 
m nie sprowadzić, ale odmówiłem, teraz wyszło  
na jaw, dlaczego Panią nam awiał do wyjazdu. 
M am  pokoik opalony i wieczorami m yślę o Was, 
szczególnie o mej najdroższej Anielce. Myślę 
i żałuję bardzo, że tu  nie została. Jaro ma 
wkrótce wyjechać stąd, ja prawdopodobnie tutaj 
zostanę. Anieleczko moja najukochańsza! Tak 
bardzo tęsknię ciągle za tobą i wspominam te 
w szystkie czasy w  B ystrzycy i Cieszynie i tutaj, 
kiedy nam było dobrze. Bądź zawsze poczciwą 
i dobrą! Więc Brońcia umarła biedna! Pisałem
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do M ani ju ż  dawno przed miesiącem, tak samo 
do Beczkowej i do obu sióstr. Cóż też jest z  n i­
mi? Napiszcie znow u, Pozdrawiam Was ser­
decznie. Budnik.

List by ł p rz e c h o w y w a n y  w  „najg łębszej 
sk ry tce" sek re ta rzy k a  M am y  i w ą tp liw e , czy  
k ied y k o lw iek  c zy ta ła  g o  „n a ju k o c h a ń sz a  
A nieleczka", k tó ra  z re sz tą  o d  1953 r. m iesz ­
kała w  W arszaw ie . L ist p is a n y  je s t p e r  Pani. 
R ozstanie, jak  w y n ik a  z  to n u  lis tu , n ie  by ło  
p rzez  O jca z a a k c e p to w a n e . Z d a w a ł sob ie  
chyba sp ra w ę  z fak tu , ż e  to  sep a rac ja  trw a ła , 
w  dzis ie jszym  p o jęc iu  b y ł to  s ta n  p rz e d ro z -  
w odow y. D o teg o  d o sz e d ł jeszcze  w ą te k  
zazdrości -  Jaro  to  w sp o m n ia n y  ju ż  w cześ­
niej k u z y n  O jca, Ja ro s ław  W aleczko , k tó ry  
p rz e ż y ł i p o  w o jn ie  z o s ta ł  re d a k to re m  
„G azety  R olniczej" w  C ieszyn ie .

T rudno  też  sob ie  w y o b raz ić , co  d z ia ło  się 
w  św iad o m o śc i O jca, p a n a  d y re k to ra , k ied y  
jego, „ b u rżu ja " , w iez io n o  p o te m  w  b y d lę ­
cym  w ag o n ie  w  te n  d a lek i, n ie lu d z k i św ia t.

P o w o jen n e  p o s z u k iw a n ia  p ro w a d z o n e  
p rzez  M atkę  i S io trę  n ie  d a ły  re z u lta tu . 
O d p o w ied ź  P o lsk ieg o  C z e rw o n e g o  K rzy ża  
w  W arszaw ie  i rad z ieck ieg o  C ze rw o n eg o  
K rzyża o raz  P ó łk s ięży ca  b y ły  tak ie  sam e: 
„N ie m a w  ew id en c ji" . W  1947 r. O jciec zo ­
stał u rz ę d o w o  u z n a n y  za  zm arłeg o . D odać  
jeszcze należy , ż e  p o  sk o ń c z e n iu  w o jn y  o d ­
naleź li M am ę dw aj lu d z ie , k tó rz y  tw ie rd z ili, 
że by li z  O jcem  w  łag rz e  w  g łębokiej ta jdze, 
później zg ło sili się  d o  A rm ii C zech o sło w ac­
kiej i to  u m o ż liw iło  im  p o w ró t d o  d o m u . 
Jeden  z  n ich  p o c h o d z ił z  T rzyńca , n o s ił n a z ­
w isko  G o ld b a u m  i w k ró tce  p o te m  w yjechał 
do  Izraela . N a to m ia s t O jciec, z a n im  w ojska  
h itle row sk ie  n a p a d ły  n a  Z w ią z e k  R adzieck i, 
zdo ła ł z  o b o zu  w y słać  k a rtk ę  p o c z to w ą  i to  
by ła  o sta tn ia  w ia d o m o ść  św iad cząca  o tym , 
że żyje.

Ż ycie cza sem  p rz y n o s i n ie sp o d z ia n k i. 
N asza  k rew n a  W an d a  P rzeczek , z n a n a  śp ie ­
w aczk a  z  C z. C ie sz y n a , p o in fo rm o w a ła  
m n ie  n a  p o czą tk u  la t d z iew ię ćd z ie s ią ty ch , 
że  n iejak i p a n  Jan  K ulig , b y ły  b u rm is trz  po l-
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sk iego  C ieszy n a , m a  d o w o d y  n a  to , iż  w  by­
ły m  ZSRR m ieszk a  có rk a  R u d o lfa  B udnika! 
Po  ty m  n ie w ia ry g o d n y m  o d k ry c iu  o d szu k a ­
łem  p a n a  K uliga , m ieszk a jąceg o  p rz y  ulicy 
P uńcow sk ie j. P an  K u lig  p o tw ie rd z ił tę  sen­
sacy jną w iad o m o ść  i p rz e k a z a ł m i fotografie 
z  w y s tę p ó w  m ło d z ie ż o w e g o  ze sp o łu  „Mo- 
łody je  g o ło sa"  z  m ia s ta  Ż d a n o w . Z esp ó ł ten 
k o n ce rto w a ł w  ró żn y ch  m ia s ta c h  n a  terenie 
G ó rn eg o  Ś ląska w  1967 lu b  1968 roku . N a 
fo tog rafii zo b aczy łem  ś lic zn ą  b lo n d y n k ę , 
k tó ra , ta k  tw ie rd z ił p a n  K ulig , n o siła  jakieś 
ty p o w o  rosy jsk ie  im ię  -  T atjana lu b  Ljuba, 
jej n a z w isk o  b rz m ia ło  B u d n ik  i m ia ła  po­
w ied z ieć , że  jej ojciec p o c h o d z i z  w iosk i po 
czeskiej s tro n ie  g ran icy , k tó ra  n azy w a  się 
tak  sam o , jak  s ła w n y  ra d z ie c k i m arszałek . 
P an  K ulig  p rz y z n a ł, ż e  o  całej tej sp raw ie 
z ap o m n ia ł, a le  p am ięć  o d św ieży ła  m u  jego 
m a tk a  m ó w iąc , że  w  Ż u k o w ie  D o ln y m  m ie­
szk a ł d y re k to r  B udn ik , k tó ry  jeszcze przed 
w o jną  k u p ił ta m  d o m e k  sąd ząc , że będzie 
uczy ł w  C ieszyn ie . D o teg o  d o m k u  po  po­
w rocie  z  uc ieczk i w p ro w a d z iła  się jego  żona 
z  dz iećm i. A  k tó ż  b y  n ie  z n a ł nazw iska 
s ław n eg o  m a rsz a łk a  -  Ż u k o w a?

S p raw a  w y d a w a ła  się  fascynu jąca, cho­
c iaż aż n a z b y t n ie p ra w d o p o d o b n a . Teorety­
czn ie  w szy s tk o  m o g ło  się  w y d a rzy ć . Ojciec 
w  czasie  zak o ń czen ia  w o jn y  m ia łby  60 lat, 
co jeszcze  n ie z u p e łn ie  je s t p rz e s z k o d ą  w  za­



łożen iu  now ej ro d z in y . C zy żb y  w ięc  w y d o s ­
tał się  z o k ro p n e g o  łag ru , co u d a w a ło  się 
ty lko  n ie lic z n y m , z a w ę d ro w a ł n a  d ru g i 
koniec o g ro m n eg o  Im p e riu m , p o z n a ł jak ąś  
kobietę i sp ło d z ił có rkę , zap o m in a jąc  o sw o ­
jej na ju k o ch ań sze j A nielce? P raw ie  n ie m o ż ­
liwe. A  je d n a k  o b o w iązek  n a k a z y w a ł m nie, 
synow i, sp ra w d z ić , ile w  ty m  w szy stk im  
m oże być p r a w d y . ..

R ozpocząłem  n o w e  p o sz u k iw a n ia . Z d a - 
now  n azy w a  się obecn ie  M ariu p o l i znajdu je  
się na  w sch o d n ich  o b rzeżach  U kra iny , n a d  
M orzem  A zo w sk im . K o resp o n d en c ja  z  w ie ­
lom a ró żn y m i u rz ę d a m i i in s ty tu c jam i tego  
m iasta n ie  k leiła  się. N a  m oje lis ty  n ie  p rz y ­
chodziły  ż a d n e  o d p o w ie d z i. P om o g ła  d o ­
piero „w k ła d k a "  d o  lis tó w  w  p o s tac i tw a r­
dej w a lu ty  i k o n ta k ty  zaczę ły  rozw ijać  się 
bardziej p o m y ś ln ie . W reszc ie  za  sp ra w ą  
p rezes D o m u  K u ltu ry  m ia s ta  M a r iu p o l 
pani W ik to rii M ojsejew ej o trzy m a łem  ad re s  
Ljuby B udn ikow ej. N a p isa łe m  do  niej list 
i 22 s ie rp n ia  2001 r. d o s ta łe m  o d p o w ie d ź , 
k tó ra  p rz e t łu m a c z o n a  n a  ję z y k  p o lsk i, 
p rzed s taw ia  się n as tępu jąco :

W odpowiedzi na Pana poszukiwania zgłasza 
się Ljuba Budnik. Tak, rzeczywiście byłam człon­
kiem zespołu „Mołodyje gołosa". W 1967 r. mie­
siącu sierpniu nasz zespół w  zestawie pociągu 
„Przyjaźni" regionu Donieckiego gościł w  Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. W ystępowa­
liśmy w  różnych miastach Polski, lecz nigdzie, 
nigdy w  czasie naszych w ystępów  nikom u nie 
mówiłam, że mój ojciec jes t rodem z  Czecho- 
słmuacji. M ój ojciec, jaków Pietrowicz Budnik  
urodził się w  Rosji w  1913 r. w  wiosce Krasnaja 
Gora, w  regionie Brjańskim. Według słózo na­
szej mamy, która ma obecnie 83 lata, ojciec miał 
siostry oraz braci, jego matka wcześnie zmarła. 
Nas jest pięcioro: (tu  n a s tę p u je  w y liczan ie  
im ion  i d a t u ro d z e n ia , e w en t. śm ierci, trzech  
sióstr i je d n e g o  b ra ta  L juby). Tatuś zm arł 
26 czerwca 1976 r., mama żyje. M y  w szyscy  
urodziliśmy się, uczyli, pracowali i żyjem y do 
tej pory w  mieście M ariupol. Z  rodzeństwem  
ojca nie u trzym ujem y kontaktów, nie wiemy,

gdzie teraz żyją, ilu ich pozostało przy życiu. 
Upłynęło wiele lat, co nieco się zapomniało, 
zapewniam jednak Pana, że n igdy ojciec nie 
opowiadał o Czechosłowacji. Uważamy wszyscy, 
że jesteśm y rodzinam i o w spólnym  nazwisku. 
M am  względem Pana, M ieczysławie, dużo py­
tań, lecz list wszystkiego nie obejmie. Ja żyję 
sama, telefonu nie posiadam. Brat W ładymir ma 
num er telefonu (tu  w y p isa n y  n u m er). Jeżeli 
Pan chce odpowiedzi na inne pytania, proszę mi 
napisać lub skontaktować się z  bratem, jak bę­
dzie wygodniej. Bardzo m nie ciekawi, w  jaki 
sposób natknął się Pan na moją osobę, przecież 
upłynęły 34 lata, kiedy byłam w  Polsce, teraz 
jestem ju ż  na em eryturze. Proponuję Panu nie 
ustawać w  poszukiwaniach  (ojca) w  Rosji lub 
zwrócić się do audycji „Żdi m enia" (Czekaj 
m nie) w  programie O R T  (m o sk iew sk i kanał 
te lew izy jny). M y, w szyscy Budnikowie, ż y ­
czym y powodzenia w  poszukiwaniach, a jeśli 
chociaż troszeczkę pomogłam w  czymkolwiek, to 
jestem bardzo rada.

W  ten  sp o só b  o s ta teczn ie  w y jaśn iła  się 
sp ra w a  d o m n iem an e j có rk i R u d o lfa  B ud­
n ika , a  mojej p rz y ro d n ie j s io s try ...

Jed n o cześn ie  w  d a ls z y m  c iąg u  trw ały  
m oje p o sz u k iw a n ia  o s ta tn ich  ś lad ó w  Ojca 
p o  jeg o  u w ię z ie n iu  i d ep o rtac ji d o  łag ru . Po 
1989 r. z a is tn ia ła  n o w a  sy tu ac ja , m ogąca  
u ła tw ić  p o sz u k iw a n ia . P ie rw szą  i jak  d o tąd  
n a jp o m y śln ie jszą  w ia d o m o ść  o trzy m ałem  
z  O śro d k a  „K arta"  w  W arszaw ie . O rg an iza ­
cja ta  za jm u je  się p o sz u k iw a n ie m  osób  zag i­
n io n y ch  n a  W sch o d zie . Z  in fo rm acji o zna­
czonej n re m  16607 z  24 lip ca  2001 r. do w ie ­
d z ia łem  się, że  w  W ykazie spraw prowadzo­
nych przez organa N K W D  Zachodniej Ukrainy 
i Białorusi, pod nrem porządkowym 06662058, 
tom 8a, strona 150, pozycja 13 figuru je  Rudolf 
Budnik, imię ojca Ludwik, rok urodzenia 1884, 
rok aresztowania 1940, num er sprawy śledczej 
4229, organ prowadzący śledztwo U N K W D  ob- 
zuodu Lwowskiego. Uwagi: akta we Lwowie. 
Z  w y ższeg o  w y n ik a ło , że  O jciec n ie  by ł tra k ­
to w a n y  z d a w k o w o , lecz że  by ło  p rzec iw ko  
n ie m u  p ro w a d z o n e  p rz e z  o rg an y  N K W D
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specjalne śledztwo. Wiadomo, podczas ma­
sowych wysiedlań polskich obywateli w głąb 
Rosji nie wstrzymywano się spisywaniem 
protokołów. Całe rodziny wyciągano z do­
mów, przeważnie nocą, i odstawiano na 
bocznicę kolejową, gdzie ładowano je do 
bydlęcych wagonów i w okropnych w arun­
kach wywożono w nieznane. Transport 
samochodami wojskowymi odbywał się na 
„bliższe" odległości, do zagłębi węglowych. 
Ojciec był praw dopodobnie pod specjalnym 
nadzorem NKWD, był przecież „burżujem", 
niedawno przybyłym z Zachodu, i może któ­
ryś z aparatczyków chciał pomóc sobie w ka­
rierze, wykrywając „szpiega". N a prośbę 
udostępnienia mi aktów spraw y mojego 
Ojca, dnia 1 lutego 2002 otrzymałem zaska­
kująca odpowiedź. Pod num erem  31-546-01 
Państwowe Archiwum Regionu Lwowskie­
go, ul. Iw. Franka, 110, podpisany dyrektor 
W. I. Kucinda i szef działu J. Ł. Sztatnam po­

informowało mnie, że przesłanie informacji 
na temat ob. Budnika jest niem ożliwe z  powodu 
braku tych dokum entów w  archiwach SzC zM B S  
Ukrainy, Rosji oraz U SBU  lwowskiego regionu. 
Innymi słowy, należy zaniechać poszuki­
wania, niczego nie ujawnim y...

21 sierpnia 2002 r. otrzymałem list z Na­
czelnej Dyrekcji Archiwów Państwowych 
w  Warszawie, z taką informacją: Starania 
czynione od ponad trzech lat przez Naczelny 
Dyrekcję A rchiw ów  Państwowych, mające na 
celu otrzym anie informacji o osobach represjo­
nowanych przez organa b. Z S R R  nie przynoszą 
na razie wielu pozytyw nych  rezultatów. Na 
przekazane do Rosji form ularze (w  1999 r. 
i 2000 r.) do tej pory o trzym aliśm y zaledwie 
ponad dwieście odpowiedzi. N ie jesteśm y w  sta­
nie przewidzieć, jak długo potrwa jeszcze pro­
wadzenie poszukiwań w  archiwach rosyjskich, 
choć staram y się czyn ić  różne naciski, także 
dyplomatyczne.

O dpowiedź z  Państwowego A rchiw um  Regionu Lwowskiego stwierdzająca, 
że w  jego zbiorach nie ma dokum entów dotyczących Rudolfa Budnika
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Zapiski kron
Teresy Szyman

ze Stanisłow
Kronika, według „Encyklopedii Współczesnej", to dzieło historyczne w  okresie przed- 
m ukowym . M oże obejm ować tak dzieje zamierzchłe, jak również całkiem niedawne. 
Oprócz notowania fa k tó w  na podstaw ie źródeł pisanych, kronikarze utrw alali na piśmie 
także przekazy ustne. Za sw ój obowiązek uw ażali odpowiednią interpretację wydarzeń  
pod względem moralnym, religijnym i politycznym . Obok kronik najbardziej znanych, 
takich jak autorstw a Galla Anonima, Wincentego Kadłubka czy Jana Długosza, pow ­
staw ały kroniki o mniejszym zasięgu -  parafialne, gminne, wreszcie rodzinne.

Swoistym  przykładem  tej ostatniej je s t „Książka Pam iątkowa, Wspomnienia sprzed 
sześćdziesięciu lat" urodzonej 15 marca 1888 r. w  Żukowie Górnym Teresy Szymaniko­
wej, z  domu Macura (zmarła w  Stanisłowicach U . 12.1964). K siążka zawiera bogactwo 
wiedzy o przeszłości Zaolzia, a także osobiste refleksje autorki. Jej pióro je s t uczciwe 
i proste; nie było je j dane ukończyc nawet podstaw ow ej edukacji szkolnej.

Jak w ynika  z  listu  do autorki z  datą 10 lipca 1957 r. kronika rodzinna została udostępniona  
pracownikom naukow ym  Śląskiego In s ty tu tu  Studyjnego (S lezsky s tu d ijn i üstav) w  Opawie. 
W liście, p isanym  po polsku, pracownicy In s ty tu tu  stwierdzają m .in . „ ... bardzo przydał nam się 
materiał fo lklorystyczny, k tóry zaczerpnęliśm y z  miejsc, gdzie  opisuje P ani swoje wesele itp. . . ."

F ragm enty zapisków  ujętych w  trzech księgach publikujem y w  wersji oryginalnej, z  nieznacz­
nym i tylko poprawkam i ortografii. N a zw y  rodziałów pochodzą od redakcji.

my rolnicze dzieci... choć były  konie, -wykopały się również ziem ­
niaki ręcznie, a potem  się młóciło w  zimie.

Urodziłam się u większego rolnika. Kiedy M ieli m y  ręczną m aszynę, to się ręcznie obra-
zaczęłam chodzić do szkoły, miałam wielką cało -  dzień był krótki, więc to młócenie wiecz-
ochotę się uczyć. A le  to uczenie było bardzo nie trwało, a jak tam było zim a. Oziąbało na
utrudnione, bo było trzeba pracować... Jakże grabisku, na ograbczoku, co się osiewało w  nim
m i było sm utno , kiedy dzieci od kom orników itd. K iedy się wieczorem skończyło w  stodole,
i od ludzi, k tórzy  pola nie mieli, jak  one miały, to znów  żarna do ręki i namleć się musiało
i dobre postępy robiły w e w szystkich  przedm io- kormikom i gotow ać do garców dla nich. Jak
tach i chodziły każdy dzień  do szkoły, a m y  roi- nam w spom inali mama o mięciu, to zawsze
n i c z e  dzieci -  od w iosny do jesieni od 11. godz. mówili: Idźcie ślepego wodzić... Nareszcie
do 3., oprócz tego często w  dom u nas zostawia- później, kiedy m i tak było 18 lat, to kupili tata
li, kiedy była pilna robota... Ręcznie m y  obra- gepel od Jungi, stary, tak to potem zrychtowali
biali ziemniaki, na sioci m y  kopali kopaczkami, i obracały m aszynę kon ie ...
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Teresa M acura-Szym anikaw a Franciszek Szym anik, jej mąż Józef Szym anik -  syn

jakie lekarstw a  nam m am a ra d z ili...

Przed pięćdziesięciu la ty  to żaden w  lecie 
nie chodził obuty. Dzieci i starsi w szyscy  boso. 
To bose chodzenie było bardzo przykre. Jak się 
krowy pasły, to albo pszczoła uszczypiła , co 
było bolesne, albo palec zbiło się na kam ieniu. 
Co też było bardzo przykre, że p ięty  popukały. 
Jej to bolało! To były taki głębokie szczyrby na 
tej pięcie, aż krew  szła. A bodaj byście uw ie­
rzyli, jakie lekarstwa nam m ama radzili. O tóż  
zapalić świecę i kapać do tej rany. Ja nie w ie­
działam, czy  to rzeczyw iście ma pomóc, ale, no, 
spróbować nie zaszkodzi. Jaka to próba była 
straszna, taka bolesna, że mało chybiało, a by- 
łabych ze skóry w yskoczyła, a rana jeszcze go­
rzej wyglądała...

W szystkie te męki w zię ły  koniec, jak Bat'a 
zaczął szyć  tanie butki, trzew iki, trepki i wzięło  
koniec te gołe nog i...

nie m iałam  och oty  iść  za  niego

Tak więc wyrosłam  i kiedy miałam 20 lat, 
oświadczył się o m nie Szym anik, więc rodzice 
się na to zgodzili. Ja nie m iałam  żadnej ochoty 
iść za niego, więc m nie p rzym usili i w ypraw ili 
mi weselisko. Sprosili gości, było jedzenia i róż­
nych rzeczy, m uzykanci grali, a ten dzień był 
tak straszny, że mię jeszcze teraz zim a otrzepie. 
Śnieg proł z  wiatrem, taki zawieje porobiły się,
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zamięty, nie było m ożliw e do kościoła się do­
stać. .. D ruhny  i niew iasta skry ły  się do izbecz- 
ki. Jaki to były straszne dla niew iasty chwile. 
Jak to teraz w idzę na weselach, to niewiasta nic 
nie mówi. Całą tę sprawę załatw i jej starosta, 
ale w  ten czas to każda niew iasta sama odpra- 
szała rodziców i rodzeństwo, i prosiła o błogo­
sławieństwo. Teraz w łaściw ie by to prędzej 
m ogły w ykonać obecne niewiasty. Odgrywają 
różne role w  przedstawieniach i w  ten sposób 
są nauczone pięknie mówić. Ja zaś w  ogóle 
przedstawienia nie w idziałam  grać, bo to w  ten 
czas nie było. Dlatego więc że  byłam taką 
dziew czyną, jakby z  łasa wypadła, to się tego 
odpraszania tak bałam i cała się trzęsłam... 
A  więc ju ż  słyszę grać m uzykę, co szła z  żeni- 
chem i drużbą. G rali „Pochwalony bądź 
P. Jezus! Konie klepały kopytam i i dzwonili ci, 
którzy przyjechali na srąbkach. Nareszcie sta­
rosta wchodzi do izbeczki i kludzi od nas 
dziew czynkę -  przednią niewiastę. M uzykanci 
grają. „Pojedziemy na łów".

to  b y ł ta k i mruk

Jeszcze w ypada m i zanotow ać, jak to 
wyglądało w  Stanisłowicach po weselu. Goście 
od mojej strony odjechali, a ja tu zostać m u­
siałam. Jak m i było ciężko i sm utno . Matka 
Szym anikow a nie bardzo uprzejm a, a Szyma-



nik to był taki m ruk. Ciągle był niezadowolony. 
Piękne zalety też miał, był pobożny, w strze­
mięźliwy, u s łu żn y  ludziom , nie palił tabaki ani 
papierosów. A le  co się tyczyło  zarobkowania, to 
nie zarobił ani sam na siebie. R oz za kiedy cosi 
zrobił, czy  w  kośbie albo św inie zabił i zaro- 
solił, albo toporzysko do kopaczki, to był okrop­
nie m arny zarobek, a jeszcze ludzie m u chcieli 
zapłacić dobrze, to on nie przyjął.

Toteż z  powodu braku w a lu ty  życie było 
nieznośnie. Ja m u w yrzucałam , że  nie zarob­
kuje, on m i zaś, że nie ma ze m nie gospodyń, 
i straszne, jednym  słow em ... Urodziłam też 
dzieci, dw ie dziew czynki i trzech synków. 
W 1909 r. Maryczkę, 1910 r. Franciszkę, 1913 r. 
Józefa, 1915 r. Franciszka, 1928 r. Alojzego.

ta k  d o b rze  się  je s z c z e  n ig d y  nie m ia ł

W 1914 r .wybuchła wojna, ta wielka św ia­
towa. Ludzie ginęli tam  strasznie liczbowo. 
Toteż ciągle były  pobory tych chłopów, co akty­
wnie nie słu ży li p rzy  w ojsku. Więc przetrząsali 
i przesiewali to, a co jeszcze trochę uznali, żeby 
mógł trochę chodzić i broń utrzym ać, to odda­
wali, na fro n tę  w ysyłali. Tak więc Szym anik  
musiał narukować w  1915 r. Boże drogi, jak  
On się na to sciążkoł. N arukow ał do Odrau  
i tam zrobił rekrut abrychtung, jak sie to za tej 

w ładzy mówiło.
Odrau to było takie małe miasteczko p rzy  

górach. A le  te góre były tak pięknie zarzą­
dzone, takie drogi bite, piekne, nie bardzo ostre, 
nie przykre, że ani wiele się zm ęczył, a ju ż  był 
na szczycie. Tam były  kawiarnie i takie ogrody 
z ławkami, różne sposoby do zabaw.

S łu ży ł tam rów nież m ój brat Józef, który  
w 1914 przeży ł tę straszną zim ę w  Karpatach 
i potem go dali n iby na w ypoczynek do Odrau.

Tam się więc ci chłopi uburdali, żeby m y  
tam przyjechały. Więc z  grzeczności jechały m y  
tam. Wiktora Józefowa i ja  wczas rano m y  
siadły w  C ieszynie na Bogum in i po południu  
m y byty w  O drau. Chłopi czekali nas i potem  
szliśm y do tych domów, gdzie byli ulokowani. 
A  wieczorem zaś z  powrotem.

W zim ie 1916 odjechał na fro n t. A  w  1917 
dostał się do niewoli. Do różnych miejsc dawali 
R usi tych jeńców. Szym an ik  mówił, że takby 
sobie życzy ł, żeby się dostał ku rolnictwu, ale 
nie przyszło  do tego. Dostał się do kuchyni we 
Zm erince, gdzie  się m u  bardzo podobało. Zaw ­
sze w spom inał, że tak dobrze się jeszcze nigdy  
nie miał.

z  w o jen n ego  za s iłk u  c h le w ik i d la  św iń

Jak był S zym an ik  na wojnie, to na dziedzi­
nach było dość strasznie. Ciągle do gm in y  wo­
łali, a pytali się ludzi, co oddają i wiela. A  jak 
było trzeba krowy, to tylko uwiadom ili, kogo się 
im w spom niało i m usia ł iść z  krową. Handel 
z  tym i krowam i był w  rękach żydowskich. Tela 
u nas było dobrze, że  ze dwora moc brali bydła 
i nabiału. Te rekwirowania się dały ludziom  we 
znaki. Tyle, że  to dość dobrze płacili, w  porów­
naniu do teraźniejszych cen kontyngentow ych  
(m owa o kontyngentach w  późniejszych jedno­
litych spółdzielniach rolnych -  przyp. OT). Np. 
zażądali od ludzi, aby kto może, sprzedał 
kwaków dla wojska. I dość dobrze to płacili. Tak 
więc nazw ozili masę kwaków, m oże kilka po­
ciągów, a wojocy tak przeklinali tych ludzi, że 
z  powodu nich taki p lugastw o jeść m uszą.

Za ten czas jak Szym anik był na wojnie, to ja 
tu postawiłam św iński chlezuki. Robił to Kula 
stary, ojciec Józefa i Ludw ika Kule, a Rucki. 
Kosztowało to dość sporo p ieniędzy i to uszpo- 
rowałam z  podpory, com pobierała za n iego...

w y n ik i  w y b o r ó w  d o  I z b y  P o s łó w  i Senatu  
z  1925 r.

Z  218 głosów do Sejm u oddano 119 głosów  
na polską listę, 85 głosów  na listę czeską, na 
niemiecką listę nie oddano żadnego głosu, a na 
kom unistyczną 14 głosów. Do senatu z  189 gło­
sów polska otrzym ała 99, czeska 75, niemiecka 
1 głos a kom unistyczna  znów  14. Dobrze się 
stało, że o trzym aliśm y 1 posła, doktora Leona 
Wolfa, adwokata z  F rysz ta tu ... Jesteśmy oby­
watelami Republiki Czechosłowackiej, jesteśm y  
jej pow olnym i i posłusznym i poddanym i, pła­



cim y podatki, oddaw am y rekruta itp. A le  poza 
tym  jesteśm y narodowości polskiej, a więc 
Polakami. Polakami byli nasi Rodzice, m y  
także są Polakami a chcemy, aby Polakami po­
zostały i nasze dzieci...

na p ą ć  do  C zę s to c h o w y

W tym  roku (1931) byliśm y znów  na pąci 
w Częstochowie, tj. Szym anik, ja i Józef, Fran- 
cik M acura a Barka M usiołka. M iłe  chwile 
przeżyliśm y w  tym  czasie. M ie liśm y  okazję 
zw iedzić cały klasztor i skarbiec. Szczęśliw ym  
ten się zw ać może, k tóry ma to szczęście, to 
miejsce zw iedzić, gdzie  M atka N ajśw iętsza  
hojnie swe łaski rozdziela.

k ra d z ie ż  m o n s tra n c ji

W tym  roku, 1928, skradziona została m on­
strancja z  Kościelca świętokradzką ręką w  osobie 
niejakiego Wacławka, zamieszkałego u Theiera 
w chałupce przy  potoku ze wspólnikiem tj. robot­

nikiem m urarskim  p rzy  czeskiej szkole. Zbrod­
nia w ykryta  została z  powodu kradzieży popeł­
nionej znów  w  gospodzie pod Buczyną, a że 
osobnik ten był podejrzany, w ięc w  chałupce tej 
przeproiuadzali przeszukiw ania za rzeczami 
skradzionym i, gdzie m iędzy in n ym i rzeczami 
znaleźli też m onstrancyj zaw iniętą w  worku. 
Przykro to bardzo było dla nas katolików, strata 
tak pięknej m onstrancji, więc aby poratować tę 
stratę pew ne osoby ze  Stanisłow ic darowały 
znaczne su m y  pieniężne dla zakupienia nowej, 
ponieważ ta, która była skradziona, ju ż  była 
zniszczona i nie godziła się ju ż  do swego celu.

Nowa m onstrancja została poświęcona w  os­
tatnią niedzielę 1928 r. i po raz p ierw szy udzie­
lono z  niej błogosławieństwa najświętszego. 
Bardza piękna je s t ta m onstrancyj, ale z  w i­
dokiem je j odnow ił się żal za przeszłą, skra­
dzioną, na nią bowiem p a trzy ły  oczy zmarłych 
naszych ojców, dziadków  i pradziadków. Była 
więc cenna dla swojej starości...

Dom Szym aników  w  Stanisłowicach
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pośw ięcen ie  c ze sk ie j s z k o ły

Odbyło się też w  1928 r. z  wielką pompą 
otwarcie czeskiej szkoły i zarazem  jej poświęce­
nie, którego dokonał nasz ks. proboszcz Z aw i­
sza. Poświęcenie poprzedziła m sza św. połowa 
i kazanie czeskie, a w szystko  to w ykonał 
ks. proboszcz, naw et krzyże, które m atki kupiły, 
by w klasach widniały, też poświęcił i powiesił 
na przednich miejscach w  klasach.

k a ta s tro fa  n ad  borem

Niedziela 11 w rześnia 1932 r. Wielka kata­
strofa lotnicza się stała nad borem przy  Koś­
cielcu. Lotnik polski porucznik Żw irko z  in ży ­
nierem W igurą spadli do lasku p. M ichla i po­
nieśli okropną śmierć. M ichel P iotr odwiózł ich 
potem do kostn icy p rzy  Kościelcu. Przez całą 
noc trzym ali honorową w artę na cm entarzu  
żołnierze czescy. S tra szn y  huragan z  rana koło 
godziny 8-9, k tóry był powodem katastrofy lot­
n ików ... M y  w  dom u prędko schraniali fazole  
i ściem iówkę znad  chrostu ...

d o b ro d z ie j Figna

Życie prędko ucieka, tak więc ani nie wiem, 
kiedy to przyszło  i dzieci m i w ysz ły  ze szkoły. 
Chcę więc porozmawiać z  ojcem, jak będziemy 
dalej i gdzie kierować chłopców. Prawi mi: „Na 
cóż m nie to obchodzi, zrób sie jako chcesz." 
Dałam więc Józefa do Kutzera za ucznia na 
introligatora, gdzie się w yu czy ł za 3 lata, i tam  
też potem dalej robił.

Franciszka dałam na ucznia siodlarskiego do 
Charwota, co tu m ioł taki sklepik z  chomątami 
w  octam i u Walka. Tam się w yuczył, ale jak  
był w yuczony, to zaczął być bezrobotny. Poraź­
m y  ślał i w yprosił u ks. ks. Salezjanów przyję­
cie do Pogrzebienia za R ybnikiem , gdzie mieli 
zakład dla spóźnionych powołań. Tam ukończył 
gim nazjum  i maturowoł, i dali go do nowicjatu  
do Czerwińska. Tam też by ły  obłóczyny, i to też 
ja tam w  ten czas pojechałam. Do Pogrzebienia 
było trzeba płacić każdy m iesiąc... N ie  miałam  
innego wyjścia, więc poszłam  do Trzanowic ku 
Fignowi, aby m i na syna dawał pieniądze, i toż

A lo jzy  
Szym anik, 

najmłodszy 
z synów  

autorki 
kroniki 

rodzinnej.
W  jego domu 

spędziła 
starość

się zgodził i tom  tam tylko każdy miesiąc za­
niosła rachuenk a O n zapłacił. Robił w  Bielsku, 
tak dostawał polską walutę.

A w innym  miejscu kroniki: Figna Franciszek 
um arł 2 4 .1 2 .1 9 5 7  r. p rzeżyw szy  ponad 80 lat. 
B ył wiekim  dobrodziejem, szczególnie dla syna  
mojego, ks. Franciszka. U trzym yw a ł go, jak był 
w  sem inarium , w łaściw ie w  g im n a zju m  
nowego typu  w  Pogrzebieniu. Każdy miesiąc, 
kilka lat, płacił na niego 50 złotych. G dyby nie 
zgłodził się na płacenie, nie u trzym ałabym  go 
i m usiałby się przestać uczyć.

m ia ł s to  b ied  do  dom u  się  w ró c ić

Po obłóczynach przeznaczono Francika za 
Lwów do zakładu i m iał tam uczyć  chłopców. 
Tymczasem wojna hitlerowska go tam dopadła. 
Do zakładu ju ż  chłopcy nie p rzyszli i w  ten 
sposób cały zastój w  rodzinie Salezjańskiej się 
stał, a Francik m iał sto bied do dom u się dos­
tać. Nareszcie po w ielu trudnościach wrócił, ale 
znów  tu m iał smołę, bo W łosok był tu  bloker- 
majster i ten m u zaraz powiedział, że tu  nie 
śm ie być w  Stanisławie. Tak więc Francik się 
doma kształcił, n igdzie nie w ychodził, a co pe­
wien czas to zajechał do Oświęcimia, tam mieli 
Salezjanie w ielki zakład i księża tam jeszcze  
byli, więc tam egzam inu składał. K iedy tam  
odjechał w  1940 r. w  kw ietn iu , za ten czas ojca
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zabrali z  dom u szandarzy, odkludzili go do 
Gerlicha. Zebrali ze Stanisław ie też Stebla, 
a z Gerlicha Franka i ks. Kudziełkę.

Również i z  innych dziedzin  pozbierali chło­
pów, a w szystkich  um ieścili we fabryce starej, 
Kohnowej. Tak więc Francik ju ż  z  O jcem nie 
był ani Józef bo był w  robocie z  Kutzera.

jak ie  to r tu ry  ro b ili  na w ię źn ia c h

Za pewien czas miałam sposobność m ówić  
z  jeżowiczem z  Jabłonkowa, k tóry też dostoł się 
do tej fabryki, ale jak im ś d z iw n ym  sposobem go  
puścili do dom u, n iż  transport odjechał. Opo­
wiadał, jaki to to rtury  robili na tych więźniach. 
To dali im m iędzy palce takie kołki, jak  zęby do 
grabi, a potem ściskali palce p rzy  paznokciach. 
A  wiele innych, potem  jeść wiela nie dali, a jak  
który potrzebował na stronę, to nie puścili, 
tylko rano, a tak mało czasu dali. Jeden w y ­
chodek był i to tylko paru się tam dostało, a ci 
drudzy ju ż  nie śmieli, więc puścili to do galot. 
Tak zaś ich bili, coś strasznego! Szym anik, jak  
był doma, to m i strasznie ubliżał i moc razy be­
czałam z powodu jego w ybuchów  niezadowole­
nia, ale jakem się dowiedziała, jak tam  cierpi, 
to m i go było luto.

Szym anik i G erliczanie zostali w ysłani do 
Gusen. Tam był w ielki koncentrak, gdzie  ludzi 
katowali, a kierego nie mogli uśmiercić, to albo 
tak zabijali, że głowę roztrzaskali, albo do prze­
paści zm usza li ich skakać, a k tóry nie chciał, to 
go zrzucili, i tak uśmiercili.

Szym anik tam był od maja do września. 
24 września 1940 r. zm arł z  wycięczenia. Zm arł 
daleko od swoich, opuszczony, bez wszelkiej 
opieki, zm azanym , obszarpany, zaroszony, m ę­
czennik. ..

sta ra  s to d o ła  u S zy m a n ik a

Stodoła to była okropnie stara. Kalenice to 
miała ze słom y prostej, tak przełożonej na poły, 
a na to dom ie nakładzione. Było to bardzo 
uciążliwe, a to każdy rok S zym an ik  odnawiał, 
dom ie rył i w ynosił na wyrch, aby się nie lało, 
a w iatr słom y nie zebroł. Teraz, jak uw ięzili
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Szym anika w  1940 r., tak ja zostałam  w  kło­
pocie, kto będzie po tym  dachu chodził i te 
reperature prowadził. Więc postanowiłam , żeby 
w ystaw ić nową stodołę, żeby móc do niej 
wjechać z  siedlaczym  w ozem . Więc zgłosiłam  
to na urzędach i pozwolenie dostałam, a plan 
wygotow ał H auszild , taki w ielki N iemiec, który 
popełnił samobójstwo, jak H itler tę wojnę prze- 
grał.

P ieniędzy na ten cel nie miałam. P ożyczy­
łam więc od Kowalczyka A lojza  500 marek. Za 
to kupiłam  cegły 5000, a siedlocy to zwieźli, 
i ju ż  marek nie było.

Francik m i pom ógł dostać drugą pożyczkę 
w  O św ięcim iu, 500 marek, ale to znów  wyszło, 
a jeszcze stodoła nie stała. Jeszcze jedną po­
życzkę  zrobiłam  u sióstr E lżbietanek na 
Bobrku. Stało się znów  przez Francika. Poza 
tym  otrzym ałam  pew ne su m y  od ks. Ptaszka, 
od ks. Topiarza i od siostrzyczek z  Cieszyna, 
i tak ta stodoła kosztowała tak w  przybliżeniu  
2000 marek niemieckich. D rzew o na więźbę ku­
piłam od W awry z  G rodziszcza. Sprzedał to 
w  „Tobołach", to jes t w  tym  lesie nad M otyką, 
i tak fu rm anka  była blisko. Z w ożo ł m i to 
Chroboczek. N a pilę się w oziło pod „Oborę" do 
P rzeczka...

Koło tej budow y się strasznie moc nacho­
dziłam . Do pilarza tam  byłam za cztery razy, 
u W awry teżem była ze cztery  razy. W  Gole­
szowie byłam za w apnem , a w  Grabinej za 
dachówką, też moc razy. M urarkę robili Chro­
boczek -  N iem iec -  Szuścik. Halangrowali 
Grania i K arczm arzyk. P rzy  bulaniu też był 
Halfar. Więźbę robił M otyka  ze  Stuchlikem, 
Sąsieki obijał Halfar ze  S tuchlikem . Jak była 
gotowa ta stodoła, tak się z  tego cieszyłam, że 
jak krow y pasłam, tom  się wciąż na nią pa­
trzyła  i nie mogła się nasycić tego szczęścia, że 
ju ż  stodoła nowa i będę mogła kaniami z  pola 
zważać.

. . .w e  żn iw a Chroboczek przyjechał z  wielką 
furą i wjechał na gum n o  ku sąsieku i złożyło 
się, a zaś drug im i drzw iam i wyjechał, tak to 
czasu nie zabrało, a w szystko  się zw iozło ...



próżne czek a n ie  na Józefa

Jak tatę zam kli, tak Francik bał się tu  być, 
więc odjechał do Wiednia. Tam był coś u ogrod­
nika, pracował, a później przyją ł służbę zakrys­
tiana w  jednym  kościele. Tam ukończył teologię 
i został w yśw ięcony na kapłana przez tam tej­
szego biskupa. Tam też odprawił pierwszą m szę  
św. prym icyjną w  sierpniu 1944 r.

Jak się wojna skończyła, ta hitlerowska, to 
wrócił Francik i tu  u  Kościelca odprawił pier­
wszą m szę św. uroczystą, tak jakby prym i­
cyjną. Było to dnia 8 lipca 1945 r.

Józefa, który robił u Kutzera, zam kli w  1942. 
Straszny cios to był dla m nie i bardziej jeszcze  
dla żony, A nny. N iedawno, tak niecałe 2 lata 
jak się pobrali, tak ży li zgodnie i syneczek im  
się też urodził, i taką m ieli z  tego radość, a tu, 
tak okrutnie ich rozdzielili. To było płaczu! 
A nna się tak tym  przejmowała, 
jakby to w yczuła , że  ju ż  go w ię­
cej nie uw idzi.

Józef strasznie moc w ystoł.
To więzienie śledcze tu  w  Cie­
szynie, to trwało kilka tygodni, 
odbywało się to nocami, bo 
więźniowie, jak ich torturowali, 
to tak w rzeszczeli, a gestapowcy  
nie chcieli, -aby to kto słyszał.
Spać im  też nie dali. Po całych 
nocach ich przew oża li na 
czarnych autach ... Józefa więc 
przeznaczyli do O św ięcim ia .
Tam przebył od 1942 r. aż do 
końca wojny. K iedy na N iem ­
ców naciskali się R usi, to oni 
zabrali tych, k tó rzy  jeszcze  
mogli chodzić, i uciekali z  nim i.
Było w  ten czas bardzo zim no, 
marzło, a oni m usieli uciekać w  
drewianych chodakach, z  gołym i 
nogami. P rzy  tym  ich zabijali -  
kapi -  z  tyłu , z  nienazdania, 
rznął po głowie, i podobno tak 
w szystkich uśm iercili...

Ja się tak cieszyłam , że  wróci, owszem, gdy  
prym icja Francikowa ju ż  była uchwalona  
i dzień w yznaczony, Francik się spieszył, nim  
władza nowa nastąpi, bo on nie był przyna­
leżny do Czechosłowacji i prym icje tu  nie 

śm iałby mieć.
Więc prym icja się odbyła. Był to dzień dla 

m nie tak szczęśliw y i wesoły, te w szystkie  
trudy  i kłopoty, które z  w yuczeniem  Francika 
były, m i się wynagrodziły, żem  mogła widzieć 
syna sprawującego tę św. ofiarę.

Jedynie to m nie sm uciło, że Józefa nie było 
i naw et ju ż  traciłam nadzieję, żeby wrócił. I tak 
rzeczywiście było, że też został zabity w  tran­
sporcie i nie w idział ju ż  ani Francika, ani swo­
jego syneczka Jozefka.

d a le j o ks. F ranciku

W  1958 r., w  październiku, zrobiłam w y­
cieczkę do O św ięcim ia... Do 
O św ięcim ia przyjechaliśm y ju ż  
wieczorem, a padał paskudny  
deszcz. Tak się zm ęczyłam , nim  
doszliśm y do zakładu ... Spałam  
jednym  tchem do rana. Po śnia­
daniu zw iedziłam  z  Francikem  
cały zakład, w szystk ie  pracow­
nie, tj. stolarnię, ślusarnię, rów­
nież pom ieszczenia dla św iń ... 
podziwiałam  bardzo piękny lęg 
św in i, niektóre całe czarne, inne 
pół białej a pół czarnej, a jeszcze 
inne strokate jak krowy, w  takie 
małe łatki, małe prosiaki, to pię­
knie wyglądało. A  stare świnie -  
to takie duże jak u nas małe 
krowy. Krowę tam mają tylko 
jedną a jedną parę koni. Do ku- 
stu  w  zakładzie mają 300 ludzi. 
W  kuchni pracują dziewczęta 
jako służące, a pracami kierują 
s io stry  Salezjanki. Są prace 
w  kuchni, w  pralni, jest man- 
glownia i prasownia. Na drugi 
dzień odw iedził Francik starąks. Franciszek Szym anik
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osobę, Ślusarczyków ^, od której kupili Salez­
janie dwa domy, i ja też tam z  n im  poszłam. 
Bardzo by byty  potrzebne te domy, ale loka­
torzy, co tam mieszkają, nie mają się gdzie  
usunąć... Wreszcie zw iedziliśm y obóz, czyli 
koncentrak w  O św ięcim iu. A ch! To straszne  
wspomnienia, te krematoria, te bloki, gdzie  
więźniowie m usieli mieszkać, te sprzęty, który­
m i ich torturowali, to podwórze, gdzie strzelali 
i w ieszali...

Dalej zapisek z 1960 roku: Francik odjechał 
do Polski i przeznaczyli go za dyrektora do 
Salezjańskiego kościoła w  Szczyrku , gdzie  
mieści się rów nież cudow ny obraz M atki Bos­
kiej Częstochowskiej, tam się objawiła jednej 
dziewczynce. Jest tam  rów nież cudow ne źródło 
z  udrawiającą wodą.

„ jedn o tn e  zem ed e lsk ie  d ru s tw o "

Rok 1958 r. dobiega końca. Pozostaje po n im  
niemiłe w spom nienie. W  tym  roku bowiem  
przyciśnieni różnym i sposobami położyliśm y  
podpis jako dobrowolni członkowie D rustw a. 
Przewodniczącym  D rustw a został w ybrany  
Głombek Franciszek. Co dotychczas zrobili tj. 
że pozasiewali ozim inę, po najw iększej części 
na siedlokach, i coś u m niejszych chałupników, 
jako u Tesarczyka itd. U  nas tylko gnój ivy- 
wieźli i zaorali, a rów nież kończynisko i ziem - 
niaczysko, a m nożyć  się będzie na wiosnę. 
Ustajenie bydła ma nastąpić z  początkiem  1959 
roku i oddawać będzie się mleko na drustew ni 
rachunek. W tym  roku 1958 była niedobra je ­
sień. D eszcze ciągle padały, także prace rolne 
szły  bardzo powoli. Tak samo sprzęt rzepy  
i ziem niaków był u trudniony. K row y się prze­
stało paść ju ż  początkiem  października, a że 
straw y narosło skąpo, trudno  będzie krow y  
w yżyw ić  i dzielić się jeszcze z  drustw em  przy  
oddawaniu bydła. A  więc w  styczn iu  1959 r. 
oddaliśmy krowę, K wiatulę, postawiona została 
u Morawca Piotra. Tam jes t bydło takie, które 
ma skłon ku tuberkulozie, no i nasza również 
tak była uznana przez w eterynarza. Było m i 
ciężko, g d y  tę krowę odkludzali Franciszka

z  A lojzem , bo to z  bydłem w  gospodarstwie  
złączy się każdy, jakby należało do rodziny. Na 
drugi dzień, tj. 7 . 1., przyjechali po strawę  
Chroboczek z  koniami, a G łombek z  Glacem  
w ażyli siano na decymalce, później słomę, tak 
siana 2 fu rk i, a słom y tak sa m o ... Jeszcze by się 
więcej patrzyło, ale uchwalili, że m usim y  mieć 
starulę, która też będzie należeć do drustw a. 
Więc tej słom y coś niechali, jako ściółkę pod 
prosięta.

D rustw o sie założyło, ale jeśli się u trzym a, 
to wątpię, dlatego że się okropnie kłócą i wadzą. 
Dotychczas bydło jest tak ustajone... u Głombka 
a u Chroboczka są krowę zdrowe, coś też 
u Pawery, a u M orawca Fr. na polanach jałow- 
częta i m łodszy dobytek owięzi. U  Krzystka  
kury, a u Glaca Wiktora coś staru l na prosięta. 
Oprócz Glaca jeszcze tak u niektórych chałup­
ników, jak np. u nas, u O nderka Stasia i Głom­
bka coś, a u M orawca.

Tak 1959 r. dochodzi do końca. Więc robię 
zapiski, jak  postępuje Jezede. N ie  mogę się do­
wiedzieć, jakie to właściwie jest i co było przy­
czyną, że naraz zrobili w ybory na przewod- 
niczącgo i w ybrali Ściskałę Teodora, do Jezede 
został p rzyłączony cały państw ow y dwór. 
To jest na dole i folw arczek. Pierw otnie były 
krow y ustajone po trosze u siedloków, ale teraz 
to zabrali i powiązali w  chlewie na dole, 
a Ptoszkula, Św idrowa, Moraiucowa Piotra są 
przeznaczone to doić, podobno i filtrow ać. Jest 
też rozpoczęta budowa chlewa na 60 krów. Jak 
to bydzie gotowe, to ju ż  w szys tk i drustewni 
krow y będą pogromadzie, nie będą ju ż  u cha­
łupników, jak dotychczas. N o w y  chlew będzie 
m iędzy Głombkiem a M oraw cem ...

Rok 1961 przeszedł, nie było nic tak waż­
nego do zanotowania -  jedynie  to by było po­
trzeba zapisać, że  dw orski pola i budynki przy­
łączone zosta ły do JZD . Jako to tam  idzie ta 
gospodarka, nie mogę nic napisać, bo nie wiem. 
Przew odniczącym  jes t dalej Ściskała Teodor, 
a Krczm arz też rozkazuje a Stęchły z  Kocobę- 
dza jest doglądaczem p rzy  krowach i babuciach.

(opr. Józef Kula)
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S  Przed dziew iędziesięciu laty w e wówczas jeszcze nierozdzielonym  Cieszynie kursowały

^  prawdziwe tramwaje. Rzecz zrozumiała, zwłaszcza z początku cieszyły się dużym zain-
^  teresowaniem mieszkańców miasta nad Olzą i jego okolicy, stanowiąc dla nich niemal sen- 
§  sację. D ziś stare zdjęcia Cieszyna z jego nieodłącznymi wozami tramwajowymi wzbudzają

t a  nostalgię i nieokreśloną tęsknotę do czasów, które już bezpowrotnie należą do przeszłości.

tsa
O

W 1914 ro k u  tram w aje  jeźd z iły  ju ż  w  sześ- 
dziesięciu  m iastach  M onarch ii A ustro-W ę- 
gierskiej. K ilka la t w cześn ie j ró w n ież  ó w ­
czesne w ład ze  m ia s ta  C ieszy n a  p o stan o w iły  
w ten  sposób  u ła tw ić  po łączen ie  h is to ry cz ­
nego c e n tru m  n a  p ra w y m  b rz e g u  O lzy  
z lew o b rzeżn y m  p rzed m ieśc iem , a p rzed e  
w szystk im  z d w o rcem  ko le jow ym . D la tego  
w 1909 ro k u  z a ż ą d a ły  o p o trz e b n ą  koncesję. 
W rok  późn ie j a u s tria c k a  firm a  A EG W iedeń  
zaczęła w  C ieszyn ie  b u d o w a ć  to ry  tra m w a ­
jowe, za jezdn ię  i e lek tro w n ię . W reszcie  w  lu ­
tym  1911 r. tram w aje , k tó re  do sta rczy ła  firm a 
F ran tiśek  R in g h o ffe r z  P ra g i S m ich o w a , 
p rz e w o z iły  ju ż  p ie rw s z y c h  p o d ró ż n y c h . 
„W  n iedz ie lę  12 lu teg o  o d b y ło  się u roczyste  
o tw arcie  kolei e lek trycznej, p ro w ad zące j z 
d w o rca  k o le jo w eg o  n a  W y ższą  B ram ę. 
O go d z in ie  1.00 p o  p o łu d n iu  ro zp o czą ł się 
reg u la rn y  ruch . L u d n o ść  chcia ła  u ży ć  jazd y  
e lek try k ą , w ięc  też  w a g o n y  b y ły  p e łn e . 
S p rz e d a n o  4 000 b ile tó w " , p is a ła  z n a n a  
w ów czas po lsk a  g aze ta  „G w iazd k a  C ieszy ń ­
ska" z  15 lu teg o  1911 ro k u , n ie  om ieszkując 
zarazem  p o d k reś lić , że  w szy stk ie  n ap isy  na  
w ag o n a c h , p rz y s ta n k a c h  i b ile ta ch  b y ły

w y łączn ie  w  ję zy k u  n iem ieck im , chociaż 
z tram w ajó w  w  z n aczn y m  s to p n iu  m iała 
ko rzy stać  też  lu d n o ść  p o lsk a . „W idocznie 
o n asze  p ie n ią d z e  n ie  d b a ją ,"  zaznaczy ł 
z p rzek ąsem  re d a k to r  p ism a .

Trasa kolei ro zp o czy n a ła  się od  dw orca  
ko le jow ego  w  dz is ie jszy m  C zesk im  C ieszy­
nie , p ro w a d z iła  u licam i D w orcow ą, Saską 
K ępą  i m o s tem  p rz e z  O lzę, n as tęp n ie  u li­
cam i Z am k o w ą  i G łęboką  zm ie rza ła  w  kie­
ru n k u  ry n k u , n o sząceg o  w ó w czas  im ię zna­
n eg o  c ieszyńsk iego  b u rm is trz a  D em la. Stąd 
w io d ła  dz is ie jszą  u licą  S zeszn ika  na  G órny  
R ynek i dalej n a  u licę  P ru tk a  (dzisiejsza 
W yższa  B ram a), g d z ie  p rz y  sk rzy żo w an iu  
z  u licą  B ielską zn a jd o w a ł się jej końcow y 
p rz y s ta n e k . N a  tra s ie  jed n o to ro w e j kolei 
zn a jd o w a ły  się d w ie  m ijank i. Jedna  z n ich 
by ła  n a  ry n k u , d ru g a  n a  Saskiej K ępie, p rzed  
m ostem . Z a  m o s tem  to ry  skręcały  także 
w  k ie ru n k u  za jezd n i i e lek trow n i p rz y  d z i­
siejszych u licach  D ojazdow ej i M ostow ej. 
P o d ró żn i m og li w siąść  lub  w ysiąść  na  jede­
n a s tu  p rzy s tan k ach . O prócz  d w ó ch  już w y ­
m ien ionych  n a s tę p n e  cz te ry  zna jd o w ały  się 
w  p o b liżu  sk rzy żo w an ia  u lic  D w orcow ej



z Saską K ępą, p rz y  dzisiejszej u licy  P raskiej, 
p rzed  m ostem  p rz e z  O lzę i n a  u licy  Z am ­
kowej. K olejne trzy  p rz y s ta n k i b y ły  n a  d z i­
siejszej u licy  G łębokiej, d a lsze  n a  ry n k u  
D em la i na  G ó rn y m  R ynku.

D ługość kolei w y n o siła  1793 m etry . W ozy 
tram w ajo w e  b y ły  c z te ry , k a ż d y  m ie rzy ł 
8,1 m  d łu g o śc i i 2,5 m  szerokośc i. M iały  
kolor b ia ło -czerw ony , d ach  by ł s iw y  a oz­
dobne części z ło te  i żó łte . P rzez  w iększość  
czasu jeźdz iły  ty lko  trzy , zaś  c zw arty  by ł re­
zerw ow y. W  C ieszyn ie  n ie  u ż y w a n o  w o zó w  
ho low niczych . P o  z a k o ń c z e n iu  p ie rw sze j 
w ojny św iatow ej tram w aje  z  n iew iad o m y ch  
p rzyczyn  p rze m a lo w a n o  n a  k o lo r c iem no­
zielony.

Już w  tam ty ch  czasach  n a  kolei tra m w a ­
jowej zd a rza ły  się n ie szczęśliw e  w y p ad k i. 
N a p rzy k ład  „G w iazd k a  C ieszń sk a"  z  21 li­
s to p a d a  1911 r. in fo rm o w a ła , że  k ie d y  
z p rzy s tan k u  p rz y  u licy  B ielskiej o d jeżdża ł 
tram w aj, ulicą  P ru tk a  a k u ra t p rzech o d z iła  
Ew a P inczor z d w u le tn im  d z ieck iem  na  
ręku. D ruga  jej pociecha , cz te ro le tn ia  d z ie w ­
czynka, p ew n ie  z  c iekaw ości, n ag le  zn a laz ła  
się zby t b lisko  n ad jeżd ża jąceg o  w o zu . „W y­
straszona m a tk a  po b ieg ła  za  n ią , lecz u p a d ła  
z m ałą  dz iec iną  n a  to r ko lejow y. M o to row y  
z p o w o d u  krótkiej od leg łośc i n ie  m óg ł ju ż

w o zu  za trzy m ać , w ięc  tak  m a tk a  i jej d w u ­
le tn ie  dz iecko  z n a la z ły  się p o d  jego  kołam i. 
K obieta w y sz ła  cało , lecz dz ieck o  zo sta ło  cię­
żko  skaleczone w  g ło w ę,"  o p isy w a ła  trag i­
czne zd a rzen ie  „G w iazd k a" . Z  kolei w  p ią tek  
14 lis to p ad a  1913 ro k u  d o sz ło  d o  zd erzen ia  
tram w aju  z  w o zem  Jana  P onczy  z  M istrzo ­
w ie, o czym  ró w n ież  n ie  o m ieszk a ła  p o in fo r­
m o w ać  sw y ch  czy te ln ik ó w  „G w iazd k a  C ie­
szy ń sk a" . N a  sk u tek  n ie fo rtu n n e j kolizji na 
u liczn y m  b ru k u  zn a la z ły  się n ie  ty lko  dw a 
konie  g o sp o d a rza , lecz i jego  trzy n asto le tn i 
syn , siedz iący  n a  w ozie . C h łop iec  p rz y  tym  
odn ió s ł bliżej n ieo k reślo n e  ob rażen ia . W inę 
za  sp o w o d o w a n ie  w y p a d k u  p o n o sił p o d o b ­
n o  n iezb y t trz eźw y  w o źn ica .

In n y m  razem  n a  łam ach  „G w iazd k i C ie­
szyńsk ie j" (31 s tyczn ia  1912 r.) skarży ł się 
an o n im o w y  „ P rzech o d zeń "  (udow adn ia jąc  
za razem , że p e rso n e l n o w eg o  śro d k a  loko­
m ocji n ie  zaw sze  w y w ią z y w a ł się ze sw oich 
obow iązków  n a  p rzy s ło w io w y  m edal): „Przy 
c ieszyńsk im  tram w a ju  jes t z a tru d n io n y  n ie­
jaki M öse. O tóż  tego  M ósego , z  zaw o d u  
p o d o b n o  szew ca, tra p ią  iście szew sk ie  m a­
n iery . Sw oją „w y ższą"  n iem ieck ą  ku ltu rę  
ob jaw ia sp o so b em , że  n ie  ty lko  w obec pasa­
że ró w  zachow u je  się b ru ta ln ie , lecz tak  sam o 
p o s tęp u je  ze  sp o k o jn y m i p rzech o d n iam i.

S w ego  czasu  obsypał 
o rd y n a rn y m i w yzw is­
k a m i p rz e c h o d z ą c e  
o b o k  tra m w a ju  ko­
b ie ty " , d z ie lił się ze 
sw y m i n ie ra d o sn y m i 
sp o strzeżen iam i „Prze­
c h o d z e ń " , p rz y ta c z a ­
jąc jeszcze k ilka p rzy ­
k ła d ó w  g b u ro w ateg o  
z a c h o w a n ia  się Mö- 
sego . „L udzi, których 
g d z ie  indzie j n ie  p rzy ­
jęto b y  za  parobków  
d o  w ołów , w  C ieszy­
n ie  u s ta n a w ia  się kon-

Ofsttir'acke a. Scltloftbęrg
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duktoram i tram w a­
jowymi, k tórzy n a ­
stępnie traktują p u ­
bliczność gorzej niż 
niejeden parobek  
swe w oły", p isa ł 
dalej nie u k ry w a­
jący sw ego oburze­
nia anonim . Tram ­
w ajow ym  k o n d u k ­
torem w  Cieszynie 
była rów nież  ko ­
bieta. N azyw ała się 
Paulina Boruta, po 
zamążpójściu Scha- 
dy. C hodzi o n ie­
żyjącą już babcię ak tualne j pan i p rezes 
Miejscowego Koła PZKO w Sibicy, K rystyny 
Mrózek, która do dziś pieczołow icie p rze­
chowuje jej zdjęcie w  m u ndurze  konduktor- 
skim. Być m oże konduk to r Boruta m usiała 
zastąpić n ieokrzesanego M ósego, którego 
zwolniono ze stanow iska z pow odu  niew łaś­
ciwego zachow ania i skarg  pod różnych ...

Podział m iasta w  1920 roku m iędzy now o 
powstałe państw a Czechosłowację i Polskę 
miał dla kolei tram w ajow ej fatalne skutki. 
Na moście p rzez  Olzę w ybudow ano dw a 
urzędy celne -  polski i czeski. Przejeżdżające 
tramwaje m usiały się zatrzym yw ać, a cel­
nicy zaczęli p rzeprow adzać aż nazbyt do ­
kładne kontrole celne. Te dotyczyły przede 
wszystkim  podróżnych, lecz nie om inęły 
także w ew nętrznych pom ieszczeń wozów, 
a naw et silników, nie m ów iąc o personelu 
kolei. W takich w arunkach  jazda tram w ajem  
w ydłużała się, w ięc w ielu podróżujących 
wolało raczej w ysiąść i od granicy iść dalej 
piechotą.

W końcu doszło do  tego, że postanow iono 
definityw nie w strzym ać ruch  na kolei. Stało 
się to 2 kw ietn ia 1921 roku. „Ponieważ 
miejska kolej elektryczna w ykazuje w  dal­
szym  ciągu w ielkie deficyty, uchw alono 
w strzym ać jej ruch", podała do  w iadom ości

publicznej „G w iazdka C ieszyńska" z dnia 
5 kw ietna 1921 r.

W ozy tram w ajow e zostały najpierw  ulo­
kow ane w  zajezdni na polskiej stronie miasta, 
które tak d ługo tw orzyło  jedną niepodzielną 
całość. W  rok lub dw a lata później tram waje 
p rze transportow ano  do  Lodzi. Do 1923 r. 
zlikw idow ano także kolej, łącznie z torami 
i d rutam i. W  Łodzi cieszyńskie tram waje 
były poddane rekonstrukcji. W  1956 roku 
dw a z nich oddano  na złom , a pozostałe dw a 
p rzebudow ano  na w agony holownicze, lecz 
nie na długo, bo  już od 9 maja 1959 r. żaden 
z nich nie służył do  przew ożenia podróż­
nych. I to był defin ityw ny  koniec tego 
środka lokomocji, stanow iącego nieodłączną 
część historii C ieszyna.

Przy ulicy Zam kowej stał podobno jesz­
cze p rzed  kilku laty ostatn i słup tram w a­
jowy. Tak przynajm niej tw ierdzi Krzysztof 
Imielski na łam ach miesięcznika „Znad Olzy" 
z g rudnia 2000 roku: „Za zgodą stosownych 
czynników  został usun ię ty  i połam any, ale 
to już chyba bez zgody. Teraz jest pono 
w  tram w ajow ym  skansenie w Bielsku, choć 
raczej był pow in ien  zostać w  Cieszynie lub 
trafić do  m uzeum  w  Pietw ałdzie, które do­
kum entuje historię kolejek pasażerskich na 
Śląsku C ieszyńskim ", sugeruje Imielski.
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S Ä I B Y T E K

Józef Chmiel

Świat się zm ienia i ludzie się zmieniają. 
Pewne zm iany są dziełem  człowieka, łecz 
nie zaw sze idą w  parze  z dobrem  przyrody. 
Człowiek w iele tu  zbudow ał i w iele też zni­
szczył. C zy więc ow e zm iany jem u i p rzy­
szłym pokoleniom  w yjdą na dobre...?  Czy 
aby nie będą  dla nich ciężarem?

Łąki nad  Olzą, do  1975 r. sam odzielna 
wioska, zostały bez w p ływ u  ich m ieszkań­
ców na swoją przyszłość w łączone do  tzw. 
„wielkiej K arw iny"; obecnie ich nazw a 
brzm i K arw ina Łąki. O d tej pory  w iele się 
zmieniło. Czy na lepsze?

N ie m ożna nie pam iętać o „ekologicznej 
zb rodn i" , popełn ionej na p rzy ro d z ie  tej 
wioski. C hodzi p rzede w szystk im  o likw i­
dację unikatow ych łęckich staw ów. Dobrze 
znana jest przyczyna ich zagłady. R abun­
kowe w ydobycie w ęgla, za w szelką cenę, 
zresztą nie tylko pod  Łąkami.

M łodzi już nie w iedzą, starszym  w arto  
przypom nieć o pięknie, które reprezento­
wały sobą staw y z groblam i, w ałam i, ze 
stu letn im i drzew am i, m nóstw em  ptaków  
i zw ierząt. W  chw ili decyzji o zagładzie nie 
w zięto pod  rozw agę apeli ludzi, którzy n isz­
czeniu byli przeciw ni. P iękno niw y Olzy 
zniknęło bezpow rotnie.

Jak w ynika z m ateriałów  archiw alnych, 
w  XIII stuleciu w  tym  miejscu i bliskiej oko­
licy znajdow ały się m oczary, rozległe bagna, 
porośnięte pospolitą trzciną. Legendy m ów ią 
o tajem niczych ognikach, u topcach i w od-

Staw Kupczyk -  f o t . j ó z e f  c h m i e l

nych rusałkach, które zam ieszkiw ały te tere­
ny. D opiero później, w  czasach panow ania 
książąt cieszyńskich, p rzystąp iono  do zagos­
podarow ania bagiennych nieużytków . Roz­
poczęto budow ę w ałów , tzw. grobli, i zakła­
d an ia  staw ów  ho d o w lan y ch . Ó w cześni 
właściciele dóbr szybko zrozum ieli, że gos­
podarka rybna m oże być „studnią bezedną", 
źródłem  znacznych dochodów .

Jednocześnie znikały  także nieurodzajne 
bagna, których nie zam ieniono na stawy. 
Zostały osuszone i stały  się żyznym  polem. 
D ługie groble i w ały  porosły  krzewam i, 
a p rzede w szystk im  coraz bardziej potęż­
nym i drzew am i, także dębam i. Zagnieździło 
się w  nich w iele gatunków  ptaków , zadom o­
wiła polna zw ierzyna. Rozwój przem ysłu 
w ydobyw czego przyczyniał się do  stopnio­
wego osuszania coraz większych powierzchni 
staw ów. Tak było w e Frysztacie, Karwinie, 
D arkow ie i Stonawie, gdzie o istnieniu sta­
w ów  św iadczyły już tylko resztki grobli 
pom iędzy polam i upraw nym i. Ale szybkie 
osuszanie m okradeł m iało też negatyw ny 
w pływ  na ilości czystej, zdatnej do picia 
w ody, było rów nież przyczyną zmniejszenia 
się stanu  rybnego potom stw a. Z biegiem  lat 
najwięcej staw ów  pozostało  tylko w  Łąkach. 
I tak w  bezpośrednim  sąsiedztw ie kopalń 
istniał cudow ny zakątek  nieskazitelnej p rzy­
rody, rozbrzm iew ający śpiew em  tysiąca p ta­
ków, skraw ek daw nego krajobrazu, kawał 
cieszyńskiej historii.
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Staw Pod Kamieniem

Warto przypom nieć tu  nazw isko czło­
wieka, który dbał o tę skarbnicę przyrody, 
jaką były łęckie staw y i ich okolica. Był to 
właściciel Raju, D arkow a, Łąk i jeszcze kilku 
innych sąsiednich posiadłości, baron Beess 
z Chróściny, znaw ca i m iłośnik tutejszej 
przyrody. Chciał za w szelką cenę zachow ać 
łęckie stawy. Jeszcze do  lat sześćdziesiątych 
XX w ieku były one p raw dziw ą oazą p rzy ­
rody w pobliżu kopalń  i fabryk. P rzy odro­
binie szczęścia m ożna tu  było zobaczyć orła 
morskiego, a w iosną i jesienią bardzo  często 
też orła rzecznego. N ow y właściciel byłych 
dóbr Beessa, Jan hrabia Larisch M ónnich, 
pozostaw ił łęckie staw y w  stanie n ienaru ­
szonym. W  różnych okresach w ładza miej­
scowa dążyła do dalszego osuszania staw ów  
i nowej parcelacji ziem i, lecz w  porę zrozu­
miała szkodliw ość takich kroków.

Wielkie zasługi w  u trzym aniu  dotych­
czasowego stanu  rzeczy m iał miejscowy na­

uczyciel Jan Grigarek. Jeszcze dziś naprze­
ciw sanatorium  w  D arkow ie stoi jego willa 
z nap isem  „H ubertu s". Był człow iekiem  
o w ielkim  um iłow aniu  p rzy rody  i walczył 
o pozostaw ienie w  spokoju tego kaw ałka 
„ziem skiego raju". Do ów czesnych w ładz, 
broniąc łęckich staw ów , zw racał się sło­
wami: Nie bierzcie człowiekowi po jego ciężkiej 
pracy w  kopalni, w fabryce możliwości wypo­
czynku w bliskiej, niefałszowanej przyrodzie. 
Nie niszczcie ostatniego wspomnienia na pracę 
swoich ojców i pradziadów. Ludzie, nie dopuść­
cie, by tu zanikła tak wspaniała przyroda!

Staw Żabiniok

Staw Kupczyk, za nim Lipińszczok

To jednak już przeszłość. Ci nie tak dawni 
i ci obecni w ęglow i m agnaci jakoś nie do­
strzegali i n ie dostrzegają tego kawałka 
„ziem skiego raju". C zyżby nie odczuwali 
jego piękna? C zyżby historia kraju nad  Olzą 
nie potrafiła do  nich przem ów ić, tak samo 
jak wizja krajobrazu stw orzonego przez nich 
dla przyszłych pokoleń? I ta ziem ia musi 
cierpieć dlatego, że ukry ty  jest w  niej zwykły 
węgiel, zam ieniony jednak  na duże pienią­
dze, za które m ożna w szystko kupić.

Czy nap raw dę w szystko ...

Proces, gdy  zniszczoną w ydobyciem  zie­
mię zasypuje się w ielom etrow ą w arstw ą 
hałdow iny i p rzykryw a niegrubą warstwą 
ziemi, nazyw a się dzisiaj słow em  rekulty­
wacja, co oznacza przyw rócenie terenów na­
tu rze ...
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Przewóz towarów  
w dawnym Jabłonkowie

czyli dzieje firmy przewozowej 
Wiktora Płoszka

Antoni Szpyrc

W okresie międzywojennym wszelki przewóz towarów w Jabłonkowie i okolicy 
odbywał się przeważnie przy pomocy zaprzęgów konnych. Dla Jabłonkowa 
specyficznym był fakt, że większość towaru dla kupców czy rzemieślników 
dowożono wagonami na dworzec kolejowy w Nawsiu. Magazynowano go następ­
nie w tzw. „eisenmagazynie", którego kierownikiem był Franciszek Cieślar 
z Białej. Z jego córką Franciszką ożenił się na początku lat trzydziestych Wiktor 
Płoszek, syn znanego szewca z Młyńskiej ulicy Teodora Płoszka. Młodzi mał­
żonkowie zaraz po ślubie postanowili założyć własną firmę przewozową.

D w udziestoletnia Franciszka Płoszek była 
osobą energiczną i niebaw em  stała się w łaś­
cicielką p raw a jazdy. Była ponoć pierw szą 
kobietą w  ów czesnym  Jabłonkow ie posia­
dającą taki dokum ent. Jej p raw o  jazdy, czyli 
„Vysvedćem zpüsobilosti -  osobni autom o- 
bily", nosiło num er 53 840 i zostało w ydane 
w Brnie dnia 6 .4 .1932 na podstaw ie złożo­
nego w  dniu  30.3.1932 egzam inu. W tedy to 
Franciszka Płoszek została uznana „zpüso- 
bilä k sam ostatnem u fizeni autom obilovych 
vozü osobnich s m otory yybuśnym i".

N astępnym  krokiem  m ałżeństw a Płosz- 
ków był zakup, dzięki pożyczce, sam ochodu 
osobowego Tatra, który m iał num er rejestra­
cyjny M 14.495, i uzyskanie pozw olenia na 
działalność przew ozow y. W ydał im takie 
U rząd Pow iatow y w  Cz. Cieszynie 6.4.1932. 
W iktora Płoszka upow ażniało  ono „ku pro- 
vozoväni autodrozkäfske zivnosti osobnim  
autem  se stanovistem  v Jablunkove".

Około 1935 roku W iktor Płoszek nabył 
nowy, tym  razem  ciężarowy, sam ochód Tatra.

Po otrzym aniu  odpow iedniej koncesji p rze­
jął p rzew óz w szelkich tow arów  z m agazynu 
dw orcow ego w  N aw siu . Tę działalność pro­
w adził aż do w ybuchu  II w ojny światowej. 
We w rześniu 1939 r. polskie w ładze wojskowe 
skonfiskow ały m u ciężarów kę Tatra dla po­
trzeb wojska. Została później odnaleziona 
p rzez u rzędy  niem ieckie, które jednak sam o­
chodu właścicielowi nie zwróciły. W ypłaciły 
m u natom iast odszkodow anie. Za tak uzy­
skane p ieniądze W iktor Płoszek kupił parę 
koni oraz w óz z gum ow ym i kołami, tzw. 
„platóniok". N iem ieckie u rzędy  bow iem  po­
zw oliły m u na dalsze prow adzenie działal­
ności przew ozow ej. P rzew óz tow arów  koń­
skim  zaprzęgiem  nie nadąża ł jednak za 
w zrastającym  zapotrzebow aniem . Decyzją 
niem ieckich w ładz jeden z w pływ ow ych 
Niem ców, Józef Paduch, właściciel gospody, 
m usiał odsprzedać jedyny istniejący wów ­
czas w  Jabłonkow ie pryw atny  sam ochód cię­
żarow y (Praga AN) firm ie Płoszek. W 1942 r. 
um ożliw iono Płoszkow i nabyć drugi sam o­
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chód ciężarowy, FRAMO 
IK. Tym sam ochodem  roz­
prow adzała drobny tow ar 
Franciszka Płoszek. Przed 
końcem wojny W iktor Pło­
szek, chcąc uchronić sam o­
chody p rzed  konfiskacją 
ze strony wycofujących się 
wojsk niem ieckich, roze­
brał je na części. Po w yz­
w oleniu Jabłonkow a (2 lu ­
tego 1945 r.) i po  uspokoje­
niu się sytuacji w  mieście 
sam ochody zostały napo- 
w rót zm ontow ane i znow u 
p rzew ożono n im i tow ar.
W krótce W iktor P łoszek 
nabył now y sam ochód cię­
żarowy Praga o napędzie 
na gaz drzew ny. S tary sa­
mochód Praga AN złom o­
wano. Jeszcze krótko po przew rocie lutow ym  
w 1948 r., bo 10.5.1948 r., firm a otrzym ała 
now ą koncesję przew ozow ą, która pozw a­
lała prow adzić przew óz tow arów  now o n a­
bytym  trzy i pó łtonow ym  sam ochodem  cię­
żarow ym  C hevrolet o rejestracji MCT 1335. 
Tym sam ochodem  zaczął jeździć syn Wiktor, 
najczęściej p rzyw oził n im  tow ar z Ostrawy, 
w apno z Van'na i cegły z pobliskich cegielni. 
Działalność prywatnej firm y W iktora Płoszka 
chyliła się jednak ku  końcow i. N adszedł 
1949 rok i w ładze kom unistyczne p rzystą­
piły do nacjonalizacji w szystkich p ryw at­
nych firm  przew ozow ych. Pow stało now e 
przedsiębiorstw o państw ow e CSAD. Dnia
1.10.1949 został u tw orzony  zakład  ĆSAD 
nr 1301 w  Czeskim  Cieszynie, w  ram ach któ­
rego istniał m .in. oddział ĆSAD Jabłonków, 
mieszczący się w  zabudow aniach  byłej gar­
barni skór Alojzego Eisenberga N a polach. 
Tam zm uszony był p rzekazać swoje sam o­
chody rów nież W iktor Płoszek. W raz z sy­
nem  zatrudnił się w  ĆSAD jako kierowca. 
Rekom pensata pieniężna za upaństw ow ione 
sam ochody nie p rzedstaw iała większej w ar­

tości, w  dodatku  rodzina 
P łoszków  m ogła z niej 
w  ciągu roku w yczerpać 
tylko 2000 Kćs. Po refor­
mie pieniężnej w  1953 r. 
p ieniądze w ystarczyły już 
tylko na zakup  ubrania 
dla m łodszego syna O kta­
wiana, który w łaśnie ukoń­
czył szkołę.

K rótka h istoria firm y 
p rzew ozow ej P łoszków  
tylko częściowo przybliża 
dzieje przewoźnictwa w  Ja­
błonkowie. Bliżej ten mi­
niony św iat pozw olą nam  
poznać w spom nienia Ok­
taw iana Płoszka, który był 
bystrym  obserw atorem  ży­
cia w  ówczesnym  Jabłon­
kowie.

Zanim  pojaw iły się pierw sze sam ochody 
ciężarowe, p rzew óz tow arów , a szczególnie 
drew na z lasów, odbyw ał się za pomocą 
zaprzęgów  końskich. Jako m ałem u chłopcu 
utkw iły  Płoszkow i w  pam ięci sceny, gdy 
przeciążone zaprzęgi końskie pokonyw ały 
w zgórze obok fabryczki Leglera. N iektórzy 
z furm anów  do  krw i okładali batam i swoje 
konie. Działo się tak zw łaszcza podczas 
w ojny, k iedy  w yrębyw ano  b ard zo  dużo 
lasów. Bogatsi posiadali bryczki czy tzw. 
kolasy, używ ane do  w yjazdu po  zakupy do 
Jabłonkowa. O dśw iętnie ustrojone bryczki 
i kolasy pojaw iały się na drogach podczas 
wesel i chrzcin. Dawniej drogi asfaltowe 
były wąskie, p rzy  m ijaniu się powozów 
z pierw szym i sam ochodam i często docho­
dziło do spłoszenia koni. Początki automobi- 
lizm u przyniosły  też z sobą now ą formę 
zabaw y w iejskich  dzieci. Te czatowały 
w  p rzy d ro żn y m  row ie, aby w  ostatniej 
chwili w yskoczyć i przebiec p rzed  nadjeż­
dżającym  sam ochodem . Początkow o jedyne 
połączenie au tobusow e funkcjonow ało mię­
dzy  rynkiem  i dw orcem  w  N aw siu. Mło­

Wiktor Płoszek (lata trzydzieste)
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dzież z okolicznych w si do  szkół w  Jabłon­
kowie chodziła od w iosny do  jesieni boso. 
Dorośli natom iast często nieśli bu ty  w rę­
kach i w kładali je dopiero  na rogatkach 
miasta, obm yw szy najpierw  nogi w  Olzie
czy Łomnej.

Życie w Jabłonkow ie i okolicy bardzo  
zmieniło się podczas II wojny światowej. Na 
drogach przybyło  pojazdów  wojskowych. 
Natom iast jabłonkow ianie, k tórzy posiadali 
samochody osobow e, nie używ ali ich, tylko 
trzymali ukryte, często jako nie nadające się 
do użytku. Dotyczyło to  także motocykli. 
W tym  czasie nie m ożna było naw et kupić 
nowego row eru. Pod koniec wojny pojawił 
się w Jabłonkowie traktor typu  Buldock, 
którym zw ożono pnie drzew  na piłę w  N aw - 
siu. W czasie w ojny zim y  były  bard zo  
mroźne i śnieżne. Drogi w  mieście i okolicy 
rozorywała p ara  silnych koni gm innych, 
tzw. „sztajeroków ", które ciągnęły za sobą 
drew niany pług. D róg nie solono i nie po ­
sypyw ano piaskiem  czy żw irem . W szelki 
transport konny odbyw ał się za pom ocą sań. 
Przejeżdżające p rzez  Jabłonków  kolum ny 
sam ochodów  niem ieckiego w ojska często 
były uzupełn iane w łasnym i p ługam i śnież­
nym i czy od śn ieżark am i, tzw . frezam i.

W  czasie w ojny praca w  firm ie przewozowej 
była niezw ykle uciążliw a. W yładunek wago­
nów  w  N aw siu  odbyw ał się ręcznie, praco­
w ano od rana do w ieczora, czasem  naw et 
nocą, gdyż w agony należało w yładow ać jak 
najprędzej. W  odkrytych w agonach przyw o­
żono najczęściej węgiel, sypkie materiały, 
a także kapustę i ziem niaki, które zładow y- 
w ano specjalnym i w idłam i. Z sypyw ano je 
potem  przez okienko do  piw nicy daw nego 
sklepu „Ziem ia" na rynku . W agonam i przy­
k ry tym i p rzy w o żo n o  p rzew ażn ie  mąkę, 
której jednak  firm a P łoszków  nie rozwoziła; 
był to obow iązek  p raco w n ik ó w  m łyna. 
Z rzeźni w  C ieszynie dow ożono połówki 
św iń, dzielone po tem  przez rzeźników  na 
przydziały  kartkow e. P rzyw ożono też po­
kaźną ilość trum ien  dla żołnierzy zm arłych 
w  sanatorium , które podczas wojny p rze­
m ieniono na szpital w ojenny. Najbardziej 
uciążliw a praca w  firm ie przew ozow ej była 
w  okresie zim ow ym ; silne m rozy u trudniały  
rozruch sam ochodów , w  nocy w ypuszczano 
z chłodnic w szelką w odę. Poranek w  firmie 
przew ozow ej zaczynał się od  nagrzew ania 
w ody i zlew ania jej do  chłodnic. N astępnie 
za pom ocą żelaznej korby, n ieraz bardzo 
długo, p róbow ano rozgrzać i zapalić siln ik ...



U źródeł Ropiczanki
Wanda Milerska

G órny bieg rzeki R opiczanka jest p rzez 
miejscową ludność n azy w an y  Rzeka (Rzyka) 
i od tej nazw y  w odnej pow staw ała  z cza­
sem  nazw a m iejscow a -  najp ierw  Śmiłowska 
Rzeka (1643), a później Rzeka.

Wieś Rzeka jest po łożona w  kotlinie p o ­
m iędzy  p asm am i i szczy tam i górskim i: 
Gucki Wyrszczki -  n a  w schodzie . Wielki 
Jaworowy, g rzb ie t Szyndzielno  albo Szińdziel- 
no, Ropica -  n a  p o łu d n iu , Wielki Lipowy, 
Przisldp, Ropiczka -  na zachodzie , Ropicznik, 
Czupel -  w yniosłość g rzb ie tu  G oduli, Taba- 
kówka oraz najbardziej n a  pó łnocny  zachód 
w ysunięta Godula, znana pow szechnie dzięki 
w ydobyw anym  w  m iejscow ym  kam ienio­
łom ie szarozielonym  piaskow com . C en tral­
nie po łożona Ropica (1082 m) jest najw yż­
szym  szczytem  p asm  górskich  otaczających 
w ieś Rzeka. W ieś jest w ięc jakby  w rośnięta 
do  Beskidu Śląskiego.

Rzeka sąsiaduje ze Śm iłow icam i, G u ta­
mi, Tyrą, M oraw ką i L igotką K am eralną. 
Cały kataster w si Rzeka znajduje się w  ob­
rębie obszernego  p a rk u  krajobrazow ego  
Beskidy (ChrdnSnd krajinnd oblast Beskydy), 
u tw orzonego w  1973 r. N a chronionym  ob­
szarze obow iązują ścisłe p rzep isy  regulujące 
ochronę p rzyrody . Z abronione jest n isz­
czenie roślin, zabijanie i chw ytan ie zw ie­
rząt, b iw ak o w an ie  p o za  w yznaczonym i 
miejscami, rozpalan ie ognisk, hałasow anie, 
p o zo s taw ian ie  śm ieci, zan ieczyszczan ie

w ód  oraz m ycie sam ochodów . W olno nato­
m iast zbierać g rzyby  i ow oce leśne oraz 
chodzić  ró w n ież  p o za  w yzn ak o w an y m i 
szlakam i.

Rzeka m iała k iedyś i m a dzisiaj duże 
znaczenie tu rystyczno-w ypoczynkow e. Od 
d aw na p rzy jeżdża tu  na k ró tszy  lub d łuż­
szy pob y t w ielu  w czasow iczów , turystów  
i innych m iłośników  przy rody . Przyciągają 
ich okoliczne lasy, góry, górskie łąki z cha­
rak terystyczną florą i m ożliw ość zbierania 
grzybów , m alin, ostrężyn  czy czarnych ja­
gód  (borówek) o raz m ożliw ość obserw o­
w an ia  coraz rzadziej już w ystępującej tu 
zw ierzyny  leśnej -  jeleni, saren , głuszców, 
a z d rap ieżn ików  -  sów , m yszołow ów , jas­
trzębi i krogulców .

Po I w ojnie św iatow ej R zeka staw ała się 
coraz bardziej m o d n ą  m iejscow ością letnis­
kow ą. W ykorzystał to W alter H oyer z Czes­
kiego C ieszyna i w  1930 r. zbudow ał tu  luk­
susow y hotel a w  jego sąsiedz tw ie w  1932 r. 
basen kąpielow y. O kolice Rzeki oraz m oż­
liw ość korzystan ia z h o te lu  zaczęły przy­
ciągać także tu rystów  z Polski i Niem iec. Po 
II w ojnie św iatow ej hotel z basenem , będący 
w łasnością niem iecką, został na m ocy de­
kretów  p rezyden ta  Beneśa upaństw ow iony, 
a następnie przem ianow any  na H otel Rzeka.

18 stycznia 1948 r. pow stało  w  Rzece koło 
P olsk iego  Z w iąz k u  K u ltu ralno -O św ia to ­
wego. P ierw szym  prezesem  w ybrano  Jana
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Fojcika, k tóry  funkcję tę sp raw ow ał p rzez  
następnych trzydzieści lat. A ktyw ność koła 
PZKO stała na b ardzo  w ysokim  poziom ie 
i była w zorem  d la pozostałych  organizacji 
w  gm inie. Koło u rząd zało  festyny, bale, 
wycieczki krajoznaw cze i w ieczory  św ietli­
cowe, a to w e w łasnym  lokalu. A m atorski 
zespół teatralny, istniejący do  lat s iedem ­
dziesiątych, w ystaw ił około pięćdziesięciu 
spektakli. Jest to dorobek  im ponujący  zw a­
żywszy, że koło liczy czterdziestu  członków.

Po 1960 r. w iele zak ładów  p rzem ysło ­
w ych i spó łdzie ln i bud o w ało  w  Rzece dla 
sw oich p raco w n ik ó w  d om ki le tn iskow e 
i w iększe obiekty  rekreacyjne z w łasnym i 
basenam i. O becnie na sku tek  pryw atyzacji 
i likw idacji w ielu  p rzedsięb io rstw  p ro d u k ­
cyjnych doszło  do  zm ian  ich właścicieli.

Z gór otaczających R zekę w ypływ ają 
liczne źród ła  i po toki. Z nane źródło  Zimno 
Woda, a także źród ło  Łotawisko, Na Łotawisku 
znajdują się na P rzysłopie. Ź ródło  Żłóbek 
było na U jm isku. G łów ny źród łow y potok

rzeki Ropiczanka w ytryska na stokach góry 
R opica i no si n az w ę  Czorny. C iekaw e 
nazw y m ają d op ływ y  Ropiczanki.

L ew obrzeżne dopływ y: Skalniaty albo 
Potok ze Skalin (Skaliny to  północne zbocze 
góry Ropica), Ropicznik z  dopływ am i Suchy 
Potok i Wykapi (dolny bieg W ykapio to Mo- 
czarz), Potok spoza Jurysów albo Za Jurysy. 
Potok za Szkandery albo Potok spoza Szkan- 
dery, Potok od Sośniny z  dop ływ am i Za 
Kętym  i Postrzednim Potóczkym, Za Biołki, Za 
Gorzałką.

P raw obrzeżne dopływ y: Za Jamde albo 
Za Dziedziczę, Kupkowski albo Dłógi, Za 
M yrty  albo Za M artym i z dop ływ em  Suchy, 
Zopolski.

Z cen trum  Rzeki do jdziem y drogą ser­
pen tynow ą p rzez  p rzed g ó rze  Ujmisko na 
szczyt Ropiczki. D alszym i p rzedgó rzam i Ro- 
piczki są Głownik, Wyrchżor, Grónik, Czupel 
ze zboczem  Grapa. N a U jm isku pod  num e­
rem  46 znajdow ało  się d aw ne gospodarstw o 
Jana W ałacha, ro ln ika i działacza społecz­

Autorka na Ujmisku w 1996 r.



nego. W  Słowniku biograficznym Ziemi Cie­
szyńskiej J. Golca i St. Bojdy, tom  3, czytam y 
o nim  m. in.: ]an Wałach prowadził od 1850 r. 
aż do swojej śmierci, tj. przez 44 lata, w  sposób 
nadzwyczaj staranny księgę protokołów spółki 
sałaśniczej (sałaszu Ropiczki Rzeckiej), utwo­
rzonej już wcześniej przez gospodarzy z Ligotki 
Kameralnej i Rzeki, był też głównym udziałow­
cem tej spółki. Księga jest cennym  źródłem  
dla językoznaw ców  i badaczy  stosunków  
społeczno-gospodarczych w  C ieszyńskiem . 
Zięciem Jana W ałacha i gospodarzem  na 
U jmiskach był od  1898 r. P aw eł K otas (1871- 
-1931), bibliofil chłopski. Jego biblioteka 
liczyła 1216 tom ów . O bszerną, 168-letnią 
chałupę/w  1996 r k u p ił od  dziedz iców  
Kotasa gnojnicki lekarz i n a  jej so lidnych 
fundam entach  zb u d o w ał now ą.

Z Ujm iska ła tw o już  dojść se rpen tyną  na 
szczyt Ropiczki. P rzypom nieć należy, że 
nasz p oeta  Jan  K ubisz  p o  rozpoczęc iu  
w 1869 r. pracy nauczyciela w  G nojniku p ro ­
w adził w ycieczki szkolne, m .in . na tę górę.

Ropiczka m iała od  d aw n a  znaczenie tu ry ­
styczne, d la tego  w  1913 r. Polskie Towa­
rzystw o  Turystyczne „Beskid" z siedzibą 
w  C ieszynie zbudow ało  tu  i 6 lipca otw arło 
p iękne schronisko. N iestety, w  nocy z 3 na 
4 kw ietnia 1918 r. to p ierw sze polskie schro­
nisko w  Beskidach zostało  podpalone  i cał­
kow icie spłonęło . O  szczegółach m ożna 
przeczytać w  publikacji B eskidu Śląskiego 
w  RC pn. Góry w plecaku, w ydanej w  2002 r. 
N a m iejscu spalonego  b u d y n k u  Klub Cze­
chosłow ackich Turystów  (Klub ceskosloven- 
skych turistü) w y b u d o w ał w  1923 r. w łasne 
schronisko i nazw ał je „B ezrućova chata".

M iejscow ość R zeka z g ó rą  Ropiczka 
znana jest także z tego, że tu , na granicy 
w iosek R zeka i M oraw ka, istnieje przez 
n ikogo n ieustanow iona granica gw arow a. 
W Rzece au toch ton iczna ludność używ a 
gw ary  cieszyńsko-polskiej, na tom iast na 
M oraw ce m ów i się gw arą  laską, zaliczaną 
obecnie do gw ar czeskich; jest to pozostałość 
daw nych  u w aru n k o w ań  historycznych.
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Opowieść z suknią 
cieszyńską w tle

Lidia Szkaradnik

Kultura ludowa Śląska Cieszyńskiego jest bogata i mimo w ielu przeobra­
żeń nadal żywa, toteż nie tylko tradycja, ale i obecne poczynania w tym 
zakresie łączą poprzednie pokolenia żyjące na tej ziemi ze współczesnymi 
jej mieszkańcami. Jednym z przykładów popularyzacji rodzimej kultury 
są występy kilkudziesięciu zespołów regionalnych w  tradycyjnych stro­
jach cieszyńskich. Szczególnie piękny jest strój kobiecy posiadający dłu­
goletnią historię, ponieważ jego korzenie sięgają XIX wieku.

Suknie cieszyńskie m ają nadzw yczajny  urok 
i cieszą się n iesłabnącym  za in te resow a­
niem . G órną część tej sukni, czyli do  m i­
n im um  sp ro w ad zo n y  gorset, n azw an o  ży- 
w otkiem . Szyty jest z aksam itu , najczęściej 
czarnego lub  am aran tow ego , a jego ku n sz t 
i p iękno  zaw arte  są w  b o g aty m  h afto w a­
nym  zdobnictw ie . Z daje się, że w yjątkow a 
u ro d a  ż y w o tk ó w  o p a r ła  się sile czasu  
i przem ijania. S tanow ią one p iękne dzieła 
sz tuki i są  kolorow e, n iczym  w iosenna łąka 
o raz  n ie p o w ta rz a ln e . Te h a fto w a n e  n a  
aksam icie dzieła sz tu k i zaw sze by ły  bodaj 
najw iększą ozdobą całego stro ju  cieszyń­
skiego i noszącej go kobiety. P iękne kw iaty, 
k tó ry ch  m is te rn e  w z o ry  p o d p a trz o n o  
w  n a tu rze  lub  p o d p o w ied z ia ła  je w y o b raź­
nia, w yhaftow ała  najczęściej sam a w łaści­
cielka ub io ru .

Życie w  podbesk idzk iej w iosce zaw sze 
było znojne i pełne codziennych  zajęć gos­

podarsk ich , lecz tego dzieła , czyli p rzygo­
tow ania sukn i d la  siebie i córek, m iejscowa 
gospodyn i z pew nośc ią  nie w ykonyw ała 
z konieczności, jak w iele  innych  prac, które 
m usia ły  być n a  czas zakończone. H aftow a­
nie żyw otka , k tó ry  stanow ił o talencie i w y­
obraźn i w łaścicielki, a także o m ożliw oś­
ciach m an ualnych  jej sp racow anych  rąk, to 
by ło  zaw sze zad an ie  artystyczne, które n a ­
leżało przem yśleć. Być m oże, koncepcje 
m isternych  h aftów  p o w staw a ły  podczas 
żm u d n y ch  i n iekończących  się p rac rol­
nych, a m oże w  jakże kró tk ich  chw ilach 
w olnego  czasu  w  n iedzie lne  popo łudn ie .

P otem  w iejska arty stka  sw ą wizję reali­
zow ała n a  ak sam itnym  m ateria le  w  zi­
m ow e w ieczo ry  p rz y  lam p ie  naftow ej, 
siedząc w ra z  ze w szystk im i dom ow nikam i 
w  ciepłej kuchni. W  jej zg rabnych  palcach 
igła ze zło tą  czy ko lo row ą nicią, posłuszna 
jej w oli, p rze m ie rz a ła  szybko  ty lko  jej
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znaną drogę, by  w reszcie zw oje nici za­
m ienić w  p rzep ięk n e  b u k ie ty  kw iatów , 
jakby sk radzione m atce n a tu rze . N ie sp o ­
sób dok ładn ie  obliczyć, ile trzeba było 
czasu, aby żyw otek  zo s ta ł zakończony . 
Przecież jedynie w  p rze rw ie  po m ięd zy  ko­
n iecznym i zajęciam i w  oborze i licznym i 
pracam i dom ow ym i kolejne kw iaty  n a  ży- 
w otku  nab ierały  rea lnego  ksz ta łtu  i ak ­
sam it w ypełn ia ł się zgodn ie  z p lanem . G dy 
w szystkie w y m arzo n e  w zory  zna lazły  już 
tam  swoje miejsce, w ów czas jego tw órczyni 
zapew ne odetchnęła z  u lgą  i z  d u m ą spoj­
rzała na sw oje dzie ło  lub  m oże raczej z n ie­
dosytem  i p ew n y m  niespełn ien iem , które 
często tow arzyszy  arty s to m  i m oże być im ­
p u lse m  d o  d a lszy c h  tw ó rczy ch  p o sz u ­
kiw ań.

A przecież żyw o tek  jest ty lko jednym  
z elem entów  sukn i cieszyńskiej, m oże naj­
efektow niejszym , lecz n ie  jest to  koniec ca­
łego dzieła. N ależy  jeszcze po łączyć go ze 
spódnicą, u szy tą  z w ełnianej tkaniny, k tórą 
ożyw iała u  d o łu  lem ka w  kolorze chab­
row ym . P od  n ią  nosiło  się jedną lub  więcej 
białych, baw ełn ianych  spó d n ic  posiadają­
cych ręcznie h afto w an e  b ia łą  nicią o rn a­
m enty . P o łączen ie  czarnej, w ierzchn ie j 
spódnicy  z żyw o tk iem  stanow iło  drobne, 
efektow ne m arszczen ie  i też by ło  nie lada 
sz tuką do  realizacji. P ozosta ł jeszcze śn ież­
nobiały  kabotek , czyli b luzka  haftow ana 
tylko białą nicią, której m isterny  o rnam en t 
dorów nyw ał często fantazji m ro zu  m alu ­
jącego nasze z im ow e okna. C zerń  spódn icy  
kontrastow ała z w ie lo b arw n y m  fartuchem  
i chustką, zw an ą  w  m iejscow ej gw arze 
„szatką", posiadającą ten  sam  ornam ent. 
U rody  p a n n ie  d o d a w a ł ró w n ież  d łu g i 
w arkocz z w plec ioną w stążką , czyli „m asz- 
ką". M ężatki nosiły  n asu n ię te  na czoło

czepce, w ykonane z cienkich nici, m ogące 
św ieżością i sw y m  delik a tn y m  deseniem  
konkurow ać z p ła tk am i śn iegu . C ały  strój 
cieszyński, p ięk n y  i jakże uroczysty , był 
ozdobą każdej kobiety  w  od św ię tn y  dzień. 
Srebrny p as  podkreśla ł figurę i s ta tu s  m ate­
rialny  w łaścicielki, lecz n ieczęsto  m ożna go 
b y ło  d o strze c  w  tłu m ie  w iejsk ich  p ań  
i pan ien  w ybierających  się do  kościoła 
w  besk idzkich  w ioskach. W iększość kobiet 
z  konieczności za stęp o w ała  ten  a try b u t 
zam o żn o śc i je d w a b n ą  w stą żk ą , zw an ą  
„ p rz ep o sk ą " , z a w ią z a n ą  z p rz o d u  na 
„kistkę".

Ta u ro d ziw a sukn ia  cieszyńska nie była 
p rzecież św iadk iem  znojnych p rac  w  polu 
czy w  obejściu. N ie tow arzyszy ła  kobietom  
p rzy  codz iennym  do jen iu  krów  ani zw ózce 
siana czy k o pan iu  ziem niaków . W idziała 
natom iast n ie jedno  w esele, chrzciny, ale też 
pogrzeb . A  w  n iedzie lnej d ro d ze  do  koś­
cioła w iern ie  p o d ą ż a ła  p rz e z  w iele lat 
zarów no  z ro zm arzo n ą  p an n ą , pełną  na­
dziei na w ielką m iłość, jak i ze stateczną 
g aździnką, której nie opuszczały  codzienne 
problem y, n aw e t w  tym  św ią tecznym  dniu. 
K ażda z tych suk ien , będąca p rze z  w iele lat 
n iem ym  św iadk iem  w ielu  życiow ych sy tu­
acji i tych szczęśliw ych, i tych sm utnych, 
m ogłaby  opow iedzieć  n ie jedną ludzką his­
torię. Lecz te d aw n e  cieszyńskie suknie 
dyskretn ie  m ilczą n a  m uzea lnych  w ysta­
w ach, a w ięc n iep o w tarza ln e  życiorysy ich 
w łaścicielek p o zo s tan ą  d la  nas na zaw sze 
tajem nicą.

A  dziś, choć ta p iękna  su k n ia  cieszyńska 
n ie tow arzyszy , n ieste ty , con iedzielnym  
w ęd ró w k o m  do  kościoła m ieszkanek  ziemi 
c ieszyńsk ie j, je s t je d n a k  n a d a l ozdobą 
w ielu  reg ionalnych  uroczystości i jednym  
z łączników  z d aw n ą  k u ltu rą  ludow ą.
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Siedemdziesiąt lat temu wybudowano w Nydku skocznię narciarską

Jak budowaliśmy 
skocznię w Nydku

Budowa tej skoczni należy do najbardziej frapujących wydarzeń w dziejach pol­
skiego sportu na Zaolziu. Budowniczymi byli sportowcy z Bystrzycy i nie­
dalekiego Nydku (zwłaszcza rodzina Bajtków), gdzie mieściła się baza sekcji nar­
ciarskiej PKS „Gron". Jednym z nich był także późniejszy wybitny zaolziański 
działacz, Józef Wantuła z Bystrzycy. Budowę skoczni tak wspomina:

Pewnego razu  w ybraliśm y się na m iędzy­
narodow e m istrzostw a Polski do  Wisły. 
Przyglądam y się skokom  i tak się zastana­
wiamy: Dlaczego w  N y d k u  nie m oglibyśm y 
w ybudow ać skoczni? W  tym  czasie trene­
rem polskiej kadry  narodow ej był N orw eg, 
a więc po n iem iecku  p róbow aliśm y  się 
z nim  porozum ieć. Obiecał, że do  nas przy- 
jedzie, ale słow a nie do trzym ał. N aszym  p o ­
mysłem zainteresow ał się natom iast kap itan  
Polskiego Z w iązku  N arciarskiego Lipow- 
czan a także b u d o w n iczy  zakopiańskiej 
Krokwi kap itan  R om an Loteczka. Pew nego 
dnia Loteczka i jeszcze dw aj inni panow ie 
przyjechali sam ochodem  do N ydku  i chcieli 
zobaczyć, g dz ie  zam ie rzam y  b u d o w ać  
skocznię. M yśm y w ybrali stok blisko drogi, 
ze w zg lęd u  n a  pub liczn o ść  p rzysz łych  
zawodów. B udow ę w yobrażaliśm y sobie 
bardzo prosto: O t, zetn ie się parę św ierków  
i skocznia będzie gotow a! Loteczka obejrzał 
miejsce i pow iedział:

-  Dobrze, n iech m i panow ie zrobią zdję­
cie terenu.

Popatrzyliśm y po  sobie, nic nie rozum ie­
jąc. Po co m u  „fotografia" naszego lasku?

W yjaśnił nam , że jem u chodzi o w ykres te­
renu ...

Po d w u  tygodniach  w ykres w ysłaliśm y 
do  Zakopanego. N ied ługo  po tem  Loteczka 
ponow nie zjaw ił się w  N ydku , już z goto­
w ym  pro jek tem . P rzed staw ił nam  dw ie 
w ersje skoczni: albo d la skoków  do  d w u ­
dziestu  pięciu m etrów , albo do czterdziestu, 
pięćdziesięciu m etrów . M ieliśm y dokonać 
w yboru. M yśm y, oczyw iście, od  razu  zdecy­
dow ali się na tę w iększą.

W  tym  czasie na P ustew nem  O straw iocy 
już trzeci rok  bud o w ali skocznię, na trzy ­
dzieści m etrów . O straw a, bez w zg lędu  na 
ów czesne w aśnie i ryw alizacje narodow oś­
ciowe zain teresow ała się nam i, Sewerzana- 
mi, jak nas nazyw ano . Z nalazło  się też dw u 
zapaleńców , inżyn ier Sekanina i ...R adek  
(chyba ten  d ru g i się nazyw ał), poparli nas 
i zostaliśm y przyjęci do  Z w iązku  Czeskich 
N arciarzy. O p ien iąd ze  na budow ę m usie­
liśm y się, oczyw iście, zatroszyczyć sami.

Był czerw iec 1932 r. Z aw ody zap lanow a­
liśm y na początek  roku  następnego. O stra­
w iocy słuchali tego z pow ątpiew aniem :



-  Co wy, w ariaty, m y budu jem y skocznię 
trzy lata, a nie w iem y, kiedy skończym y, 
a wy chcecie za pól roku być gotowi?!

Wracali ze szychty robotnicy, n iew ażne 
do jakiej kto p rzyznaw ał się narodow ości, 
za dw ie półki dobrej w arzónki i kaw ałek 
kiełbasy brali się za kilofy, łopaty, wycinali 
krzaki, w yrąbyw ali d rzew a, w yryw ali pnie, 
wyrów nyw ali garby i d z iu ry  n a  stoku.

Na początku listopada skocznia była go­
towa.

Dla zaw odów  w ym yśliliśm y bom basty- 
czną nazwę: M iędzynarodow e Z aw ody  N ar­
ciarskie, czyli Z aw ody Pograniczne z U dzia­
łem M iędzynarodow ym . Zaprosiliśm y Za­
kopiańczyków, Polaków  z drugiej strony 
Beskidów, Czechów  od  nas, N iem ców , k tó­
rzy mieli w łasny Zw iązek Narciarski. Poszły 
listy do m iejscowych dygnitarzy , posłów, 
fabrykantów. N ik t nie odm ów ił nam  w sp ar­
cia. W szyscy ów cześni kapitaliści: Górnio- 
kowie -  Cegielnia, K u b anek -F ab ryka  Likie­
rów, S em bo l-D rukarn ia , cieszyńscy kupcy, 
nawet niemieccy, tacy jak Lew iński, Belloni, 
Scholtys, a także dyrek to r H u ty  Trzynieckiej 
Tedder, u fundow ali nagrody. W ręczając je 
zaw odnikom , m ie liśm y  ty lko  w ym ien ić 
ofiarodawcę. A paratów  fotograficznych, ze­
garków i innych darów  uzbierało  się tyle, że 
nagrodę m ógł dostać każdy, naw et zaw od­
nik sklasyfikow any n a  osta tn im  miejscu.

W czw artek p rzed  zaw odam i przyjechali 
do N ydku  Loteczka i Bronislaw  Czech. 
Czech -  sław a nie tylko polskich  skoczni -  
mial w ypróbow ać naszą  skocznię. K iedy 
odbił się na p rogu  i leciał n ad  głow am i 
nydeckich górali, nydecki kow al z w rażenia 
wyjął fajkę z ust:

-  To ni m a p row da, to ni m a p row da, ón 
tam musi mieć fedry!

Po skoku otoczyliśm y Czecha i zaczę­
liśmy się gorączkować:

-  Jaka jest ta nasza skocznia?!
A Bronisław Czech pow iedział:
-  Skocznia jest dobra, tylko trzeba ska­

kać, chłopcy!

Bystrzycki żan d arm  H rbać w ątp ił w  suk ­
ces zaw odów :

-  Josef, ja se ti d ivim , n ikdo  ti nepfijde, 
snad  ty a Bajtkovi...

W  dn iu  zaw odów  szły p o d  skocznię 
tłum y. Tysiącgłowy strum ień  p łynął naj­
p ierw  w ąską d rogą pom iędzy  p ło tam i i po ­
tem  szeroką law ą rozlew ał się po  zboczach. 
Zabrakło biletów. N ie liczyliśm y, że na za­
w ody  przyjdzie dziesięć tysięcy ludzi.

Z  Z aolziaków  w  tych p ierw szych  histo­
rycznych zaw odach  skakali tylko bracia 
Bajtkowie z N ydku ; n ik t inny  się nie od­
w ażył. Ale now e pokolenie zaolziańskich 
skoczków  już w y ras ta ło ...

(opowiadania wysłuchała tob)

Nowe skocznie w  Nydku: większa ma punkt 
krytyczny 32 m. Na starej skoczni (dziś już  
nieczynnej) w okresie powojennym osiągano 

wyniki powyżej 70 m
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O jednych zawodach
„Gronia“ w Nydku

Jeśli chodzi o skoki narciarskie, to ja nie miałem żadnego przeszkolenia. Byłem uprzednio popa­
trzeć na zawody w skokach narciarskich w Wiśle i tam zobaczyłem, jak się skacze. Bardzo ważne, 
żeby daleko skoczyć, jest odbicie się we właściwym miejscu na progu skoczni, wyprostowanie i za­
razem pochylenie, lot i sprawne lądowanie, by nie upaść. Żeby dobrze skakać, trzeba oddać wiele 
skoków i wysłuchiwać krytycznych uwag fachowego obserwatora; tego było mi brak. M imo wszys­
tko wziąłem udział w zawodach i możliwie wypadłem, tak przynajmniej zostało to ocenione. Sko­
czyłem, jeśli dobrze pamiętam, 34 metry, jak na niezbyt doświadczonego juniora nie najgorzej. 
Najważniejsze, że przy lądowaniu nie upadłem. Przy drugim skoku skoczyłem mniej, ale także 
wylądowałem poprawnie i zaliczyłem skoki. Gdybym był stale w  domu, to przez dłuższy trening 
nabrałbym więcej wprawy, co dałoby lepsze wyniki, ale ja na codzień byłem w  szkole w Cieszynie.

Opiszę może jeden bieg narciarski, gdzie jako junior biegłem na osiem kilometrów. Była pię­
kna, słoneczna pogoda, koniec lutego lub początek marca. Wstałem dość wcześnie, wypoczęty 
i w dobrym nastroju. Oprócz normalnego śniadania, spożyłem dwie pełne łyżki ciemnego miodu. 
Start do biegu był na łące mojego wuja, trasa biegła przez potok i pięła się dość stromo w  górę. 
Kiedy wystartowałem i dobiegłem do potoku, poczułem, że lód jakoś pęka, ale miałem narty dobrze 
wysmarowane (Klister) i czułem, że jeśli nawet one trochę namokły, to im nie zaszkodzi. Zacząłem 
biec stromo w  górę, w  kierunku „Gadzidziury". ju ż  tu mijam zawodników startujących wcześniej 
i widzę, że narty im się ślizgają i idzie im ciężko. Minąłem ich łatwo, gdyż narty moje się nie 
ślizgały i wysunąłem się do przodu. To dodawało mi sił do większego wysiłku i biegło mi się 
wyśmienicie, tym  bardziej że pogoda była piękna. Kiedy pokonałem to wzniesienie, zacząłem biec 
jeszcze prędzej, gdyż teren był teraz płaski, a poza tym nie czułem zmęczenia. Kiedy znalazłem 
się na szóstym kilometrze, następował lekki zjazd w  stronę mety. Tam też spotkałem kolegę szkol­
nego z Zakopanego, który startował jako jeden z  pierwszych. Bardzo się zdziw ił i powiedział:

-  Tu ju ż  tu?
Ja zaś odpowiedziałem:
-  Jak widzisz, dobrze mi się dziś biegnie.
Ruszyłem w dół -  do m ety było ju ż  niedaleko. Kiedy znalazłem się ju ż  na „Wyrgórze", spo­

jrzałem w dół i pomyślałem: „Nie wywróć się przy zjeździe, bo tam na dole ludzie zobaczą." Udało 
mi się zjechać szybko i pewnie do mety. Zająłem w  tym biegu 1. miejsce. Trzeba zaznaczyć, że 
w biegu wyraźnie pomogło mi dobre smarowanie nart...

(wspomnienie)

Strzelce Opolskie, 11.9.2002
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Anna Boszczyk

Z a c z a s ó w  m o jig o  s ta r z ic z k a  s ie  s tró m y  w  lesie  śc in a ły  w  z im ie , ja k  n i m ia ły  m ia zg i. 
N a rza za n e  d e sk i z  ta k ig o  s tró m a  w y d z ie r ż a ły  na d ła żc e  a ji  s z e ś ć d z ie s ią t  ro k ó w . Jak 
b y ły  s tr ó m y  p o śc in a n e , a  ku lacin a  o d w ie z ió n o  na p iłe , to  p o ty m  g o jn y  s p r z e d a w a ł pn ie. 
N ie b y ły  to  leda  ja k i  p n ia c zk i, na w rzn ó c iu  m ia ły  s z e ś ć d z ie s ią t  c e n ty m e tró w , a c za sym  
w iyn ce j. W  ty m  dn iu , co g o jn y  w y z n a c z y ł  sp r ze d a ż , z e s z l i  s ie  ch ło p i na ręb isku  ze  
siek ierką  w  ręce a o łó w k y m  w  k a p sie . Ten, g d o  p iy ń  ku p ił, sc ion  na  k o rzy n iu  p n ia  skórę, 
a ta m  n a p iso ł s w o j i  n a z w is k o . S ta r z ic ze k  d y c k i k u p ili d w a  a lb o  i s z t y r y  ta k i  pn ie . Pnie  

sie k o p a ły  ta k  k o ń cym  m arca  a w  k w ie tn iu .
N a k o p a n i p n i b y ło  p o tr z e b a  o s trą  s iy k iy re , dobrą  p iłk ę , p n ió w k e , k o p a czk ę , k lin y, 

fa jse l a fo lg e . P iy r w s z e  b y ło  tr ze b a  o d  p n ia  o d k o p a ć  d o ść  g łę b o k o  g lin ę  k o p a czk ą , 
p n ió w k ą  p o o b c in a ć  drobn e k o rzy n ie . Ty hrube k o rz y n ie  z a ś  o d c in a li s iy k iy r ą  o d  tych , 
co b y ły  w ro s łe  g łęb o k o  do  z iy m ie . T aki rą b a n i se n a z y w a ło  w y c in a n i na  tr zo sk e . Jak  
w z n ik ł w  k o rzy n iu  o tw ó r  w  k s z ta łc ie  l i te r y  V, h ru by  k o r z y ń  b y ł  o d c ię ty . N ik ie r y  p iy ń  
m io ł a ż  p ię ć  ta k ich  h ru bych  k o r z y n i. Jak b y ły  w s z y s tk i  p ou cin an e , p r z y s z ła  k o le j na  
fo lge. F olga to  b y ło  d r z e w o  d z ie s ię ć  c y n tim e tró w  hrube, a  ta k  t r z i  a  p ó ł  m e tra  d łu g i. Tuż 
ta  fo lg a  s ie  p o d s ty r c z y ła  je d n y m  k ó ń cym  p o d  k o rzy ń , a na dru g im  końcu te j  fo lg i  sie  
u w ie s ili  ci, co b y l i  p o  ręce, a na  „H ej ruk, hej ruk!!" sie  c a ły m  c ia ły m  na fo ld z e  h u śta li, 
a p iy ń  tr z e s z c z a ł  i  p o m a łu  w y la z o w o ł  ze  z iy m ie . N a  o s ta tn i  „H ej ruk!" p iy ń  u ż  le żo ł  
do w rch u  k o r z y n ia m i w e d le  d z iu ry . D ziu rę  p o  w y k o p a n iu  p n ia  b y ła  tr z e b a  za ro w n a ć  ze  
z iy m ią . Bo ta k  w  k w ie tn iu  ta m  leśn i ro b o tn ic y  s a d z i l i  m a łe  s tró m e c zk i, a b y  rosn ół 
n o w y  la s . S a d z iło  s ię  p o d le  szn u ry , na te j  s zn u rze  b y ły  c ze rw ió n ą  b a rw ą  zn a k i 
n a m a lo w a n e , a b y  s tró m e c z k i b y ły  za sa d zo n e  p iek n ie  w  rzędach .

Jak s ta r z ic z e k  t y  p n ie  w  lesie  k o p a li , to  jo  im  ta m  c h o d z iła  z  o b ia d y m . P rz is z ła c h  w  
po łed n ie  ze  s z k o ły , to  ju ż  s ta re c zk a  m ie li o b io d  n a w a rzo n y . A lb o  b y ła  k w a śn o  k a p u sta  
ze  z im n io k a m i i  k ą sek  w y n d z ó n k i z  k o rm ik a , c za s y m  b y ły  fa z o le  z  cebu lą  i m a szczó n e  
w y n d zo n ó m  s z p y rk ą , a  n ik ie d y  to  b y ły  g a łu s zk i z  p s z y n ic z n e j krupice, te ż  s zp y rk ą  

m a szczo n e . N a  za p ic i  te ż  d y c k i b y ła  w a rzo n a  k a w a  z  c yg o rk i a  p y ru łe  w  bandasce.
S ta rec zk a  garn iec  z  o b ia d y m  z a to c z y l i  d o  f la n e lo w e j h a n d ry  ze  s ta re j ko szu le , a b y  

o b io d  b y ł  c iep ły , i  w r o z  z  b a n d a sk ą  z a w ią z a ł i  g o  d o  s z a tk i ,  co s ie  j i  m ó w iło  sw a -  
c zyn io rk a . Jo sie  te ż  śp ich a ła , a b y  o b io d  m ie li s ta r z ic z e k  c iep ły , ja k  bedą  je ść . Jak b y ła

FOT. BRUNO  M ICHALIK 195



kapu sta , to  s ię  s ta r z ic z e k  p o s z m a k o w a li  a m ię d zy  jo d ły m  p ra w il i:  „ K a p u s te c zk a  dobre  
zieli, to  c z ło w ie k a  ro zw ie s ie li."  Jak s ta rz ic ze k  je d l i  a c zo m e j k a w y  se n a p ili, u śm iych li 
sie na m nie, a ji  m n ie c za sem  p o g ła s k a li p o  g ło w ie , p o ty m  w y c ią g l i  z  k a b o ta  fa jfk e , nad­
p a li ją  ta b a k y m  i p o k u r z o w a li .  Jo s ie d z ia ła  b lisk o  i d z iw a ła c h  sie , ja k  m o d r a w y  dym ek  
z  fa j jk i  sie k u rz i p r o s to  d o  n ieba . O d p o czn ó c i s ta r z ic z e k  s ie  c h y tl i  z a ś  d a li  ze  p n iym  
robić, w b ija l i  do  p n ia  k lin y  fa js ly m , s z c z y p a li  g o  na tr z i ,  s z t y r y  k ą sk i, a b y  s ie  d o ł p iyń  
dobrze  o d w iy ź ć  na tra g a czu  d o  dóm u . Jo zu s to w a ła  w  lesie  ze  s ta r z ic z k y m  a ż  do  czasu , 
co b y ło  tr zeb a  p o  p o łed n iu  p a ś ć  k ro w y . G ón iłach  p o  lesie , p o d z iw ia ła m  skręcone p ą k i  
paproci i p ą c z k i ż ó ł ty c h  k w ia tk ó w  p o d b ia łu , co w y la z o w a ły  sp o d  łó ń sk ig o  liśc io  i cze- 
tyn y . Z m ęczon a  g o n itw ą  s ia d a ła m  na pn iu , p o s łu ch a ła m  św ie rg o tu  p ta s z k ó w  u k ry tych  
w  ga łęz ia ch  w y so k ic h  św ie r k ó w , tych , kiere z u s ta ły  n iepościn an e. C za sy m  ju ż  i ż ó ł ta w y  
m o ty l p r ze le c io ł n a d  ręb isk ym , is to  g o  c ie p ły  p ro m y k  w io sen n eg o  s ło ń ca  w y w a b i ł  
z z im o w e j k r y jó w k i,  a  la s  p a c h n ia ł w io sn ą , sm o łą , tle ją c y m  liśc im  i c z e ty n ą . Jak p o ła ­
pane pn ie  b y ły  p r z y w ie z ió n e  ku ch a łupie , to  p o ty m  s ta r z ic z e k  z  teg o  d r z e w a  u k ła d a li 
na p lacu  ta k i  s z tu s y  d o  o k rą g ła , a na w rch  ta k ig o  s z tu sa  u k ręc ili z e  s łó m y  d a szek , 
a s z tu s  n im  p r z ik r y l i ,  a b y  d r z e w o  d o b rze  w y sc h ło  i n ie zm o k ło , ja k  b y d z ie  p a d a ć  d eszcz . 
S z tu sy  ta k  u ło żo n e  b y ły  n ierów n e, je ż a te ,  k o rzy n ie  ty r c z a ły  na w s z y s tk i  s tro n y . B y ła  to  
m ozo ln a  p ra ca  z  ty m i p n ia m i, a le  a sp ó ń  b y ło  c zym  w  z im ie  b a jc o w a ć . S ta r z ic z e k  zm o r­
d o w a n i ca ło d z ien n ą  p ra cą  z  ta k im  d r z e w y m , p r z is z l i  do  ku ch yn ie , s ie d li w e d le  p ieca  na 
ław e , z  g ło w y  z c ią g łi m yck ę  i ch yn ó li ją  na z im , p o g ła s k a li  kocu ra , co te ż  na ła w ce  
leżo ł, a p ra w iłi:  „N ó , k ó n eczn ie  p n ie  sóm  ju ż  sp o r zó d zó n e , a je  teg o  d r z e w a  t r z i  k o rzy -  

n iow e jeże ."
S tareczka  r o ż l i  p e tro lin k e , b y ła  to  ta k o  la m p k a  z  ce lin d rym  na p o w ie s z y n i  i  d yck i 

te ż  w is ia ła  na śc ia n ie  n a d  b lach óm . N a  s tó ł  p o s ta w i l i  garn iec  c iep łe j zo b y w a n k i, ta  
p o ly w k a  sie  w a r z i ła  z  w ę d zo n y c h  w ie p r z o w y c h  żeb er  z  k ru p a m i (b eco k ym ) a lb o  sie  też  
ja d ła  ze  z im n io k a m i, a  b y ła  z a lo to  m ly k y m . S ta r z ic ze k  p o je d li, fa jfe c zk e  p o k u rz ili , 
p o ty m  s ta n y li  o d  s to ła ,  a  z  b in tfe la  w y c ią g l i  a c h tlik  ga łg ó n k u le . O tru li ch roboka  i p o ­

s z li  spać.
O d  tego  c za su  m o rze  w o d y  w  O lz ie  u p łyn ó ło . S ta r z ic z k o w ie  oba  u ż  są  te ż  d o w n o  na 

p ra w d z ie  B o że j. T eraz jo ,  w n u c zk a  je jich , m ie szk ó m  w  te j s ta r z ic z k o w e j  ch a łu p ie  i cho- 
d zy m  do ła sa  na  p rze c h a d zk ę  z  m o im i w n u k a m i. S iodóm  na pn iu , a  j e s t  ich tu  pełno, 
bo żoden  ich n ie  ko p ie , n ie  p o tr ze b u je . S ied zym , p r z y w iy r o m  o c z y  i m y ś la m i w ra có m  do 
tych  d a w n ych  c za s ó w , k iere p o m a łu  o d ch o d zą  w  za p ó m n iy n i. W  ż y w e j  p a m ięc i m óm  
tó m  h arów kę , tó m  m o zo ln ó m  prace , t y  k rop le  p o tu  na s ta r z ic z k o w y m  czo le . Z d o  sie mi, 
że  s ły s zę  s tu k o t  s iy k iy re k , s k r z y p o t  p iłe k  i g ło sy :  „H ej ruk! H ej ruk!".

D o r z e c z y w is to ś c i  m n ie p r z y w r a c a  g ło s  m o jig o  w n u czk a : „B abciu , p o d z iw e j ,  p o d ­
b ia ły  ju ż  k w itn ó m l" . I  p o d o w o  m i p ęczek  ż ó ł ty c h  k w ia tk ó w . N a p ro w d e , w  ciep łym  
w io sen n ym  słońcu  i ty n  ż ó ł ta w y  m y n te l w y le c ia ł  ze  z im o w e g o  u k ryc io  i  św ie rg o ta m  
p ta s z k ó w  s ły c h a ć  w  g a łę z ia c h , a  la s  pach n ie  w io sn ó m . B ierym  w n u c zk a  za  rączkę, 
s to w ó m  z  p n ia  i k ro c z ó m y  leśn ą  a le ją  ku d ó m o w i. Jo p o d  w ra że n im  d a w n y c h  w sp o m -  
niyń  o p o w ia d ó m  w n u c z k o w i o ta m ty c h  czasach , o kopan iu  p n i, o k o r z y n io w y c h  jeżach , 
o te j m o zo ln e j robocie . W n u czek  u w a żn ie  posłu ch a , a na za k o ń c z y n i m o jig o  o p o w ia d a ­
nia ta k  się  do  m n ie o d z y w o :  „N o  a le , babciu , u m isz  p iek n e  b o jk i o p o w ia d a ć .. ."
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Śpiywałabych, śpiywała.,.
Lidia Szkaradnik

Hańdowni ludziska harowali na polu calućki dziyń. Jak jy n y  słoneczko wyzdrziło zza gróni, tóż 
kożdy hóp! Hónym stowali, łoblykali jakisi szróty na każdo, taki po chałupie, poficowane; cosi mało 
niewielu pośniodali i gnali ku swoji robocie. Gaździno, jeja cera abo dziywka rożygały łogiyń pod 
blachom i warziły żarnówke abo szwołki na śniodani. Gazda abo pachołek ciepnył łociypke siana 
krowom, wychybowoł gnój i łoporzóndzoł konie. Dziywcze posuło kurom i kaj jaki gawiedzi łobilo 
ze słómiónki abo starej miarki, a psu naloło do starego kastrola pum yj i podrobiło do nich skibkę 
chleba.

Piłoby kole chałupy i na polu było dycki moc i nielza nastarczyć porobić wszycko, jak sie patrzi. 
Bo ludzie hańdowni byli akuratni i każdego gańba by było zrobić cosik niepatorocznego -  łoto tak 
byle jako. Starzik dycki prawili: „Jak sie cosi robi, to musi to mieć rynce a nogi".

Ledwo słóńce prziświyciło, to ju ż  kożdy mioł swojóm pilobe. Coby też ludzie powiedzieli, jak 
była piękno pogoda a na polu gazdów nie widać, a tu przeca kosić prziłog trzeja i stawiać siano 
do łorstwi, a tu ćwikle łokopać trzeja, trowe z  gryncajgu wybrać i kapustę podlać gnojówkóm. 
Krowiczki paś, na gowiydź dać pozór, coby zaś nie poszmatłała łobilo, stónke zbiyrać z  zieliny łod 
ziymnioków, to była robota dlo dziecek, kierych hańdowni było moc i łod małego miały jakisi za- 
jynci.

Nie było też widać takich lyniwych, co sie dłógo wylygiwali, abo plyntli tam a haw. To sie 
w głowie nie mieściło, coby tak przez tydziyn nic nie robić. Zaś w  niedziele, abo jaki świynto, 
świynciło sie i robiło jy n y  to, co doista trzeja było. D yć ludzie prawili: „kómu sie nie lyni, tymu  
się zielyni", ale też krziwo dziwali sie na takich, co aji w  niedziele hamoczyli, bo przeca „kiery 
w niedziele jarmaczy, tym u ani na sól nie starczy".

Dzisio by sie możne ponikierym zdało, że ci downi gazdowie ni mieli żodniućkich radości. Nale 
to ni ma prowda. D yć robili na polu wszyscy do kupy -  łojcowie i dziecka, pumogali starziki, 
a przitrefiło sie, że jakisi przociel abo sómsiod z pobaby prziszeł, jak sie śpiychało, coby siano abo 
łobili nie zmokło i hónym trzeja było nakładać pełnóm fure i skludzać do stodoły.

Nale dycki przi robocie cosi sie przerzóndziło, jedyn zoczył jakómsik prziśpiywke, tóż za nim 
zaroz drudzy śpiywajóm, i tak to robota zdała sie lekciejszo. Przeca hańdowni w  dziedzinie dycki 
rozlygoł sie śpiyw. Śpiywali przi robocie w  chałupie i na polu -  przi szkubaniu piyrzo i przyndzy- 
niu wełny, przi pasiyniu krów i łowiec.

Pod Czantoriom rozlygało sie wiesiołe śpiywani pastyrek i pastyrzi:

H elo, h elo , H a n ic zk o  ja k o  c i sie  p a s ie  ?
M ie  s ie  d o b rze  p a s ie , to b ie  n ie w iy m  ja k o  ?
A  p ó d ź  h a w  tu  ku m ie, b y d z ie  nóm  tu  szu m n ie .
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Łod grónia słyszało sie śpiywani młodego pastyrza:

Z a g ó ra m i to rk a , n ie z d r za ło  je , a ta  n a sza  Z u zk a  ło s p a ło  je .
Id z ie  za  k ro w a m i, je s z c z e  d rzym ie , w o ło  d o  p a s ty r z i :  d o czk e jc ie  m ie.

Ponikierzi tych roztomaitych pieśniczek moc znali, tóż nie dziwota, że fó rt kansik sie słyszało:

P rze z  w o d e  k ó n ic zk i, p r z e z  w o d e , 
ku m ej n a jm ile js ze j na  zgodę, 
a s p y te jc ie  s ie  je j ,  ja k  s ie  m o, 
c z y l i  ón a  z d r o w o , ja k o  jo .

Wiesiołe pieśniczki śpiywali też kawalerowie swojim frelkóm. Ponikiere były przestrogom dlo 
wybiyrzicznych panien.

N ie  p r z e b iy r e j  pa n n o , c o b y ś  n ie p rzeb ra ła , 
c o b y ś  n ie  d o s ta ła , ko g o  b y ś  n ie ch cia ła , 
c y so r z  p o  c ie  n ie  p r z ije d z ie , ch u dobn y cie m in ie , 
p o ty m  b y d z ie s z  ty m u  rada , k ie ry  p a s ie  św in ie .

Ponikiere prziśpiywki były doista do śmiychu. Łoto jako dziywki śpiywały przi robocie:

Ś p iy w a ła b y c h , ś p iy w a ła ,  a le  n i m óm  n u ty , 
su kn ia  m i s ie  p o ta r g a ła , p ie s  b y  p o ż r o ł b ó ty .

Moc młodych dziełuch jednakowoż znaszło swojigo wybranego, tóż śpiywały mamulce przed 
wiesielim:

M a m u lk o , m a m u lk o , n ie d e jc ie  m ie  brać, 
a c ó ż  ci to  p u m o że , ja k  k ó n ic zk i na d w o rze , 
ju ż  d arm o , c e rz ic zk o , ju ż  m u s is z  jechać.

Przez calutki tydziyń robiło sie do wieczora, ale w sobotę wieczór abo w  niedziele pachołki 
i dziywki lecieli na czakaczke. Jak było na dziedzinie jaki wiesieli, tóż w szyscy szli do gospody. 
M uzykanci wygrowali skoczne kónski, a norodu sie tela skludziło, że nie było miejsca do tańco­
wania. D ziywczynta zbiyrały sie do kupy pod jednóm ścianom i czakały, aż kiery feszok przidzie 
po nich. A  tańce były rozmaite - żebrak, kocurek, łowiynziok, trojak, czworak i jeszcze moc in­
szych, kaj by to kiery spamiyntoł. Dziełchóm spódnice sie kryncóm, a roz po drugi kierysi sturzi 
abo kromflekym przidepto, nale nic ło tela. Jedni śpiywajóm i skoczóm, drudzy kansik po kontach 
pijóm piwo i warzónke.

Wszyckim wiesioło i po całej dziedzinie rozlygo sie muzyka, a starosta wiesielowy, coby było 
kapkę srandy, stowo na sztokerli i zaczyna śpiywke:

K o ło m a jk i m ig , m ig , m ig, 
ło ż y n i ł  się  su k iyn n ik , 
kogo  se w z i y ł  za  żón e?
K o w o lo w ó m  M a ryn ę .
K o w o lo w o  M a ryn a  
p o ta rg a n e  b ó ty  m a, 
a ja k  se  ich łobu je, 
k o ło m a jk i tań cu je .
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Ptoszki, zuMer/.ćmha, 
chrobcczki...

Wincenty Szeliga

. . . i  całóm  prz irodym  m ieli ludzie od  do- 
w iyn dow na ogrom nie radz i i m yślym , że 
tym u se też ty  jejich nazw y  jakby przisw o- 
jyli i tym u ich też p iszóm  w ielkim i literam i. 
Przipóm nijm y se, w iela ich to  było w  dzie­
dzinach, osadach, ale też i w  m iastach.

W  naszej dziedzinie, „N a Zbytkach", na 
kopcu je w ielki, jakby usypany  W ołek. Roś­
nie na n im  piękno, m łodo B rzó zk a , na kiere 
se pośpiyw uje m ały P ta sz e k  aji w iynkszo 
Sikora. N a jesiyń też tam  sioduje C zy ż . 
Blisko pn ia  urosną! p iykny , fajny grzib 
K o zo k . Konsek dali, na krzoku, św iyrgoli 
S zczyg ie ł, a kole m iedzy  je w ielko Skiba, 
pod  kierom  siedzi w ystraszony  Z ając , bo na 
niego czyho L iszo k , ale sie nie odw oży sko­
czyć, bo zaroz na granicy dziedz iny  siedzi 
N ie d ź w ie d ź .  N a p o lach  „N a G órsk im " 
M u sio ł paść krow y P a stu szek .

W  postrzodku  dziedz iny  je w iynkszo 
Chałupa, a w  siyni je w e ścianie w bity K ołek, 
na kierym  siedzi szum no, barw no  P apuga. 
Przi budzie  se na słoneczku w ygrzyw o 
P iesek , a na m urk u  K o t M urek. N a pnioku  
leży ostro, w ielko Sikiera . W  zegrodzie uro­
sła jedna C ebula, a za  p łotym , na kierym  
śpiyw o rozkokocóny K o k o t, rośnie m ynszy 
stróm  Jaw orek, na kierym  ćw iyrko W róbel, 
kierego zaś p rzegan io  d rap ieżno  K ania .

N a łące se pasie G ónsior, a p o d  dorni- 
kym  se schow ał m ały C h roboczek  aji w iyn- 
kszy C hrobak. W  „Łyngu" kole „Strużki" 
rosła grom adka stróm ów , taki se G oj, a na

kraju rosła K a lin a , po  kiere se pnół dziki 
C h m iel. Była też tam  K u p k a  kam iyni, 
w  kiere m ioł kryjów kym  W ónż.

W  „O lszynce" p o d  po lskom  szkołom  
ludow óm  przep iękn ie w yśpiew uje D rozd  
Ś p iyw o k , a na „Pański Szlogi" przylatu je na 
jesień W rona  i G aw ron . W  lecie tam  rośnie 
w  życie K o n ko l, ale G a zd a  go wytarguje. 
We „Strużce" u ż  zusto ł ostatn i R aczek  i esz- 
cze m ynszo R yb k a .

Taki C ichy  i P o k o rn y  chłop m ioł na 
bucie, kaj sie kończy C h olew a , taki U szko , 
za kiere go pow iesił na H ok, aby m u  w y­
schła P odesziu a . Był sie też ale taki wiesioły, 
L ekki chłop, k ierym u fórt gónił po  gymbie 
Ś m iyszek . Roz se też kupił niby Ś w iy ży  
sm aczny  R o że k ,  ale jak  go u g ryź , był 
K w a śn y  i Suchy, tóż go doł kurom . Mioł też 
ogrom nie piekne, bu jne w łosy, to dycki no- 
siół w  kapsie G rzebień .

N a zim ym , m ów iół, by  sie m u  przidała 
ciepło G unia, bo tyn  m antel m o uż S tary  
i K ró tk i. P rzidałaby sie m u  też now o Faja, 
bo se w ieczór rod  zakurzi.

Byłbych zapóm nioł. Tymi zw ierzóntkam i 
se op iekow oł P o d le śn y  i G ojn y . Stawy 
i ryby m ioł pod  sebóm  G robelny. Luduiam i 
sie opiekow oł M o jż y s z  i Salam on, kiery był 
m ożne kiejsi królym . Teraz ale wszycki 
dziedziny  kupió ł B aron, a rzóndzi nimi 
M a rsza łek , kierym u ale chybio B uław a.

Jo żech chodził m iedzom , kiere m ówili 
S kotn ica , do starzika, a potem  do wydzia-
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łów ki w sóm siedni dziedzinie, bo tam  kole 
siedloka R akusa rosła staro  Sosna, a w  jeji 
dziupli m iol gn iozdo  S zp o k . W  zim ie tam  
przilatow oł przep iękny  P to k  z  różow ym  
brzuszkym , G il, a w  dolin ie n a  brzim ie m iol 
gniozdo S z ty m a d e l.

„Pod G rzibym " kole H aryndy , gm inne 
gospody, rosła w ielko w iyrba, tako W iyrb i-  
ca, a na jejich ciynkich i dłógich gałónzkach 
se up ló tł p o d łógow ate  gn iozdko  T kocz. 
W  „D w orski S todole" se gn ieździła Sow a. 
Ż ył  w te dziedz in ie jak  n iedźw iedź, tak 
i W ilk , tóż tam  nie było m oc zajęcy, ale w  le- 
sie, w  „Borku", żył Jeleń  aji n iejedyn D zik .

Ptoszków  tam  było w  tym  „B orku" og­
rom nie moc, był tam , dzisio  u ż  zocny ptok 
z czubkym , D udek, aji S ojka , kiero m oc p ię­
knie nie śpiyw o, ale je p ieknie ubarw ióno, 
m o na skrzidełkach m odre  szpigielki. Żyje 
też tam  D zie rzb a  G on siorek , kiero napichu- 
je żyw e chroboczki na dziubloki. N ie chy- 
bioł też tam  dziki G olóm bek , podobno  do 
kopciuszka (św istka), ale p o d  b rzuszkym  
pom arańczow o R a szk a . Jakiby też to był 
las, jakby co kónsek nie siedzioł B a ża n t  
w  trow ie, kiery sie staro ł roz za czas prze- 
krziczeć insze p toszk i, bo  m oc p iykn ie  
śpiyw oł K os, w ieczór i w  nocy S ło w ik , 
wczas rano  Le/efc-kozodój, P ieg za , K on opka  
i stów ka inszych ptoszków .

N a nejw iynkszej sośnie krakoł K ruk  kole 
gniozda, w  kierym  sie p raw ie  w yklu ł m ały 
ale w ystraszóny  K ruczek , bo na niego spa­
dła S zy s zk a . Stary Jeż uw idzio ł, że kole 
brzega łazi S zc zy p k a  aji Ś w ierczek , no to 
szurgoł za nim i, ale sie skuloł do  potoka. 
Szczynści, że go uw idzio ł G ojn y, w ycióng- 
nył go z w ody, w  kiere se p ływ oł K araś  
i P isk o rz , a R a k  przeción, Z n is z c z y ł  nasta­
w iony sak.

Blisko aleje naszoł G rzib ek  m aślok, po- 
tym  dalsze grziby, kozoki, p raw oki, także 
ich nazbiyroł pełny  P y tl ik ,  choc ich uż m ioł 
dóm a nasuszónych  pełny  M iech.

Przy leśne szkółce, kaj m iyszkoł Leśniak, 
stoła tako sarnio  B uda  na siano, ale była tam 
też niejedna Z ie lin a . R y g ie l uż tam  był zar- 
dzow iały, tóż w zión G w ó ź d ź  i odryglowoł. 
M o ty k a  stoła w  koncie, tam  kaj Drabina 
i Snopek  słómy. P a ją k  krzyżak  se tam  uplótł 
pajynczynym , w  kiere sie trzepotała masar­
sko M ucha.

Z aczón fukać W ia te r  i coraz wiynkszy 
W icherek, nadcióngała Chm ura  i było mu 
jakosi Z im a, tuż se p rzyw lyk  drug i K abot. 
Z e  słóm y u p łó t W iecheć  i ućpoł nim  dziu- 
rym  w e ścianie, k ierom  W y g ry s  D ziki, 
m ryngaty  K ocur. Ku w ieczoru  był se taki 
ciepły W ieczorek , no to M ro w ieć  wyloz na 
K om inek , a P szc zó łk a  se usiad ła na fioł­
kow y kw iotek, K o k o tek .

Za łasym  były  taki se m okradła, tóż tam 
B ocek  chytoł żabki. Przilecioł też tam  dziki 
K aczor. Niedaleko, za w ałym , sie gmeździyła 
C za jk a . W ysoko n ad  łanam i żyta, w  kierym 
w yrosło jedno  K łó sk o  rży  i po rym  K łósek  
jynczm iynia śpiyw oł Skow ronek.

Blisko groble, jak  by ła G ranica  sóm sied­
ni dziedziny, rosła m łodo  L ipka . K o za  jóm 
zaczła ogryzać, ale uciykła, bo prziskoczól 
K o zie ł. N a po lne ceście była K a łu ża  i głym- 
boko K o la ja . Spadła m u  p rzi tym  K upka  
siana z w oza.

Jego syn, Stu den t, taki uż trochym  N ie­
miec, dostoł na śn iodan i M leczk o , na obiad 
była K a p u sta  i K a sza , a na w ieczerzym  
K iszk a  ze  zim niokam i. Jego D zia d z io  mioł 
Fusek  pod  nosym , ale bolała go N oga  i Zie- 
bro, tóż se siednył na w óz, n a  B la toń . Spóm- 
nioł se, że se bliży S w a czyn a , no to wyción- 
gnół z kapsy  chlyb i pojodoł.

Rosła tam  poblisko tako P łon ka , a na ni 
Ś liw k a , ale uż sucho jak P ieczk a . D ziw o sie, 
jakisi K rzo k , a za n im  schow any W ojaczek . 
M ioł Strach , bo m u  zusto ł jyny  T opor i Fan­
fara . Reszta zustała  tam , kaj w ojow oł M azu r  
z R u sin ym . S m u tn y  K o śc ie ln ik  i K ap łan  od­
m aw iali za n im  P a c io rek ...
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Zamek pierściyriski

Teofil Stolarz

C z y  to  ta m  je  r y c h ty k  p ro w d a , ś w ia d c z ó ł  n ie  b y d y m , a le  s ta r z i  lu dzie  ta k  
se o p o w ia d a jó m  o za m k u  p ie rśc iyń sk im .

K ie js ik , ja k  to  b y ła  ta  w o jn a  p ru sk o -a u s try ja c k o , to  M a ry ja  Tereza, 
c y s a r z o w o , m ia ła  ja k ig o s i pecha i p r z e g ro w a ła  Ś lą sk  k ą sek  p o  kąsku , a ż  
s ie  ku końcu z a c z y n i rżn ó ć  w  ty c h  m iejscach , ja k o  p o ty m  ju ż  do końca  
z ó s ta ła  g ran ica . G ran ica  w s z y n d z i  s z ła  d o ść  ró w n ie , a ż  na tó m  P iersn óm . 
S am a je d n a  d z ie d z in k a  ty r c z a ła  w y s m y c z ó n o  d o  P ru s, ja k  p y te l  żebraczy . 
Też b y  i  óna p ru sk ó m  b y ła , a le  zó m ek  to  s p r a w ió ł, ż e  s ie  s ta ło  in a k szy . 
N ik ie r z i p o  d z is io  m ó w ió m , że  ty n  zó m ek , to  je  fe s tu n g  p ie rśc iyń sk i.

A  p o w iy ś ć  o n im  je  tako :
D o o k o ła  b y ło  p ru sk i w o js k o  o b ezeco w a n e  i p r a w ie  m y ś le li , że  jedn ej 

n o cy  z r o b ió m  angryf  na zó m ek . W  n im  m iy s z k o l  baron  z  p o ry m a  w ie rn y ­
m i s łu g a m i. D y c k i na noc m io ł je d y n  w a c h y m , a b y  co k ie ry  nie ukrodł. 
Jednej n o cy  k a r b o w y  w  d rzym ce  p o s ły s z a ł  n a ro z  ja k i s i  d e p ta n i p o  p lacu  
i h a m p lo w a n i h ob a m i. B y ł is ty ,  ż e  żo d y n  in s z y  to  n ie b y d z ie , jy n y  
z ło d z ie je  a lb o  P ru sacy . Ż e b y ł  o d w a żn y , ja k  b y ł, w  g a c ia ch  i w  k o szu li 
w y s k o c z y ł  z  łó ż k a , p o r w a ł tłu c zek , co s ię  ję c zm n ió n k y m  zb ija ło , 
w y s k o c z y ł  na p la c  i w r za s n ó ł. S p a śn y  k o rm ik , k ie r y  zo y rw o ł za p o rk ym  
o d  c h y w k a , w y lo z  se  na  p la c  i p r a w ie  k o le  b ra m y  z a m k o w e j ry ł. Jak kar­
b o w y  w rza s n ó ł, ta k  k o rm ik  się  z lę k ł, p ra sn ą ł p r a w ie  m iy n d z y  nogi 
ón ym u , a że  ón m io ł k ró tk i n o g i , ta k  z u s to ł  s ie d z ie ć  na pu k lu  ś io iń sk im . 
Ś w in ia  sie  n aram n ie  z lę k ła  i  p o g n a ła  d o  p o la . M ie s ió n c ze k  ś w iy c ió ł  i tyn , 
k ie ry  to  w id z ia ł ,  m u s io ł się  w y  lękać. D y ć  to  s tra s z n ie  w y g lą d a ło . K orm ik  
lec io ł, ja k  d z iw a k i ,  a za  n im  p o  b io łu  p r z o d y  za d k y m  s ie d z io ł  ka rb o w y, 
k w ic z o ł  za c h ra p ły m  g ło s y m , je d n ó m  rękóm  d z ie r ż o ł  s ie  o ca sa  św iń sk ig o , 
a drugóm  n ad  g ło w ą  w y w i jó ł  tłu c zk y m . W a ch y  p ru sk i, ja k  to  u zd rz iły , 
ta k  u c ie k a ły  na p rze p a śc i p y sk u , a  z r o b iły  rze c z , że  j e  ś  n im i ź le , bo A u s-  
tr y jo c y  p rze g n a li ich z  kón n óm  a r ty le ry jó m . W ó li tego  w o le l i  m in óć  
za m e k  i ca łą  d z ie d z in ę  p ie rśc iyń sk ó m , a b y  n ie b y l i  zm a sa k ro w a n i na 
k w a śn e  ja b łk o .

Taka je  h is to ry ja  zó m k u  p ie rśc iyń sk ig o , a  n ie j y n y  ta , a le  m oc in szych  
w ie c y  r o z p r a w ia ją  se lu d z ie  o ty m  b o h a te rsk im  zó m k u .





D zw oni lekarz do pacjenta i mówi:
-  N o nareszcie! M am  dla p an a  dw ie  w iado­

mości, jedną złą, d ru g ą  jeszcze gorszą. Od 
której zacząć?

-  O d zlej.
-  Chciałem  pana  poinform ow ać, że zostały 

p an u  tylko 24 godziny  życia.
-  A jaka jest ta jeszcze gorsza w iadom ość?
-  D zw onię do  p an a  od wczoraj!...

❖ ❖ ❖
-  M am  dw ie w iadom ości, dobrą  i złą. O d 

której zacząć?
-  Od dobrej.
-  O dnaleziono m atkę Lenina!
-  A ta zła w iadom ość?
-  Z now u jest w  c iąży ...

**♦ «$►

Przychodzi M urzyn  do  hote lu  i m ów i w  re­
cepcji, że chce pokój. Recepcjonista pyta:
-  A m a pan  rezerwację?
Gość się oburza:
-  Skąd, czy w yglądam  na Indianina?

❖ ❖ ❖

Kobieta dzw oni na kom isariat.
-  Przyjedźcie natychm iast!
-  Co się stało?
-  K upiłam  sobie now y  sam ochód, ale jakiś 

złodziej m i u k rad ł kierow nicę, gaz, sp rzę­
gło i ham ulec!

Za chwilę telefon od tej samej pani.
-  Panie w ładzo, nie m usicie przyjeżdżać. 

U siadłam  na ty lnym  siedzeniu , a z p rzo d u  
w szystko jest w  po rządku .

FOT. KAZIM IERZ JAWORSKI

-  Jaki jest twój now y nauczyciel?
-  Bardzo pobożny!
-  Skąd wiesz?
-  Bo zaw sze jak słucha m oich odpow iedzi, 

załam uje ręce i woła: „O Boże! O Boże!"

❖  •> ❖

Szef przyjm uje now ego pracow nika.
-  Jaka pensja pana  interesuje? -  pyta.
-  M yślę, że czterdzieści tysięcy miesięcznie 

wystarczy.
-  A co by p an  pow iedział, gdybyśm y dodali 

do  tego służbow y sam ochód i raz w  roku 
m iesięczny u rlo p  na koszt firm y?

-C h y b a  p an  żartuje? -  jęknął z wrażenia 
now y.

-T a k , żartuję, ale k to  zaczął? -  zapytał 
z uśm iechem  szef.

**♦

-  Z  żoną trzeba ostro -  radzi kolega koledze -  
Jak zaczyna aw an tu rę , trzeba um ieć poka­
zać zęby.

-  Tak w łaśnie z ro b iłem ...
- 1 co?
-  Zostały m i d w a ...

❖ ❖ ❖

B londynka po  pow rocie z u rlopu  rozm awia
z przyjaciółką.
-  M ów ię ci, kochana, m iałam  fatalną po ­

dróż. S iedziałam  w  pociągu tyłem  do kie­
ru n k u  jazdy, a sam a doskonale wiesz, jak 
że to źle znoszę.

-  N ie m ogłaś się z kim ś zam ienić miejscami?
-  N iestety, nie. Byłam sam a w  przedziale.
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Do kancelarii K ongresu Polaków  w  Czes­
kim Cieszynie przybyło  w  jakiejś spraw ie 
kilku studentów  z Polski. P racow nik  biura, 
chcąc ich jakoś zająć, dal im  do  przeg lądania 
plik „Głosów L udu" ze słowy:
-  Pooglądajcie naszą prasę.
Po pół godzinie lustrow ania i lek tury  gazet 
nagle jeden ze s tuden tów  w ykrzykuje do 
pozostałych:
-  Słuchajcie, przecież to  jest po  polsku!

❖ ❖ ❖

Facet w yszedł w ieczorem  zapalić jo in ta na 
balkonie. Pali a tu  nagle p rzed  oczami: 
...myk! -  przeleciała m u  ognista kula. Z dzi­
wiło go to, ale pali dalej. Po chw ili znow u: 
...myk! i ognista kula. To już n a  tyle go 
zaniepokoiło, że skończył palenie i wrócił 
do m ieszkania. N a to żona:
-  Nie chcę być zbyt ciekaw ska, ale zd radź  

mi, co robiłeś na balkonie przez te dw a dni.

-  Panie doktorze, czy po  tej operacji w y­
rostka b lizna będzie w idoczna?

-  To zależy tylko od pani!

❖ ❖ ❖

K urka Z ło top ió rka zn iosła  k ilog ram ow e 
jajko. W zbudziło  to  sensację, przyjechali 
dziennikarze. Jeden z nich py ta  kurkę:
-  Czy to p raw da, że zniosła kurka k ilogra­

m ow e jajko?
-T a k .
-  A jakie są kurki dalsze plany?
-  Znieść jajko dziesięciokilogram ow e. 
D zienn ikarz  p o d z ięk o w a ł za rozm ow ę. 
W racając p rzez  po d w ó rze  spo tkał koguta, 
w ięc go zagadnął:
-  Czy kogut jest m ężem  kurk i Z łotopiórki, 

tej co zniosła k ilogram ow e jajo?
-  Z gadza się.
-  A  jakie są koguta dalsze plany?
-  Rozbić dziób strusiow i!

   '    ^
G A ZETA  P O L A K Ó W  W  REPUBLICE CZESKIEJ

G łos łupu
* informacje *  publicystyka  *  ogłoszenia  *  program y TV  *  sport *  

Czytając „Głos Ludu“, dowiesz się m.in.

-  o życiu polskiej mniejszości w RC
-  o przysługujących jej prawach
-  o polskim szkolnictwie i organizacjach społecznych
-  o ludziach, którzy rozsławiają nasz skrawek ziemi
-  o współpracy transgranicznej i polsko-czeskich inicjatywach

-  o Polonii na świecie

Informacje o prenumeracie: nr tel. 597 450 252 e-mail: glosludu@ ostrava.cz
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Jakość sprawdzona przez czas
 --------------
• KĘSI SKA Z COS
• KĘSI SKA
• KĘSI SKA PŁASKI E

• KĘSY
• SZYNY
• AKCES ORI A SZ YNOWE

• KĄTOWNIKI  INP I UPN
• KĄTOWNIKI  R ÓWNOR AMI E NNE  I NI E R ÓWNOR AMI E NNE

• PRĘ T Y PŁASKI E I KWADRATOWE

• PRĘTY Ł US Z C Z ONE
• PRĘTY CI ĄGNI ONE I SZLI FOWANE
• BLACHA UNI WERSALNA
• WALCÓWKA ( OKRĄGŁA)
• P RĘTY GŁADKIE I Ż E B R O WA NE  DO Z B R OJ E NI A BETONU

T f t lN E C K Ć  I E L E Z A R N V M O R A V I A  S T E E L

TRINECKE ŻELEZA R N Y , a .S .
Tfinec-Starś M śsto 
Prümyslovä 1000, 739 70 Tfinec 
tel.: 558-5-31 111 
fax: 558-531 831 
www.trz.cz

MORAVIA STEEL a.S.
Tfinec-Starś M£sto 
pnlmyslovä 1000, 739 70 Trine 
tel.: 558-5-32 474, 558-5-36 065 
fax: 558-5-32 451 
www.moravia-steel.cz
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DLA UWAŻNYCH CZYTELNIKÓW KALENDARZA ŚLĄSKIEGO 2003
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POZIOMO:

I. rozbieranka
6. motocykl naszych sąsiadów
9. w ręku drogowca

10. kuzyn dyrektora Budnika
II. wałkoń, próżniak
13. Szymanikowa ze Stanisławie
14. przycisk fortepianowy
17. ubranie robocze
21. brak wiary
22. zza płotu
23. Rene Descartes
26. zaolziański sponsor z bąbel­

kami
29. bohater urwanego śladu
32. nie ma odwołania
33. w holu hotelowym
34. rzymska Artemida
35. deska
36. akademicka miara czasu

PIONOWO:

1. kompozytor i muzyk zwią­
zany z Teatrem Cieszyńskim

2. zwój
3. do pyskacza podobny
4. Patrycja i 123 w Wędryni
5. Hucułom przygrywa
6. nie pion i nie poziom
7. miner ze Skrzeczenia, 

aktywny na Zakarpaciu
8. pływa sobie w morzu

12. batalion dla wygodnych
15. Elsa
16. za zdrowie, za zwycięstwo
17. mży, mży i mży...
18. nadrzędna
19. z Rotterdamu
20. modła filmowców
23. Napoleon też nim był
24. może też ma piramidę?

25. Małego Kaprala gościła
27. reakcji przeciwna
28. malarz z Trzyńca 

(t 14.4.2002)
30. konia przyhamuje
31. Wandę spłodził
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